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  Prolog


  - PROLOG -


  Kurierka dostała jedną krótką instrukcję: dostarczyć chłopca, nim wybije północ. Proste – tyle tylko, że zazwyczaj dostarczała przesyłki w ciągu dnia, a nie małych chłopców w środku nocy.


  Zlecenie wiązało się z sowitą zapłatą, ale nie dlatego je przyjęła. Zrobiła to, ponieważ kierowała nią ciekawość.


  Zastanawiała się, dlaczego to zamożne małżeństwo zwróciło się akurat do niej. Dlaczego ojciec chłopca odmówił zapisania adresu, tylko wyszeptał go jej na ucho, i dlaczego matka chłopca zanosiła się płaczem. Najbardziej jednak zastanawiało ją to, kto odbierze chłopca, skoro adres, pod który miała go dostarczyć, nie był domem ani żadnym fizycznym obiektem, lecz przestrzenią pomiędzy dwoma budynkami – pustą alejką po drugiej stronie miasta.


  Chłopiec wyglądał całkiem zwyczajnie, a jego gładka, miedziana cera była tylko o odcień ciemniejsza od jej własnej. Jednak gdy ruszyli, zwiesił głowę, jak gdyby gęste nocne powietrze kładło się ciężarem na jego ramionach.


  Kurierka wycelowała światło latarni w mrok, odganiając cienie z rosnącym poczuciem niepokoju. Przypomniały się jej opowieści dziadka – szeptanki o magii kryjącej się w różnych zakątkach tego świata i o dzieciach, które spotkał tragiczny los.


  Mimo że dawno wyrosła z bajek, przyspieszyła kroku.


  Gdy od celu dzieliła ich tylko jedna przecznica, chłopiec zaczął się ociągać. Chwyciła więc go za chude ramię i ciągnąc, przeprowadziła go przez ostatnią ulicę, po czym przystanęła.


  Alejki nie było. W jej miejscu stał dziwny, wydłużony, wciśnięty w wąską przestrzeń budynek, idealnie wpasowany pomiędzy dwie rozpadające się kamienice po bokach.


  Z mroku przy wejściu do budynku wynurzyła się jakaś postać.


  Kurierka przeciągnęła chłopca za siebie.


  – Czy to tobie mam dostarczyć dziecko?


  Postać, kimkolwiek była, uniosła w górę długi, cienki przedmiot. Zapłonęła krwistoczerwona świeca, rozświetlając niebieskie oczy i bladą twarz młodego mężczyzny.


  Kurierka szukała wzrokiem zapałki, która wyjaśniłaby pojawienie się płomienia; nie da się przecież ot tak zapalić świecy. Chyba że…


  Z jej koniuszka spływały kłęby połyskującego złotego dymu. Rozlał się na ulicę, owijając się wokół kurierki jak wąż. Maleńkie kule gazu brzęczały i migotały jak ważki albo drobinki kurzu odbijające blask księżyca. Albo coś jeszcze innego. Zapachniało olejkiem miętowym, potem palonym cukrem, jakby ktoś zapomniał o bulgoczącym w garnku karmelu, po nich zaś nadgniłymi cytrusami.


  Mężczyzna przeszedł przez złoty dym i wziął chłopca za rękę niczym ojciec. Chłopiec przez chwilę stał w półkroku, potem jednak dobrowolnie odszedł wraz z mężczyzną w kierunku wąskiego budynku.


  Kurierka przycisnęła dłoń do piersi i poczuła, że jej serce bije urywanym rytmem, mocniej niż kiedykolwiek. Wszystko było nie tak. Rzuciła się, by powstrzymać mężczyznę, ale złoty dym owinął się wokół jej kostek, krępując jej ruchy. Otworzyła usta, żeby krzyknąć, ale nie dobył się z nich żaden, nawet najsłabszy dźwięk.


  W chwili, gdy mężczyzna przystanął na progu budynku, dziewczyna złapała się za gardło. Z przerażeniem patrzyła, jak uśmiecha się, obnażając ostre zęby, a potem przykuca, zbliżając swą niezwykłą twarz do twarzy chłopca.


  – Chodź – powiedział. – Mam dla ciebie idealną pracę.


  Mężczyzna otworzył drzwi i wepchnął dziecko do środka.


  W momencie, gdy zamknęły się za nimi drzwi, dym rozpłynął się w powietrzu. Po chwili wysiłku kurierka znów była w stanie poruszać stopami. Podbiegła w stronę budynku, by zaraz gwałtownie się zatrzymać, bo oto na jej oczach cały gmach zniknął, zostawiając po sobie jedynie pokrytą przerośniętymi chwastami i spowitą mrokiem aleję.
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  Moją siostrę często najpierw było słychać, a dopiero później widać. Tak też było tamtego wieczora. Miękki głos Zosy dobiegał przez otwarte okno stancji u madame Bézier. Przypominał głos naszej matki – przynajmniej do chwili, gdy Zosa zaintonowała sprośną rymowankę, porównującą wrażliwą część męskiej anatomii do pewnego owocu.


  Wślizgnęłam się do środka. W tłumie lokatorek stancji nikt nie zwrócił na mnie uwagi. Dwie młodsze dziewczyny udawały, że tańczą z niewidzialnymi partnerami, jednak wszystkie pozostałe wlepiały wzrok w moją siostrę, najbardziej utalentowaną ze wszystkich.


  Pokoje na stancji u madame Bézier były wynajmowane szczególny rodzaj dziewcząt. Prawie każda z nich miała zajęcie stosowne dla jej wulgarnego języka: pracowały na drugą zmianę w fabryce lub w kuchni bądź na dowolnym innym niskopłatnym stanowisku w vieux quais – na starym nabrzeżu w Durc. Sama pracowałam w Garbarni Fréllac, gdzie kobiety krzątały się nad garnkami stwardniałego ałunu i kubłami barwników. Zosa była inna.


  – Wszystkiego najlepszego! – wykrzyknęłam, gdy skończyła śpiewać.


  – Jani! – Zosa aż podskoczyła.


  Jej olbrzymie brązowe oczy błyszczały na tle bladej, oliwkowej, o wiele za szczupłej twarzy.


  – Zjadłaś kolację?


  Zostawiłam jej coś, nim wyszłam, ale przy tylu współlokatorkach jedzenie często znikało.


  – Tak. Nie musisz co wieczór mnie o to pytać – burknęła.


  – Oczywiście, że muszę. Jestem twoją starszą siostrą. To moja życiowa misja.


  Zosa zmarszczyła nos, a ja dałam jej w niego prztyczka. Pogrzebałam w torbie i wyłowiłam z niej gazetę, która kosztowała mnie połowę dniówki, i wcisnęłam ją Zosie do ręki.


  – Twój prezent, madame.


  Tu, w Durc, urodziny nie były świętem obsypanym cukrem-pudrem; musiałyśmy na nie ciężko zapracować, przez co ceniłyśmy je wyżej niż złoto.


  – Gazeta?


  – Sprawdź dział ogłoszeń. – Otworzyłam dziennik z przebiegłym uśmieszkiem.


  Wewnątrz znajdowały się oferty zatrudnienia w sklepach z sukniami wieczorowymi, w ciastkarniach i perfumeriach, na stanowiskach, na które nigdy nie przyjęto by trzynastolatki, która nie wyglądała na więcej niż dziesięć lat. Na szczęście to nie o nie mi chodziło.


  Pominęłam je i wskazałam palcem ogłoszenie, które pojawiło się we wszystkich gazetach w miasteczku zaledwie godzinę wcześniej.


  Atrament miał jaskrawy, purpurowy kolor, jak krwiste maki w Aligney albo gnieciony ametystowy welur. Wyróżniał się niczym światło latarni na tle morza czerni i bieli.
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  Dziewczęta zgromadziły się wokół nas i wszystkie pochylałyśmy się nad purpurowym tuszem, który skrzył się blaskiem dorównującym oszlifowanemu kamieniowi księżycowemu.


  W ogłoszeniu nie podano adresu. Słynny hotel go nie potrzebował. Zjawiał się z grubsza co dziesięć lat w tej samej starej alejce śródmieścia. Teraz było tam pewnie całe miasto, naiwnie czekając na szansę na pobyt w nim.


  Wiele lat temu, kiedy hotel zjawił się tu ostatnim razem, większość zaproszeń doręczono kilka dni wcześniej wyłącznie do najbogatszych mieszkańców miasta. Dzień przed przybyciem hotelu kilka drogocennych zaproszeń otrzymały przypadkowe osoby z tłumu. W gronie tych szczęśliwców znalazła się nasza gospodyni, Minette Bézier.


  Tamtego dnia o północy goście weszli do hotelu i zniknęli wraz z całym budynkiem. Wyszli z niego dwa tygodnie później, pojawiając się znikąd w alejce.


  Zadrgały mi palce, gdy wyobraziłam sobie, że łamię pieczęć na moim zaproszeniu. Jednak nawet gdyby się nam poszczęściło i zdobyłybyśmy je, nadal musiałybyśmy opłacić pokój, a nie należały one do najtańszych.


  Zosa ściągnęła brwi.


  – Chcesz, żebym poszła na rozmowę?


  – Nie do końca. Na rozmowę pójdę ja. Ciebie zabieram na przesłuchanie na posadę śpiewaczki.


  Minęły cztery lata, odkąd zabrałam ją na pierwsze przesłuchanie – nie poszło po naszej myśli i nie mogłam znieść ryzyka, że przeżyjemy to samo ponownie, dlatego przestałyśmy próbować. Dziś jednak były jej urodziny, a do tego chodziło o ten Hotel Magnifique. A to coś zupełnie innego. Idealnego.


  – Hotele zawsze potrzebują śpiewaczek. To jak?


  Odpowiedziała uśmiechem, który poczułam w całym ciele, włącznie z palcami u stóp.


  Jedna ze starszych dziewcząt wetknęła pukiel tłustych blond włosów za różowe ucho.


  – To ogłoszenie to podpucha. To, że zatrudnią którąś z nas, graniczy z cudem.


  Wyprostowałam się.


  – Wcale nie.


  Dziewczyna wzruszyła ramionami i obróciła się na pięcie.


  – Róbcie, co chcecie. Ja na waszym miejscu nie traciłabym czasu.


  – Myślisz, że ma rację? – spytała Zosa, a jej delikatna buzia wygięła się w podkówkę.


  – Absolutnie nie – odpowiedziałam, może zbyt szybko.


  Gdy zmartwienie na twarzy Zosy się pogłębiło, po cichu zaklęłam i przesunęłam kciukiem po starym naszyjniku naszej matki.


  Nic niewarty łańcuszek wykonany był z werdaneryjskiego, twardego jak stal złota. Maman zwykła żartować, że mój kręgosłup jest zrobiony właśnie z niego. Często sięgałam po wisiorek, kiedy potrzebowałam jej rady odnośnie Zosy. Nie żeby kiedykolwiek mi jej udzieliła – ciężko oczekiwać tego od zmarłych matek.


  – Hotel nie zamieściłby ogłoszenia, gdyby nikt nie miał szansy dostać pracy. Jutro pokażemy im, na co nas stać. Kiedy odkryją, jakie jesteśmy wspaniałe, będziemy mogły na zawsze pożegnać się z tym miejscem.


  Myśl ta rozgrzała mnie niczym rozżarzony węgiel.


  Gdy rozprostowywałam jeden z ciemnych loków Zosy, tak jak zazwyczaj robiła to maman, trzęsły mi się dłonie.


  – Pokażmy to ogłoszenie madame Bézier. Wie na temat hotelu więcej niż ktokolwiek.


  Zosa przytaknęła z błyskiem w oczach. Zabrałam gazetę z ogłoszeniami z jej ręki i poderwałam się z miejsca. Dziewczęta popędziły za mną na górę do mojego ulubionego pokoju, salonu na trzecim piętrze, w którym, jeszcze zanim madame Bézier kupiła cały budynek, zatrzymywali się marynarze. Pokój wypełniały półki pełne przestarzałych map oceanów i atlasów odległych miejsc, które często przeglądałam.


  Madame Bézier siedziała przy kominku, opierając odziane w pończochy nogi o parapet. Na zewnątrz deszcz niemiłosiernie chłostał port w Durc, zmieniając miasto, którego nie cierpiałam, w mokrą plamę.


  Usta kobiety zacisnęły się na widok wdzierającego się do pokoju tłumu dziewcząt.


  – O co chodzi tym razem?


  Podałam jej stronę z gazety. Blask ognia padł na purpurowy atrament, a mina madame Bézier zrzedła.


  – Coś nie tak? – spytała dziewczyna stojąca za mną.


  Madame Bézier przeniosła wzrok nad kominek, na oprawiony w szkło kawałek pergaminu sprzed blisko dekady: jej zaproszenie. W słabym świetle purpurowy atrament błyszczał identycznie jak w ogłoszeniu.


  – A więc Hotel Magnifique powrócił.


  Otworzyły się drzwi i do pokoju wcisnęło się jeszcze kilka ciekawskich dziewcząt, które przepychały się, aby móc rzucić okiem na to, co się dzieje.


  – Słyszałam, że do śniadania goście popijają płynne złoto z kieliszków do szampana – odezwała się któraś z nich.


  W odpowiedzi wtrąciły się kolejne, dzieląc się zasłyszanymi pogłoskami.


  – Ponoć w poduszkach nie ma pierza, tylko przędza z chmur.


  – Słyszałam, że hotel co noc trzykrotnie przemierza całą ziemię…


  – A eleganccy portierzy są w rzeczywistości książętami z dalekich krajów.


  – Założę się, że równie elegancko całują.


  Dziewczyna o beżowym odcieniu skóry i rumianych policzkach wykonała wulgarny ruch językiem. Na szczęście uszedł on uwadze Zosy. Na jej twarzy zakwitł za to uśmiech.


  Szkoda, że nie istniał żaden sposób, żeby przekonać się, czy pogłoski są prawdziwe. W chwili zameldowania w hotelu goście podpisywali kontrakt, w którym zrzekali się wspomnień. Poza bagażem jedyną rzeczą, z którą wracali, było poczucie obezwładniającego szczęścia. Madame Bézier wyznała kiedyś, że musiała okładać swoją obolałą od ciągłego uśmiechania się żuchwę lodem.


  Zaintrygowana zerknęłam na naszą gospodynię. Miała zamglony wzrok, jak gdyby powrót hotelu przywrócił jej wspomnienia. Otworzyłam usta, aby o to zapytać, jednak Zosa mnie ubiegła.


  – Czy widziała pani maître’a?


  Maître d’hôtel, właściciel i zarządca hotelu, cieszył się równie wielką sławą, co sam hotel.


  Madame Bézier skinęła głową z zadowoleniem.


  – Hotel zjawił się w Durc, kiedy byłam jeszcze młodym i ładnym dziewczęciem. Maître miał na twarzy najszerszy uśmiech, jaki w życiu widziałam. Dosłownie błyszczał, witając zgromadzone tłumy. Potem zerwał z powietrza kwiat i rzucił w moją stronę. – Madame Bézier wykonała ruch, jakby łapała malutki kwiat. – Pachniał niczym ciasto z jagodami, a potem rozpłynął się w moich dłoniach. Minęła ponad dekada, zanim hotel zjawił się ponownie, a przez ten czas maître ani trochę się nie zmienił.


  – Miał na sobie ten sam strój? – zapytała któraś z dziewcząt.


  – Nie, głuptasie. Wyglądał tak samo. Ta sama twarz. Ten sam urok. Nie zestarzał się nawet o dzień. Nic dziwnego – w końcu to najpotężniejszy suminariusz na świecie.


  Dziewczęta westchnęły na dźwięk tego słowa: suminariusz w dawnym języku werdaneryjskim oznaczał czarodzieja.


  Poza hotelem suminariusze stanowili ogromne zagrożenie. Mówiło się, że magia wzbiera w ich krwi w okresie dojrzewania i eksploduje z nieokiełznaną mocą, która może zranić – lub zabić – każdego, kto w tym czasie znajduje się w pobliżu.


  Niektórzy twierdzili, ze magia wylewa się z nosa dziecka, tworząc ciemny obłok. Inni, że przypomina czarne jak smoła palce zaciskające się wokół dziecięcego gardła. Do momentu eksplozji nie sposób było odróżnić zwykłego dziecka od suminariusza.


  Rzecz jasna krążyły pogłoski na temat znaków, jakich należało wypatrywać. Wymieniano całkowicie absurdalne objawy, takie jak głód krwi czy czerniejące języki. Mówiono, że niektóre dzieci mimo śmiertelnych ran wracały do żywych za sprawą magii, która, jak się okazywało, płynęła w ich żyłach. Nikt jednak nie był w stanie tego udowodnić.


  Niezależnie od tego, jak było naprawdę, magia stanowiła tak duże niebezpieczeństwo, że w Verdanne przez wieki topiono lub palono na stosie dzieci, które podejrzewano o bycie suminariuszami.


  Jednak wewnątrz hotelu magia nie stanowiła zagrożenia. Powszechnie wiadomo było, że maître zaczarował sam budynek, dzięki czemu suminariusze, których zatrudniał, mogli dokonywać zadziwiających czynów, nie raniąc przy tym nawet muchy. Nie wiadomo, jak udało mu się tego dokonać, każdy jednak chciał przekonać się o tym na własne oczy.


  Nim którakolwiek z nas zdążyła zadać kolejne pytanie, madame Bézier klasnęła w dłonie.


  – Już późno. Wszystkie do swoich pokoi.


  – Chwileczkę – powiedziałam. – Czy teraz, gdy hotel powrócił, coś sobie pani przypomniała? Czy jest on tak magiczny, jak wszyscy mówią?


  Gdy tylko wypowiedziałam te słowa, poczułam się głupio, że zapytałam.


  Ale madame Bézier nie zaśmiała się ani nie uznała tego za dziwne. Popatrzyła za to tęsknym wzrokiem na swoje stare zaproszenie.


  – Wiem z całą pewnością, że bardziej – odpowiedziała z nutką goryczy.


  Ja także byłabym rozgoryczona, gdybym nie mogła przypomnieć sobie najbardziej ekscytującego okresu w moim życiu. Madame cisnęła ogłoszenie w ogień, po czym odskoczyła do tyłu.


  – Mon Dieu.


  Papier zajął się ogniem, najpierw różowym, a następnie zielonym i szkarłatnym, przemieniając kominek w olśniewający pokaz tęczowych płomieni. Ogień wystrzelił w górę i wypełnił komin, tworząc spektakl, który przykuwał wzrok bardziej niż witryny sklepowe na bulwarze Marigny.


  – To magia – wyszeptała Zosa.


  Włosy zjeżyły mi się na karku. Nie bez powodu Hotel Magnifique wzbudzał sensację. W normalnym świecie magia była rzadka, niebezpieczna, i należało unikać jej za wszelką cenę. Jednak w hotelu było zupełnie odwrotnie, a jutro, być może, będzie nam dane wreszcie zobaczyć ją na własne oczy.
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  Następnego ranka wilgotny wiatr z południa przywiał na stare nabrzeże śliskie algi. Trzymając się za ręce, prześlizgiwałyśmy się wzdłuż doków pomiędzy rozładowującymi palety rybakami i matkami żegnającymi synów-żeglarzy.


  – Jani, spójrz – Zosa wskazała na wpływającą do portu barkę. – Myślisz, że to ta nasza?


  – Trudno powiedzieć.


  Cztery lata temu, po śmierci naszej matki, wydałam niebotyczną ilość dublonów na przeprawę podobną barką z Aligney, naszej niewielkiej, położonej w głębi lądu wioski.


  Podróż trwała pięć dni. Zosa spędziła ten czas, rozmyślając o bibelotach, które można kupić w Durc, takich jak koronkowe mitenki albo metalowe, pasiaste pudełeczka różu, którym smarowała twarz maman. Mnie zaś przez całą drogę nie schodził uśmiech z twarzy. Wierzyłam, że moje życie dopiero się zacznie.


  Nasze odczucia uległy zmianie, gdy tylko opuściłyśmy pokład. Doki były pełne ludzi. Zosa miała wówczas dziewięć lat, więc kazałam jej trzymać się blisko mnie. Wtedy dotarło do mnie, że wszyscy moi bliscy albo nie żyją, albo zostali w Aligney. Znalazłyśmy się zupełnie same w obcym mieście, wyłącznie z mojej winy.


  Opuszczenie domu było błędem. Dlatego przez ostatnie kilka miesięcy odkładałam każdy grosz na podróż powrotną do Aligney. Jednak tempo, w jakim przybywało oszczędności, nie napawało optymizmem. Dzięki hotelowi zapewne udałoby się nam wrócić do domu o lata szybciej.


  Na tę myśl wstrzymałam oddech i mój umysł zalały wyraźne, cudowne wspomnienia domu. Niemal czułam nierówne kocie łby, po których biegałam jako dziecko, a w brzuchu truskawki, którymi zajadałam się latem, zrywając je z obsypanych nimi krzewów.


  – Z drogi – warknęła blada kobieta, przytrzymując etolę z wydrowego futra i wyrywając mnie z zamyślenia.


  Okrążyła nas, uważając, aby za bardzo się nie zbliżyć.


  Zosa dotknęła dziur w swojej wyjściowej sukience.


  – Pewnie myśli, że wypełzłyśmy spod doków. Wszyscy wyglądają dziś tak wytwornie.


  Zdjęłam z głowy falbaniasty, liliowy kapelusz. Chociaż wyglądał potwornie staroświecko, był najpiękniejszą rzeczą, jaką miałam. Pochyliłam się i nałożyłam go Zosie na głowę niczym koronę.


  – Nikt nie wygląda równie olśniewająco jak my, madame – oświadczyłam, a na widok jej uśmiechu urosło mi serce. – A teraz się pospieszmy. Sam maître d’hotel czeka na nas z podwieczorkiem.


  Minęłyśmy stare doki i znalazłyśmy się w centrum miasta. Z krawędzi dachów zwisały kaskady purpurowych chorągiewek, a każdy próg zdobiły różowe i zielone goździki. Nigdy nie widziałam podobnie świątecznego wystroju – wszystko ze względu na przybycie hotelu.


  – Ale tłum – zachichotała Zosa, gdy skręciłyśmy w uliczkę niedaleko słynnej alei. – Nie widzę własnych stóp.


  Musiałam interweniować, żeby nie wpadła pod nogi dużej grupy ludzi.


  – Jeśli nie będziesz uważać, ktoś nastąpi ci na te piękne stópki i będzie płacz.


  Zosa wykonała obrót.


  – Trudno. Jest cudownie.


  – Do momentu, aż stracimy się z oczu.


  Myśl, że zgubię ją w tłumie, zawsze wyprowadzała mnie z równowagi.


  – Robisz wszystko, żeby uprzykrzyć sobie dzień?


  – Wyznaję zasadę, że czas na przyjemności jest dopiero po obiedzie – przekomarzałam się.


  – Naprawdę?


  – Daj już spokój – powiedziałam i pokierowałam ją na plac zajmowany przez artystów ulicznych w satynowych kamizelkach i z twarzami ukrytymi pod maskami z papier-mâché.


  Zosa odskoczyła do tyłu, gdy jedna z artystek w masce, na której namalowano kapiące krwawe łzy, wyrwała się naprzód z pieśnią na ustach.


  Suminariusz użył magii,


  zamienił żonę w stos.


  Żar strawił jej oczy i strzaskał kości –


  Ach, marny był jej los!


  Słyszałam te słowa wiele razy. Suminariusze wciąż byli tematem wielu pieśni i opowieści, nawet jeśli od dawna nikt ich nie widział. W ciągu ostatnich dziesięcioleci spotykano ich tak rzadko, że ludzie przestali uważać magię za zagrożenie, zaczęła za to budzić ich ciekawość; poluźniono też werdaneryjskie prawo. Obecność hotelu tylko wzmagała fascynację. Ludzie tak bardzo pragnęli doświadczyć magii, że zapominali o swoich lękach, tak jak zapomina się, że pośrodku pola można zginąć od rażenia piorunem.


  – Myślisz, że zobaczymy dziś jakiegoś suminariusza? – spytała Zosa.


  – Oby tylko w środku, gdzie maître zapewnia wszystkim bezpieczeństwo.


  – Założę się, że maître jest bardzo przystojny.


  – Przede wszystkim jest dla ciebie za stary – wycedziłam i dałam jej prztycznka w nos. – Nie zatrzymujmy się.


  Chwilę potem minęłyśmy dwóch mężczyzn o brązowej skórze i podekscytowanych uśmiechach. Każdy z nich ściskał grubą kopertę. Zaproszenia.


  – Tym razem mamy sześcioro zwycięzców! – rozległ się okrzyk.


  – Już ich wybrano?


  Zrzedła mi mina. Konkurs był sprawiedliwy – dzięki niemu każdy mógł mieć nadzieję na odwiedzenie hotelu. Mimo to poczułam ukłucie zazdrości, którego nie potrafiłam się pozbyć. Nim zrobiłam kolejny krok, Zosa pociągnęła mnie za rękaw z taką siłą, że o mały włos nie wyrwała mi ręki.


  – Hej!


  – Czy możesz łaskawie się odwrócić? – Wskazywała na coś palcem.


  Wtedy go zobaczyłam.


  Hotel sprawiał wrażenie, jakby od zawsze był częścią wąskiej alejki między Apothicaire Richelieu i Maison du Thé. Jego fasadę pokrywały drewniane listwy, a pojedyncza kolumna okien sięgała aż do piątego piętra. W środku nie mogło się mieścić więcej niż dziesięć ciasnych pokoi. Nad drzwiami wisiała dekoracyjna tablica, która nie pasowała do tego obskurnego budynku. Widniały na niej dwa ozdobnie zawijane, inkrustowane masą perłową wyrazy: HOTEL MAGNIFIQUE.


  – Ciekawe – skwitowałam z nutą rozczarowania. Hotel niczym się nie wyróżniał.


  U szczytu budynku umieszczono pojedyncze okrągłe okno, dwa razy większe od pozostałych, w którym stało kilka sukulentów. Szczęściarze. Nie rozumiałam tylko, jak przemieszczały się z miejsca na miejsce. Ani jak robił to cały budynek.


  Krążyły plotki o tym, że hotel odwiedził każdy zakątek świata. Byłam dobra z geografii – Verdanne, największe państwo na kontynencie, graniczyło z poszarpanymi górami Skaadi na północy i z targanym wiatrem Preetem na wschodzie. Za nimi roztaczały się większe państwa, a jeszcze dalej oceany z nieskończoną liczbą miejsc, które tylko czekały na odwiedziny. Świat był rozległy i niepojęty, a jednak ten budynek przemierzył go w całości.


  Obie gwałtownie wyprostowałyśmy się na dźwięk kobiecego krzyku.


  – To maître!


  Przy wejściu stał młody mężczyzna.


  – Widziałam, jak rozdawał zaproszenia – ciągnęła kobieta. – Wręczył róże pierwszej zwyciężczyni, która weszła do hotelu.


  – Wiedziałam! Jest wspaniały – zachwycała się Zosa.


  Musiałam zmrużyć oczy. Promienie słońca padały prosto na niego, sprawiając, że lśnił niczym świeżo wybity dublon. Maître miał na sobie czarną liberię, która kontrastowała z jego jasną karnacją.


  Madame Bézier miała rację. Największy suminariusz na świecie był niewiele starszy ode mnie. Miał jakieś dziewiętnaście, góra dwadzieścia lat. Był wręcz szokująco młody. A przynajmniej na takiego wyglądał.


  W jakiś sposób mężczyzna ten zdołał zaczarować cały budynek i sprawić, że suminariusze, których zatrudniał, mogli bezpiecznie praktykować magię, a goście bezpiecznie ją oglądać.


  – Witamy. – Maître zerwał z powietrza tulipan i wręczył go starszej kobiecie o brązowej skórze i szerokim uśmiechu, kiedy ta dokuśtykała do wejścia, ściskając mocno swoje zaproszenie. – Cała przyjemność po mojej stronie – powiedział do młodej kobiety o alabastrowej cerze, która także trzymała w dłoni zaproszenie, a chwilę później: – Cóż za niesamowity kapelusz, mademoiselle – zwrócił się do jej córeczki, kiedy przechodziły przez drzwi tuż przed parą podekscytowanych mężczyzn.


  Maître odchrząknął.


  – Dziękuję wszystkim za przybycie. Zapraszam ponownie, gdy Hotel Magnifique zjawi się następnym razem.


  Mężczyzna pochylił się w wytwornym ukłonie. Gdy się podniósł, spomiędzy jego długich palców wyłoniły się lilie. Podrzucił je do góry. Kwiaty przekształciły się w maleńkie ptaki, które rozpływały się w połyskliwym purpurowym dymie z każdym uderzeniem skrzydeł. Kiedy spojrzałam w dół, maître’a nie było.


  Niesamowite. W miejscu, w którym uprzednio stał, pojawiła się lina blokująca drzwi wejściowe i tabliczka o treści: Wstęp tylko dla gości i personelu.


  – Jak myślisz, czy przesłuchania odbywają się w środku? – zapytała Zosa.


  – Nie mam pojęcia, ale zamierzam się tego dowiedzieć.


  Przyjrzałam się tabliczce z informacją. Szybkie zajrzenie do środka nie mogło zaszkodzić.


  – Poczekaj tu na mnie.


  Przepychając się łokciami przez tłum, weszłam po schodkach i prześlizgnęłam się pod liną. Na pomalowanych czarnym lakierem drzwiach wygrawerowano trzy słowa nie większe od kciuka: le monde entier.


  Cały świat.


  Słowa poruszyły coś wewnątrz mnie, jakby mnie nawoływały.


  Pociągnęłam za klamkę i otworzyłam drzwi, ale nie sposób było cokolwiek zobaczyć. Zrobiłam krok naprzód. Jednak zamiast znaleźć się w środku, zderzyłam się z niewidzialną ścianą.


  Próbując się wycofać, pod palcami poczułam coś, co wydawało się być warstwą szkła wypełniającą framugę. A przynajmniej tak sądziłam do czasu, gdy wysunęła się przez nie dłoń i złapała mnie za nadgarstek. Z krzykiem odkryłam, że dłoń należała do młodego portiera.


  Zamrugałam, próbując pojąć, jak to możliwe, że otwarte wejście było jednocześnie ścianą, przez którą temu chłopakowi udało się tak po prostu przejść.


  Nie, nie chłopakowi. Był zbyt wysoki, a pod jego liberią wyraźnie rysowały się mięśnie. Maître był porażająco blady, za to ten młody mężczyzna był jego przeciwieństwem. Ciepły, miedziany odcień skóry podkreślał jego żywe, brązowe oczy, które właśnie wpatrywały się we mnie karcąco.


  – Czy mogę ci w czymś pomóc? – zapytał po werdaneryjsku, z akcentem, którego nigdy wcześniej nie słyszałam.


  Spojrzałam w górę na budynek hotelu i przypomniałam sobie atlasy wypełniające salon madame Bézier, kontury lądów, które obrysowywałam palcem. To, że tak stara budowla była w stanie podróżować tak daleko, wydało mi się nieprawdopodobne.


  – Gdzie byliście wczoraj? – spytałam.


  – Minutę drogi stąd – odpowiedział uprzejmie mężczyzna.


  Kiedy spróbowałam zbadać ścianę, zamknął drzwi.


  – Tylko goście i personel mają wstęp do środka.


  Ach tak. Przeklęta tabliczka.


  – Gdzie odbywają się przesłuchania?


  – Chcesz starać się o posadę w hotelu?


  Wydawał się zaskoczony, przez co się nastroszyłam. Posłałam mu przeszywające spojrzenie.


  – Co w tym dziwnego?


  Oboje podskoczyliśmy, gdy nagle drzwi do hotelu otworzyły się na oścież. Na zewnątrz wyszła grupa gości. Na szyi niskiej, ciemnoskórej kobiety błysnął naszyjnik z lapis lazuli. Za nią podążał gość o skórze tak jasnej, że prawie białej, która w ciągu minuty spiekłaby się w letnim słońcu Durc.


  Goście śmiali się, a za nimi unosiła się zmysłowa woń, od której zmiękły mi kolana.


  – Co to za zapach?


  – Jaśmin pustynny. Nic szczególnego.


  Na pewno nie określiłabym go tymi słowami. Mogłabym zjeść go na deser.


  – Jest przepiękny. Skąd pochodzi?


  – Niestety bardzo mi się spieszy. Nie mam czasu zabawiać niemądrych dziewcząt.


  – Pardon?!


  – Wyjęłaś mi to z ust – powiedział z przekąsem, po czym spróbował mnie wyminąć.


  Nie mogłam wejść do budynku sama i chociaż portier doprowadzał mnie do szału, był jedynym pracownikiem poza maîtrem, którego spotkałam. Chwyciłam go za ramię.


  – Gdzie są przesłuchania?


  – Nie rozumiesz, że jestem zajęty?


  – Więc lepiej pospiesz się i odpowiedz.


  Popatrzył na mnie przeciągle, po czym zbadał wzrokiem ulicę. Próbowałam namierzyć to, czego szukał, ale widziałam tylko tłum ludzi. Wstrzymałam oddech, kiedy odgarnął lok z mojej szyi.


  – Na twoim miejscu poszedłbym prosto do domu i udawał, że hotelu nigdy tu nie było – powiedział ściszonym głosem, po czym minął mnie i zniknął w tłumie.
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  Przez następne dwie godziny nie mogłam przestać myśleć o portierze i o sposobie, w jaki jego żywe spojrzenie zdawało się mnie oceniać. A także o tym, jak się mnie pozbył. Pewnie chciał mnie odstraszyć, ponieważ według niego nie pasowałam do takiego miejsca jak Hotel Magnifique.


  Skubałam pozieleniałe od farby palce. Barwnik z garbarni cuchnął portem, tak jak większość rzeczy w Durc. Mówiło się, że jeśli tylko pomieszka się tu wystarczająco długo, na żebrach wykwitają pąkle. Wcale mnie to nie dziwiło. Po okazjonalnej kąpieli moja skóra nadal wionęła gnijącą rybą. Nie mogłam jednak się poddać. Maman zawsze powtarzała, że jestem uparta jak osioł, ale nic nie mogłam na to poradzić. Zachowanie portiera sprawiło, że tylko bardziej zapragnęłam tej pracy.


  – Czy ta kolejka mogłaby posuwać się wolniej?


  – Boże, oby nie – Zosa otarła pot kapiący spod liliowego kapelusza.


  Kolejka przed Maison du Thé – starą herbaciarnią obok hotelu, w której, jak ustaliłyśmy, odbywały się przesłuchania – była potwornie długa. Na nieszczęście dla moich obolałych łydek znajdowałyśmy się na samym jej końcu.


  Gdy wreszcie dotarłyśmy do wejścia, Zosa wskazała na pozłacaną tablicę, na której wymieniono wszystkie wolne stanowiska: między muzykiem a pomywaczką widniała pozycja artysty scenicznego. Mężczyzna o jasnej skórze, ubrany w garnitur zbyt wyszukany jak na panujący upał, nie przywitał nas uśmiechem. Otworzył za to drzwi i praktycznie wepchnął nas do środka.


  Wewnątrz na marmurowych blatach stały srebrne wagi z szalami wypełnionymi po brzegi kolorowymi liśćmi herbaty. Z zaplecza dobiegł głos kobiety.


  – Następny!


  Przesłuchania.


  – Pójdziesz pierwsza? – Głos Zosy drżał ze zdenerwowania tak samo, jak na pierwszym przesłuchaniu kilka lat temu.


  Pogładziłam falbanę jej kapelusza.


  – Oczywiście.


  Na zapleczu przywitała mnie posągowa kobieta o oliwkowej skórze. Jej krótko ścięte brązowe włosy pasowały do blasku aksamitnego kostiumu, składającego się z marynarki i spodni. Była ubrana po męsku, ale miała w sobie więcej werwy niż wszyscy znani mi mężczyźni. Budziła moją sympatię, dopóki nie zmarszczyła nosa na mój widok.


  – Nie ma na czym zawiesić oka, co? – powiedziała, mierząc mnie wzrokiem, po czym podniosła ogromny, brązowy kompas z połyskującą igłą z zielonego nefrytu. – Nie ruszaj się.


  Igła kompasu kręciła się w zawrotnym tempie, ani razu się nie zatrzymując. Kobieta schowała kompas do kieszeni.


  – Do czego to służy?


  – Ja tu zadaję pytania – schwyciła mnie za podbródek. – Imię i nazwisko?


  Przełknęłam ślinę.


  – Janine Lafayette, ale mówią na mnie Jani.


  – Cóż za pospolite imię. – Zacisnęła wargi. – Jestem Yrsa, skoro już przy tym jesteśmy. – Puściła mój podbródek. – Mieszkasz tu całe życie?


  – Pochodzę z wioski położonej w głąb lądu. Nazywa się Aligney – odpowiedziałam drżącym głosem.


  – Lubiłaś swoją wioskę?


  Gdy byłyśmy niemowlętami, maman ustawiła nasze kołyski w stronę centrum Aligney, aby nasze stopy mogły zawsze odnaleźć drogę powrotną. Ten werdaneryjski przesąd na zawsze utkwił mi w pamięci.


  Nawet teraz potrafiłam doskonale przywołać w wyobraźni wąskie rzędy domów, które zimą podczas zachodu słońca zmieniały kolor na cytrynowożółty. Dokładnie wiedziałam, kiedy zakwitały maki i skąd brało się jedzenie na naszym stole. Miałam tam przyjaciół – takich, którzy się o mnie troszczyli. Czułam, że przez ostatnie cztery lata nie wzięłam ani jednego głębokiego wdechu; za to w Aligney potrafiłam oddychać każdą cząstką płuc.


  Teraz jedyną stałą było pragnienie powrotu, kłujące klatkę piersiową.


  – Kochałam ją. Gdy zmarła nasza matka, przywiozłam tu moją siostrę. Zamierzałam wrócić, ale…


  – A więc matka nie żyje – przerwała mi w pół zdania. – A ojciec?


  Maman nigdy nie wyjawiła nam szczegółów.


  – Był rolnikiem.


  – Gdzie teraz mieszkacie?


  Zaczęłam opowiadać o stancji u madame Bézier, dopóki kobieta nie machnęła ręką i nie odprawiła mnie jednym gestem.


  – Dowiedziałam się wystarczająco dużo. Poślij po następną osobę.


  Na mój widok Zosa zerwała się na równe nogi.


  – Jak ci poszło?


  – W porządku – skłamałam. – Nie każ jej na siebie czekać.


  Gdy moja siostra biegła na zaplecze, ja ocierałam oczy z łez. Pozwolenie sobie na nadzieję było głupotą. Palcami obrysowywałam twarde krawędzie monety, która została mi w kieszeni po zakupie gazety. Wystarczyło, żeby po wszystkim kupić Zosie pudełko cukierków na osłodę porażki.


  Mijały długie minuty. Przez drzwi docierał do mnie jej stłumiony śpiew. W końcu Zosa wypadła na zewnątrz z nieodgadnionym wyrazem twarzy.


  – No więc?


  Uniosła w górę zwój pergaminu, a mi zaschło w ustach. Arkusz zawijał się na rogach i wyglądał na bardzo stary. Czarny wers na dole oznajmiał, czym był – kontraktem dla jednej osoby.


  Yrsa podeszła do nas lekkim krokiem.


  – Zaoferowałam twojej siostrze posadę. Będzie dostawać dziesięć werdaneryjskich dublonów tygodniowo w zamian za raczenie naszych gości śpiewem.


  Dziesięć dublonów stanowiło trzykrotność tego, co zarabiałam. Musiałam ugryźć się w język, aby się nie rozpłakać. To oczywiste, że Yrsa poznała się na wyjątkowości Zosy, zwłaszcza na tle jej nijakiej siostry.


  Jednak Zosa nie mogła iść do pracy sama. Gdyby była tu maman, szturchnęłaby mnie, żebym coś zrobiła. Ale twarz Zosy rozświetlał uśmiech tak szeroki, jak gdyby wzeszło w niej samo słońce. Nie potrafiłam wymyślić nic, co mogłabym powiedzieć, nie łamiąc jej przy tym serca.


  Yrsa postawiła na stole pióro z wykonaną z brązu stalówką i kałamarz z purpurowym atramentem. Następnie wyjęła złotą szpilkę i ukłuła moją siostrę w palec. Na jego koniuszku zebrała się idealna kropla rubinowej krwi.


  Wyrzuciłam ręce w górę.


  – Co to ma znaczyć?


  – To część kontraktu. Nawet goście muszą podpisać podobny.


  Yrsa przechyliła kroplę krwi tak, aby wpadła do kałamarza. Purpurowy tusz zasyczał, a krew Zosy rozpuściła się w nim. Yrsa umoczyła pióro i włożyła je między palce mojej siostry.


  Przerzuciłam wzrok na kontrakt. Spodziewałam się, że będzie sporządzony w werdaneryjskim – języku Verdanne, dość powszechnie używanym na całym kontynencie. Jednak choć kontrakt zawierał nieco werdaneryjskiego, większość ustępów została napisana w językach, z którymi nigdy się nie spotkałam. U dołu widniał znak X.


  Policzki Zosy były zarumienione.


  – Nigdy nie przydarzyło mi się nic równie ekscytującego. Jani, udało się!


  Ogarnęła mnie zazdrość. Moje palce zwinęły się w odruchu, aby chwycić kontrakt i samej go podpisać. Zamiast tego zwróciłam się do Yrsy.


  – Moja siostra ledwo co skończyła trzynaście lat. Nie mogę puścić jej samej. Możemy dzielić pokój, a ja mogę wykonywać dowolną pracę.


  Przyjmij nas obie.


  – Obawiam się, że to niemożliwe – odpowiedziała Yrsa. – Zaoferowałam pracę jej, a tylko goście i personel mogą przekroczyć próg hotelu.


  Próg – tę ścianę zrobioną z niczego. Przejście przez niego razem było niemożliwe.


  – Nie szkodzi – powiedziała Zosa. – Porozmawiamy o tym z kimś. Wszystko się ułoży.


  Nie rozumiała, że nie mogłam z nią iść, chyba że także zostałabym zatrudniona. Złożyłam twarz w dłoniach. Kiedy podniosłam wzrok, Zosa przyłożyła stalówkę do pergaminu i niezdarnie skreśliła swoje imię u dołu strony.


  Rzuciłam się naprzód i przewróciłam kałamarz. Purpura rozlała się po stole. Chwyciłam pióro i oddałam je Yrsie, a gdy spojrzałam w dół, omal nie jęknęłam ze zdziwienia. Purpurowy tusz się nie wylał, a kałamarz nie przewrócił. Miał zamkniętą pokrywkę. Widziałam jednak, jak rozlewa się atrament, byłam tego pewna.


  To musiała być magia.


  – Twoja siostra stawi się w hotelu najpóźniej o szóstej wieczorem.


  Yrsa schowała podpisany kontrakt Zosy za pazuchę marynarki i wyszła.
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  – Nie ma mowy, żebyś tam poszła – powiedziałam, stawiając stopę na starej koszuli nocnej, po którą akurat sięgała Zosa. Gdy wyrwała ją, udając, że mnie tam nie ma, puściły jej szwy.


  – Hej, tu jestem. – Dałam jej prztyczka w czoło, na co spojrzała na mnie spode łba. – Wcale nie jestem niewidzialna, co?


  Dalej mnie ignorując, Zosa wepchnęła nuty należące niegdyś do maman do worka na zboże, wypełnionego pamiątkami po niej. Z płótna na jej palec przeskoczył pająk. Wzdrygnęła się, próbując go strzepnąć, a potem obróciła się, stając na wprost mnie.


  – Nigdy nie pozwalasz mi robić tego, co chcę.


  – To nieprawda. Poza tym przyrzekłam, że będę nad tobą czuwać.


  Zosa przewróciła oczami.


  – To było, zanim umarła maman. Mam już trzynaście lat. Nie byłaś wiele starsza ode mnie, kiedy przyjęłaś pracę w garbarni.


  – Myślisz, że miałam inne wyjście? Teraz mam siedemnaście lat i wiem lepiej. – Machnęłam ręką, wskazując ciasny pokoik. – To ja za to wszystko płacę, mam więc chyba coś do powiedzenia.


  – Masz na myśli sadzę czy korniki i smród psujących się zębów? To nie ty całymi dniami wyrywasz sobie włosy, marząc, by zrobić to samo ze swoją skórą, żeby nie czuć drapiącego kurzu! Gdybym zarabiała dziesięć dublonów tygodniowo, mogłabym wysyłać ci jakąś część wypłaty. Już zimą mogłabyś wyprowadzić się z vieux quais.


  – Jak niby wyślesz mi pieniądze z drugiego końca świata?


  – Musi być jakiś sposób.


  – Nigdy o nim nie słyszałam.


  – Gdyby maman żyła, pozwoliłaby mi przyjąć tę pracę. – Dolna warga Zosy zadrżała. – Jani, myślałam, że chcesz, żebym śpiewała.


  – Bo chcę – powiedziałam i poczułam szarpnięcie w sercu, ale nie wiedziałam, co innego mogę zrobić. – Ale nie w ten sposób, nie beze mnie. Przykro mi.


  Zosa zerwała z głowy liliowy kapelusz i rzuciła nim na korytarz. Zrobiłam krok naprzód, aby go podnieść, ale zatrzymałam się. Z worka Zosy wyglądała perła.


  Perłowe kolczyki maman.


  Gdy byłyśmy małe, Zosa zakładała je i zaczynała śpiewać na całe gardło, udając, że występuje na scenie, a ja piałam wespół z nią niczym pozbawiony słuchu muzycznego osioł. Nie widziałam ich, odkąd Zosa poszła na swoje pierwsze przesłuchanie w Durc. Jedyne przesłuchanie, aż do dziś.


  Nagle coś mi się przypomniało. Tamtego dnia sądziłam, że dzięki kolczykom Zosa będzie wyglądać na starszą, niż jest, dlatego przypięłam je do płatków jej uszu i ubrałam ją w swoją starą różową sukienkę. Zosa wyglądała jak mała, przestraszona różyczka, ale potrzebowałyśmy pieniędzy, a ona nade wszystko pragnęła iść na przesłuchanie.


  Teraz marzyłam tylko o tym, aby wymazać tamten dzień z pamięci nas obu.


  Obróciłam perłę w palcach. Opalizująca farba odchodziła, odkrywając tani drewniany koralik pod spodem. Po tym, jak przesłuchanie nie poszło po naszej myśli, usiłowałam sprzedać kolczyki jubilerowi, lecz ten mnie wyśmiał. Nigdy nie powiedziałam Zosie o tym, że są bezwartościowe.


  – Posłuchaj. Gdy tylko zaoszczędzimy potrzebną kwotę, kupię bilety do Aligney. – Wzięłam Zosę za rękę. Próbowała ją wyrwać, ale mocno ją trzymałam. – Co, jeśli nie wrócisz do czasu mojego wyjazdu? Co, jeśli coś się stanie i będę zmuszona się gdzieś przenieść? Co, jeśli hotel nie wróci przez następne dziesięć lat? – Wyobraziłam sobie powrót z pracy do pustego pokoju i coś chwyciło mnie za gardło. – Nie chcę zostać tu sama – przyznałam z grymasem na twarzy.


  Po jej policzku spłynęła łza. Kilka sekund upłynęło w milczeniu, po czym jej drobna dłoń ścisnęła moją. Usiadła.


  – Przez ten kapelusz moje włosy przypominają ptasie gniazdo. Pomożesz mi je rozczesać?


  Powoli wypuściłam powietrze z płuc.


  Tego wieczora Zosa poszła spać wcześnie, a ja leżałam rozbudzona, nie mogąc zmrużyć oczu. Gdy zegar w Durc wybił jedenastą, zaburczało mi w brzuchu; minęło wiele godzin, odkąd jadłam ostatni posiłek. Zakradłam się na dół po schodach, zatrzymując się po drodze, aby podnieść zadeptany i ubłocony liliowy kapelusz – jedyną, na szczęście, ofiarę tego dnia.


  Na palcach weszłam do kuchni, położyłam kapelusz na stole i zaczęłam plądrować pozostawione w spiżarce resztki. Nurkowałam akurat w szafce z pieczywem, próbując chwycić czerstwą skórkę, kiedy zaskrzypiały drzwi kuchenne. Zamarłam. Niemożliwe, żeby o tak późnej porze dziewczęta były jeszcze na nogach. Moje palce zacisnęły się wokół puszki z drewnianymi łyżkami. Trzymając ją niczym broń, obróciłam się.


  W drzwiach stał jakiś mężczyzna.


  – Tutaj jesteś. W dodatku mocno spóźniona.


  Zbadał wzrokiem wymiętoszony kapelusz, a potem mnie. Był to ten sam młody portier, na którego natknęłam się wcześniej. Nie miał czapki i nic nie zakrywało jego czarnych, długich do ramion włosów. Kiedy odgarnął niesforny kosmyk za ucho, wstrzymałam oddech. W miejscu jednego z palców dostrzegłam misternie wyrzeźbiony i wypolerowany kawałek drewna.


  Drewna, które się zginało.


  Przez głowę przeleciało mi słowo niebezpieczeństwo. Uniosłam puszkę z łyżkami, a brwi portiera wygięły się w łuk. Nieznacznie cofnęłam ramię.


  – Czego chcesz?


  – Nie sądzę, żebym był tu z twojego powodu, chyba że wcześniej ukrywałaś ten kapelusz pod spódnicą. – Dotknął liliowej falbanki. – Szukam właścicielki tego… czegoś. Młodej damy, która podpisała kontrakt.


  Chodziło mu o Zosę.


  – Tu jej nie ma.


  Nieprzekonany wszedł do kuchni. Za blisko. Rzuciłam puszkę w kierunku jego głowy. Nie trafiłam, puszka uderzyła w ścianę, a na barki spadł mu deszcz drewnianych łyżek.


  – Wyśmienity rzut. – Wyciągnął łyżkę zza kołnierza. – Lubię dobrą zabawę, ale teraz nie ma na to czasu. Przyszedłem, aby zabrać właścicielkę kapelusza do hotelu.


  – Kim jesteś?


  – Nazywam się Bel. Gdzie ona jest?


  Nie ufałam mu ani przez chwilę.


  – Ona nigdzie z tobą nie pójdzie.


  – Proszę, proszę, a więc jednak tu jest.


  Ugryzłam się w język, by nie zakląć.


  Portier odwrócił się w stronę wyjścia. Musiałam go powstrzymać. Sięgnęłam pod blat do krojenia i wyciągnęłam gruby, zaśniedziały nóż. Rzuciłam się do przodu i stanęłam pomiędzy mężczyzną a drzwiami. Jedną ręką przytrzymując się futryny, wymierzyłam nóż w jego klatkę piersiową. Przeszedł mnie dreszcz emocji.


  – Nadal masz mnie za niemądrą dziewczynkę?


  – Jak najbardziej.


  – Cóż… Jeśli postąpisz o krok dalej, pożałujesz tego.


  – Z pewnością.


  Pstryknął drewnianym palcem. Rozległ się ledwo słyszalny trzask i z palca wysunęło się ostrze – nóż sprężynowy.


  Mężczyzna skoczył ku mnie. Gdy przycisnął mnie do drzwi, moja broń z brzękiem wylądowała na podłodze. Twarz portiera znajdowała się zaledwie parę centymetrów od mojej. Czułam jego oddech na mojej skórze. Gdyby w tym momencie ktoś wszedł do kuchni, mógłby mylnie zinterpretować całe zajście.


  Zarumieniłam się na tę myśl i spróbowałam się wyswobodzić, ale portier dalej mocno mnie trzymał. Nie odrywając noża od mojego gardła, nachylił się i powąchał powietrze przy mojej szyi. Zmarszczył nos.


  – Czy w Durc nie ma mydła?


  Odchyliłam się do tyłu i splunęłam mu w twarz. Wytarł podbródek o ramię. Miejski zegar wybił wpół do dwunastej.


  – Nie masz nic lepszego do roboty?


  Zaklął. Jego ostrze zadźwięczało bliżej mnie.


  – Nie mam zamiaru cię skrzywdzić.


  – Szczerze w to wątpię.


  – Posłuchaj. O północy twoja przyjaciółka i ja przejdziemy przez próg hotelu. Dziewczyna podpisała kontrakt, czy ci się to podoba, czy nie.


  Wtedy zobaczyłam w kącikach jego oczu coś, co doskonale znałam z własnego odbicia w lustrze: desperację. Z doświadczenia wiedziałam, że zdesperowani ludzie podejmują kiepskie decyzje.


  – W tym budynku jest nieskończenie dużo pokoi. W życiu nie znajdziesz jej przed północą. Daj mi pracę, a zabiorę cię prosto do właścicielki kapelusza.


  Bel kopniakiem usunął kuchenny nóż z drogi i zbliżył się do mnie jeszcze bardziej, tak że moje ramiona dotknęły ściany.


  – Nie rozumiesz. Już prawie północ.


  Wypowiedział słowo północ – godzinę odjazdu hotelu – z pietyzmem.


  – Nie chcę cię skrzywdzić – dodał.


  Wierzyłam mu. Nie chciał mnie skrzywdzić. Ale jego wzrok mówił mi, że jest gotów to zrobić.


  – Czy jeśli jej nie przyprowadzisz, czeka cię kara? – spytałam.


  Musiał istnieć jakiś powód, dla którego był gotów ryzykować powrót na czas, aby znaleźć Zosę.


  – Nic z tych rzeczy. Nie uważasz jednak, że nieładnie byłoby odmówić dziewczynie posady?


  Nie do wiary.


  – Po tym, jak sam ostrzegłeś mnie przed hotelem, jak może obchodzić cię to, czy moja siostra będzie w nim pracować?


  – Twoja siostra? – podchwycił. – Nie, ona mnie, nie obchodzi.


  – Jeśli to prawda, to mi też daj pracę.


  – Nie.


  – Więc zostaw nas w spokoju.


  Z gardła Bela dobył się głęboki warkot.


  – Dosyć. Muszę ją znaleźć, a to znaczy, że musisz zejść mi z drogi.


  Jednym ramieniem objął moje plecy, drugie owinął wokół szyi, a kciukiem złapał za naszyjnik maman tak mocno, że o mało go nie zerwał.


  Rzuciłam się na niego z pazurami. Moje palce pociągnęły za coś twardego w okolicy obojczyka. To coś mnie poraziło i złapałam się za nadgarstek.


  Spod jego marynarki wysunął się drobny łańcuszek z kluczem. Nigdy przedtem nie dotykałam niczego magicznego, ale nie było innego wyjaśnienia na to, co poczułam. Nie mogłam tego zrozumieć – wszyscy wiedzieli, że magia płynie w krwi suminariuszy, a nie w przedmiotach. Portier musiał w jakiś sposób zaczarować ten klucz.


  – Jesteś suminariuszem? – zapytałam.


  Usta Bela wygięły się w szelmowskim uśmiechu, a ja poczułam ucisk w żołądku. Chłopak schował klucz pod koszulę i zerknął na moją dłoń, wciąż zaciśniętą wokół nadgarstka.


  – Daj mi posadę – ponowiłam.


  Na szczęście słowa, które wyszły z moich ust, brzmiały odważniej, niż czułam się w rzeczywistości.


  Tym razem jego twarz przybrała dziwny wyraz, jak gdyby rzeczywiście to rozważał.


  – Często bywasz tak okropnie uparta?


  – Dla ciebie zawsze. – Rozochocona pokazałam mu zęby. – Weźmiesz mnie ze sobą?


  – To nie takie proste. Nie mam atramentu, a nikt nie może dostać się do środka bez podpisanego kontraktu lub zaproszenia.


  Moje źrenice się powiększyły.


  – A co, jeśli jestem w stanie dostać się do środka?


  – Jak niby miałabyś to zrobić?


  – Z zaproszeniem.


  Uwolnił mnie z uścisku.


  – Pokaż mi zaproszenie, a obiecuję, że zjem to falbaniaste paskudztwo, które nazywasz kapeluszem.


  – Daj mi pięć minut. Możesz zacząć szukać widelca.


  – Masz minutę.


  Popędziłam po schodach do bawialni na trzecim piętrze. Zerwałam oprawione w ramę zaproszenie znad kominka, zbiłam szybkę i wyciągnęłam świstek papieru. Czym prędzej zbiegłam do kuchni i pomachałam nim przed twarzą Bela, nie mogąc złapać tchu.


  – Czy to wystarczy?


  Wyrwał mi zaproszenie.


  – Ile lat ma to coś?


  – Czy to wystarczy?


  – Jeszcze nigdy nie widziałem, żeby ktoś próbował wejść z tak starym zaproszeniem. – Oddał mi je. – Gdzie więc jest twoja siostra? Powinniśmy byli wyjść jakieś dziesięć minut temu.


  Krew pulsowała mi w żyłach.


  – Dasz mi pracę?


  – Wygląda na to, że nie mam wyboru.


  Tyle tylko, że miał. Jednak z jakiegoś powodu nie chciał opuścić tego miejsca bez Zosy. Utkwił wzrok w zaproszeniu.


  – Jeśli dotrzemy do hotelu i uda ci się wejść do środka za pomocą tego czegoś, zostaniesz zatrudniona na próbę.


  – To znaczy?


  – Będziesz pracować bez wynagrodzenia przez dwa tygodnie, czyli tyle, ile trwa pobyt gości. Jeśli udowodnisz, że na to zasługujesz, zostaniesz.


  – Za dziesięć dublonów tygodniowo?


  – Pięć.


  Mniej niż Zosa. Ale nadal więcej niż zarabiałam teraz.


  – A więc mój los będzie zależał od ciebie?


  – Niech zgadnę, to dla ciebie problem.


  – Wcale nie – wydusiłam przez zaciśnięte zęby. – A co, jeśli coś pójdzie nie tak?


  – Wylecisz z pracy.


  To oznaczało, że zostanę odesłana z powrotem. Bez wypłaty i bez Zosy.


  – To bardzo hojna oferta.


  – Z pewnością.


  Trzy lata temu przyszłam do Garbarni Fréllac, desperacko poszukując pracy. Ze względu na wiek zatrudniono mnie na próbę, a dopiero po jakimś czasie na stałe. Oferta Bela była podobna. To mogło się udać. Spojrzałam w górę.


  – Czy mogę ci ufać?


  Równie dobrze mógł kłamać.


  – Jestem niezwykle wiarygodny.


  – I ja mam w to wierzyć?


  – To już zależy od ciebie.


  Jakże chciałam, żeby była tu maman. Wiedziałaby, co robić.


  – Przyrzeknij na swoją matkę – wymyśliłam naprędce.


  Na moment na jego twarzy pojawił się ból.


  – Nie pamiętam swojej matki.


  – Och… Przykro mi – wybąkałam i poczułam nagłe ukłucie w piersi. Sama nie miałam prawie żadnych wspomnień o swoim ojcu. Mój wzrok spoczął na kluczu.


  – Wobec tego przysięgnij na swoją magię.


  – Dobrze. Przysięgam na moją magię, że dam ci pracę. A teraz musimy biec, jeśli mamy zdążyć na czas.


  Wyobraziłam sobie, jak razem z Zosą opuszczamy hotel w Aligney, nareszcie wracając do domu. Gdy zachichotałam, Bel posłał mi zdziwione spojrzenie, po czym zasłonił mi usta dłonią. Zwróciłam się w kierunku schodów i zatrzymałam. Jeśli będziemy biec, Zosa nie będzie w stanie dotrzymać nam kroku.


  – Musisz ją nieść – powiedziałam, wbiegając po schodach.


  Bel był tuż za mną. Chwilę później zarzucił sobie Zosę na ramię jak worek brukwi. Zbudzona zamrugała, szarpiąc się, dopóki szeptem nie przedstawiłam jej naszego planu.


  – Kto to jest? – zapytała bezgłośnie, po czym wskazała brwiami na plecy Bela.


  Boże.


  – Przestań.


  Dałam jej prztyczka w nos.


  Bel spojrzał na nas obie.


  – O co chodzi? – spytałam.


  – Ty naprawdę nie pozwoliłabyś mi jej zabrać samej.


  W jego głosie dało się słyszeć zdziwienie.


  – Jak sam stwierdziłeś, jestem okropnie uparta.


  Jego usta zadrżały, jak gdyby powstrzymywał się od uśmiechu.


  – Tylko nie zgub zaproszenia, dopóki nie przejdziesz przez drzwi – powiedział i ruszył korytarzem.


  Worek Zosy, wypełniony rzeczami maman z czasów, gdy uczyła muzyki, nadal leżał na podłodze. A w nim perłowe kolczyki.


  Wtedy zdałam sobie sprawę, że Zosa już wkrótce zaśpiewa przed prawdziwą publicznością, o czym od zawsze marzyła. Okazało się, że te wszystkie lata, kiedy ledwo wiązałyśmy koniec z końcem, miały swój cel.


  Przez kilka miesięcy zaoszczędzimy na tyle dużo, aby spokojnie przeżyć parę lat w Aligney. Najpierw jednak będziemy podróżować z hotelem, zobaczymy trochę świata. Wydawało się to zbyt piękne, żeby było prawdziwe.


  – Możesz się pospieszyć? – zawołał Bel.


  Zaskrzypiała podłoga. Dziewczęta zaczynały się budzić.


  Dźwignęłam obleziony przez pająki płócienny worek Zosy i pobiegłam za portierem niosącym moją siostrę.


  Rozdział 4
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  Maman powiedziała kiedyś, że prawdziwy dar zawsze się ujawni. Kiedy skończyłam jedenaście lat, w końcu zrozumiałam, co miała na myśli.


  Festiwal zbiorów w Aligney, znany jako Fête de la Moisson, zawsze odbywał się na początku jesieni. Dorośli popijali vin de framboise pod gwiazdami i wymieniali się plonami późnego lata, a uczniowie maman dawali występy, aby uzbierać datki na szkołę muzyczną.


  Tamtego roku Zosa błagała, żeby móc wystąpić podczas festiwalu. „Jeszcze nie teraz, ma petite pêche”, napominała maman. „Jesteś za mała, brzoskwinko”. Ja jednak uważałam, że moja siostra była na tyle dobra, aby móc zarobić kilka dublonów, za które chciałyśmy kupić puszkę karmelków wypatrzoną w witrynie sklepowej. Zawinięte w złotą folię wyglądały bajecznie, a pod etykietą skrywały krótką, ekscytującą historyjkę. Zdeterminowana, by je mieć, wplotłam wstążki we włosy Zosy i zabrałam ze spiżarki skrzynkę na jabłka. Po zachodzie słońca pomaszerowałyśmy na skraj miasteczka, gdzie odbywał się festiwal.


  Wystawcy stali za swoimi kunsztownie pomalowanymi kramami, oświetlanymi przez migoczące światła latarenek ozdobionych wyrzeźbionymi scenami z baśni. Ogarnął mnie wstyd z powodu naszej starej skrzynki i o mało nie zawróciłam. Jednak Zosa się na to nie zgodziła, a w moje dłonie wbijały się drzazgi, gdy taszczyłam tę okropną skrzynkę. Nie chciałam, żeby okazało się, że dźwigałam ją na próżno.


  Unikając maman, zakradłyśmy się za ostatnie stoiska, na których rozkładali się wystawcy przyjeżdżający jako ostatni. Rozpoznałam madame Durand, układającą na blacie stos z bakłażanów ze swojego ogródka. Gdy wykopywałam na boki kamienie, aby zrobić dla nas miejsce, zadarła swój czerwonawy nos do góry. Przed naszym stoiskiem wystawiłam plakat zachęcający do wpłat, który sama namalowałam, i pusty słoik po mące.


  Stara madame Durand prychnęła z kpiną, a we mnie aż zawrzało. Za to Zosa zupełnie ją zignorowała. Wskoczyła na skrzynkę i zaczęła śpiewać tak pięknie, że wszyscy przerwali swoje zajęcia, aby jej posłuchać.


  Słuchałam śpiewu Zosy od tak dawna, że jej głos w moich uszach brzmiał równie zwyczajnie, jak jej chrapanie, ale otaczający nas ludzie reagowali na niego zupełnie inaczej. Wokół nas zebrał się mały tłumek. „Śpiewa jak słowik! To anioł! Co za niezwykła kruszyna!”, szemrali między sobą. Wtedy zjawiła się maman, zasłaniając dłonią usta.


  „To koniec”, pomyślałam. „Wyciągnie nas stąd za uszy”. Ale dłoń maman opadła, ukazując uśmiech. W jej oczach lśniły łzy, a ja roześmiałam się z ulgą, także na dźwięk dublonów wpadających do słoika po mące. Wszystko za sprawą mojej siostry.


  Często zastanawiałam się, czy Zosa pamięta tamten dzień i czy był dla niej tak samo ważny jak dla mnie. Dziś, wiele lat później, stałyśmy w obliczu nagrody dalece przewyższającej wypełniony monetami słój po mące.


  Księżyc spowił Hotel Magnifique poświatą z lśniącego srebra. Bel otworzył polakierowane na czarno drzwi. Światła zdawały się ostrzejsze niż przedtem. Ściskając w dłoniach zaproszenie, wysunęłam palce nad progiem. Nie wyczułam niewidzialnej ściany.


  – Witaj, podróżująca!


  Przesadnie ożywiony kobiecy głos zadźwięczał mi w uszach.


  – Kto to był?


  Bel posłał mi znaczące spojrzenie.


  – Czy możesz przestać wszystko utrudniać? Może i trzymasz worek bezwartościowych gratów, ale ja za to niosę osóbkę o wyjątkowo wystających kościach.


  Gdy dalej stałam w miejscu, popchnął mnie do przodu i potknęłam się o próg. Otworzyłam usta, żeby się poskarżyć, ale nie dobyły się z nich żadne słowa. Zniknął rybi zapach, a w jego miejsce pojawiła się woń kwiatów z pomarańczową nutą. No i ten widok…


  Budynek nie zmieściłby się ani w starej alei, ani w miejscu pięćdziesiąt razy większym.


  Hotel był wielki niczym pałac.


  W tylnej części parteru piętrzyły się kolosalnych rozmiarów schody. Z pułapu zwisały wypełnione świecami kule przypominające świecące winogrona. Nad nimi każdy milimetr sufitu zdobiły złote listwy i filigranowe sylwetki zwierząt, zaś ściany wokół były udekorowane tapetami we wzór z ciemnych kwiatów. Gdy się im przypatrywałam, płatki powiewały jak na wietrze.


  Było tego tyle, że ledwo obejmowałam wszystko wzrokiem.


  Wokół całej sali znajdowały się przepierzenia ze szkła rtęciowego, które tworzyły przytulne kąciki wypoczynkowe, wyściełane różowymi poduszkami z frędzlami. W jednym z tak wydzielonych miejsc stały gigantyczne szachy, a realistycznie wyglądające królowe ubrane były w zwiewne tuniki jak boginie.


  W szeregu wnęk wzdłuż tylnej ściany mieściły się obite pluszem loże. Zawiesiłam wzrok na trzech ogromnych fotelach w kształcie księżyca, które znajdowały się przy drzwiach. Emanowały blaskiem i kołysały się, wisząc w powietrzu.


  Stojący obok nich rząd wózków bagażowych ciągnął się do okazałej recepcji. Choć nikt jej nie obsługiwał, powierzchnię blatu zajmował kilkupiętrowy tort przybrany płatkami róż, obok którego stała wieża z pieczołowicie umieszczonych jeden na drugim kieliszków do szampana.


  Wstrzymałam oddech, gdy w najwyżej położonym kieliszku zamusował płyn i zaczął wylewać się na boki. Wkrótce na blacie recepcji z jeszcze przed chwilą pustych kieliszków lała się magiczna fontanna szampana.


  Za nią rozciągał się najwspanialszy widok ze wszystkich: gigantyczna, sięgająca sufitu szklana kolumna, w której zamknięto coś na kształt ogrodu.


  Światło księżyca sączyło się pomiędzy białymi pnączami, rosnącymi aż do punktu, w którym kolumna stykała się z galerią na drugim piętrze. Wysoko w górze wielki ptak sfrunął na gałąź, na której siedziały inne ptaki. Kolumna okazała się olbrzymich rozmiarów wolierą, która pięła się w górę przez sam środek hotelu.


  W niektórych sklepach na bulwarze Marigny można było zobaczyć egzotyczne ptaki w klatkach. Zosę bawił sposób, w jaki stroszyły swoje kolorowe pióra. Jednak grube szkło woliery na poziomie lobby nie pozwalało przyjrzeć się dokładnie jej wnętrzu. To, co trzymano w środku, z pewnością nie przypominało ptaków w Durc.


  Zatrzasnęły się drzwi frontowe. Obróciłam się i zahaczyłam rękawem o gałąź drzewa pomarańczowego, które wyrastało wprost z podłogi. Jego grube korzenie wiły się ku górze, krusząc fragmenty marmuru. Z gałęzi zwisały liście o woskowej powierzchni i lśniące pomarańcze, które wydawały się śliskie w dotyku. Zaintrygowana, dotknęłam jednej z nich. Owoc się zakołysał.


  – Nie ruszaj ich – powiedział Bel.


  Postawił Zosę na podłodze i z przerażeniem na twarzy przesunął wzrokiem od mojej szyi po zaproszenie madame Bézier.


  – Coś nie tak?


  – Starzejesz się.


  Podniosłam dłoń i nie mogłam pojąć tego, co zobaczyłam. Moja skóra była obwisła. Moje knykcie przebijały sflaczałe ciało. Przebiegłam palcami po obojczykach, wzdrygając się przy dotyku skóry zwisającej tam, gdzie powinna być napięta. Moje nadgarstki pokryły się starczymi plamami. A przynajmniej tak myślałam, dopóki nie zmieniły koloru na czarny i nie zaczęły piec, gnić i wydzielać cieczy. Kiedy z jednej z ran wypełza dorodna larwa, poczułam, jak zbiera mi się na wymioty.


  Wcale się nie starzałam. Rozkładałam się niczym zepsuta ryba na słońcu.


  – Jani, co się dzieje? – Zosa przysunęła się do mnie.


  – Nie podchodź – wychrypiałam.


  Moja obwisła skóra zadrżała. W tym tempie w ciągu kilku minut będę trupem.


  Nim się spostrzegłam, Bel ruszył pędem przez lobby. Ostry skurcz przeszył mój bok. Potknęłam się i przewróciłam pomarańczowe drzewo. Jedna z pomarańczy oderwała się, uderzyła o podłogę i roztrzaskała na kawałki. Nawet będąc w obecnym stanie, zmarszczyłam brwi. Owoce przecież nie mogły rozpadać się w ten sposób.


  Uderzyła mnie kolejna fala bólu i opadłam na kolana. Bel wrócił chwilę później z arkuszem pergaminu. Był to kontrakt.


  – Zrób coś – jęknęłam.


  Zosa załkała.


  Bel położył przede mną kontrakt i kałamarz z purpurowym atramentem. Jednym ruchem sprężynowego noża nakłuł mój kciuk i skierował kapiącą krew do kałamarza w chwili, gdy zegar na placu w Durc zaczął wybijać północ.


  Nim wybrzmiał po raz ósmy, zdołałam podpisać się pełnym imieniem i nazwiskiem. Tuż przed dziesiątym wybiciem dzwonu Bel zaczął wertować strony jakiejś wielkiej księgi przy wejściu. Następnie wyciągnął swój klucz na łańcuszku i wsunął go w zamek drzwi. Po wszystkim stanął z czołem opartym na ich czarnym lakierze, a mięśnie jego pleców wznosiły się i opadały. Zegar zadzwonił po raz jedenasty.


  Nie byłam w stanie spojrzeć na swoje dłonie, a raczej na to, co z nich zostało. Siedziałam więc, oszołomiona, czekając na dwunaste wybicie zegara. Ale ono nigdy nie nastąpiło.


  Bel ukucnął i utkwił we mnie wzrok. Nim jego głowa opadła na skrzyżowane ramiona, zdołałam dojrzeć cień uśmiechu.


  – Witamy z powrotem.


  – Rzeczywiście – potwierdziła ze zdumieniem Zosa.


  Dotknęłam swojej szyi i policzków. Skóra już z nich nie zwisała.


  – Następnym razem, gdy jakaś inna mądralińska będzie usiłowała dostać się do środka ze starym zaproszeniem, przypomnij mi proszę, że to fatalny pomysł – powiedział Bel, ale byłam zbyt poruszona, aby dać się sprowokować.


  – Jest po północy. – Zosa skoczyła na równe nogi i podbiegła do najbliższego okna, aby spróbować zajrzeć za zaciągnięte zasłony.


  – Nie jesteśmy już w tej alei w Durc, prawda? – zapytałam Bela.


  Jego brwi złączyły się w jedną linię.


  – Jesteśmy w jakiejś alei. – Podniósł się i zrobił krok w moją stronę, ale zatrzymał się, gdy nastąpił na jeden z odłamków pomarańczy. – Zbiłaś pomarańczę? Wygląda na to, że wykonywanie poleceń nie jest twoją najmocniejszą stroną.


  Posłałam mu pełne irytacji spojrzenie, ale on był już zajęty wyrzucaniem pozostałych odłamków – pozbywaniem się wszelkich dowodów tego, co zrobiłam. Potem zbadał mnie wzrokiem tak zawzięcie, jak nie badał mnie jeszcze nikt, a już na pewno nie mężczyzna. Paliła mnie skóra. Bel nachylił się ku mnie, ale mnie nie dotknął. Wziął za to do ręki podpisany przeze mnie kontrakt i zaklął.


  – Czy coś się nie zgadza?


  – Tak jakby. – Schował kontrakt do kieszeni.


  – Co to ma niby znaczyć?


  Oboje podskoczyliśmy na dźwięk stukających o marmur obcasów.


  – Nie ma czasu na wyjaśnienia. Znajdę cię jutro przed orientacją.


  – Czyli kiedy?


  Przyłożył palec do ust w tym samym momencie, w którym z tylnego korytarza wyłoniła się Yrsa, trzymając w dłoniach filiżankę na spodku.


  – Ach, Bel! Jakże się cieszę, że wróciłeś, mój drogi. Okropnie się martwiłam.


  – Oboje wiemy, że to nieprawda – powiedział Bel, nie spuszczając wzroku z filiżanki.


  – Przez ciebie musiałam odesłać zbierających się gości do łóżek. Jesteś w niezłych tarapatach. Dlaczego wcale mnie to nie dziwi?


  – Przecież odebrałem twój nowy nabytek, czyż nie? – Bel obrócił się w stronę Zosy, ale to ja przykułam wzrok Yrsy.


  – A ta co tu robi?


  – Od czasu do czasu, pod pewnymi warunkami, mam prawo wydać kontrakt. Jej siostra odmówiła przyjścia bez niej – oświadczył.


  Nie była to cała prawda, ale nie zamierzałam się o to spierać.


  – Nie martw się. Biorę za nią pełną odpowiedzialność. Poza tym pokojówkom przyda się dodatkowa para rąk.


  – Chcesz ją przyjąć? – W głosie Yrsy pobrzmiewało zaskoczenie i lekkie rozbawienie. – Niech będzie. Może zostać, ale jeśli zrobi coś niebywale głupiego, nie przychodź do mnie z płaczem.


  – Nie będzie takiej potrzeby – powiedział Bel, spoglądając prosto na mnie.


  To było ostrzeżenie.


  Na myśl o dwutygodniowym okresie próbnym przewróciło mi się w żołądku. Dostałam się tu tylko dzięki łutowi szczęścia, a nie talentowi.


  Przez mój umysł przetaczały się obrazy – twarze pracowników wybieranych spośród tych o najlepszych referencjach. Do jutra wszyscy wyczują, że jestem oszustką.


  „Przestań. Dasz radę”, powtarzałam sobie w myślach. Nie pozwolę nikomu odesłać się z powrotem, a już na pewno nie Belowi. Z pewnością wylicza już sposoby, w jakie mogę dać ciała.


  Zosa skoczyła do przodu, zatrzymując się niecałe pół metra dalej. Podniosła odłamek pomarańczy przegapiony przez Bela i zawyła z bólu. Poszarpany fragment wbił się w jej dłoń. Po przedramieniu popłynęła krew.


  Yrsa odstawiła filiżankę i wyjęła z kieszeni malutką fiolkę ze złotą maścią. Odkręciła ją i nabrała odrobinę na palec. Jednym ruchem wyjęła odłamek i posmarowała ranę złotem.


  Zosa wytarła dłoń o spódnicę, a następnie uniosła ją do twarzy.


  – Zagoiła się.


  Obejrzałam ją. Po rozcięciu nie było śladu. Nie było nawet blizny.


  Yrsa pomachała odłamkiem pomarańczy w kierunku Bela.


  – Czyżbyś zbił cudowną pomarańczę?


  Nie słyszałam nigdy o cudownej pomarańczy, ale mina Yrsy świadczyła, że była dość istotna.


  Bel wzruszył ramionami.


  – Potrąciłem ją łokciem, kiedy wnosiłem tę małą.


  Rzucił mi spojrzenie, które kazało mi trzymać język za zębami. Skłamał dla mojego dobra.


  – Przykro mi, że przeze mnie zbiła się pomarańcza, madame – dodała Zosa, dołączając do tej farsy, aby pomóc mi ocalić skórę.


  Gdyby nie Yrsa, wyściskałabym ją.


  – Nie przejmuj się tym. Zdarza się – powiedział Bel, po czym zwrócił się do Yrsy. – Zaprowadzisz je na dół? Jak wiesz, ktoś na mnie czeka. – Wskazał na mnie. – A jeśli ta tutaj spróbuje czymś w ciebie rzucić, zupełnie się nie przejmuj. Fatalnie celuje.


  Pozostało mi tylko usilnie wpatrywać się w tył jego głowy, gdy odchodził.


  – Powodzenia z pracą dla Bela. Ten chłopak dba tylko o siebie. – Yrsa uniosła swoją filiżankę. – A teraz chodźcie za mną.


  Poprowadziła nas wokół woliery. Szkło ciągnęło się w górę bez końca, mijając oświetlone światłem świec galerie. Dookoła nas z marmuru wyrastały kolejne drzewa pomarańczowe. W moich uszach rozbrzmiewała przeszywająca muzyka, chociaż nigdzie nie było widać grajków.


  – To wszystko magia – wyszeptała Zosa.


  Przytaknęłam. Z wrażenia brakowało mi tchu. Ponure kadry z mojego życia w Durc zdawały się odpływać coraz dalej w przeszłość z każdym moim krokiem.


  Po chwili Yrsa poprowadziła nas schodami w dół do podziemnego korytarza dla służby, oświetlonego świecami w smukłych kinkietach. Ich płomienie urosły i zmieniły kolor na fiołkowy, spowijając korytarz rozkosznym różem. Gdy przechodziłyśmy, wyciągały się w naszą stronę. Jeden z nich zbliżył się do moich włosów, więc Zosa odgoniła go dłonią.


  – Są niegroźne i zawsze ciekawe nowego personelu. Wkrótce im przejdzie – powiedziała Yrsa. – Jesteśmy na miejscu.


  Otworzyły się jedne z drzwi. Czekający za nimi pokój był maleńki i doskonały – czułam się, jakbym zaglądała do domku dla lalek. Nie było w nim ani jednego zepsutego, obłażącego z farby czy zużytego przedmiotu. Nie chciałam niczego dotykać w obawie, że uszkodzę coś swoimi zrogowaciałymi dłońmi.


  Zosa wpadła do środka i rzuciła się na usiane poduszkami łóżko. Jedna z nich podskoczyła i zawisła dwa centymetry nad posłaniem, jakby naprawdę wypełniała ją przędza z chmur. Dziewczęta ze stancji u madame Bézier zapiszczałyby na ten widok, ale nie miały takiej szansy. Za to my tak.


  Yrsa skierowała się do wyjścia.


  – Zaczekaj, proszę.


  Zatrzymała się.


  – Czy naprawdę jesteśmy w Indziej? – zapytałam.


  Znałam odpowiedź, ale musiałam usłyszeć, jak mówi to głośno: że magia zaprowadziła mnie daleko poza Durc i o krok bliżej domu.


  Dłonie kobiety oplotły filiżankę dookoła. Była po brzegi wypełniona mlekiem, które w cudowny sposób samo się mieszało.


  – Witajcie w Hotelu Magnifique – powiedziała z uśmiechem, po czym odeszła w głąb zabarwionego na różowo korytarza.
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  Tamtej nocy nie śniłam o magii, ale o prostym życiu w Aligney: o popołudniach spędzonych na wdrapywaniu się na otaczający wieś mur, o pain de campagne, świeżym chlebie na zakwasie w naszym chlebaku, o palcach maman przewracających strony podręczników do muzyki na skąpanym w słońcu stole w kuchni.


  Sny te uparcie trzymały się krańców mojej jaźni, kiedy następnego ranka obudził mnie oddech Zosy, łaskoczący mnie w ucho.


  – Z wyglądu przypominasz rozczochranego trolla – oświadczyła.


  – Odezwał się goblin.


  – Piętopalczasta czarownica.


  – Nie mam bladego pojęcia, co to znaczy.


  Uchyliłam powiekę i zobaczyłam szeroki uśmiech Zosy. Powoli podniosłam się na łóżku. Zamiast starej sukienki Zosa miała na sobie białą bluzkę wciągniętą w wykrochmaloną czarną spódnicę.


  – Skąd je masz?


  – Znalazłam w szafie. Idealnie pasują. Dasz wiarę? – Zosa splotła dłonie i spojrzała w kierunku sufitu. – Dziękuję ci, czcigodna bogini hotelu!


  – Jak myślisz, jak to działa?


  Szafa wyglądała całkiem zwyczajnie. Obok niej na podłodze leżał worek Zosy. Zdziwiłam się, że jeszcze nie udekorowała pokoju rzeczami maman. Nad workiem wisiała czarna suknia pokojówki. Na podstawie jej długości wywnioskowałam, że nie była przeznaczona dla Zosy.


  To ja miałam zacząć pracę jako pokojówka.


  Oczami wyobraźni widziałam, jak moja siostra śpiewa pośród niesłabnącego aplauzu, gdy ja przemykam się po kątach z mopem w ręku. Najważniejsze, że jesteśmy tu razem, upomniałam się, zanim zalała mnie kolejna bezsensowna fala zazdrości.


  Suknia była przynajmniej dobrze skrojona. Przeciągnęłam palcami po kołnierzyku z białej koronki, bardziej jedwabistym niż jakakolwiek rzecz, którą miałam; czułam się wręcz niegodna, aby go dotykać.


  – Wyglądasz, jakby właśnie wręczono ci koronę wysadzaną diamentami – roześmiała się Zosa i ponownie spojrzała w górę. – Ktokolwiek za tym stoi, pragnę mu podziękować. – Po tych słowach wzięła do ręki kawałek tarte aux pommes z patery na toaletce.


  – Nie powiesz mi, że to także sprawka bogini.


  – Sama się zjawiła. Spróbuj kawałek. Pachnie jak przeznaczenie.


  – Przeznaczenie nie pachnie.


  – Ależ tak, a jak wybornie smakuje! – Wzięła do ust kolejny kęs tarty i zamruczała z przyjemności. – Sama się przekonaj.


  Podniosłam do ust kawałek ciasta i odgryzłam kawałek, a poten jeszcze jeden. Zanim się spostrzegłam, zlizywałam maślane okruszki z palców. Zosa uśmiechnęła się z wyższością, ale nie przejęłam się tym. Strząsnęłam okruszki z mojej starej spódnicy. Materiał był sztywny niczym zeschnięty wafel.


  Zosa wskazała na wąskie drzwi.


  – Tu jest łazienka. Przebierz się. Nie życzę sobie twojego przeznaczenia w pobliżu moich ciastek.


  Miała rację. Prawie się rozpłakałam na widok zestawu porcelanowych mis i pastelowych mydeł. Starannie wyszorowawszy ciało, włożyłam czarną suknię i wykonałam obrót – nigdy nie wyglądałam aż tak wyrafinowanie. Schowałam złoty naszyjnik maman pod ciasny koronkowy kołnierzyk i wyszłam z łazienki.


  Zosa zagwizdała z uznaniem.


  – Kto by pomyślał, że pod tymi luźnymi workami kryje się taka figura?


  – Przymknij się, dobrze?


  Zosa odpowiedziała prychnięciem.


  Obie odwróciłyśmy głowy, kiedy pod nasze drzwi wślizgnął się gruby blankiet w kolorze kości słoniowej. Podniosłam go i dokładnie obejrzałam. Złote litery układały się w napis:
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  Nawiedziły mnie wspomnienia z zeszłej nocy. Bel obiecał znaleźć mnie przed orientacją i wyjaśnić swoją dziwną reakcję na widok mojego kontraktu. Wiszący nad łóżkiem zegar wskazywał na grubo po dziesiątej.


  Być może Bel zapomniał o danej mi obietnicy. Znając go, pewnie zdążył już spisać mnie na straty. Myśl, że z moim kontraktem mogło być coś nie tak, nie dawała mi spokoju, więc nie zamierzałam bezczynnie czekać na odpowiedzi. Wcisnęłam stopy w nowe buty stojące przy szafie i westchnęłam: pasowały jak ulał.


  Zosa popatrzyła na mnie.


  – Dokąd się wybierasz?


  – Na przechadzkę. – Dałam jej prztyczka w nos. – Muszę znaleźć Bela.


  – Mogę iść z tobą?


  – To twój pierwszy dzień w pracy. Co, jeśli będziesz musiała zostać dłużej? Powinnaś być wypoczęta.


  Poza tym wątpiłam, by Bel zechciał cokolwiek powiedzieć w obecności tej małej plotkary depczącej mi po piętach.


  – Wrócę, zanim się obejrzysz.


  – Ale Jani…


  Ucięłam jej opór jednym spojrzeniem. Mruknęła z niezadowoleniem i rzuciła się na łóżko. Spadło z niego kilka poduszek i zatrzymało się na odległość dłoni nad podłogą. Musiałam powstrzymać się przed zajrzeniem do środka jednej z nich. Później, poprzysięgłam sobie i sięgnęłam klamki.


  – Nie podchodź za blisko świec – rzuciła za mną Zosa.


  Zbliżyłam się do niej i odgarnęłam kosmyk jej włosów za ucho.


  – Nie musisz się o mnie martwić. W końcu to jedyne miejsce na świecie, gdzie magia jest bezpieczna.
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  Po wyjściu z pokoju weszłam na górę schodami dla służby w nadziei, że zaprowadzą mnie do lobby. Jednak po pięciu minutach schody nagle zmieniły kierunek i zaczęłam iść w dół.


  W końcu znalazłam się na oświetlonym świecami korytarzu na drugim piętrze, wzdłuż którego wisiały eleganckie parasolki, a pod nimi padał deszcz.


  Wetknęłam dłoń pod jedną z nich i wilgotny wiatr zwilżył mi policzki. Szybkim krokiem mijałam kolejne parasolki i wsuwałam pod nie palce. Pod niektórymi szalały tropikalne burze, pod innymi gwałtowne wichury. Jedna z nich, turkusowa, pachniała jak letni deszcz, który pamiętałam z dzieciństwa.


  Od znajdującej się tuż obok posępnej granatowej parasolki wiało morską bryzą. Dotknęłam jej lśniącego drutu i od razu tego pożałowałam. Poczułam, jakbym kołysała się na otwartym morzu. Przewracało mi się w żołądku. Byłam pewna, że zaraz zwymiotuję.


  Wtedy czyjaś dłoń szarpnęła mnie do tyłu.


  Obróciłam się i zobaczyłam twarz niewysokiej pokojówki o jasnej cerze i różanych policzkach. Jej twarz zakończoną spiczastym podbródkiem okalały jasne loki. Byłyśmy w podobnym wieku i miałyśmy na sobie ten sam strój, tyle że na jej ramieniu siedział stalowy motyl.


  – Nie powinnaś dotykać parasolek – zganiła mnie.


  Otarłam krople wody z brwi.


  – Najwyraźniej nie.


  Za nią stało jeszcze pięć pokojówek o perfekcyjnych fryzurach. Oddychałam przez nos, modląc się, aby nie zwymiotować na ich wypolerowane na błysk buty. Na szczęście fala mdłości ustąpiła.


  – Śmieszne te parasolki, nie? Pojawiły się tu zaledwie wczoraj.


  – Naprawdę?


  – Korytarze bez przerwy się zmieniają – powiedziała pokojówka, po czym przyjrzała się mojej twarzy. – Zgaduję, że ty to Jani. Jesteś czystsza, niż się spodziewałam.


  Zmrużyłam powieki.


  – A ty to kto?


  – Béatrice – odpowiedziała – główna pokojowa i twoja nowa szefowa.


  Jej wiek nie wskazywał na to, aby mogła być czyjąkolwiek szefową. Przypomniały mi się słowa Bela o okresie próbnym. Jeśli rzeczywiście stała przede mną moja nowa przełożona, to dotykanie parasolek nie przemawiało raczej na moją korzyść.


  Najwidoczniej zrobiłam zabawną minę, bo pozostałe pokojówki stłumiły chichot. Świetnie.


  – Zgodnie z tym, co przekazał mi Bel, masz dla mnie pracować. – Béatrice zmierzyła mnie spojrzeniem. – Zapewne nikt ci nie powiedział, że personelowi nie wolno wychodzić poza lobby bez nadzoru przed końcem orientacji.


  Kolejna zasada, którą już zdążyłam złamać.


  – Nie wiedziałam o tym, przysięgam – powiedziałam, wyrzucając ręce w górę.


  Pozostałe pokojówki szeptały między sobą, posyłając mi ukradkowe spojrzenia. Musiałam odpędzić pokusę, aby natychmiast stąd uciec.


  – Do pralni, ale już – przegoniła je Béatrice, a potem złapała mnie za łokieć.


  – Ty nie. Pokażę ci, jak trafić z powrotem na korytarz dla personelu.


  – Chwileczkę – zagadnęłam. – Wiesz może, gdzie znajdę Bela? Wczoraj powiedział, że chce ze mną porozmawiać przed orientacją.


  – Porozmawiać? O czym?


  – O… dokładnie nie wiem – dodałam szybko, niepewna, czy powinnam wspominać o kontrakcie.


  Béatrice posłała mi przeciągłe spojrzenie.


  – Możliwe, że przebywa w salonie. Zaprowadzę cię tam.


  Béatrice poprowadziła mnie na dół. Zanim się zorientowałam, schody wysadziły nas pośrodku pełnego gości lobby.


  Nigdy wcześniej nie widziałam tak różnorodnego tłumu. Zosa i ja miałyśmy ciemnobrązowe włosy i oliwkową karnację jak wiele Werdaneryjczyków z południa, ale wśród gości Hotelu Magnifique można było spotkać każdy typ sylwetki i kolor skóry, jaki tylko można sobie wyobrazić. Wszyscy ubrani byli w ekstrawaganckie tkaniny i błyskotki, jak gdyby postawili sobie za cel wygrać w konkursie na najlepszy strój jeszcze przed południem.


  Obróciłam się, aby nadążyć za Béatrice, i wpadłam na gościa o ceglastej skórze i wielkich zielonych oczach.


  – Przepraszam – wymamrotałam.


  Mężczyzna odchrząknął i rozłożył ogromny różowy wachlarz z farbowanych pawich piór. Następnie objął ramieniem jasnoskórego mężczyznę z lokami o mocnym skręcie, które opadały na wykończone frędzlami rękawy jego koszuli. Obydwaj popijali szampana przez srebrne słomki.


  – Uważaj, jak chodzisz – Béatrice złapała mnie za ramię. – Jeśli zdenerwujesz gościa, a maître się o tym dowie… – Ściągnęła usta, a ja poczułam, jak napinają się wszystkie mięśnie w moim ciele.


  – Cóż za przewspaniały poranek – odezwała się starsza, olśniewająco piękna gościni o skórze o odcień ciemniejszej od miedzianej cery Bela. Miała na sobie kapelusz, na którym piętrzyły się wyszukane kwiaty, i plażową tunikę.


  Każdy mieszkaniec Durc wiedział, że zaproszenia obejmowały dwutygodniowy pobyt w czternastu różnych strefach klimatycznych.


  – Skoro hotel co noc się przemieszcza, skąd goście wiedzą, w co się ubrać?


  Sama nie miałabym bladego pojęcia, jak się spakować.


  – Na terenie całego hotelu znajdują się szafy pogodowe, choć większość gości preferuje rozkłady podróży. Nazwa następnego przystanku jest ujawniana, gdy tylko maître obierze kierunek. Czasami następuje to dzień, a czasami kilka minut przed przybyciem na miejsce. – Kąciki ust Béatrice lekko drgnęły. – Uwielbiam patrzeć, jak goście miotają się w popłochu.


  Następnie wyjęła z kieszeni prawie pusty papierowy blankiet z wydrukowanym na górze napisem Itinéraire de l’Hôtel Magnifique i różowym odciskiem warg. ktoś użył go do osuszenia pomadki na ustach.


  – Czasami wyławiam je z koszy na śmieci. Zachowaj go. Dowiesz się z niego, co pojawi się tu. – Wskazała przed siebie.


  Wzdłuż przedniej ściany rozciągał się rząd dwudziestu strzelistych okien, z których każde otoczone było z obu stron przez cudowne drzewka pomarańczowe. Za nimi rozciągała się plaża o białym piasku, ale to widok samych okien odebrał mi mowę.


  – Och.


  – Podobno okna porozumiewają się ze sobą i wybierają najlepszy widok w Indziej, który potem pokazują na całym piętrze.


  Każde z okien wyglądało na zewnątrz, prezentując identyczny fragment plaży. Patrzyłam, jak kobieta w zwiewnej szkarłatnej szacie wychodzi przez drzwi frontowe i pojawia się we wszystkich dwudziestu oknach naraz.


  Béatrice uśmiechnęła się.


  – Robi wrażenie, co?


  Za nią stała tablica w ramie z pozłacanych winorośli, które wiły się i skręcały. Przez chwilę zdawało mi się, że dostrzegłam twarz kobiety wyglądającą zza złotego liścia. W porównaniu z ramą tablica wyglądała na zwyczajną. Znajdujące się na niej strzałki wskazywały drogę do toalet, szatni, Salonu Zachwytów i samouzupełniającego się bufetu. Ubrany w liberię pracownik odwrócił dolną strzałkę tak, że droga do bufetu wiodła teraz na lewo, a nie na prawo.


  Béatrice westchnęła.


  – Bufet znów się przesunął? Nie wiem, jak mam się w tym połapać.


  – Chcesz powiedzieć, że pokoje przemieszczają się na chybił trafił?


  – O nie, nic tu nie jest przypadkowe. Pokoje pojawiają się tam, gdzie jest na nie zapotrzebowanie. Pokoje gier, na przykład, zjawiają się tylko w niepogodę i zawierają absolutnie najlepsze gry, a niektóre sale balowe można znaleźć tylko wtedy, gdy jakiegoś gościa najdzie ochota na fête. Są też inne pomieszczenia, które z rzadka się pokazują. Widziałam kiedyś pokój od góry do dołu zastawiony porcelanowymi talerzami. – Zmarszczyła brwi. – Wciąż nie wiem, do czego służył.


  – Dzisiaj rano szłam po schodach, które nagle zmieniły kierunek.


  Béatrice przytaknęła.


  – Hotel się zmienia, aby dostosować się do pokoi – dodaje korytarze, zmienia rozkład pomieszczeń. Przyzwyczaisz się.


  Mówiła dalej, a ja wreszcie rozpoznałam jej akcent. W Durc cumowały statki z północy wiozące zamożnych pasażerów, którzy brzmieli identycznie.


  – Pochodzisz z północy Verdanne?


  – Nie powinnaś pytać o takie rzeczy – zdenerwowała się Béatrice. – Przypominanie pracownikowi o domu, którego od dawna nie widział, może sprawić mu przykrość. Pytanie o to jest nie na miejscu.


  – Nie miałam pojęcia…


  Urwałam, bo nagle w lobby zapadła cisza. Coś zaszeleściło przy moim boku.


  – Wygląda na to, że maître zdecydował o jutrzejszym kierunku – oznajmiła Béatrice.


  Goście sięgali do marynarek lub torebek i wyciągali cienkie blankiety. Wkrótce lobby wypełniło się okrzykami w wielu językach.


  Wyjęłam naznaczony szminką rozkład podróży z kieszeni i przebiegłam palcami po połyskujących purpurowych literach, których nie było na nim wcześniej. Gdy ich dotykałam, usłyszałam ten sam pełen entuzjazmu kobiecy głos, który odczytywał nowe informacje z rozkładu.
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  Następnie kobieta dodała:


  – Pilnuj kapelusza i mocno zawiąż szalik. Wiatr to dobrze znany złodziej. – Pauza. – Przygotuj się na odjazd o północy.


  – Kim jest ta kobieta?


  – Słyszałaś jej głos? – Béatrice uniosła brwi. – Nikt tego nie wie. Dziwne, że w ogóle ją usłyszałaś. Zazwyczaj przemawia tylko do gości.


  Przeciągnęłam kciukiem po rozkładzie podróży i wyobraziłam sobie, że pojawia się na nim wykaligrafowana purpurowym tuszem nazwa Aligney. Gdy podniosłam wzrok, Béatrice była już daleko. Pobiegłam za nią, mijając wielką wolierę. Rosnące wewnątrz białe pnącza były tak grube, że nie dało się nic dojrzeć.


  – Gdzie są drzwi do środka?


  – Nie ma. Wstęp do woliery jest wzbroniony dla wszystkich poza maîtrem i Hellasem, le Botaniste.


  Zachmurzyła się na wspomnienie o Hellasie. Najwyraźniej nie darzyła go sympatią.


  – Pospieszmy się. Maître nie znosi, kiedy pokojówki się ociągają.


  Gdy przechodziłyśmy przez dalszą część lobby, Béatrice wskazywała loże nazwane na cześć tej czy owej księżnej lub dostojnika. Zapominałam ich imiona zaraz po tym, jak je wypowiadała. Byłam zbyt zajęta rozglądaniem się, aby przywiązywać wagę do jej słów.


  W końcu zatrzymałyśmy się przed szklanymidrzwiami wahadłowymi, które oddzielały lobby od słabo oświetlonego pomieszczenia.


  – Jesteśmy na miejscu – oznajmiła Béatrice.


  Wewnątrz sufit sięgał drugiego piętra, a kryształowe żyrandole błyskały kolorowymi płomieniami. W powietrzu nad sceną wisiała kobieta. Jej stopy balansowały na czymś, co przypominało jarzące się gwiazdy, ona zaś szarpała struny górującej nad nią harfy, czarując gości muzyką. Nad drzwiami wisiał witraż ze słowami Salon d’Amusements.


  Przypomniało mi się, jak pierwszy raz zabrałam Zosę do centrum Durc. Stałyśmy przed restauracją, popijając gorącą czekoladę i rechocząc z opowieści, które wymyślałam na temat ekstrawaganckiego życia oddzielonych od nas szybą klientów. Tyle że tamtej restauracji nie sposób było porównać z tym, co widziałam tutaj.


  – Jakiś czas temu Bel wybierał się do salonu. Jeśli wciąż tu jest, masz szansę go złapać – powiedziała Béatrice.


  – Czy pokojówkom wolno wchodzić do środka?


  Wśród gości nie widziałam nikogo w stroju podobnym do mojego.


  – Tylko przed lunchem, kiedy nie ma dużego ruchu. Masz szczęście, że jesteś pokojówką. Pracownikom kuchni w ogóle nie wolno tu wchodzić. – Wskazała palcem na schody. – Tędy zejdziesz do kwater pracowniczych. Grafik poznasz podczas orientacji. – Po tych słowach popędziła dalej, mamrocząc coś pod nosem o brudnych prześcieradłach.


  Zajrzałam do salonu, ale nie zobaczyłam Bela. Za barem stała Yrsa i przygotowywała koktajle. Mogła wiedzieć, gdzie go znajdę. Zanim zdążyłam dobrze się namyślić, byłam już w środku i siedziałam na stołku barowym.


  Ustawione na barze klosze z dmuchanego szkła migotały, a każdy z nich wypełniała ciecz o innej barwie. W jednym zauważyłam tę samą złotą maść, którą Yrsa posmarowała rozcięcie na dłoni mojej siostry. Obok niej, tuż na wprost mnie, stała osobliwa fiolka z wirującym srebrnym dymem. Podniosłam ozdobny korek, a ze środka wydostała się cieniutka smuga dymu.


  Yrsa w mgnieniu oka rzuciła się w moją stronę i zakorkowała fiolkę.


  – Jesteś tu raptem kilka sekund i musisz otworzyć akurat tę?!


  – Co to?


  – Spróbuj kropelkę.


  Aż podskoczyłam, gdy w fiolce pojawiła się zapadnięta twarz pozbawiona gałek ocznych.


  – To koszmar w butelce – powiedziała Yrsa. – Każdy szanujący się alchemik posiada chociaż jedną fiolkę.


  – Jesteś alchemiczką?


  Słyszałam o alchemikach na północy Verdanne, sprzedających preparaty „na wszystko” na rogach ulic i warzących mikstury, które łatwo można było pomylić z magią.


  – Ale alchemia to nie…


  – Prawdziwa magia? – Yrsa wybuchła śmiechem. – Większość ludzi tak uważa, bo prawie wszystkie dzisiejsze eliksiry to popłuczyny sporządzone przez suminariuszy tak dawno temu, że zdążono je rozcieńczyć tysiąc i więcej razy. Ale nie te tutaj. – Jej wzrok powędrował po migoczących szklanych kloszach. – Większość z nich jest nowa i sporządzona przez moją skromną osobę.


  – To ty uwarzyłaś koszmar?


  – Sporządziłam zawartość tej fiolki, ale jej receptura została stworzona dawno temu przez innego suminariusza. Wciąż tu i ówdzie można natknąć się na egzemplarze oryginalnego wywaru.


  Schowała fiolkę, po czym podsunęła mi pod nos lśniący napój o kolorze granatu w blasku księżyca.


  – Nie musisz się bać, to tylko sok.


  – Mam ci wierzyć?


  – Jak uważasz. Jestem zbyt zajęta, żeby się tym przejmować.


  Rozdrażniona Yrsa oddaliła się.


  – Zaczekaj! Szukam Bela – krzyknęłam za nią, ale obsługiwała już jakiegoś gościa.


  Do licha.


  Nie chcąc jeszcze wychodzić, podniosłam szklankę do ust i upiłam maleńki łyk. Zamrugałam ze zdziwienia. Napój smakował dokładnie tak, jak tartinka z konfiturą morelową, którą dostałam zeszłego lata od ulicznego sprzedawcy – przystojnego chłopca o mocno opalonej skórze i pogodnych, piwnych oczach. Uśmiechał się nieśmiało i nie chciał przyjąć ode mnie pieniędzy. Szukałam go na drugi dzień, ale jego wózka już nie było.


  Wzięłam oddech i wydało mi się, że czuję zapach jego wody kolońskiej na ogrzanej promieniami słońca skórze. Napój stawał się coraz słodszy; morele eksplodowały na moim języku. Zanim się spostrzegłam, szklanka była pusta, a w salonie roiło się od gości.


  Kelnerka o bursztynowej skórze zwęziła swoje piękne oczy na mój widok.


  – Całkiem późno jak na pokojówkę.


  – Przepraszam.


  Odsunęłam stołek.


  Czyjaś silna dłoń dotknęła wgłębienia w moich plecach, przytrzymując mnie w miejscu.


  – Ona jest ze mną – powiedział ostry męski głos.


  Kelnerka się przestraszyła. Po chwili dygnęła i czym prędzej się ulotniła.


  Zesztywniałam, gdy Bel umościł się obok mnie i popukał w pustą szklankę.


  – Widzę, że sok przypadł ci do gustu?


  Tego ranka był świeżo ogolony, a włosy odgarnął za uszy. Musiałam przyznać, że wyglądał zniewalająco. Większość dziewcząt ze stancji u madame Bézier westchnęłaby na jego widok.


  Na tę myśl spuściłam oczy. Bel miał na sobie tę samą marynarkę co wcześniej, rozpiętą od gardła po obojczyk, a spod niej wyzierał łańcuszek. Gdy przyłapał mój wzrok, odchyliłam się na stołku, a moja szyja poczerwieniała pod ciasną koronką. Na jego ustach tańczył cień uśmiechu.


  – Nie uśmiechaj się tak do mnie – powiedziałam speszona.


  Kiedy jego uśmiech tylko się rozszerzył, posłałam mu rozgniewane spojrzenie. Dość tego.


  – Widziałam twoją minę, kiedy wziąłeś do ręki mój kontrakt. Powiedziałeś mi, że to wyjaśnisz. Jeśli coś jest z nim nie tak…


  – Nie tutaj.


  – A więc jest z nim coś nie tak – stwierdziłam i w mgnieniu oka podskoczyło mi tętno. – W czym rzecz?


  Przysunął twarz do mojego ucha.


  – Zamierzam pokazać ci później.


  – Pokazać co?


  – Jaka jest twoja siostra?


  Wyraźnie usiłował zmienić temat.


  – Przecież ją poznałeś.


  – Chcę dowiedzieć się czegoś więcej.


  Poczułam, że muszę coś odpowiedzieć, więc podchwyciłam temat. Ze szczegółami opowiedziałam mu o wszystkim, od ulubionej piosenki Zosy aż po sposób, w jaki dawała mi prztyczka, kiedy oddychałam z otwartymi ustami. Zaciskałam wargi, ale na moim języku razem ze śliną gromadziły się słowa, z niecierpliwością czekając, aż je z siebie wyrzucę. Nie utrudniałam im wydostawania się na zewnątrz. Zapiekły mnie oczy, kiedy porównywałam nasze życie w Aligney do tego w Durc. Mówiłam o wykradaniu jedzenia ze spiżarni madame Bézier. O tym, jak zazdrościłam Zosie, która zostawała w domu, podczas gdy ja zdzierałam sobie palce, pracując w garbarni.


  Bel słuchał, ani razu nie przerywając.


  – Żadnego błyskotliwego komentarza?


  – Przykro mi, że musiałaś przez to wszystko przejść.


  Jego słowa zabrzmiały naprawdę szczerze, przez co poczułam się niespokojnie. Chcąc zmienić temat, wskazałam na rękojmię jego noża.


  – Co stało się z twoim palcem?


  – Został usunięty – odpowiedział krótko. – Ile masz lat?


  – Siedemnaście.


  Omiotłam go wzrokiem z góry na dół. Sam nie mógł być dużo starszy.


  – Ilu suminariuszy jest w hotelu?


  Bel skrzyżował ramiona na piersi.


  – Zbyt wielu. Skąd pochodzą wasi rodzice?


  – Z Verdanne, a skąd by indziej?


  Krew napłynęła mi do policzków, gdy przyglądał się mojej twarzy.


  – Czy gdyby twoja siostra nie poszła z nami, nadal chciałabyś tu być?


  Chciałam odpowiedzieć, że gdyby nie było tu Zosy, nadal mieszkałabym w Durc i oszczędzała na podróż do domu. Jednak nie chciało mi to przejść przez gardło.


  – No więc? – naciskał.


  – Tak – odpowiedziałam i wzięłam gwałtowny wdech, bo rzeczywiście była to prawda. To, czy była tu Zosa, nie miało znaczenia. Za wszelką cenę pragnęłam poznać świat, który czekał za progiem. W moim sercu wezbrała tęsknota, ale wiedziałam, że lepiej będzie ją zignorować. Ta sama niemądra ciekawość sprowadziła mnie do Durc, daleko od wszystkiego, co kiedykolwiek znałyśmy.


  Ogarnęło mnie poczucie winy. Potarłam oczy brzegiem dłoni.


  – Co ci jest? – spytał Bel.


  – Pomyślałam o domu.


  Nachylił się ku mnie.


  – Brakuje ci go?


  Mało powiedziane. Przez cztery lata spędzone w Durc żyłam w niemal ciągłym strachu, że zostawiłam za sobą jedyne miejsce, które było dla mnie prawdziwym domem.


  – Gdy tylko skończę tu pracować, zabiorę siostrę z powrotem do Aligney.


  – Rozumiem – powiedział. – Czy twoja siostra chce tam wrócić?


  – Ja… Oczywiście, że chce.


  Uniósł brew.


  – Spytałaś ją o to?


  – W sumie nie. Ja po prostu… Ja… – wydukałam i zgubiłam wątek.


  W mojej głowie kłębiły się pytania i czułam się tak, jakbym miała zaraz wybuchnąć. Otworzyłam usta i powiedziałam na głos pierwsze, co przyszło mi na myśl.


  – Dlaczego skłamałeś na temat pomarańczy?


  Bel nachylił się ku mnie tak blisko, że poczułam na skórze jego oddech, a mój puls przyspieszył.


  – Nasz maître słynie z tego, że za bardzo przejmuje się pomarańczami. Gdyby dowiedział się, że zbiłaś jedną z nich, nigdy nie pozwoliłby ci opuścić hotelu. Zakończmy na tym.


  Ale co z ciekawskimi świecami, co z wszechobecną magią? Pytania cięły moje gardło niczym noże. Musiały znaleźć ujście, tu i teraz, w przeciwnym razie mogłabym eksplodować.


  To było zupełnie nie w moim stylu.


  Nie byłam szczególnie skryta, ale z pewnością nigdy nie byłam aż tak otwarta w rozmowie z mężczyzną, którego ledwo znałam, a do tego nie darzyłam zaufaniem. Tak naprawdę nigdy nie wspominałam nikomu o trudach życia w Durc. Nie było to coś, co napawało mnie dumą.


  Napotkałam wzrok stojącej w głębi baru Yrsy. W mojej głowie zrodziła się pewna myśl. Alchemicy byli powszechnie znani z tworzenia eliksirów, które miały moc wpływania na umysły.


  – Co w tym było? – powąchałam dno szklanki.


  – Jeśli masz dla mnie pracować, musiałem dowiedzieć się tego i owego.


  A więc to, że wyjawiłam mu wszystkie szczegóły dotyczące mojego życia, stanowiło część jego planu.


  – Dlatego kazałeś jej mnie odurzyć?


  – Przykro mi, ale nie było innego sposobu. Zazwyczaj to Yrsa zadaje pytania, ale nie sądzę, żeby ci się to spodobało. Przekonałem ją, aby to mnie przypadł ten przywilej – oznajmił beznamiętnym tonem.


  A więc myślał, że wyświadczył mi przysługę.


  – Poza tym była to tylko jedna kropla prawdy zmieszana z sokiem – ciągnął. – Dzięki niej Yrsa jest w stanie odkryć talent potencjalnego pracownika i znaleźć najlepszych kandydatów na wolne stanowiska. Zazwyczaj aplikuje się ją na język na ostatnim etapie przesłuchania.


  Najwyraźniej nie zaszłam dość daleko w przeciwieństwie do Zosy, która tak szybko podpisała swój kontrakt w herbaciarni. Musiała to zrobić pod wpływem kropli prawdy – teraz rozumiałam, jak łatwo postąpić pochopnie, gdy w żyłach krąży ta mikstura.


  – Jak długo utrzymuje się jej efekt?


  – Niestety tylko kilka minut. – Po jego wargach przebiegł cień uśmiechu. – Prawdę mówiąc, była to najlepsza część mojego poranka.


  – Jesteś podły.


  Bel zadarł podbródek.


  – Jesteś pierwszą osobą, która ma odwagę mi to powiedzieć.


  – Wyglądasz na zaskoczonego.


  – Bo jestem – powiedział do siebie. – Co do kontraktu, znajdę cię później. Jeśli chcesz pracować tu dłużej niż dwa tygodnie, nie możesz spóźnić się na orientację.


  Słusznie. Wybiegłam, trzymając się za gardło, jak gdyby miało to uniemożliwić kolejnym niepożądanym słowom wydostanie się na zewnątrz.
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  Błękitny Pokój był dusznym pomieszczeniem na piętrze dla personelu, który wyróżniał się jedynie sufitem w kolorze nieba z namalowanymi pierzastymi obłokami.


  Rozejrzałam się za Zosą. Ponieważ nie było jej w naszym pokoju, założyłam, że znajdę ją tutaj, ale nie dostrzegłam jej. Zaniepokoiłam się jeszcze bardziej, kiedy odtworzyłam w głowie wszystko, czego dowiedziałam się od Bela. Przypomniałam sobie też larwę wypełzającą spod mojej skóry ubiegłej nocy. Jeśli użycie starego zaproszenia wystarczyło, aby omal mnie nie zabić, problem z kontraktem mógł z łatwością doprowadzić do czegoś znacznie gorszego.


  – Cisza! – Gwar przeciął surowy głos.


  – Kto to powiedział? – wyszeptała stojąca za mną pracownica.


  Ktoś wskazał na olbrzymie pozłacane lustro wiszące na bocznej ścianie. Pokazywało ono odbicie maître’a, ale miejsce, w którym powinien stać, było puste.


  – Witajcie w moim hotelu – powiedziało odbicie, a zgromadzeni zaniemówili. – Nazywam się Alastair. I chociaż niczego bardziej nie pragnę, niż móc osobiście poprowadzić to spotkanie, obawiam się, że mam zwyczajnie za dużo na głowie.


  Gdy mówił, jego usta trwały w niesłabnącym uśmiechu. Przypominał mi on nazbyt perfekcyjne twarze marionetek.


  – Co wiecie na temat Hotelu Magnifique? – zapytał.


  – Że to jedyne miejsce na świecie, gdzie magia jest bezpieczna! – zakrzyknął jasnoskóry chłopiec w stroju portiera. – I że hotel zatrzymuje się tylko na jeden dzień w każdym miejscu.


  – Doskonale. Co jeszcze?


  Starsza dziewczyna o gładkiej brązowej skórze powiedziała:


  – O północy musimy być w środku.


  – A co, jeśli będziemy na zewnątrz? – spytał blady portier.


  – Przy wejściu do hotelu znajduje się granica dzieląca wnętrze hotelu i Indziej. Jeśli północ zastanie gościa lub posiadającego podpisany kontrakt członka personelu poza hotelem, osoba ta zniknie. Niestety nie pojawi się w żadnym innym miejscu. To efekt uboczny potężnej magii, która utrzymuje bezpieczeństwo wewnątrz hotelu.


  W pokoju zaległa grobowa cisza.


  Zosa podpisała kontrakt.


  Tamtej nocy w kuchni u madame Bézier Bel nalegał, aby ją zabrać. Myślałam, że stoi za tym jakiś samolubny powód. Tymczasem właśnie zdałam sobie sprawę, że Bel ocalił jej życie, podczas gdy ja próbowałam powstrzymać go za pomocą nieszczęsnego noża. Gdyby wszystko poszło po mojej myśli, Zosa zniknęłaby na zawsze, i byłaby to wyłącznie moja wina.


  Stanęłam na palcach, raz jeszcze próbując ją znaleźć, ale w pomieszczeniu było zbyt wiele osób. Przyspieszyło mi tętno. Przestań się zamartwiać. Pewnie ktoś ją zasłania, dlatego jej nie widać, wmawiałam sobie; na próżno.


  Wtedy Zosa przecisnęła się koło mnie, a ja wzięłam drżący oddech.


  – Gdzie się podziewałaś?


  Nie odpowiedziała. Jej oczy były wlepione w stojącą obok lustra piękną kobietę o nieskazitelnej jasnej cerze. Miała na sobie ten sam aksamitny strój co Yrsa, tyle że ściśle przylegał do jej kształtów i odkrywał głęboki dekolt. Lawendowe loki osadzonej na czubku jej głowy peruki kiwały się na boki.


  – Jak sądzisz, kto to jest? – spytała zachwycona Zosa.


  – Ktoś, kto spędza cały wolny czas przed lustrem.


  Zosa parsknęła śmiechem.


  – Cicho – rzuciłam.


  Chichotałyśmy, dopóki Zosa nie pociągnęła się za bluzkę – tę samą, którą miała na sobie wcześniej. Wszyscy poza nią mieli na sobie pracowniczy uniform.


  – Gdzie twój strój?


  – Powiedziano mi, że dostanę go później.


  – Kto tak powiedział?


  – Inni artyści. Nadal nie mogę uwierzyć, że będę śpiewać.


  Cieszyło mnie to, naprawdę mnie cieszyło, ale z jakiegoś powodu musiałam zmusić się do uśmiechu.


  – Wiesz już, kiedy zaczynasz?


  Potrząsnęła głową, a potem dźgnęła mnie w bok łokciem, gdy odbicie maître’a odchrząknęło. Zamigotały świece i wszyscy umilkli.


  – Muszę was ostrzec – powiedziało odbicie, nie przestając szeroko się uśmiechać. – Udało wam się zdobyć posadę w hotelu, powinniście jednak wiedzieć, że wrażenia gości są ważniejsze od jakiegokolwiek stanowiska. Wystarczy, że złamiecie jedną z obowiązujących tu reguł, a zostaniecie natychmiast zwolnieni. O każdą posadę w hotelu rywalizują nieprzebrane zastępy kandydatów. Nie zapominajcie o tym.


  Ścisnęłam rękę Zosy. Za nic w świecie nie chciałam zostać odesłana z powrotem do Durc.


  – Trzymajcie się reguł – kontynuowało odbicie – a nie będziecie musieli niczego się obawiać.


  – Jakich reguł? – spytał ktoś z tłumu.


  – Wasi przełożeni zapoznają was z nimi w ciągu najbliższych dni. To tylko środki zapobiegawcze, dzięki którym korzystanie z magii pozostaje bezpieczne. Jeśli będziecie ich przestrzegać, zasłużycie na przywilej, jakim są wycieczki na zewnątrz do miejsc, za które nasi goście muszą słono zapłacić. Jeśli jednak nie wytrzymacie do tego momentu, wasz kontrakt zostanie rozwiązany i będziecie mogli opuścić hotel w dowolnym momencie.


  Serce zabiło mi mocniej. To znaczyło, że mogłyśmy wrócić do domu, gdy tylko hotel znajdzie się w pobliżu Aligney. Najpierw jednak miałyśmy szansę trochę popracować i zobaczyć kilka miejsc. Przygryzłam wargę, aby się nie roześmiać.


  – Przygotujcie się na najbardziej niesamowitą pracę, jaką kiedykolwiek przyjdzie wam wykonywać.


  Dłoń maître’a śmignęła w powietrzu. Z lustra wystrzeliły brokatowe drobinki, które wylądowały na naszych nosach. Gdy zniknęły, zniknęło także odbicie maître’a.


  Pracownicy zaczęli gromadzić się w grupach podzielonych według uniformów. Ponieważ nie znalazłyśmy innych artystów, Zosa została ze mną. Wkrótce dostrzegłam Béatrice stojącą pośrodku grupki kilkunastu nowych pokojówek, młodych kobiet o równie zróżnicowanym wyglądzie co goście.


  Béatrice wyciągnęła przed siebie książkę pod tytułem Zasady sprzątania hotelu według Monsieur Valette’a, wydanie IV.


  – Poranki są przeznaczone na porządkowanie apartamentów gości – odczytała.


  Oznaczało to wymianę pościeli i mycie podłóg, aż będą lśnić. Potem miałam odświeżyć świeczniki, wytrzeć kurz z mebli, przeczesać dywany i wytrzepać chodniki.


  – Po krótkiej przerwie na lunch dokończycie to, co zaczęłyście. Oczywiście tu i tam mogą pojawić się wszelkiej maści inne zadania. Sprzątanie sal balowych, doprowadzanie do porządku łazienek… – Béatrice uśmiechnęła się słodko – …szorowanie toalet.


  Zosa parsknęła, więc sprzedałam jej kuksańca w żebro.


  Béatrice nakreśliła nasze przed- i poobiednie obowiązki. Następnie przedstawiła nam krótki przegląd gości. Liczba narodowości przyprawiała o zawrót głowy. Dowiedziałam się, że jedynym, co ich łączyło, była zawartość portfeli – bezcenne zaproszenia były ważne tylko przez dwa tygodnie, a do tego słono kosztowały.


  – Dlaczego maître każe gościom tyle płacić? – spytała wysoka brązowoskóra dziewczyna.


  – Przekonasz się, że pieniądze gości mają swoje zastosowania.


  Rozumiałam potrzebę posiadania pieniędzy do kupowania rzeczy, ale przecież maître był najpotężniejszym suminariuszem na świecie.


  – Skoro już o tym mowa, na co maître’owi pokojówki? – wtrąciłam. – Czy nie mógłby sprawić, żeby hotel sprzątał się sam?


  – Nie do końca. Istnieją uroki pozwalające na przykład wytrzeć rozlaną ciecz albo wykonać inne pomniejsze zadania. Kiedyś stosowano zaklęcie do słania łóżek, dopóki jeden z gości nie zaspał, a łóżko nie uwięziło tego biedaka pod zaprasowanym prześcieradłem. – Béatrice wyglądała, jakby usiłowała zdusić śmiech. – Goście ciągle się zmieniają, a pokoje bez przerwy dopasowują się do ich potrzeb. Zaklęcia nie sprawdzają się w przypadku nieustannych zmian. Maître musiałby bez przerwy tworzyć nowe.


  – Dlaczego więc tego nie robi?


  Béatrice wzruszyła ramionami.


  – Wyjaśnił mi, że zaklęcia wymagają czasu. Zespół pokojówek lepiej sobie ze wszystkim radzi i nie ma potrzeby angażować w to maître’a. Maître woli, żeby tak pozostało.


  Gdy Béatrice wypowiadała te słowa, promienie słońca tańczyły na naszych twarzach. Malowane obłoki zabarwiły się różem i purpurą, jak gdyby słońce zachodziło wewnątrz pokoju.


  Béatrice spojrzała na sufit.


  – Zobaczycie tu magię inną od wszystkiego, co do tej pory widziałyście. Choć ma ona przede wszystkim zachwycać gości, nie znaczy to, że wy także nie możecie się nią cieszyć.


  Główna pokojowa pogłaskała stalowego motyla na swoim ramieniu. Jego metalowe skrzydełka zatrzepotały. Sama także musiała być suminariuszką.


  Wtedy otworzyły się drzwi i grupki nowych pracowników zaczęły opuszczać salę.


  Pokojówki zaczęły przesuwać się ku drzwiom, gdy Béatrice zawołała:


  – Jeszcze jedno! Co siódmy wieczór organizujemy małe soirée na powitanie północy. Dziś wypada pierwszy taki wieczór tego lata, ale nie mogę pozwolić na to, aby nowe pokojówki szwendały się po lobby. Kolację zjecie w swoich pokojach, a pracę zaczniecie jutro o świcie w pralni na drugim piętrze.


  Następnie przeprosiła nas i poszła porozmawiać z tęgą, bladą kobietą w fartuchu szefowej kuchni.


  Zanim zdążyłam się poruszyć, u boku mojej siostry pojawiła się olśniewająca kobieta w niebieskiej peruce. Ten sam crème de rose, którego maman używała tak oszczędnie, grubą warstwą oblepiał jej policzki.


  – Zapewne jesteś Zosa. Czyż nie jesteś urocza? Za mną, kochanie. – Palce kobiety zacisnęły się wokół nadgarstka mojej siostry.


  Nastąpiło to tak nagle, że instynktownie ją przytrzymałam. Kobieta pacnęła moją dłoń wachlarzem z frędzlami.


  – Bez obaw. Ta wytworna młoda dama będzie występować dla mnie każdego wieczora. To moja najnowsza szansonistka. – Kobieta zmierzyła mnie wzrokiem od góry do dołu, równocześnie dotykając srebrnego ptasiego szponu na łańcuszku, przytulonego do jej dekoltu. – A ty to kto?


  – Jej siostra.


  – Ach tak.


  Jej rzęsy zatrzepotały. Skinęła na kogoś za mną. Przy moim boku pojawiła się Béatrice.


  – Jeśli twojej nowej pokojówce zależy na tej posadzie, nie będzie wchodzić mi w drogę – powiedziała do Béatrice.


  Zosa ściągnęła barki. Odwróciła się do mnie z wahaniem, lecz nowa przełożona chwyciła ją za ramię i wyprowadziła z pokoju.


  Gdy drzwi się za nimi zamknęły, ja w dalszym ciągu stałam w miejscu jak sparaliżowana. Czułam się dokładnie tak jak wtedy, gdy Zosa prześlizgnęła się pod wschodnią bramą w kamiennym murze otaczającym Aligney i zniknęła. Biegałam dookoła jak szalona, dopóki nie zjawiła się godzinę później, ściskając w garści bukiet polnych kwiatów.


  Teraz to samo uczucie nakazywało mi za nią biec. Spokojnie. Zosa jest całkowicie bezpieczna, upominałam się. Zobaczycie się później. Hotel był przecież zamkniętą przestrzenią.


  – Wygląda na to, że twoja siostra pracuje dla Madame des Rêves – oznajmiła Béatrice.


  Pani Snów. Tytuł ten przywodził mi na myśl ekscentryczne przezwiska sceniczne zdobiące kolorowe plakaty porozwieszane po starym porcie. Nie mogło to być jej prawdziwe imię.


  – Madame miała podobny strój do Yrsy. Czyżby razem pracowały?


  – Można tak powiedzieć. Obie blisko współpracują z maîtrem, odkąd tu jestem. – Kąciki ust Béatrice wyginały się w dół, gdy mówiła. – Mają jednak inne obowiązki. Yrsa odpowiada za salon, a Madame des Rêves przewodzi artystom i organizuje przyjęcia.


  – Czy to znaczy, że Zosa dziś wieczór zaśpiewa?


  – Możliwe. – Béatrice odprowadziła mnie do drzwi. – Spotkacie się za kilka dni. Teraz jednak musisz iść do swojego pokoju. Zaczynamy o świcie. Bez dyskusji.


  Zatrzymałam się.


  – Za kilka dni? Przecież mamy wspólny pokój.


  – Słyszałam o tym; to było tylko przejściowe rozwiązanie. W hotelu znajduje się nieskończona liczba pokoi. Twoja siostra dostanie własny, bliżej pozostałych artystów.


  Po tych słowach wygoniła mnie na zewnątrz i zatrzasnęła mi drzwi przed nosem. Byłam zbyt zaskoczona, żeby czuć do niej urazę.


  Nareszcie miałam mieć własny pokój.


  Do tej pory najbliżej posiadania go byłam w dniu swoich dziewiątych urodzin, kiedy maman sprezentowała mi łóżko zakupione od sąsiadów, państwa Beaumont. Choć skrzypiało, było przepiękne, z drobnymi pnączami wyrzeźbionymi w olejowanym orzechu, i stanowiło sporą poprawę w porównaniu do dziecinnego łóżeczka, które dzieliłam z Zosą, bo było w całości moje.


  Jednak tamtej pierwszej nocy, leżąc w pustym łóżku, czułam się dziwnie. Zosa musiała czuć się podobnie, bo wślizgnęła się pod moją kołdrę. Udawałam, że jestem poirytowana. W końcu była moją małą siostrzyczką, nie powinnam chcieć dzielić z nią łóżka, a jednak spałyśmy koło siebie tak długo, że jej brak wydawał mi się czymś niewłaściwym.


  Teraz miałam mieć dla siebie cały pokój.


  Szłam oświetlonym świecami korytarzem jak w transie. Wkrótce zewsząd zaczęły dobiegać mnie przytłumione dźwięki: bębnienie deszczu, a także odgłosy pocałunków, ściągania jedwabnych pończoch i wyszeptywanych przekleństw. Dźwięki owinęły się wokół mnie niczym szal, sprawiając, że straciłam orientację. Nie byłam pewna, w którym kierunku zmierzałam i czy nie przechodziłam tędy już wcześniej.


  Możliwe, że korytarze zmieniały swój układ, a ja nie znałam dobrze drogi powrotnej. Chwilę później niepewnym krokiem szłam jednym z nich, w którym znajdowały się tylko pojedyncze drzwi do szafy z wyrzeźbionymi słońcem i płatkiem śniegu oraz słowami Conditions météorologiques actuelles – bieżące warunki pogodowe.


  Béatrice wspominała wcześniej o szafach pogodowych. Otworzyłam drzwi, spodziewając się zobaczyć coś zjawiskowego, jednak był to zwykły schowek na mopy.


  – Szafy pogodowe są przeznaczone tylko dla gości.


  Odwróciłam się i stanęłam twarzą w twarz z ubranym w wieczorową liberię Belem. Na jego widok mój puls znacznie przyspieszył.


  – Byłem w twoim pokoju, ale cię nie zastałem.


  – Tak? – Rozejrzałam się wokół. – Czułam, że musi być gdzieś blisko.


  – Twój pokój znajduje się na drugim końcu korytarza, na którym jesteśmy.


  – Ach tak – powiedziałam i obróciłam się twarzą do szafy, aby Bel nie widział moich nabierających koloru policzków. – Jak to działa?


  – Jeśli ci pokażę, obiecasz, że potem nie wejdziesz do środka?


  Byłam gotowa obiecać o wiele więcej. Skinęłam głową. Bel złapał mnie za rękę. Próbowałam się odsunąć, ale miał mocny uścisk.


  – Nie gryzę. Poza tym myślę, że ci się spodoba.


  Kiedy prowadził mnie do środka szafy, przeszedł mnie dreszcz ekscytacji. Następnie zamknął drzwi i nie widziałam nic. To był błąd.


  – Nie ruszaj się – powiedział.
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  Zamknęłam oczy, a po chwili mój nos łaskotała chłodna bryza.


  – Gdzie jesteśmy?


  – Gdybyś otworzyła oczy, na pewno byłoby ci łatwiej coś zobaczyć.


  Tak też zrobiłam i wydałam z siebie zduszony okrzyk. W popłochu ścisnęłam ramiona Bela.


  – Mógłbym przysiąc, że mnie nie lubisz.


  – Skąd ten pomysł? – Odepchnęłam go gwałtownie i o mało nie straciłam równowagi.


  Staliśmy na skale nad oceanem. Pod nami rozbijały się fale, a chłodny wiatr podwiewało mi spódnicę. Z wody wyskoczyło jakieś wielkie zwierzę z ustami pełnymi ostrych zębów. Wychyliłam się do przodu, przytrzymując się marynarki Bela. Jego ramiona oplotły się wokół mnie. Tym razem nie ośmieliłam się go odepchnąć, mimo że jego pierś trzęsła się ze śmiechu.


  – To wcale nie jest zabawne.


  – Ależ tak. Nie bój się, nic ci nie grozi.


  – Mówi to najmniej godna zaufania osoba na świecie. – Spoglądałam przed siebie na ciemny ocean. – Gdzie dokładnie jesteśmy?


  Bel wskazał palcem na trzy budynki stojące na plaży. A właściwie dwa i wciśnięty pomiędzy nie wąski obiekt.


  – To hotel – powiedziałam.


  Tyle że bielone drewniane panele zostały zastąpione przez glinianą fasadę w kolorze brzoskwini. Wąska, pojedyncza kolumna okien sięgająca piątego piętra i okrągłe okno u szczytu znajdowały się w tym samym miejscu. Hotel miał ten sam szkielet, ale odmieniony front, jak wąż, który zrzucił skórę wraz z wybiciem północy.


  – Czy znaleźliśmy się na zewnątrz?


  – Nie. Ale gdyby tak było, zobaczylibyśmy właśnie to. Obecną pogodę. – Poruszył dłonią, jak gdyby chciał zapukać w powietrze, a jego knykcie uderzyły w coś twardego. – Tak naprawdę dalej jesteśmy w szafie. Jeśli więc nie chcesz nadziać się na niewidzialny mop, radzę ci nie ruszać się przez następne kilka sekund.


  Szafa była zaklęta, tak jak zachodzące słońce na suficie w Błękitnym Pokoju.


  – Nie ruszaj się. – Trzymając mnie mocno, Bel obrócił mnie twarzą ku wodzie.


  Moje tętno przyspieszyło. Wdychałam zapach nocy i słonego wiatru. Kręciło mi się w głowie.


  – W porządku? – zapytał Bel.


  – Nie. Tak. Czuję się, jakbym znajdowała się na krawędzi wszystkiego – powiedziałam i kichnęłam, kiedy podmuch oceanicznej bryzy wleciał mi do nosa.


  Bel milczał. Spojrzałam na niego – na jego ustach błądził słaby uśmiech. Chociaż on dobrze się bawił.


  – Zgaduję, że nie widziałaś wielu podobnych miejsc? – Bel przysunął się do mnie.


  – Jedno czy dwa – odpowiedziałam, choć nigdy nie byłam w miejscu choćby w najmniejszym stopniu podobnym do tego. – Ty za to pewnie widziałeś ich na pęczki.


  – Zgadza się – przytaknął. – Wystarczy jednak zobaczyć jedno, aby zobaczyć je wszystkie.


  – To nieprawda.


  – Czyżby?


  – Nie ma dwóch identycznych miejsc. Tylko na morzu na południe od Verdanne znajdują się cztery archipelagi, z których każdy ma całkowicie unikalne cechy.


  Bel uniósł brew.


  – Lubisz geografię?


  Uwielbiałam ją, ale nie chciałam się do tego przed nim przyznać. Sprawiał wrażenie bardziej obeznanego w świecie niż wszyscy, których znałam.


  – Na stancji, w której mieszkałam, był pokój ze starymi atlasami pozostawionymi tam przez marynarzy.


  Na wspomnienie wertowania podniszczonych stron po mojej klatce piersiowej rozeszło się ciepło.


  Czasami te zakurzone mapy przenosiły mnie do czasów, gdy byłam mała. Marzyłam wtedy o wędrówkach po plażach, których nazw nie potrafiłam wymówić; o leżeniu nago na gorącym piasku, tylko po okryciem z promieni słońca. Chciałam doświadczać świata każdym centymetrem mojej skóry. Ale to było przed Durc, zanim opuściłam dom.


  – W czym rzecz? – spytał Bel.


  – Jak często hotel odwiedza południe Verdanne?


  – Znów myślisz o swojej wiosce?


  Tym razem w jego głosie nie było kpiny.


  – Czemu tak sądzisz? – Spojrzałam na niego i zamarłam.


  Przyglądał mi się z tym samym poważnym wyrazem twarzy, jaki miał wówczas, gdy stłukła się pomarańcza. Uniósł dłoń. Krawędź rękojmi jego noża musnęła mój podbródek.


  – Wyraźnie widzę, że to miejsce stanowczo za bardzo cię interesuje. – Opuścił dłoń. – Jesteśmy z powrotem – powiedział nagle, po czym otarł się o mnie przy wyjściu z szafy.


  Zamrugałam. Plaża zniknęła.


  Moje dłonie próbowały przytrzymać się ściany, aby złapać równowagę.


  – Mogłeś mnie uprzedzić.


  – Nie byłoby to nawet w połowie tak zabawne – powiedział z drwiącym uśmiechem i pognał w górę schodami, których, mogłabym przysiąc, nie było tu wcześniej.


  – Hej! – rzuciłam się biegiem, aby do niego dołączyć, i przystanęłam na półpiętrze wyłożonym wykładziną we wzór z kawałków nugatu i pastelowych cukierków. W powietrzu unosił się zapach czekolady.


  – Nugat się klei – zawołał Bel.


  Miał rację. Odrywając pięty od wykładziny, zdołałam go doścignąć tuż przed ogromną windą z ażurową kabiną z kutego żelaza.


  – Ty pierwsza – Bel wskazał na otwarte drzwi.


  Zawahałam się.


  – Myślałem, że chcesz uzyskać odpowiedzi na temat twojego kontraktu.


  Chciałam. Weszłam do kabiny windy, której podłogę tworzyły przesuwające się chmury. Mimo to wyglądała na wytrzymałą. Dekoracyjna tarcza na ścianie wskazywała na cirrus. Pozostałymi opcjami były cumulus i stratus.


  Windziarz nie wydawał się poruszony obecnością chmur. Podniósł swoją jasnobrązową dłoń.


  – Dziś winda obsługuje tylko gości.


  – Dobrze cię widzieć, Zelig. Na szóste, proszę. – Bel postukał nożem w metalowe pręty.


  Zelig fuknął, ale postąpił zgodnie z poleceniem Bela. Kabina zaklekotała. Kiedy z piskiem zatrzymała się na szóstym piętrze, upadłam na Zeliga i jak najszybciej podniosłam się do pionu.


  – Pierwszy dzień, a już udało ci się wpaść na króla – powiedział Bel, gdy wyszliśmy.


  Na odchodne rzucił Zeligowi znaczące spojrzenie.


  – Zelig jest królem?


  – Był. Rządził wyspą Parnasse na Siódmym Morzu. To z jego powodu pobyt gości trwa tylko dwa tygodnie. Alastair pozwala niektórym dygnitarzom, którym pragnie zaimponować, zostać dłużej za absurdalnie wysoką opłatą, ale nigdy nie więcej niż miesiąc. Z Zeligiem jest inaczej.


  – Jak długo już tu jest?


  – Zelig opróżnił cały swój skarbiec i jest z nami już dwunasty rok.


  Otworzyłam szeroko oczy ze zdumienia.


  – Z czasem tron przejął jego daleki kuzyn i zakazał hotelowi wjazdu. Alastair nie był tym zachwycony.


  – Przecież ma całą resztę świata. Na co mu jedna wyspa?


  – Wierz mi, jedna wyspa może mieć ogromne znaczenie. – Gestem wskazał na korytarz. – Tędy.


  Korytarz rozszerzał się przy wejściu na piętro. Pośrodku mieściło się okrągłe okno, olbrzymie i błyszczące. Wskazałam na rozciągający się za nim widok.


  – Co to za miejsce?


  Bel obserwował mnie uważnie.


  – Co widzisz?


  Nad wodą wisiał księżyc. Ale znajdował się w innym miejscu niż ten, którego widziałam przez okna w lobby. Oświetlał ciemnożółtym światłem wzgórza na zachodzie. Srebrzyste strugi deszczu uderzały o kocie łby. W oddali niby plamy oleju błyszczały doki.


  Z tego punktu dostrzegałam światła wewnątrz Garbarni Fréllac oraz ćmiące się lampy gazowe wzdłuż bulwaru Marigny. Na trzecim piętrze u madame Bézier migotał maleńki ogień.


  Przycisnęłam dłoń do okna. Zimno wpiło mi się w skórę. Szkło zabrzęczało, gdy powiew mokrego wiatru cisnął taflą wody z portu o okno. Gwałtownie zabrałam dłoń. Miałam wilgotne palce, a zimno nadal boleśnie kłuło mnie w skórę.


  – A więc?


  – To Durc – odpowiedziałam zgodnie z prawdą.


  To także był skutek magii. Durc znajdowało się pewnie na przeciwległym krańcu świata, jednak Bel nie wyglądał na zaskoczonego.


  – Okno księżycowe zostało zaczarowane tak, aby pokazywać gościom dom, do którego wrócą po opuszczeniu hotelu. Ot, jeden z przywilejów płatnego pobytu.


  Durc nie było moim domem, ale okno tego nie wiedziało. Bel zastukał w szybę.


  – Sądząc po twojej minie, przeżywasz wszystko tak, jakbyś była jednym z gości.


  – Ale nim nie jestem.


  – Nie, nie jesteś.


  – Czy ja mam w sobie magię? – zapytałam i natychmiast się zawstydziłam. – To znaczy, nigdy nie sądziłam…


  – Nie przejmuj się. Nie masz. Poza tym ja ją mam, a okno i tak na mnie nie działa.


  – Dlaczego więc… – Wyprostowałam się. – Mój kontrakt.


  W końcu to z jego powodu tu byłam.


  Bel przytaknął.


  – Po twoim przybyciu w pośpiechu chwyciłem kontrakt dla gości. Nie zorientowałem się, dopóki nie było za późno.


  – Rozumiem – powiedziałam, choć nie do końca zdawałam sobie sprawę z tego, co to oznacza. – A więc pracownicy podpisują zupełnie inny kontrakt?


  – Obawiam się, że tak.


  Przypomniałam sobie pełen entuzjazmu kobiecy głos rozbrzmiewający w moich uszach. Goście hotelu musieli doświadczać o wiele więcej magii niż jego personel. Skoro podpisałam kontrakt dla gości, znaczyło to, że ja także tego wszystkiego doświadczę. Skołowana spojrzałam na Bela. Jego wyraz twarzy zepsuł mi humor.


  – A ty co widzisz?


  – Plażę przed wejściem, tak samo jak reszta pracowników – powiedział i tęsknie spojrzał przed siebie.


  Béatrice ostrzegała mnie, żeby nie pytać innych o dom, ale musiałam wiedzieć.


  – Chciałbyś zobaczyć swój dom?


  Nie odpowiedział, ale nie musiał; było to aż zanadto widoczne. Musiał pochodzić skądś bardzo daleko, dokąd nie docierał hotel.


  To okrutne, że maître nie mógł poświęcić odrobiny magii po to, aby jego pracownicy także mogli podejrzeć swój dom. Współczułam Belowi, ale nie wiedziałam, co powiedzieć. Nim zdążyłam coś z siebie wydusić, Bel z westchnieniem opadł na aksamitną sofę.


  Ponieważ nie było innych siedzisk, jedyne wolne miejsce znajdowało się tuż obok niego. Mój żołądek zaprotestował, ale zmusiłam się, aby usiąść. Aksamitna poduszka zasyczała i usunęła się spode mnie niczym przeciągający się kot.


  – Dobry Boże! – Podskoczyłam. – Co to u diabła było?


  Ramiona Bela zaczęły się trząść. Ten łajdak próbował zakryć usta, ale wyraźnie znów śmiał się ze mnie w najlepsze.


  – Jakże się cieszę, że jestem dla ciebie niewyczerpanym źródłem rozrywki.


  – Zapewniam cię, że ja również – odpowiedział, pocierając powieki. – To nic takiego, zwykłe zaklęcie. Znajdziesz ich tu całe mnóstwo. – Przebiegł palcami po kanapie. – Możesz siadać.


  – Nie, dziękuję. – Skrzyżowałam ramiona na piersi. – Czy to wszystko?


  – Nie odpowiada ci moje towarzystwo?


  – Już nie – powiedziałam, po czym ugryzłam się w język.


  Bel wyświadczył mi przysługę, dając mi pracę i pozwalając pozostać przy Zosie. Otworzyłam usta, żeby to sprostować, ale on uniósł dłoń.


  – Posłuchaj. Wiem, że mi nie ufasz, nie masz ku temu żadnego powodu, ale musisz dotrzymać naszej umowy. Gdyby dowiedział się o niej ktoś niepożądany… – Zacisnął usta w wąską linię.


  Nie miałam zamiaru nikomu o niej mówić, ale nie pomyślałam, że temu, kto by się o niej dowiedział, groziłoby niebezpieczeństwo. Ta myśl sprawiła, że przeszedł mnie dreszcz. Skinęłam głową.


  – Bardzo dobrze. – Jego wzrok powędrował ku zegarowi. – Już późno. Muszę iść na dół.


  Gdy to powiedział, do naszych uszu doleciała muzyka, wraz z odgłosami pobrzękującego szkła i śmiechu. Soirée. Przesunęłam się bliżej balustrady, ale nie byłam w stanie nic zobaczyć.


  – Czy podczas soirée będzie dużo magii?


  – Więcej niż jesteś w stanie sobie wyobrazić. Potem zaś, gdy wszystkim będzie się już od niej kręciło w głowach, garstka najpotężniejszych suminariuszy na świecie da finałowy pokaz.


  Szczęka opadła mi na podłogę.


  – Coś nie tak?


  – W Durc krążyły plotki, że najpotężniejsi suminariusze są nieśmiertelni.


  – Nieśmiertelni, powiadasz? Zapewne można tak to ująć.


  – A więc to prawda?


  – Poniekąd. – Bel dotknął żyły widocznej na jego nadgarstku. – O naszej mocy decyduje ilość magii w żyłach. Pozwala nam ona zdrowieć szybciej niż zwykłym ludziom.


  Jego słowa miały sens.


  – Słyszałam o dzieciach, które wracały do zdrowia mimo poważnych ran, dosłownie wyrywając się z objęć śmierci. Ponoć był to sposób, aby odróżnić zwykłe dziecko od suminariusza… Słyszałam też inne plotki.


  – Jakie?


  – O pragnieniu krwi – wypaliłam i zrobiłam krok w tył. – To znaczy, ty nie…


  Roześmiał się.


  – W porządku. Nie mam ochoty na twoją krew. Pierwsza plotka jest bliższa prawdy.


  – Ta o wyrywaniu się z objęć śmierci?


  – Nikt nie jest w stanie uciec od śmierci, ale istnieją suminariusze, którzy potrafią wyzdrowieć, będąc jej bardzo blisko. Niektórzy twierdzą, że to mechanizm obronny naszych ciał przed własną magią. Mniej potężni suminariusze żyją nieco dłużej i szybciej wracają do zdrowia, nadal jednak starzeją się i umierają. Ci naprawdę potężni, tak jak ci występujący dziś wieczorem, to inna sprawa. Tak jak powiedziałaś, w zasadzie są nieśmiertelni.


  – Tak jak maître?


  – Dokładnie. – Bel rozprostował swoją marynarkę, szykując się do wyjścia, po czym złapał mnie za ramię, pochylając się do przodu i przyciągając mnie tak blisko, że moje serce zderzyło się z jego żebrami. – Jeśli będziesz mieć więcej pytań, najpierw przyjdź z nimi do mnie. Z jakiegoś dziwnego powodu nie ufam twojemu językowi.


  Z jękiem uwolniłam ramię i potaknęłam.


  – Doskonale. – Machnął ręką w kierunku wąskiej klatki schodowej. – Wschodnie schody. Zaprowadzą cię z powrotem na dół.


  Gdy odchodził, opadłam na sofę i natychmiast zaklęłam, bo poduszka zaczęła mruczeć.


  Śmiech Bela rozchodził się echem po korytarzu.
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  Schodząc po schodach, nie mogłam uwolnić się od wspomnienia pełnej cierpienia twarzy Bela na widok okna księżycowego. Durc było wprawdzie ostatnim miejscem, które pragnęłam widzieć, a jednak dręczył mnie fakt, że Zosa nie mogła go zobaczyć.


  Nasze kontrakty zostały wydrukowane na grubych zwojach pergaminu i zawierały długie akapity, których nie przeczytałam. Podpisałyśmy je bez namysłu. Wszystko wskazywało na to, że kryło się w nich o wiele więcej niż można dostrzec na pierwszy rzut oka, a biorąc pod uwagę to, czego dowiedziałam się do tej pory, miały pewnie mnóstwo ustępów, które nie wzbudziłyby mojego entuzjazmu. Powinnam była więcej wycisnąć z Bela, zasypać go gradem pytań.


  Wszystkie myśli o kontrakcie rozpierzchły się w mgnieniu oka, kiedy wschodnie schody nie zaprowadziły mnie do mojego pokoju, lecz na sam środek wielkiego lobby. W samym sercu soirée.


  Ogarnęła mnie panika. Widocznie Bel nie zdawał sobie sprawy, że Béatrice zabroniła mi się tu pojawić. Jedyna znana mi droga na dół prowadziła schodami dla personelu przy salonie – w poprzek lobby.


  Szybko zanurkowałam w tłumie, mijając mężczyzn okupujących stoliki do gry w karty i kobiety grające o klejnoty wielkości jaj.


  – Najmocniej przepraszam – powiedziałam, wpadając na kobietę o lśniącej brązowej skórze w sukni ze srebrnych rybich łusek.


  Młody jasnoskóry mężczyzna w kapeluszu w kształcie spadającej gwiazdy ziewnął, nieświadomy zdobiących jego podbródek smug wściekłego różu.


  Odskoczyłam do tyłu, gdy tuż obok przebiegł sznur kobiet z anielskimi skrzydłami z piór przymocowanymi do łopatek. Za nimi podążała gigantycznych rozmiarów łódź zrobiona z kieliszków do szampana, kierowana przez eleganckich marynarzy na szczudłach. Cała konstrukcja kołysała się na boki, szampan się robryzgiwał, a imprezowicze przeciskali się obok mnie. Nie mogłam się ruszyć, nie wiedziałam, gdzie jestem, ani nie widziałam schodów. Moje ręce zrobiły się wilgotne.


  – Proszę.


  Jasnoskóra gościni i ciemnych włosach wręczyła mi pusty kieliszek do szampana i zamrugała, ukazując błyszczące usta namalowane na każdej z powiek. Inna kobieta o ciepłej, brązowej cerze pocałowała jej nagie ramię.


  Westchnęłam z ulgą, kiedy goście się rozstąpili, jednak szybko zdałam sobie sprawę, że robili miejsce dla jasnoczerwonego fortepianu, na którym grała kobieta o bursztynowej skórze, ubrana w srebrny smoking. Stała, poruszając palcami w powietrzu, a klawisze obniżały się i podnosiły stosownie do ruchu jej palców. Otarłam pot ze skroni i zaczęłam przeciskać się obok kolejnych suminariuszy.


  Brązowoskóry balansował ogniem na spodku od filiżanki. Blada, piegowata dziewczyna o najczerwieńszych włosach, jakie kiedykolwiek widziałam, nalewała z naparstka niekończący się strumień cieczy wprost do pucharów gości. Wytatuowana, śniada kobieta przeciągnęła szmaragdowe pióro pod nosem, wdychając jego kolor, aż pióro całkowicie zbielało. Następnie dmuchnęła, a z jej języka stoczył się strumień zieleni, jak gdyby był to dym z cygara. Goście zaczęli klaskać, gdy dym dosięgnął pary mężczyzn, zmieniając kolor każdej rzeczy, którą na sobie mieli, na ciemnozielony – z brwiami włącznie. Kiedy znów spojrzałam w kierunku kobiety, jej pióro jarzyło się cytrynowym światłem. Zosa oniemiałaby z wrażenia.


  Na myśl o niej rozejrzałam się dookoła. Nie widziałam żadnych śpiewających artystów, ale za to dostrzegłam schody. Całe szczęście.


  Przepychałam się w ich kierunku, omal nie wyskakując ze skóry, kiedy tuż obok mojej stopy rozbił się kieliszek. Podłoga wygięła się, po czym połknęła szkło marmurowymi ustami. Jeden z gości dostrzegł to i zachichotał, inny zaś oddalił się szybkim krokiem.


  Reakcje gości na magię były tak różne, jak ich języki. Nic dziwnego; każdy naród miał inny pogląd na magię, w zależności od jego wyboistej historii relacji z suminariuszami. Wydawało się, że łączyło nas tylko jedno: fascynacja.


  – Pokojówki przeważnie nie mają wstępu na przyjęcia.


  Odwróciłam się. Wpatrywał się we mnie kelner o oliwkowej cerze.


  – Ja… ja właśnie szłam na dół. – Wskazałam w kierunku schodów.


  Po bokach schodów stało dwóch zwalistych mężczyzn. Byli bliźniakami jednojajowymi. Wykonywali te same ruchy, jak gdyby dzielili jeden umysł. Ich łyse głowy poruszały się jednocześnie, przeszukując tłum. W miejscu jednego oka każdemu z nich zaszyto kawałek ciała czarną nitką, która odznaczała się na tle ich chorobliwie bladej skóry.


  Mężczyźni nawet mrugali jednocześnie.


  – Kto to? – spytałam kelnera.


  – To Sido i Sazerat, suminariusze podlegający bezpośrednio maître’owi. Na twoim miejscu poszukałbym innych schodów – oznajmił i odszedł, zanim zdążyłam zapytać go, gdzie mogłabym znaleźć owe inne schody.


  Niech to.


  Na krześle leżała marynarka zostawiona przez jednego z gości. Wspaniale. Zarzuciłam ją na ramiona, aby ukryć uniform. Tłum zaczął się przesuwać. Szybko schroniłam się w jednej z wnęk, aby tam przeczekać do końca przyjęcia.


  Kiedy wszyscy goście udadzą się do pokoi, będę mogła zakraść się na dół, nie zwracając niczyjej uwagi.


  Gdy starałam się jeszcze bardziej usunąć z pola widzenia, zobaczyłam ukrytą w mroku niewielką tabliczkę na ścianie. Większość liter się zatarła, ale trzy słowa nadal dawały się odczytać: artefakt poprowadzi cię.


  Choć napis był po werdaneryjsku, nigdy przedtem nie słyszałam słowa artefakt. Mógł to być jakiś bardzo stary kierunkowskaz.


  W lobby zaległa cisza. Wyjrzałam z ukrycia i zobaczyłam, jak Alastair w pełen dramaturgii sposób wyłania się zza usianej gwiazdami zasłony przy drzwiach.


  – Dobry wieczór, podróżujący – zawołał. – Witajcie w Hotelu Magnifique, gdzie cały świat leży u waszych stóp!


  Tłum wiwatował.


  – Podczas wędrówki przez morza i kontynenty zrobimy wszystko, co w naszej mocy, aby rozbudzić waszą ciekawość, pokazać wam cuda, o których nawet wam się nie śniło, i napełnić was niegasnącym poczuciem szczęścia, które pozostanie w waszych sercach na długo po tym, jak wasz pobyt tu odejdzie w niepamięć. Punkt o północy odjeżdżamy do Indziej. A teraz czas zacząć show!


  Światła przygasły i niedaleko mnie goście zebrali się w kręgu. Było zbyt ciemno, abym mogła sprawdzić, czy bliźniacy nadal pilnują schodów, ale dzięki panującemu mrokowi oni także nie mogli zobaczyć mnie. Próbując utrzymać nerwy na wodzy, zaczęłam skradać się w stronę kręgu.


  Kobieta o pięknej brązowej skórze i błyszczących ustach, odziana w granatowy welur, stała pośrodku bez ruchu. Przy nosie trzymała purpurowy pączek kwiatu. Jej nieugięta postawa przypominała mi artystów występujących na ulicach Durc, którzy malowali ciała na brąz, udając pomniki.


  Stojący obok mnie mężczyzna ściskał w dłoni blankiet.


  – Można? – spytałam.


  Srebrne tłoczone litery z przodu układały się w napis: Le Spectacle de Minuit. Północny pokaz. Tył kartki zawierał program.
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  Opuszek mojego palca zawisnął nad słowem szansonistki. Najwyraźniej Zosa miała wystąpić w salonie, ale szaleństwem byłoby próbować teraz się tam dostać.


  Dokładnie przyjrzałam się treści blankietu. Pozostałe nazwy musiały odnosić się do suminariuszy, co oznaczało, że kobieta z pąkiem kwiatu była iluzjonistką. Tyle że jak dotąd nie zaprezentowała niczego specjalnego.


  Spojrzałam znad kartki i rozdziawiłam usta.


  Osiem identycznych kobiet wąchało nierozwinięty pąk kwiatu. Poruszając się w jednym rytmie, przyłożyły palce wskazujące do jego płatków. Goście zakrzyknęli ze zdumienia, kiedy pąki rozkwitły, ukazując skrzydła.


  Z otwartych dłoni kobiet wyfruwały ćmy, motyle i pszczoły, tworząc chmary, które przysłoniły sufit. Iluzjonistki klasnęły w dłonie, a chmary owadów zmieniły kolor. Fiołkowy. Brzoskwiniowy. Krwistoczerwony. Srebrny. Indygo. Zadziwieni goście nie odrywali wzroku od spektaklu. A ten dopiero się zaczynał.


  Zamigotały światła i kobiety zniknęły.


  – Patrzcie! – zawołał ktoś.


  Wysoko w górze z chmar owadów wyłoniło się osiem kobiet stojących na olbrzymim żyrandolu w kształcie statku. Zamiast sukien miały na sobie gorsety i powleczone srebrną siatką pantalony. Przemówiły jednym głosem:


  – Jestem Illusionniste. Moim zadaniem jest was zachwycić. W ostatniej sztuczce zmienię się w sztorm na niebieskiej tafli oceanu. Dajcie się ponieść podwodnej radości. Gdy opuścicie hotel, zapomnicie o wszystkim, co tu zobaczycie.


  Goście zaklaskali w dłonie, a lobby wypełniło się niebieskim światłem. Przetoczyła się przez nie słona morska bryza. Stojąca koło mnie gościni zapiszczała, gdy z jej nozdrzy wyleciały bąbelki. Spódnica innej zafalowała, jak gdyby znajdowała się pod wodą.


  Moja spódnica także uniosła się, obnażając łydki. Ściągnęłam materiał w dół. Kiedy ponownie spojrzałam w górę, żyrandola nie było, a lobby wróciło do swojego zwyczajnego wyglądu.


  Na podłodze stało teraz osiem kobiet. Zamrugałam, a kobiety przeistoczyły się w jedną. Iluzjonistka ukłoniła się i podszedł do niej mężczyzna w hotelowej liberii.


  Tłum zareagował aplauzem, który trwał do chwili, gdy uwagę wszystkich przyciągnęły krzyki dochodzące z innej części lobby.


  Na jego przeciwległym krańcu stał młody mężczyzna. Srebrzyste włosy opadały mu na plecy, a namalowane na kościach policzkowych liście mieniły się na tle skóry w kolorze głębokiego złota. Dookoła niego z białych kwadratów na marmurowej podłodze wyrastały czerwone kwiaty.


  – Zrób to jeszcze raz, Botaniste – powiedział jeden z gości po werdaneryjsku ze słyszalnym akcentem.


  Botaniste. Béatrice wspomniała o nim wcześniej. Powiedziała, że tylko maître i Hellas, botanik, mają dostęp do woliery. Miałam wrażenie, że nie lubiła Hellasa, którego występ właśnie oglądałam.


  Suminariusz przetasował talię kart i uniósł w górę waleta pik. Rzucił go przed siebie. Karta wylądowała na podłodze i wyrósł z niej biały krzew usiany czarnymi kwiatami w kształcie pików, które odpowiadały kolorowi karty.


  Jeden z gości, starszy mężczyzna, zdeptał kwiat, który skurczył się i z powrotem zmienił w kartę.


  – Nic po nim nie zostało. Magia botanika jest słaba! – wykrzyknął.


  Tłum wstrzymał oddech. Hellas uśmiechnął się i porwał fedorę gościa.


  – Oddaj mi to!


  Gość machał rękami w popłochu, jednak zasłużył sobie na to swoim zachowaniem.


  Zamiast oddać mu kapelusz, Hellas wrzucił do jego środka kartę i podrzucił go do góry. Kiedy ten spadł na ziemię, marmur rozstąpił się. Wokół stóp gościa owinęły się korzenie, które wyrosły na białe drzewo papierowe. Gość zawył. Na szczęście jego usta pokryła kora i zakwitła kwiatami w kolorze szafirowego pióra przy fedorze.


  – Nigdy nie kwestionujcie mocy suminariusza z Hotelu Magnifique, w przeciwnym razie możecie stracić coś więcej niż kapelusz – oświadczył ze śmiertelną powagą Hellas.


  Zdecydowałam wówczas, że nigdy nie wejdę mu w drogę.


  Tłum bił brawo, po czym zaczął się wycofywać i gromadzić przy lakierowanych drzwiach.


  – Lada chwila pojawi się Magnifique – powiedział jeden z gości. – Słyszałem, że to najpotężniejszy z suminariuszy w hotelu zaraz za maître’em.


  Naprzeciwko drzwi ustawiono mobilną scenę. Opuszczono lampy naftowe na bloczkach, aby rozświetlały wejście. Na scenę wyszedł maître w towarzystwie Madame des Rêves.


  Kobieta przebrała się w dekadencką suknię ozdobioną pawimi piórami. Jej peruka nie była już fioletowa, lecz śnieżnobiała i dwa razy wyższa. Na jej piersi nadal wisiał srebrny ptasi szpon, ale jej palce zaciskały się wokół delikatnego podręcznego lusterka o owalnym kształcie.


  Wachlowała się nim, dopóki maître jej go nie zabrał i nie schował ostrożnie do kieszeni w marynarce, jak gdyby było dla niego niezwykle cenne.


  Madame des Rêves odchrząknęła i światła w lobby przygasły.


  – Wielce szanowni podróżujący! Przywitajcie, proszę, suminariusza o nadzwyczajnej magii, dzięki której co wieczór możemy podróżować. – Madame des Rêves uniosła ręce. – Le Magnifique!


  Światła zamigotały. Magnifique wkroczył na scenę ubrany w białe rękawiczki i pelerynę. Wyobrażałam go sobie jako dżentelmena z nawoskowanym wąsikiem, tymczasem był to młody, brązowooki mężczyzna ze zwisającym na łańcuszku kluczem; kluczem, którego wcześniej dotykałam.


  Magnifikiem był Bel.


  To on zeszłej nocy zamknął drzwi na klucz. Nie miałam pojęcia, że był suminariuszem odpowiedzialnym za przemieszczanie się hotelu. To Bel powiedział mi, że potężni suminariusze zasadniczo są nieśmiertelni.


  Miał na myśli siebie.


  Nic dziwnego, że sprawiał wrażenie autentycznie zaskoczonego, gdy podczas przesłuchania w salonie nazwałam go podłym. Nikt nie ważyłby się na taką szczerość wobec potężnego suminariusza. Ukryłam twarz w dłoniach. Walczyłam z nim, splunęłam na niego, nawet groziłam mu starym kuchennym nożem.


  Sięgnąwszy za drzewko pomarańczowe, Bel wyciągnął tę samą księgę, którą wertował wczoraj. Gdy przerzucał strony, trzeszczał jej grzbiet.


  – Dwie minuty do północy – wyszeptała jedna z gościń.


  Trzymała w dłoni rozkład podróży, na którym jedyny zapisany kierunek połyskiwał na purpurowo.


  Choć goście wiedzieli, dokąd przybędzie hotel, oczekiwanie na przenosiny było o wiele bardziej ekscytujące niż jakakolwiek kropla atramentu. I pomyśleć, że w mgnieniu oka mieliśmy przenieść się na drugą stronę świata w wiekowym budynku, a ja prawie nic nie widziałam.


  Przepychałam się do przodu, aż znalazłam się na tyle blisko, żeby móc stwierdzić, że księga była dziwacznym atlasem posklejanych ze sobą map, z których jedne były narysowane na małych karteczkach, a inne na papierze gazetowym.


  Bel zatrzymał się na wielkiej mapie i przesunął po niej dłonią z nabożnością przypominającą sposób, w jaki traktowałam atlasy u madame Bézier. Następnie włożył swój klucz do zamka w drzwiach, przesuwając go w kierunku zgodnym ze wskazówkami zegara. Minęła sekunda, a po niej kolejna.


  – Jesteśmy na miejscu – oznajmiła Madame des Rêves.


  Zepchnęła Bela z drogi i otworzyła drzwi na oścież. Nie było za nimi plaży, ale migoczące i rozległe miasto. W powietrzu wirowały maleńkie płatki śniegu. Otworzyłam usta ze zdumienia.


  Maître i Madame des Rêves ukłonili się pośród ogłuszającego aplauzu.


  Bel stał za nimi i wyglądał na zewnątrz z takim samym entuzjazmem, jaki widziałam na twarzach gości. Wystarczy zobaczyć jedno, aby zobaczyć je wszystkie, zwrócił się do mnie w szafie pogodowej. Wyglądało na to, że minął się z prawdą.


  Po minucie wyraźnie zmęczony Bel zamknął drzwi i potarł kark. Nic dziwnego, w końcu co noc przesuwał hotel. Dobrze, że tylko co siedem dni musiał robić z tego przedstawienie.


  Kiedy maître i Madame des Rêves ukłonili się po raz drugi, Bel po cichu się wymknął.
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  Następnego ranka po raz pierwszy w życiu obudziłam się w łóżku sama.


  Czułam się tak, jakby część magii tego miejsca uleciała wraz ze snem. Nie podobało mi się to, że nie było przy mnie Zosy. Pewnie nadal smacznie śpi, tłumaczyłam sobie, próbując przestać o niej myśleć. Jednak po tym, czego dowiedziałam się wczorajszej nocy, było to zwyczajnie niemożliwe.


  Zupełnie nie szło mi zapinanie guzików, tak przejęta byłam tym, co powiedział mi Bel. Pominął tylko jeden istotny szczegół: nie odpowiedział, gdy spytałam o odwiedziny na południu Verdanne. Obietnica maître’a, że możemy opuścić hotel, kiedy tylko tego zapragniemy, była nic nie warta, jeśli nie znajdziemy się bliżej Aligney niż Durc. Nie mogłam znieść myśli, że mogłybyśmy zostać wysadzone jeszcze dalej od domu, a jednak nie miałam tyle odwagi, by o to zapytać.


  Powinnam była zadać Belowi więcej pytań o miejsca, w których mieliśmy się zatrzymać, ale rozpraszała mnie wszechobecna magia. Część mnie pragnęła przyprzeć do muru jednego z pracowników i zażądać odpowiedzi, ale przyrzekłam Belowi, że nie będę z nikim o tym rozmawiać. Choć korciło mnie, aby zignorować jego polecenie, nie mogłam tego zrobić. Był nie tylko suminariuszem o wielkiej mocy, ale też uratował życie Zosy; byłam mu winna przynajmniej dotrzymanie danego mu słowa. Pozostawało mi tylko go wypatrywać, bo właśnie zaczynałam swoją zmianę.


  Rankiem Béatrice zebrała nowe pokojówki i poprowadziła nas przez labirynt ciemnych korytarzy, w których mieściły się pokoje dla gości o poetycko brzmiących nazwach. Minęłyśmy apartamenty Zaplątany w Labiryncie oraz Smak Grzechu i Czekolady.


  – Czy pokoje są urządzone tematycznie? – spytała idąca za mną pokojówka.


  Béatrice przytaknęła.


  – Maître osobiście urządza każdy apartament dla co bardziej prestiżowych gości. Zmienia kolory, dekoracje, a nawet dźwięki i zapachy.


  Z otwartych drzwi apartamentu o nazwie Oddech Kwiatów unosił się intensywny zapach, który działał kojąco na moje nerwy. Zajrzałam do środka.


  Pod sufitem uformowały się obłoki z dalii. Materac łóżka podtrzymywała rama z łodyg ostróżek. Na toaletce stały szklane klosze z zaczarowanymi kwiatowymi kompozycjami. W kloszu znajdującym się najbliżej na stawie z niezapominajek kiwały się zrobione z mchu łabędzie.


  Na ścianie dostrzegłam złoty przycisk wielkości paznokcia mojego małego palca. Obok niego wisiał równie miniaturowy werdaneryjski napis champagne.


  Z ciekawością uniosłam dłoń.


  Obok mnie pojawiła się Béatrice.


  – Jeśli nie chcesz sprzątać szampana w ilościach, którymi można by zapełnić wannę, na twoim miejscu bym tego nie ruszała.


  Nie dowierzałam.


  – Całą wannę?


  – Za dotknięciem guzika. – Béatrice wyszła z apartamentu, aby zwrócić się do wszystkich pokojówek. – Każdy pokój dla gości jest pełen niespodzianek. W szczególności ten, który będziecie zaraz sprzątać.


  Ustawiłyśmy się w rządku, a Béatrice popchnęła wózek na pranie przez największe ze wszystkich drzwi.


  – Voilá: oto Oda Do Zaczarowanego Lasu.


  który wyglądał, jakby został ulepiony z bajek z mojego dzieciństwa. Przesunęłam dłonią po toaletce, w której wyrzeźbiono rogate bestie. W miejscach, których dotykałam, pojawiały się porosty.


  Na blacie toaletki leżało pudełko obite purpurowym aksamitem. Uchyliłam wieko i odkryłam należące do gości przybory: parę rozkładów podróży oraz zestaw zawieszek bagażowych. Odwinęłam zwitek papieru. Zgodnie z tytułem była to Lista rzeczy, które należy spakować do Indziej. Znajdowały się na niej takie przedmioty jak krawaty czy smokingi oraz kilka takich, o których nigdy nie słyszałam, w tym parasolka przeciwmgielna, pończochy do kąpieli w słonej wodzie i toczoskrętek.


  – Co to jest toczoskrętek? – spytałam.


  Pozostałe pokojówki wyglądały na równie zdezorientowane.


  – Jakiś gadżet używany przez wyższe sfery w miejscu, które ów gość nazywa domem – wyjaśniła Béatrice. – Lista rzeczy do spakowania do Indziej różni się w zależności od miejsca, z którego wyruszasz.


  Uśmiechnęłam się na widok mniejszej listy dla zwierząt, na wypadek gdyby ktoś zdecydował się zabrać je ze sobą.


  – Gdzie jest klucz do pokoju?


  Nie było go w pudełku.


  – Nie używamy kluczy – odparła Béatrice. – Drzwi do apartamentów zostały zaczarowane, aby podczas pobytu otwierać się dla gości, a po ich wymeldowaniu dla personelu. Każde drzwi są też wyposażone w zamek wewnętrzny, ale nie ważcie się go przekręcać. Wyzwala więcej zaklęć.


  Béatrice wyciągnęła skrzynkę wypełnioną najróżniejszymi środkami czyszczącymi, od sody po wapno.


  – Czas wziąć się do pracy – oznajmiła i zabrała kilka dziewcząt do innego apartamentu.


  Po chwili układałam olbrzymie stosy z prześcieradeł na podłodze.


  – Brudna pościel idzie do wózka na pranie – poinstruowała mnie jedna z pokojówek.


  – Nie wiedziałam.


  Spojrzałam na nią. Była wysoka, a jej skóra miała beżowy odcień, poszarzały, jak gdyby nie najlepiej sypiała.


  – Jestem Jani. Jak się nazywasz?


  Moje pytanie zbiło ją z tropu, więc je powtórzyłam. W końcu odpowiedziała:


  – Sophie. Nazywam się Sophie.


  – Jesteś pewna?


  – No jasne – odgryzła się.


  Jej zdecydowana reakcja wydała mi się nieco dziwna.


  – Przepraszam, że zapytałam.


  Wzdychając z irytacją, podniosła stos brudnej pościeli, zostawiając tylko ozdobnego jaśka, który unosił się w powietrzu koło mojej kostki.


  Wzięłam go do rąk i pociągnęłam za wystającą z niego nitkę. Nie było to zapewne najmądrzejsze posunięcie, ale nie mogłam się powstrzymać. Szew zaczął się pruć, tworząc maleńką dziurę w poszewce.


  Wokół mnie zgromadziły się pozostałe pokojówki i przypatrywały się temu ze zdumieniem. Wszystko wskazywało na to, że poduszki nie były wypełnione przędzą z chmur.


  Uniosłam dłoń nad rozpruciem. Pióra przepływały przez moje palce, wzbijając się wyżej i wyżej i łącząc się w jeden biały strumień, który kłębił się pod sufitem.


  Dziewczęta chichotały, bawiąc się nieważkimi piórami. Niespodziewanie śmiech przerodził się w ciszę. Béatrice wróciła.


  Sophie wycelowała we mnie palcem.


  – To jej wina.


  Béatrice milczała. Dosłownie czułam, jak w głowie przegląda dostępne kary, rozważając, czy powinna pójść po maître’a i odesłać mnie z powrotem.


  Przestań, pomyślałam. To tylko głupia poduszka. Nadal jednak trwałam w bezruchu, dopóki młodsza pokojówka o bursztynowej skórze nie zerwała jednego pióra z powietrza.


  – Jak to działa? – zapytała, a Béatrice wyraźnie się rozluźniła.


  – Większość magii, którą tu zobaczycie, to zaklęcia stworzone przez samego maître’a. To najpotężniejszy z przebywających tu suminariuszy – odrzekła.


  Chciałam wiedzieć, jak jeden mężczyzna mógł to wszystko stworzyć, ale nie ośmieliłam się zapytać, gdyż Béatrice utkwiła we mnie swój stalowy wzrok i klasnęła w dłonie.


  – A teraz wracajcie do pracy.


  
    [image: ]
  


  W ciągu kilku kolejnych godzin odkryłam całe mnóstwo drobnych zaklęć ułatwiających pracę: chusteczki same się uzupełniały, puch w poduszkach zawsze perfekcyjnie się rozkładał i nawet moje buty nie zostawiały śladów na posadzce. Próbowałam cieszyć się niesamowitością tego wszystkiego, ale szereg dziwnych zachowań pozostałych pokojówek stopniowo psuł mi nastrój.


  Zapytałam o imię inną dziewczynę, ale ona zareagowała w podobny sposób, co Sophie. Za każdym razem, gdy potem usiłowałam zainicjować rozmowę, dziewczyna urywała w połowie zdania, odchodziła albo zajmowała się pracą, przestrzegając każdej z zasad z takim oddaniem, jakby zależało od tego jej życie.


  Sytuacja ta powtórzyła się kilkakrotnie. Zachowanie pokojówek wytrąciło mnie z równowagi tak mocno, że gdy późnym wieczorem Béatrice odesłała nas do pokoi, miałam problemy z zaśnięciem. Brak Zosy tylko wzmagał narastający we mnie niepokój.


  Następnego ranka przebudziłam się nagle po serii przerażających koszmarów. Moją klatkę piersiową nadal ściskało potworne uczucie. Chociaż mój pierwszy dzień w hotelu upłynął na licznych zachwytach, im dłużej tu byłam, tym bardziej ta fascynacja bladła. To, czego dowiedziałam się od Bela, i zachowanie pozostałych pokojówek zaczynało mnie dręczyć. Czułam, że z tym miejscem jest coś nie w porządku. Jednak poza rozmowami nie miałam żadnego konkretnego dowodu, który uzasadniałby moje odczucia.


  Włożywszy roboczą suknię, postanowiłam pójść do pralni inną trasą i natknęłam się na niewielką pozłacaną skrzynię oznaczoną jako Pudełko życzeń. Zgodnie z wygrawerowaną na nim instrukcją goście mieli przyłożyć usta do dziurki od klucza i wyszeptać życzenie, które miał później spełnić maître. Skręciłam w inny korytarz i minęłam rozdającego prezenty suminariusza. Po rozerwaniu papieru w paski oczom gości ukazywały się płatki róż, które zmieniały się w ich dłoniach w miniaturowy pokaz fajerwerków.


  Magia robiła wrażenie nieszkodliwej i służyła przede wszystkim urozmaicaniu doznań gości. Mimo całej jej cudowności nie mogłam wyzbyć się uczucia, że coś jest poważnie nie tak.


  – Musimy zrobić krótki przystanek na piątym piętrze – oświadczyła Béatrice, gdy weszłam do pralni.


  Oczywiście żadna z pozostałych pokojówek nie spytała, dokąd się udajemy, więc ja także trzymałam język za zębami.


  Po krótkiej chwili znalazłyśmy się przed podwójnymi drzwiami obitymi strusią skórą, z perłami wetkniętymi w wypustki po piórach. Znajdujący się nad nimi szyld układał się w napis SALON DE BEAUTÉ.


  – Cudowne, prawda? – Béatrice pogładziła wypustki w skórze, po czym potarła kącik oka, ocierając łzę, która pojawiła się na widok drzwi.


  Jej reakcja wydała mi się odrobinę przesadzona.


  – Madame des Rêves urządziła ten pokój na wzór Atelier Merveille.


  – Atelier Merveille? – powtórzyła któraś z pokojówek.


  Nigdy nie słyszałam o tym miejscu.


  – To ni mniej, ni więcej, tylko najsłynniejszy sklep z modą damską w Champilliers. To tam Madame des Rêves kupuje peruki. W hotelu odtworzyła ich słynne przebieralnie. – Béatrice pogłaskała jedną z pereł. – Marzę o tym, by móc zobaczyć je w rzeczywistości.


  – Nigdy tam nie byłaś? – zapytałam.


  Champilliers było największym miastem w Verdanne i słynęło z kanałów na rzece Noir. Hotel na pewno tam docierał.


  Béatrice potrząsnęła głową.


  – Istnieje lista miejsc, do których nie podróżujemy. Jest na niej Champilliers. Polecenie maître’a. Jeśli kiedykolwiek je odwiedzimy, dokładnie wiem, jak spędzę ten dzień…


  Jeszcze raz pogładziła drzwi, po czym otworzyła je, odsłaniając obitą różowym pluszem przestrzeń, pełną manekinów i gablot z jedwabiami. Na samym środku pracownicy uwijali się wokół gościni.


  – L’Entourage de Beauté. – Wskazała gestem na pracowników Béatrice. – Suminariusze specjalizujący się w uwydatnianiu beauté gości.


  Jedną z członkiń świty była śniada suminariuszka z cytrynowym piórem. Po zaciągnięciu się jego kolorem, wydychała kłęby żółci dookoła gorsetu gościni. W tym samym czasie inna suminariuszka przeciągała wokół jej talii szpulę nici, która sama splatała się w haft. Trzecia z nich przeczesywała włosy kobiety porcelanową szczotką, tworząc perfekcyjne loki.


  Magia była wszędzie – magia i rozmaite odcienie różu. Nawet członkinie L’Entourage de Beauté miały na sobie różowe liberie.


  Gdy byłam mała, maman nie wiedzieć dlaczego uznała, że różowy jest moim ulubionym kolorem. Tak naprawdę go nie cierpiałam. Zupełnie do mnie nie pasował. Wolałam ciemniejsze kolory, takie jak odcienie szmaragdu i szafiru przypominające morską głębię, barwy, jakie nosili sterujący statkami kapitanowie i bohaterki opowieści wymykające się w środku nocy na spotkanie z kochankiem. Wściekły cukierkowy róż był za to ulubionym kolorem Zosy. Na ten widok pewnie dostałaby napadu nerwowego śmiechu.


  Na wspomnienie o niej cała się spięłam. Jeśli wierzyć Béatrice, ostrzeżono ją przed tym, co mogłoby wpędzić ją w kłopoty. Biorąc pod uwagę dziwne zachowanie innych pokojówek, trzymałam się tej myśli, aby nie wpaść w panikę. Dziś wieczorem poszukam jej pokoju. Choć, znając ją, pewnie znajdzie mnie pierwsza.


  – Zatrzask na górze znów się zepsuł! – Jedna z pokojówek zamachała bladymi, szorstkimi dłońmi, wskazując na olbrzymią szklaną gablotę, której górne drzwiczki krzywo wisiały.


  Béatrice poruszyła nadgarstkiem. Z jej rękawa wysunął się maleńki, blaszany pojemnik. Zdjęła pokrywkę. Wszystkie cofnęłyśmy się o krok, gdy z pojemnika wystrzeliła chmara trybików.


  – Jesteś suminariuszką – powiedziałam.


  Choć podejrzewałam to już wcześniej, poza stalowym motylem na ramieniu Béatrice, który tylko czasem trzepotał skrzydłami, nie widziałam innych przejawów jej magii – aż do teraz.


  – Owszem, a naprawy są moją specjalnością. Odkąd maître nie życzy sobie, aby zawracać mu głowę takimi sprawami, to ja się nimi zajmuję. Dlatego jestem szefową pokojówek. – Potrząsnęła pojemnikiem. – Wyższe stanowiska przypadają suminariuszom o szczególnych umiejętnościach.


  – Twoją jest naprawianie?


  – Na ogół tak. Ale te gabloty nie należą do najprostszych.


  Przekręciła nadgarstkiem raz jeszcze, i jeszcze. Trybiki zmieniły swoje położenie i obijały się teraz o uchwyt szafki, ale poza tym nic się nie wydarzyło.


  – Drzwiczki się zacięły – westchnęła Béatrice, a trybiki wróciły do pojemnika.


  Wpatrywałam się w niego – kolejny magiczny przedmiot, jak srebrny klucz Bela. Było ich więcej: szpulka nici, szczotka i pióro należące do suminariuszek w różowych liberiach.


  – Jak działa ten pojemnik? – zapytałam.


  Musiał być zaczarowany.


  Béatrice otworzyła i zamknęła usta, po czym przybrała powściągliwy wyraz twarzy.


  – Niemądrze jest zaprzątać sobie głowę suminariuszami i ich magią.


  Koniec dyskusji. Działanie magii musiało być tematem tabu.


  Ta sama pokojówka znów machnęła dłonią, wskazując na popsutą gablotę.


  – Czemu tak długo to trwa?


  Béatrice spojrzała na nas z ukosa.


  – Zajmie to nieco dłużej, niż sądziłam. W międzyczasie idźcie do pralni.


  Pospiesznie dygnęłyśmy i wyszłyśmy. Pozostałe pokojówki wróciły tą samą drogą, którą przyszłyśmy, jednak ja się zatrzymałam. W korytarzu stała Sophie, którą poznałam podczas sprzątania apartamentu dla gości. Dotykała palcami skroni. Podbiegłam do niej.


  – Co ci jest?


  – To migrena. Biedactwo. – Podeszła do nas gościni o brązowej skórze, ciągnąc za sobą tren turkusowego futra i wymachując kieliszkiem szampana. – Sama na nią cierpię.


  – Od jak dawna miewasz bóle głowy? – zapytałam Sophie.


  – Ja… nie wiem – odpowiedziała.


  – Nie wiesz?


  – Nie pamiętam. – Jej usta zadrżały. – Chyba pójdę się położyć. – Odeszła, trzymając się za głowę.


  – Poradziłam jej wyjść na zewnątrz – powiedziała gościni. – Świeże powietrze to najlepsze lekarstwo, jednak odmówiła i powiedziała, że nie lubi wychodzić.


  – Słucham?


  Na stancji u madame Bézier były dziewczęta, które obawiały się, że słońce zniszczy im cerę, tyle że hotel nie podróżował wyłącznie do słonecznych miejsc. A w kolejce do herbaciarni w Durc wszyscy mówili tylko o miejscach, jakie chcieliby odwiedzić, gdyby udało im się dostać pracę. To głównie dlatego wszyscy chcieliśmy pracować w hotelu: aby zobaczyć dalekie kraje. Poza magią była to największa zaleta tego miejsca. Ale Sophie nie lubiła wychodzić – nie chciała zwiedzać Indziej.


  Już samo to było czymś nie do pomyślenia, ale w połączeniu z całą resztą dziwnych rzeczy, które do tej pory zaobserwowałam, sprawiło, że mój żołądek zawiązał się w jeden wielki supeł.


  Kwiecista tapeta na ścianach korytarza zdawała się ciemnieć proporcjonalnie do mojego pogarszającego się nastroju. Więdnące kwiaty gubiły płatki. Zbyt wiele małych rzeczy odbiegało od normy i nie mogłam pozbyć się uczucia, że coś z tym miejscem jest naprawdę nie w porządku. Potrzebowałam odpowiedzi. Nie sądziłam, że tej nocy uda mi się zasnąć, dopóki ich nie otrzymam.


  Zawróciłam, aby porozmawiać z Béatrice i zatrzymałam się w półkroku, przeklinając pod nosem, gdy przypomniałam sobie o danej Belowi obietnicy.


  Gościni uniosła kieliszek i uśmiechnęła się. Połowa jej zębów była zastąpiona złotem.


  – Chcesz napić się szampana, słonko? Nacisnęłam ten mały guziczek i puf! Mogę w nim pływać.


  – Nie mogę. Ja… muszę kogoś znaleźć – wymamrotałam.


  – Ech, wy pokojówki zupełnie nie potraficie się bawić – zawołała za mną.


  Miałam tylko kilka minut przed obowiązkowym stawieniem się w pralni, zrobiłam więc rundkę wokół lobby, wypatrując Bela. Gdy go nie znalazłam, rzuciłam się biegiem po schodach, które przeniosły mnie w dobrze znane mi miejsce na drugim piętrze.


  Béatrice mówiła, że korytarze pojawiają się i znikają. Po parasolkach nie było śladu, a w ich miejsce pojawił się cienisty korytarz. Wzdłuż jego ścian wisiały białe gipsowe płaskorzeźby przedstawiające profil tej samej kobiety wyrażający różne uczucia, takie jak znudzenie, przyjemność czy rozpacz.


  Gdy przyglądałam się poszczególnym profilom, emocje kobiety plątały mi myśli. Powoli zatrzymałam się i przejechałam palcem po zaciśniętych brwiach jednego z reliefów. Usłyszałam płacz i natychmiast za gardło chwycił mnie smutek. Przesunęłam wzrok na rzeźbę w dolnym rzędzie. Kobieta trzymała palec przy ustach, jak gdyby chciała kogoś uciszyć. Pochyliłam się ku niej. W korytarzu nagle zrobiło się ciemno, a płomienie świec zafalowały.


  – Uważaj, komu ufasz – wyszeptał miękko głos gdzieś w oddali.


  Przeszedł mnie dreszcz. Z wolna uniosłam dłoń ku rzeźbie.


  – Tylko gościom wolno ich dotykać.


  Obróciłam się.


  W ciemnym rogu stał maître.


  Potknęłam się, strącając płaskorzeźbę ze ściany. Czekałam, aż gips rozbije się na kawałki. Aż maître zapyta mnie o nazwisko i zwolni.


  Nic takiego się nie wydarzyło. Płaskorzeźba dalej wisiała na ścianie, jak gdyby nigdy nie spadła.


  Maître podszedł do mnie, trzymając smukły kałamarz wypełniony połyskującym purpurowym atramentem. W porównaniu do wielkich kałamarzy, których ja i Zosa użyłyśmy do podpisania kontraktów, ten wyglądał na starodawny. Zamykał go srebrny korek w kształcie głowy wilka o zaciśniętych szczękach, jak gdyby zwierzę karmiło się atramentem.


  Zerknęłam na palce maître’a. Jeden z nich był wykrzywiony, a skóra wokół niego pofałdowana i pokryta plamami.


  – Wynoś się – warknął.


  Zrobiłam jedyną rzecz, jaką mogłam w tamtej chwili zrobić. Rzuciłam się do ucieczki.
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  Widok dłoni maître’a ściskającej kałamarz z zatyczką w kształcie wilczej głowy wrył się głęboko w mój umysł. Do tego wyraz jego twarzy. Po raz pierwszy widziałam go bez uśmiechu.


  Choć ewidentnie był wściekły, to, o ile mi wiadomo, nie istniała żadna zasada, która zabraniałaby mi przebywania na korytarzu. Zadrżałam. Jeśli go zdenerwowałam, to zasady nie miały znaczenia. Nikt nawet by nie mrugnął, gdyby jeszcze tej nocy odesłał mnie do Durc.


  Zmusiłam się, żeby iść dalej, ale w głowie słyszałam tylko wyszeptane słowa: „Uważaj, komu ufasz”. Nie wiedziałam jeszcze, komu mogłam tu ufać. Chciałam zaufać Belowi – spośród znajdujących się tu osób było mu najbliżej do kogoś w rodzaju mojego powiernika – chociaż zataił przede mną, że jest Magnifikiem. Na pewno miał więcej tajemnic, których nie chciał ujawniać.


  Oświetlone światłem świec korytarze zdawały się zwężać. Byłam całkiem sama. Poczułam pulsowanie w skroniach i zapragnęłam biec przed siebie, znaleźć jakieś bezpieczne miejsce i odetchnąć. Na rogu skręciłam w kierunku pralni i natknęłam się na grupkę pokojówek niosących mopy. Na ich widok zalała mnie fala ulgi. Oparłam się o ścianę. Moja klatka piersiowa unosiła się i opadała.


  Jasnoskóra pokojówka otworzyła szeroko oczy ze zdumienia na widok moich pustych rąk.


  – Nie masz mopa? Béatrice urwie ci głowę. Wszystkie pokojówki mają pomóc w sprzątaniu.


  – Sprzątaniu czego? – zapytałam.


  – Na zewnątrz pada deszcz ze śniegiem, dlatego część gości odmówiła wyjścia, a maître nakazał artystom poprowadzić improwizowane gry.


  Mój puls przyspieszył.


  – Jakim artystom?


  – Nie wiem. Różnym.


  Jeśli w grach uczestniczyła Zosa, musiałam ją odszukać. Wzdłuż ściany stały dodatkowe mopy. Chwyciłam jeden z nich i poszłam za tłumem.


  Pokój gier był równie olbrzymi co sala balowa i oświetlony tak, aby przypominał rozgwieżdżone nocne niebo. W ciemnej przestrzeni umieszczono dziesiątki szklanych boksów, a w każdym z nich znajdowała się grupka ludzi.


  Na ten widok zrzedła mi mina. W żadnym boksie nie widziałam Zosy.


  – Witaj, podróżująca! – ożywiony kobiecy głos rozbrzmiał w mojej głowie. – Zapraszamy do udziału w Szklanej Łamigłówce, pełnej niebezpieczeństw grze na czas niesprzyjającej pogody. Zasady są proste: podążaj za wskazówkami, aby znaleźć wyjście. Ale pamiętaj! Po przystąpieniu do gry nie można jej przerwać, dopóki się go nie odnajdzie. Bonne chance!


  W każdym z boksów znajdowała się grupka gości oraz jeden suminariusz.


  W jednym dostrzegłam srebrzyste włosy i złocistą karnację Hellasa. Botaniste wachlował się talią kart, a goście przedzierali się przez zagajnik z białych papierowych drzew. W innym boksie młoda brązowoskóra dziewczyna o delikatnych rysach puszczała bańki z monokla i stała nieruchomo, podczas gdy goście napierali na ściany, kołysząc boksem w przód i w tył. W innym z pomieszczeń szalała miniaturowa burza. Kobiety unosiły się jakieś trzydzieści centymetrów nad podłogą, a blady chłopak w liberii dmuchał w niewielkich rozmiarów wiatrowskaz – kolejny magiczny przedmiot.


  W pobliskim boksie rudowłosa suminariuszka ze soirée lała strumień niekończącej się cieczy z naparstka. Grupka przemoczonych gości – wszyscy mieli ten sam odcień blond włosów i jasnobrązowy kolor skóry – przeszukiwała mokrą podłogę palcami. Moje serce stanęło, gdy suminariuszka spojrzała prosto na mnie. Po chwili przeniosła wzrok. Odwróciłam się, ale za mną znajdowała się ściana.


  – Oni nas nie widzą – zawołała jedna z pokojówek, przekrzykując hałas.


  – Co to znaczy?


  – To, że nas nie widzą – powtórzyła. – Kiedy jesteś w grze, nie widzisz nic na zewnątrz.


  – Ale przecież ściany są ze szkła. – Zrobiłam krok naprzód, aby zbadać jedną z nich.


  Pokojówka pociągnęła mnie do tyłu.


  – Nie zbliżaj się za bardzo.


  – Jednej z grup udało się wyjść! – oznajmił donośny głos.


  Obie aż podskoczyłyśmy i dziewczyna wpadła na mnie. Wyrzuciłam dłoń do góry, aby oprzeć się o ścianę boksu, ale zamiast się na niej zatrzymać, przeniknęłam przez szkło. Runęłam na oślep, lądując w kałuży ciepłej cieczy. Moja prawa stopa wciąż wystawała na zewnątrz. Kiedy ją wciągnęłam, sala balowa zniknęła. Szkło ścian zmieniło się w nieprzepuszczalną biel. Zastukałam w nie. Lita ściana.


  – No proszę. Dołączyła do nas pokojówka – powiedziała gościni z mocnym akcentem.


  Zakręciła swojego doklejanego, będącego częścią kostiumu wąsa niczym szpieg w przedstawieniu teatralnym. Jej falbaniasta suknia była kompletnie przemoczona.


  Choć ciecz sprawiała wrażenie wody z kąpieli, rozpoznałam ją po zapachu – była to herbata. Ściany boksu lśniły niczym porcelana, a przez sufit wychodził wygięty dzióbek. Byliśmy uwięzieni w czajniku. Policzyłam nas. Z ośmioma osobami w boksie było dość ciasno.


  – Pokojówki nie mają wstępu do gier – odezwał się wysoki głos.


  Odwróciłam się w kierunku, z którego dochodził. W kącie stała czerwonowłosa suminariuszka.


  – Ja nie chciałam…


  – To Madame des Rêves tu rządzi. Jeśli cię przyłapie, wylecisz z pracy.


  Wypowiedziała to zwyczajnym, niedbałym tonem, ale jej słowa dogłębnie mną wstrząsnęły.


  – Możesz mnie wypuścić?


  Ścisnęła palcami naparstek, z którego lała się herbata.


  – Obawiam się, że musisz zaczekać. Po przystąpieniu do gry nie można jej przerwać przed odnalezieniem wyjścia.


  To samo powiedział wcześniej ożywiony kobiecy głos. Na przeszkodzie stały lite ściany, w których nie było drzwi.


  Jeden z gości zamachał ręką.


  – Nie ma żadnych wskazówek prowadzących do wyjścia. Utoniemy tu.


  – Przysługuje wam jedna wskazówka – oznajmiła suminariuszka. – Czy chcecie usłyszeć ją teraz?


  Goście zaczęli skandować „Wska-zów-ka! Wska-zów-ka!”. Towarzyszyły temu salwy śmiechu.


  – Zgodnie z życzeniem. Ale wskazówka ma swoją cenę.


  Na te słowa ze ściany wysunął się szereg liter.


  – Jaką cenę? – zapytał ktoś.


  Suminariuszka uniosła naparstek. Herbata zaczęła lać się jeszcze szybciej, a jej poziom piął się coraz wyżej. Ach tak.


  Mimo że nie rozpoznawałam języka, w którym była zapisana wskazówka, poczłapałam w jej kierunku. Starałam się ją zrozumieć, aby móc rozwiązać łamigłówkę i opuścić boks.


  – Patrzcie tylko, ocali nas pokojówka! – zawył jeden z gości, wymachując pustym kieliszkiem od wina.


  – Co takiego możesz zrobić, czego jeszcze nie próbowaliśmy? – dodał inny.


  Musiałam przyznać mu rację. Nie miałam pojęcia, co robić.


  Rozchlapując ciecz, podeszłam do suminariuszki.


  – Jak ci na imię?


  – Red – odparła.


  Nic dziwnego – jej włosy lśniły niczym rubin.


  – Słuchaj, Red, goście sporo sobie popili. Musisz mnie wypuścić.


  Kiedy Red nawet nie drgnęła, zacisnęłam dłoń wokół jej naparstka. Aż kipiał od magii.


  – Nie dotykaj mojego artefaktu. – Red wyrwała mi naparstek.


  Artefakt. To samo słowo, które widniało na tabliczce w lobby. Wpatrywałam się w naparstek.


  – Widziałam tabliczkę ze słowem „artefakt”…


  – Ćśś – wyszeptała przestraszona Red. – To słowo nie może wyjść poza ten budynek. Nie powinnam była wypowiadać go na głos.


  Red była równie ostrożna co Béatrice. Zanim zdążyłam zadać jej kolejne pytanie, odgarnęła do tyłu mokry kosmyk włosów, odsłaniając okrąg z malutkich kropek wytatuowany na czole. Widziałam ten sam wzór nad brwiami żeglarzy w Durc.


  – Pochodzisz z Wysp Lenore, prawda?


  Był to niewielki archipelag dwa dni drogi na południowy wschód od Verdanne. Madame Bézier wyjawiła mi kiedyś, że wytatuowane kropki miały reprezentować konstelację gwiazd nad główną z wysp.


  Red zacisnęła szczękę.


  – Nie pamiętam.


  – Nie pamiętasz, gdzie jest twój dom?


  Odwróciła się do mnie plecami.


  – Muszę wracać do pracy.


  Przeszedł mnie dreszcz. Zarówno Béatrice, jak i Bel usiłowali wymigać się od odpowiedzi na pytania dotyczące domu. Teraz Red zdawała się w ogóle go nie pamiętać. Im więcej się dowiadywałam, tym bardziej narastał mój niepokój.


  Pociągnęłam za ramię stojącą najbliżej mnie gościnię, kobietę ze sztucznym wąsem.


  – Gdzie wsiadła pani do hotelu? – spytałam. – Pamięta pani swój dom?


  – Stanisburg? Oczywiście, że go pamiętam. – Pokręciła nosem. – Maître obiecał, że nie zapomnę niczego aż do momentu wymeldowania, a już na pewno nie domu.


  Ależ oczywiście. Kobieta wkrótce wróci do domu, ponieważ jest gościnią.


  Wzdrygnęłam się. Przy oknie księżycowym Bel powiedział, że pracownicy nie widzą swoich domów. Ale nie wspomniał nic o tym, że nie pamiętają, skąd pochodzą. Z drugiej strony nigdy nie wspomniał też o byciu Magnifikiem. Wygląda na to, że pominął całkiem sporo.


  Ja z kolei doskonale pamiętałam Durc. Musiało to mieć coś wspólnego z tym, że podpisałam kontrakt dla gości. Były w nim akapity w różnych językach, w których mogło się kryć absolutnie wszystko. Pozostałe pokojówki podpisały kontrakty dla personelu. Jeśli zawierały one klauzulę o zmienianiu wspomnień, być może wyjaśniało to ich dziwne zachowanie.


  Potarłam twarz. Myślenie o tym akurat teraz nie miało większego sensu. Jeśli Madame des Rêves nie czekała jeszcze na zewnątrz boksu, zapewne była w drodze. Jeśli odeślą mnie do Durc, zanim znajdę Zosę…


  – Proszę, wypuść mnie – błagałam Red.


  Jej usta zacisnęły się w wąską kreskę.


  – Nie wolno mi. Jedynym sposobem na opuszczenie boksu jest znalezienie wyjścia i ukończenie gry.


  – Jak mam to zrobić? Nie znam języka, w którym jest wskazówka, a gościom wyraźnie się nie spieszy.


  – Przykro mi, ale musisz poczekać.


  – I dać się złapać Madame des Rêves i stracić pracę? – Rozejrzałam się wokół. – Czy możesz przynajmniej powiedzieć mi, gdzie pojawią się drzwi?


  Red westchnęła.


  – Nie wolno mi mówić, gdzie jest wyjście, ale powiem tylko, że nie są to drzwi. – Jej wzrok powędrował ku wnętrzu znajdującego się nad nami dzióbka.


  – Dzióbek to wyjście, prawda?


  Jej usta pozostawały zaciśnięte.


  – Ale nie sposób się tam dostać.


  – Po odszyfrowaniu wskazówek będzie to możliwe.


  – A co, jeśli nam się nie uda?


  Red podniosła naparstek, z którego wytrysnęła herbata.


  – Albo uwolni nas Madame des Rêves, albo będziemy zmuszeni pływać.


  Chciało mi się krzyczeć. Rozejrzałam się dookoła. Musiał istnieć inny sposób na dostanie się na górę, ale ściany były gładkie, a boks wąski. Wtedy w mojej głowie zrodziła się pewna myśl.


  – Wiem, co zrobimy – powiedziałam.


  Widziałam, jak inni goście rozbujali boks. Przyparłam ramię do jednej ściany, a następnie podbiegłam i naparłam na przeciwległą ścianę.


  – Jeśli będziemy napierać równocześnie, przewrócimy boks i wyjdziemy przez dzióbek.


  – Moim zadaniem jest pilnować, aby goście dotarli do wyjścia zgodnie ze wskazówkami – syknęła Red. – W przeciwnym razie będę miała kłopoty.


  Bez względu na to, o jakie kłopoty chodziło, nie mogło jej czekać nic gorszego niż grożące mi odesłanie do Durc.


  Zignorowawszy ją, zakrzyknęłam:


  – Dalej, wszyscy razem!


  Ale goście mnie nie posłuchali, a sama nie byłam w stanie przewrócić boksu.


  – Nie jesteś przekonująca – zwrócił się do mnie starszy mężczyzna.


  Jego słowa sprawiły, że przyszedł mi do głowy kolejny pomysł. Odchrząknęłam.


  – Im szybciej przewrócimy boks, tym szybciej będziecie mogli odebrać wasze nagrody.


  – Nagrody? – podchwyciła jedna z kobiet.


  Red wlepiła we mnie wzrok.


  – Wspaniałe nagrody – powiedziałam. – Lepsze niż pokaz fajerwerków na dłoni. A co najważniejsze – zawiesiłam głos dla lepszego efektu – będziecie mogli zabrać je do domu po wymeldowaniu się z hotelu.


  Osiem par oczu otworzyło się szeroko ze zdumienia. Nie mogłam powstrzymać uśmiechu.


  – Nie stójcie tak. Pomóżcie mi go rozbujać!


  Red nie dołączyła, ale za to cała reszta poruszała się równocześnie, przykładając dłonie do jednej, a potem do drugiej ściany. Ciężar przelewającej się w tę i z powrotem herbaty zwielokrotniał nasze wysiłki. Po chwili cały boks ostro wychylił się w jedną stronę.


  – Zaprzyjcie się o ścianę.


  Tym razem wszyscy posłuchali. Boks przechylił się, a zaraz potem przewrócił. Herbata wleciała mi do nosa. Wylądowałam na podłodze, krztusząc się płynem.


  Po przewróceniu boksu ściany zniknęły. Zniknęła też cała gra.


  Red siedziała w kałuży w pewnej odległości ode mnie. Wokół nas zaczęli gromadzić się ludzie. Przyglądałam się ich twarzom. Na szczęście Madame des Rêves jeszcze nie było.


  Obok mnie jeden na drugim siedzieli przemoczeni goście. W podskokach udałam się w ich stronę i uniosłam rąbek spódnicy. Skłoniłam się.


  – Gratulacje. Nagrody można odebrać w lobby.


  Czyjaś dłoń złapała mnie za ramię.


  – Tędy. Natychmiast. – Béatrice pociągnęła mnie w kierunku palmy w doniczce, a jej twarz wykrzywiała się ze złości. – Zanim cię zobaczy.


  Wtedy usłyszałam stukot obcasów.


  Pomarańczowa peruka podskakiwała ponad boksami. Red dalej siedziała w kałuży. Zawahałam się.


  – Zostaw ją – powiedziała Béatrice. – Nie ma czasu.


  Miała rację. Schowałyśmy się za palmą w chwili, gdy Madame des Rêves okrążyła pobliski boks. Podążał za nią Hellas. Nie zauważyli mnie ani Béatrice; byli zbyt przejęci powstałym chaosem.


  – Ta gra nie miała się tak skończyć. Co zrobiłaś? – huknęła des Rêves.


  Po policzkach Red płynęły łzy. Obejmowała kolana i wyglądała na przerażoną. Ale przecież to nie ona przewróciła boks. Na pewno nie zostanie ukarana.


  Béatrice wbiła paznokcie w moją dłoń, abym pozostała w bezruchu.


  – Nie mam na to czasu. – Oczy Madame des Rêves zwężyły się. – Hellas, zaprowadź tę dziewczynę do maître’a.
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  Zabraniam ci się odzywać. – Béatrice ciągnęła mnie przez piętro dla personelu, a następnie po schodach w górę.


  – To był wypadek. Nie wiedziałam, że nie wolno mi brać udziału w grze. – Obejmowałam ociekającą suknię ramionami, gdy wstrząsnął mną dreszcz. – Czy maître naprawdę ukarze tę suminariuszkę?


  – A jak myślisz?


  Opadły mi ramiona.


  Gdy znalazłyśmy się na drugim piętrze, Béatrice zapukała do wąskich drzwi. Ponieważ nikt nie odpowiedział, kazała mi zaczekać, a po chwili wróciła, wlokąc za sobą Bela. Na jego widok skurczył mi się żołądek. Bel strzepnął z włosów lód – był prawie tak przemoczony jak ja, jakby cały poranek spędził na zewnątrz.


  – Poprosiłeś mnie, żebym jej pilnowała, ale jak mam to robić, kiedy pcha się tam, gdzie nie trzeba? – powiedziała Béatrice.


  Bel zmierzył mnie wzrokiem.


  – Co… – zaczął.


  – Wzięła udział w grze – przerwała mu Béatrice. – Odpowiedzialna za nią suminariuszka została odesłana do maître’a.


  – Ale Jani nie przyłapano.


  – Tylko dzięki mnie. – Jej oczy płonęły gniewem. – Masz wolne przez resztę wieczoru. Za to jutro będziesz szorować toalety – wysyczała w moją stronę i pospiesznie odeszła.


  Bel bez słowa zaprowadził mnie do niewielkiego pomieszczenia. Gdy ja szczękałam zębami, on przetrząsał zawartość szafy przy drzwiach.


  – Masz. – Wręczył mi starą suknię pokojówki, która wyglądała na o dwa rozmiary za dużą, po czym obrócił się twarzą do ściany.


  – Chyba sobie żartujesz.


  – Możesz zamarznąć na śmierć, jeśli wolisz. – Wzruszył ramionami. – Jedno zmartwienie mniej przez następne dwa tygodnie.


  Stałam twarzą do drzwi.


  – Ani się waż odwrócić – powiedziałam i zaczęłam walczyć z mokrymi guzikami na plecach. – Niech to. – Z zimna trzęsły mi się ręce.


  – Nie ruszaj się.


  Sapnęłam, gdy silne palce zgarnęły materiał na moim karku. Próbowałam się wykręcić, ale Bel przytrzymał mnie w miejscu.


  – Nie ma tu nic takiego, czego nie widziałbym wcześniej.


  – A więc często zdarza ci się pomagać bezradnym, przerażonym kobietom ściągać suknie?


  Prychnął.


  – Dzień w dzień.


  Bel szybko rozpiął wszystkie guziki na moich plecach. Obróciłam się.


  – Twarzą do ściany – rozkazałam i nie spuszczałam go z oczu, kiedy odklejałam od siebie mokrą sukienkę, aż opadła na ziemię, stając się żałosną kałużą na podłodze.


  Bel zaczął się odwracać.


  – Jeszcze nie! – wrzasnęłam, zmagając się z nową suknią.


  Bel fuknął i odwrócił się z powrotem. Miałam nadzieję, że zanim czarny materiał znalazł się na swoim miejscu, zdołał dojrzeć tylko moje gołe nogi. Nadal trzęsły mi się ręce, ale reszta mojego ciała czuła błogie ciepło.


  – Trochę ci to zajęło – stwierdził.


  Przewróciłam oczami i rozejrzałam się po pokoju. Nie było w nim łóżka.


  – To twój pokój?


  – Nie. Chciałaś zobaczyć mój pokój?


  – Ja… Nie – zająknęłam się, a Bel się roześmiał. – Nie znoszę cię.


  – I vice versa. – Wskazał gestem na niewielką przestrzeń. – To pokój map.


  Wzdłuż jednej ze ścian biegła półka wypełniona zakurzonymi przedmiotami. Nad zimnym piecem wisiał obraz przedstawiający kobietę. Delikatnymi pociągnięciami pędzla oddano jej przeszywające spojrzenie, jasną cerę i zadarty nos. Obszerny dekolt zdobił wykonany z brązu naszyjnik.


  Znałam tę twarz. Była to ta sama kobieta, co na gipsowych płaskorzeźbach w magicznym korytarzu, w którym wpadłam na maître’a. Gdy patrzyłam na jej portret, kwiecista tapeta, na tle której pozowała, zakwitła. Na płótnie wybrzuszyły się czarne płatki, a jeden z nich sfrunął na podłogę.


  Pozłacana rama wyglądała na cenną, a portret namalowany był mistrzowską ręką. Kobieta musiała być kimś bardzo ważnym. Albo bogatym.


  – Kto to jest?


  – Nie wiem.


  Potakując, utkwiłam wzrok w okrągłym stoliku, na którym namalowano różne kwiaty z całego światła. Obrysowywałam kciukiem purpurowe płatki krwistego maku z Aligney. Na blacie leżały porozrzucane papiery. Jeden z nich przedstawiał szybki szkic sygnetu. Olbrzymi atlas, którego Bel używał do przemieszczania hotelu, leżał pośrodku, otwarty na odręcznie narysowanej mapie opisanej delikatnym charakterem pisma.


  – Każda mapa w tym atlasie została sporządzona przez tego samego suminariusza – powiedział Bel, zauważywszy, że się mu przyglądam.


  – Przez kobietę na obrazie?


  – Być może.


  Zdjął marynarkę. Wilgotna koszula przylegała do jego klatki piersiowej, uwydatniając zarysy poszczególnych mięśni. Poczułam, jak napina mi się skóra. Przełknęłam ślinę i zrobiłam krok w tył.


  – Wyglądasz czarująco – powiedziałam oschle.


  – Ty również. – Wskazał palcem na jeden z moich mokrych kosmyków. – Nie możesz tak po prostu brać udziału w grach.


  – To nie było tak – podjęłam. – Ja… – Wszystko, co zaszło, rozmowa z Red, to, co przeżyłam w ciągu ostatnich dwóch dni, cisnęło się na powierzchnię. – Miałam dziwne rozmowy z kilkoma pokojówkami. Potem, podczas gry, suminariuszka nie potrafiła przypomnieć sobie, skąd pochodzi, choć pamiętają to goście i pamiętam to ja. Jedyna różnica, jaka przychodzi mi na myśl, to ta, że podpisałam kontrakt dla gości. Nie powiedziałeś mi wszystkiego na temat kontraktów, prawda?


  – Miałem taki zamiar.


  Skrzyżowałam ramiona.


  – Proszę, możesz zaczynać.


  Zamiast odpowiedzieć, Bel wyciągnął z kieszeni lniane zawiniątko i ostrożnie je odpakował, ukazując parę starych kości do gry z wygrawerowanymi na nich księżycami.


  Posłałam mu pełne niedowierzania spojrzenie. Gdy je zignorował, miałam ochotę wziąć kostki i rzucić nimi w jego głowę. Nim zdołałam to zrobić, wcisnął mi je w dłoń. Magia delikatnie wibrowała na mojej skórze, inaczej niż klucz Bela, była chłodniejsza i gładsza.


  Co ciekawe, w jakiś sposób mnie to uspakajało. Wypuściłam powietrze i rzuciłam kośćmi. Towarzyszyło temu podobne uczucie, jak wtedy, gdy dotknęłam naparstka Red.


  – Czy to… artefakty? – spytałam, smakując to słowo na języku.


  – Skąd wiesz?


  Opowiedziałam, jak Red przypadkowo użyła tego słowa, a potem o tabliczce w lobby.


  – Widziałam, że inni suminariusze także korzystają z magicznych przedmiotów. – Pogładziłam kości. – Jak one działają?


  – Artefakty same w sobie nie posiadają magii, tylko ją przechowują. Każdy suminariusz dostaje jeden taki przedmiot z chwilą wejścia do hotelu. Artefakty pobierają magię z naszej krwi i przekształcają ją w pojedyncze zaklęcie, zanim zdąży kogokolwiek zranić.


  – Myślałam, że to hotel jest zaczarowany tak, aby można było bezpiecznie używać magii.


  To dlatego ludzie bez oporów go odwiedzali.


  – Hotel nie ma z tym nic wspólnego. – Bel dotknął łańcuszka z kluczem. – Nie muszę mieć go zawsze przy sobie, ale ściągnięcie go na więcej niż kilka dni przy nieużywaniu pierwotnej magii byłoby niebezpieczne.


  Wszystko, co wydawało mi się, że wiem na temat suminariuszy, okazało się nieprawdą.


  – Jakiej pierwotnej magii?


  – Na przykład uzdrawiania. Poza hotelem niektórzy suminariusze powstrzymują magię przed eksplodowaniem, raz po raz się uzdrawiając. – Wzruszył ramionami. – Nigdy tego nie próbowałem, ponieważ zawsze mam przy sobie artefakt.


  Nie mogłam w to uwierzyć. Cała ta nienawiść i lęk przed magią… Artefakty mogły położyć temu kres i uspokoić ludzi, ale nikt nie wiedział o ich istnieniu.


  – Czy nie lepiej byłoby, gdyby maître powiedział o nich światu? Gdyby ludzie zdali sobie sprawę…


  – Niestety to nie wchodzi w grę.


  Bel zabrał kości z mojej dłoni. Potem jednym sprawnym ruchem chwycił mój nadgarstek i obrócił mnie wokół własnej osi. Próbowałam się wyrwać.


  – Na litość boską, przecież cię nie zamorduję.


  – Marne pocieszenie.


  Roześmiał się.


  – Postaraj się nie ruszać.


  Wstrzymałam oddech, kiedy pochylił mnie do przodu. Włożył rękę pod moje ramię i przycisnął moją dłoń do rozłożonego atlasu.


  – Czujesz? – zapytał z ustami przy moim karku.


  Moja skóra zrobiła się gorąca. Czułam, jak jego palce zaciskają się wokół mojego nadgarstka. Promieniowały ciepłem, jednak nie sądziłam, żeby to o nie mu chodziło. Wzięłam oddech i skoncentrowałam się. Wtedy poczułam coś jeszcze. Dwa wyraźne ukłucia magii łaskotały mnie w dłoń na powierzchni mapy.


  – Co to?


  – Magiczne sygnatury. Czasami oznaczają suminariusza, ale, co bardziej prawdopodobne, informują o położeniu artefaktu.


  Przeciągnął moją dłoń po kartce i poczułam jeszcze dwa takie ukłucia.


  Łącznie cztery artefakty.


  – Alastair powiedział mi, że na przestrzeni wieków metoda ich tworzenia zaniknęła. Potrzeba było do niego potężnych suminariuszy, krwi i innych składników, których nie udało mu się ustalić. Nie tworzy więc własnych, całe szczęście. W czasach, gdy suminariuszy zabijano, prześladowano albo zmuszano do ucieczki, artefakty zostały rozrzucone po całym świecie, a poza tym nie zostało ich zbyt wiele. – Wypuścił mój nadgarstek i zaczął kartkować atlas. Rozpoznałam kilka map miast na naszym kontynencie. Pozostałe były mi całkiem obce. – Magiczne sygnatury pokazują mi, gdzie mniej więcej ukryty jest artefakt, ale nadal niełatwo je wyśledzić.


  – Szukasz artefaktów?


  – Te znalazłem dziś rano. – Potrząsnął kośćmi, po czym schował je do kieszeni. – To cześć mojej pracy, tak jak używanie klucza o północy. – Podrzucił jeden z moich wilgotnych kosmyków. – W przeciwieństwie do ciebie, wypełnianie obowiązków idzie mi całkiem nieźle.


  Rzuciłam mu groźne spojrzenie.


  – Proszę, daj mi skończyć. – Przerzucił wzrok na atlas. – Jakimś cudem Alastair dostał w swoje ręce spis istniejących artefaktów i poszukuje części z nich. To magiczne sygnatury decydują o tym, do jakiego miejsca zawita hotel.


  Na te słowa wyprostowałam się. Wszystkie przystanki były podporządkowane szukaniu artefaktów.


  – Czy poszukuje też tego pierścienia? – Wskazałam na świstek papieru ze szkicem sygnetu.


  Bel chwycił go i wsunął do kieszeni.


  – Alastair szuka bardzo wielu artefaktów.


  Nie wyglądał na zachwyconego tym faktem.


  – Jeśli artefakty to najprostszy sposób, aby magia suminariuszy nie stanowiła zagrożenia dla innych, dlaczego znalezienie ich nie miałoby być dobre? Maître mógłby przyjąć pod swój dach więcej suminariuszy i zapewnić wszystkim bezpieczeństwo.


  – Personel hotelu z pewnością w to wierzy. – W jego słowach kryło się coś więcej.


  – Ale ty w to nie wierzysz.


  – Nie do końca. Alastair ma obsesję na punkcie bezpieczeństwa, ale myślę, że poza tym jest po prostu chciwy. To tylko moja teoria. Alastair nie chce, żeby suminariusze poszukiwali artefaktów na własną rękę. Twierdzi, że nie ma ich wystarczająco dużo, żeby starczyło dla wszystkich.


  – Ile ich jest?


  Bel nie odpowiedział. Wpatrywał się we mnie, przygryzając wargę. Cisza sprawiła, że nagle zdałam sobie sprawę, jak blisko mnie stoi i jak mały jest ten pokój.


  – Tak naprawdę nie powinienem ci tego wszystkiego mówić…


  Sposób, w jaki jego wzrok szukał moich oczu, wydał mi się znaczący. Mój żołądek podskakiwał z nerwów.


  – Dlaczego więc to robisz?


  – Nie jestem pewien… – Spuścił wzrok. – Chyba nie chcę, żebyś zrobiła coś, czego możesz później żałować.


  Sposób, w jaki to powiedział…


  – Zależy ci na mnie?


  – Nie – odparł stanowczo zbyt szybko, a ja otworzyłam szeroko oczy ze zdumienia. – Nie pochlebiaj sobie.


  Niebywałe. Jemu naprawdę na mnie zależało. A to znaczyło, że obchodziłam go na tyle, żeby mu na mnie zależało. Odepchnęłam od siebie tę myśl, żeby zbadać ją dokładnie później; na razie nadal potrzebowałam odpowiedzi.


  – Zamierzasz opowiedzieć mi o kontraktach, czy muszę to z ciebie wydusić?


  Twarz Bela złagodniała i posłał mi spojrzenie, którego nie potrafiłam odczytać. W jednej chwili poczułam się nieswojo.


  – Kontrakty pracowników i gości są pod wieloma względami swoimi przeciwieństwami. Wspomnienia z tego miejsca znikają z umysłów gości natychmiast po wykwaterowaniu.


  – No i? To nic nowego.


  – Zgadza się. Ale nie wszyscy wiedzą, że z personelem jest na odwrót. W chwili, gdy nowy pracownik podpisuje kontrakt i wchodzi do hotelu, traci wspomnienia domu.


  Otworzyłam oczy ze zdumienia.


  – To dlatego okno księżycowe na mnie nie działa. – Uśmiechnął się gorzko. – Gratulacje, przez moją pomyłkę oszczędzono ci tego losu.


  Zrobiłam krok w tył. Pomału docierała do mnie prawda. Twarz Bela przy oknie księżycowym była pełna cierpienia nie dlatego, że nie widział swojego domu, ale dlatego, że w ogóle go nie pamiętał.


  Przypomniała mi się też reakcja Béatrice w lobby, gdy spytałam ją o dom. Oczywiście, że pytanie o to było nieuprzejme. Zapewne wywołało w niej ten sam ból, który dostrzegłam u Bela, to samo puste spojrzenie co u wszystkich pokojówek. Brzmiało to zbyt okrutnie, żeby było prawdziwe.


  Zamknęłam oczy, przywołując wspomnienia z Aligney. Kamienne mury. Promienie słońca zmieniające pola w złoto. Potrafiłabym przejść brukowanymi uliczkami Aligney z zamkniętymi oczami. Myśl o tym, że mogłyby zostać wymazane z mojego umysłu, sprawiła, że poczułam palący ból w płucach.


  Maman często żartowała, że ziemia, na której zbudowano naszą wioskę, przeniknęła do naszej krwi. Nie wiem, kim byłabym bez moich wspomnień. To Aligney sprawiło, że byłam taka, jaka byłam; tak samo rzecz miała się z Zosą.


  Zosa. Podpisała kontrakt dla pracowników, co oznaczało, że dopóki tu pracuje, jest w takiej samej sytuacji co Bel.


  W środku musiały znajdować się setki pracowników, których pozbawiono domów. Wymazano je z ich umysłów. Okrucieństwo tego procederu było trudne do pojęcia. Ale coś się nie zgadzało. Bel powiedział przed chwilą, że maître’em kieruje chciwość i że ma obsesję na punkcie szukania artefaktów. Nie wyjaśniało to, dlaczego odbierał pracownikom wspomnienia domu. Musiał to robić z jakiegoś konkretnego powodu. Nikt nie mógł być tak po prostu bezduszny.


  Przypomniałam sobie jego uśmiech w lustrze w Błękitnym pokoju i zrobiło mi się słabo. Maître obiecał nam najwspanialszą pracę, jaką kiedykolwiek będziemy mieć. Ale z pewnością nie taką.


  Potem przypomniało mi się coś jeszcze.


  Gdy podchodziłam do małego okienka w rogu, dzwoniło mi w uszach. Na zewnątrz się ściemniało. Okno pokazywało pokryty śniegiem ozdobny ogród. Żywopłoty zostały przycięte tak, aby przedstawiać sylwetki nieistniejących zwierząt: skrzydlatych niedźwiedzi, kotów z widelcami zamiast ogonów i czteronożnych łabędzi. Po ogrodzie przechadzało się kilkoro ekstrawagancko ubranych gości. Nie było wśród nich ani jednej osoby w hotelowej liberii.


  To słowo nie może wyjść poza ten budynek, powiedziała Red. Chodziło o artefakty.


  – Podczas orientacji maître obiecał, że jeśli tylko dobrze się spiszemy, zostaniemy nagrodzeni wycieczką na zewnątrz. Kiedy będę mogła wyjść? – Mój głos zabrzmiał piskliwie.


  – Za jednym razem na zewnątrz wolno przebywać tylko garstce pracowników.


  – Ilu dokładnie?


  – To nieistotne.


  Zacisnęłam zęby.


  – Ilu dokładnie?


  Westchnął.


  – Yrsa wychodzi na zewnątrz przeprowadzać przesłuchania. Béatrice, żeby zrobić zapasy, ale tylko z obstawą. Kilkoro innych dla bezpieczeństwa. I ja.


  Skończył wyliczać. Pracownikom nie wolno było nawet wychodzić na zewnątrz.


  – Przykro mi, tak już po prostu jest – powiedział łagodnie.


  Miałam wrażenie, że się duszę. Wszystko, co powiedziano mi po przestąpieniu progu hotelu było kłamstwem. Musiałam ostrzec Zosę, ale nie wiedziałam, gdzie jest. Zostawiłam ją samą sobie na całe dwa dni. „Cokolwiek się stanie, obiecaj, że będziesz opiekować się siostrą”, błagała mnie przed śmiercią maman. Doskonale pamiętałam łzy płynące po jej wyniszczonych chorobą policzkach.


  – Muszę natychmiast znaleźć moją siostrę.


  – Wygląda na to, że i tak ściągnęłaś już na siebie wystarczająco kłopotów. Poszukiwanie jej o tej porze może tylko przysporzyć ci kolejnych.


  Nie mogłam uwierzyć własnym uszom.


  – Ale to moja siostra! Muszę ją znaleźć. Na pewno to rozumiesz – musi być tu ktoś, na kim ci zależy.


  Bel wzdrygnął się, jak gdyby moje słowa zadały mu ból.


  – Teraz zależy mi tylko na tym, żebyś nie zrobiła czegoś równie głupiego jak wzięcie udziału w grze. Widziałaś bliźniaków?


  – Owszem, widziałam parę jednookich bliźniaków. O mało na nich nie wpadłam.


  – Dlaczego mnie to nie dziwi? – Bel potarł czoło. – Dobrze, że cię nie widzieli. Sido i Sazerat to oczy Alastaira. Każdy z nich ma artefakt, który zwiększa ich siłę – dwa identyczne kamyki zaszyte w marynarce. Są groźni. Gdyby spostrzegli, że robisz coś podejrzanego, powiadomiliby Alastaira.


  – Ale Zosa…


  – Być może twoją bezpośrednią przełożoną jest Béatrice, ale to ja cię zatrudniłem.


  Jego dłonie zacisnęły się wokół mojej. Gdy się wyrwałam, jego knykcie uderzyły w stół.


  – To ja za ciebie odpowiadam. Czy zdajesz sobie sprawę, co to znaczy?


  Niczego nie pojmował.


  – Wydaje ci się, że nie rozumiem, czym jest odpowiedzialność. Jest wręcz odwrotnie.


  – Akurat. – Zaczął przeglądać atlas.


  Zagotowałam się pod ubraniem.


  – Nie wierzysz mi?


  – Nie wierzę wielu ludziom. Na twoim miejscu nie brałbym tego do siebie.


  Nigdy nikomu nie powiedziałam, dlaczego przeprowadziłyśmy się do Durc, ale byłam gotowa do zrobić, jeśli mogło to zaprowadzić mnie do Zosy.


  Wzięłam głęboki oddech.


  – Cztery lata temu nasza matka zmarła, zostawiając nas z niczym, nie licząc worka nic niewartych szpargałów.


  Palce Bela przestały się poruszać. Przynajmniej mnie słuchał. Odchrząknęłam.


  – Po pogrzebie przetrząsałam nasz dom w poszukiwaniu rzeczy, które nadawały się na sprzedaż, i natknęłam się na pogiętą ulotkę z informacją o koncercie w Durc, z piękną śpiewaczką na okładce. Wtedy zdecydowałam, że nas tam zabiorę.


  – Z powodu ulotki?


  – Tak – przyznałam. – Kobieta wyglądała na bardzo szczęśliwą. Naiwnie myślałam, że jeśli pojedziemy do Durc, Zosa będzie występować, zarobimy na podróże i znajdziemy lepsze, ciekawsze miejsce do życia. Miałam tylko trzynaście lat. – Spojrzałam w dół na swoje dłonie. – Teraz, gdy mówię o tym na głos, brzmi to bardzo głupio.


  – Oczekiwanie od życia czegoś więcej wcale nie jest głupie – powiedział cicho Bel. – Co było dalej?


  – Kupiłam bilety na prom. Po przybyciu na miejsce wydałam resztę naszych oszczędności na pokój u madame Bézier. Następnego dnia po południu wystroiłam Zosę i zabrałam ją na przesłuchanie do lokalu z ulotki. Miała zaledwie dziewięć lat.


  Bel obserwował mnie z nieprzeniknionym wyrazem twarzy.


  – Niech zgadnę. Nie przyjęli jej.


  – Nawet nie dali jej szansy zaśpiewać. Kierownik lokalu tylko na nią spojrzał i się roześmiał. Po tym nie pragnęłam niczego bardziej niż tylko wrócić do Aligney, ale wydałam wszystkie nasze oszczędności na prom do Durc. Utknęłyśmy tam na dobre.


  Jego wyraz twarzy złagodniał.


  – Przykro mi, że musiałyście przez to przejść.


  Nastroszyłam się. Nie chciałam jego litości. Przeniosłam wzrok na otwarty atlas pełen odległych miejsc. Jeszcze chwilę wcześniej myślałam, że uda mi się zobaczyć część z nich przed powrotem do domu, zanim dowiedziałam się, że nie wolno mi wychodzić na zewnątrz.


  – Jeśli coś jej się stanie, zanim stąd wyjdziemy… – Poczucie winy trzymało mnie w mocnym uścisku. – Gdzie ona jest?


  – Pewnie w swoim pokoju. Jeśli zatrudniono ją w roli artystki, nie sądzę, żeby pracowała przed następnym soirée.


  – Ale Madame des Rêves sama mi powiedziała, że Zosa będzie pracować dla niej co wieczór.


  – Co wieczór?


  – Jest jedną z szansonistek.


  Bel zesztywniał. Coś w jego postawie wzbudziło moją czujność.


  – O co chodzi?


  – O nic – odparł szybko.


  Nie uwierzyłam. Coś było nie tak, byłam tego pewna. Oczy Bela powędrowały ku zegarowi na ścianie.


  – Jest już po siódmej. Madame des Rêves powinna być na scenie w salonie. Porozmawiam z nią później i zapytam o Zosę. Dam ci znać rano. A teraz, proszę, udaj się do swojego pokoju.


  Jego oczy przewiercały mnie na wylot. Na pewno nie przyjąłby odmowy.


  – Niech będzie – skłamałam.


  Jeśli coś byłoby nie w porządku, a ja nie sprawdziłabym, co dzieje się z Zosą, nigdy bym sobie tego nie darowała. Musiałam jak najszybciej porozmawiać z Madame des Rêves.


  Bel mnie przepuścił. Gdy zamknęły się drzwi, pospieszyłam na dół przez lobby, zwalniając dopiero wtedy, gdy usłyszałam śpiew. Salon był wypełniony po brzegi. Nie widziałam Yrsy ani bliźniaków, więc wślizgnęłam się do środka. Tym razem na gigantycznej harfie grał mężczyzna. Goście popijali świecące koktajle, wpatrując się w scenę, na której występowało trio dziewcząt.


  Pierwsza z nich miała brązową skórę, promieniejącą na tle szaty z różowego szyfonu, wykończonej piórami marabuta. Druga z dziewcząt miała krągłe kształty, beżową skórę i blond włosy, które opadały na suknię w kolorze przydymionego błękitu, uszytą z mieniących się piór. Trzecią dziewczyną była Zosa.


  Była ubrana w jedwabną kreację z głębokim dekoltem, który niknął w spódnicy z piór w kolorze stopionego złota.


  Przepychałam się do przodu, dopóki Zosa nie otworzyła ust i nie zaczęła śpiewać. Moje stopy odmówiły przejścia kolejnego kroku. Z każdym dźwiękiem głos Zosy przybierał na sile. Przypomniała mi się skrzynka na jabłka i słój po mące oraz kierownik sceny, który ją wyśmiał.


  Teraz na pewno nie byłoby mu do śmiechu.


  Zosa wzięła wysoki dźwięk i wszyscy goście w Salonie Zachwytów wstrzymali oddech. Oczy zapiekły mnie od łez. Moja siostra była lepsza od maman. Lepsza, przynajmniej tak podejrzewałam, niż kobieta na pogiętej ulotce. Goście sądzili zapewne, że jest suminariuszką, ponieważ jej głos miał w sobie magię.


  Welurowa kurtyna za szansonistkami rozstąpiła się i na scenę wkroczyła Madame des Rêves otulona falbanami, które współgrały z jej szafirową peruką. Tylko jej blada skóra i srebrny szpon na jej dekolcie nie były niebieskie. Zupełnie zapomniałam o szponie. Musiał był jej artefaktem.


  – Teraz będzie najlepsza część – zaszczebiotała jedna z gościń.


  Gdy wybrzmiewała ostatnia nuta, Madame des Rêves przyłożyła szpon do obojczyka Zosy. Tłum oszalał. W mgnieniu oka Zosa złożyła się, jej suknia zmięła się w kulkę, a ona sama przeobraziła się w maleńkiego złotego ptaka.


  – Zosa!


  Próbowałam przepchnąć się naprzód, ale gości było zbyt wiele. Mój umysł nakazywał mi natychmiast się do niej przedostać, lecz zostałam uwięziona pośród tłumu.


  Nagle, nie wiadomo skąd, pojawiła się złota klatka i chwyciłam się za gardło. Nie mogłam oddychać. Madame des Rêves przemieniła dwie pozostałe dziewczyny w ptaki i umieściła je w klatce.


  – Zosa!


  Zapadła kurtyna.


  Poczułam, jak moje ramiona bezwładnie opadają w dół. Wszystko nastąpiło tak nagle, że zastanawiałam się, czy Zosa w ogóle wiedziała, co się dzieje. Nie, nie mogła wiedzieć, ponieważ nigdy by się na to nie zgodziła. Z przerażeniem zdałam sobie sprawę, że wcale nie musiała. Pozostali pracownicy wykonywali swoje zadania z absolutnym posłuszeństwem, a Zosa prawdopodobnie była teraz jedną z nich.


  To wszystko moja wina – to ja przyniosłam gazetę i zaprowadziłam ją na przesłuchanie. Praca w hotelu miała przyspieszyć nasz wyjazd z Durc, a ja miałam być starszą siostrą, która choć raz zrobiła coś dobrze, która zabierze nas do domu i dzięki której na zawsze zostaniemy razem. Zacisnęłam pięść i niemalże czułam, jak mała, wilgotna od potu dłoń mojej siostry wyślizguje się z mojego uścisku.


  Wzdłuż ścian pełzły czarne cienie, tłamsząc wszelkie światło. Każde słowo Bela, ostrzeżenia, kontrakty dla personelu, zachowanie maître’a przedzierały się przez mój umysł. Myślałam, że wewnątrz będziemy bezpieczne, więc spuściłam Zosę z oczu. Mój największy błąd. Musiałam się do niej dostać.


  Potrącając wychodzących gości, wspięłam się na scenę i rozchyliłam kurtynę. Po klatce nie było śladu. Nawet jednego pióra. Nic.
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  Wchodzenie na scenę jest zabronione.


  Przy bocznych drzwiach stała Madame des Rêves. Pot rozmazał róż na jej policzkach.


  – Moja siostra, ta, która śpiewała przed chwilą w złotej sukni, gdzie ona jest?


  Madame des Rêves zacisnęła usta.


  – Obawiam się, że nie wiem, skarbie. Może powinnaś wyjaśnić tę sprawę z maître’em. Jego biuro jest tutaj. – Wskazała na drzwi znajdujące się za barem.


  Wtedy podłoga zaczęła się przesuwać. Upadłam z hukiem na posadzkę salonu, a scena sama odprowadziła się za kurtynę.


  Madame des Rêves się zaśmiała. Stękając pod nosem, podniosłam się. Nikt mnie nie zatrzymał, kiedy przeszłam przez drzwi za barem wychodzące na ciemny korytarz, wzdłuż którego znajdowało się wiele zamkniętych drzwi. Mniej więcej w połowie jego długości jedne z nich były na wpół uchylone. Ze środka dochodziło migoczące światło lampy. Po cichu podeszłam bliżej i zajrzałam do środka.


  Red, suminariuszka z gry, leżała rozciągnięta na stole. Jej drobne, piegowate ramiona były szeroko rozpostarte, a karmazynowe włosy wylewały się poza krawędzie stołu. Koło niej zjawiła się Yrsa i postawiła filiżankę przy jej uchu. Mleko w filiżance mieszało się samo.


  Rozłożywszy skórzany zestaw chirurgiczny, Yrsa wyciągnęła z niego długi nóż. Przyłożyła jego ostrze do niebieskiego płomienia świecy, nucąc pod nosem. Następnie z nonszalancją uniosła rozgrzany nóż, odciągnęła bladą skórę pod okiem Red i zanurzyła ostrze w oczodole.


  Zanim zdążyłam zacisnąć powieki, ciałem Red szarpnęło. Zaszczękały narzędzia. Dobiegły mnie też inne dźwięki: niski jęk, brzęk, plusk. Kiedy pomyślałam, że może jest już po wszystkim, podniosłam wzrok. Musiałam ugryźć się w policzek, żeby nie wrzasnąć. Yrsa trzymała odłączoną od ciała gałkę oczną nad filiżanką. Biała ciecz, która z całą pewnością nie była mlekiem, zawirowała w filiżance i wzniosła się ku górze ku górze.


  Yrsa szybkim ruchem zanurzyła oko w filiżance i wyjęła je.


  Oko Red – to, co niegdyś nim było – wyglądało teraz jak ceramiczny odlew, który pękłby na pół, gdyby wypadł Yrsie z dłoni. Musiała to być porcelana. W ten sposób Red została ukarana za przebieg gry…


  Przeze mnie.


  – Dobry Boże – powiedziałam na głos.


  Moja pięść natychmiast powędrowała do ust.


  Yrsa coś do kogoś wyszeptała. Usłyszałam zbliżające się kroki. Potykając się o własne nogi, rzuciłam się biegiem wzdłuż korytarza, nie dbając dokąd, byle tylko daleko stąd. Znajdujące się najbliżej drzwi nie były zamknięte na klucz. Wbiegłam do środka i zamknęłam je za sobą, cała się trzęsąc.


  Kominek w tym pokoju oświetlał ogromną gablotę, w której umieszczono kolekcję przedmiotów. Oparłam się o nią i poczułam słabe wibracje dochodzące zza szkła. Artefakty. Na wysokiej półce stało zmatowiałe podręczne lusterko, którym wachlowała się Madame des Rêves podczas soirée.


  Rozległ się dźwięk zamykającej się z hukiem książki.


  Odwróciłam się. Na drugim krańcu pokoju, za biurkiem, na którym walały się szklane fiolki – część z nich wypełniona połyskującym purpurowym atramentem, część pusta – siedział maître. Na środku biurka stał wąski kałamarz z wilczym korkiem.


  – Nikt nie ma wstępu do mojego gabinetu. Kto cię tu wpuścił?


  Język odmówił mi posłuszeństwa.


  – Jesteś pokojówką, którą sprowadził tu Bel – powiedział maître. – Masz siostrę.


  Wzmianka o Zosie sprawiła, że natychmiast się skupiłam.


  – Ma na imię Zosa. Została zamieniona w ptaka i jest trzymana gdzieś w klatce – wydusiłam. – Ja… muszę ją znaleźć.


  Zanim maître zdołał coś powiedzieć, do środka wtargnęli Sido i Sazerat. Wycelowali we mnie spojrzenie wspólnej pary oczu. Poczułam ucisk w gardle. Zapewne im także Yrsa wyłupiła oczy.


  Twarz maître’a przybrała ostry wyraz.


  – O co chodzi?


  – Pokojówka widziała, jak Yrsa używa artefaktu – powiedział jeden z bliźniaków, a drugi wpatrywał się we mnie wrogim wzrokiem.


  – Poczekajcie na zewnątrz – polecił im maître.


  Bliźniacy odeszli równym krokiem. Gdy zamknęły się za nimi drzwi, maître wskazał znajdujące się naprzeciw niego krzesło.


  – Usiądź, proszę.


  Była to ostatnia rzecz, na jaką miałam ochotę.


  – Żeby mógł mi pan wyłupić oko?


  – Nie wiem, co widziałaś, ale obiecuję ci, że nigdy cię to nie spotka. Usiądź. Potem zabiorę cię do twojej siostry.


  Nie podobało mi się to wszystko.


  – Proszę natychmiast mnie do niej zaprowadzić.


  Coś uderzyło mnie w tył nóg. Usiadłam twardo na skórzanym krześle, które jeszcze przed chwilą znajdowało się po drugiej stronie pokoju. Drewniane podłokietniki chwyciły mnie za nadgarstki, jakby miały palce. Nie mogłam się poruszyć. Nogi krzesła szurały po podłodze, pchając mnie do przodu, aż znalazłam się naprzeciwko maître’a.


  Podniósł kałamarz z wilczym korkiem, otworzył go i przelał atrament do pustego szklanego kałamarza, tego samego, którego Zosa i ja użyłyśmy do podpisania naszych kontraktów. Purpurowy tusz lał się niekończącym się strumieniem jak herbata z naparstka Red.


  Kałamarz z wilczym korkiem musiał być artefaktem maître’a.


  Gdy mężczyzna skończył przelewać tusz, wyciągnął z szuflady biurka księgę o skórzanej okładce pokrytej odręcznymi zapiskami. Pośród purpurowych liter wyróżniał się wydrukowany złotą czcionką tytuł Société des Suminaires. Nigdy nie słyszałam o takim stowarzyszeniu.


  – Do czego służy księga?


  Wzrok maître’a powędrował w górę.


  – Nieskończone archiwum? Zostało zaczarowane, aby służyć za coś w rodzaju szafki na dokumenty.


  Maître zaczął wertować strony jak Hellas przetasowujący talię kart. Ale karty kiedyś się kończyły. Za to strony archiwum nie miały końca, jak gdyby maître przeglądał sto ksiąg ułożonych jedna na drugiej. Na każdej stronie połyskiwały purpurowe zgłoski. Po ponad minucie maître zatrzymał się gdzieś pośrodku. Otworzył księgę szerzej i włożył do środka całe przedramię, szukając czegoś. Następnie wyjął pergamin z purpurowym podpisem u dołu strony.


  Mój kontrakt.


  – To ja je wymyśliłem – powiedział z żalem. – Wszyscy musimy robić, co do nas należy, aby magia pozostał bezpieczna…


  Przerwał w pół zdania, a skóra wokół jego szczęki napięła się. Z trudem przełknęłam ślinę, gdy wyciągnął drugi, niepodpisany kontrakt i położył go obok mojego. Wyglądały identycznie, dopóki maître nie przeciągnął palcem po niepodpisanym, zatrzymując się na krótkiej linijce po werdaneryjsku na dole dokumentu.


  Moje oczy przeskoczyły od kontraktu, który podpisałam, do tego drugiego. W oryginale brakowało jednej linijki.


  Gdy nowy pracownik przestąpi próg hotelu, zapomni o wszystkim, co za sobą zostawia.


  Jeśli był to kontrakt dla personelu, Bel miał rację – stanowił odwrotność kontraktu dla gości, tego, który podpisałam ja. Wyglądało na to, że zwrot „zapomni o wszystkim” obejmuje naprawdę wszystko.


  Paragraf ten oznaczał, że Zosa straciła więcej niż wspomnienia o domu. W myślach przywołałam naszą poranną rozmowę podczas ostatniego soirée. Zosa ani razu nie wspomniała o madame Bézier czy maman. Nawet nie ruszyła worka wypełnionego rzeczami po naszej matce. A jednak mnie pamiętała…


  Ponieważ nie zostawiła mnie za sobą. Przestąpiłyśmy próg hotelu razem.


  W Durc poprosiłam, aby Bel przyrzekł na swoją matkę, że da mi pracę, ale on nie był w stanie tego zrobić. Powiedział, że jej nie pamięta. Myślałam, że to dlatego, iż umarła; nie sądziłam, że odebrano mu wspomnienia.


  Maître włożył niepodpisany kontrakt pracowniczy z powrotem do archiwum. Następnie wziął do ręki pióro i umoczył je w kałamarzu z purpurowym tuszem.


  Moje serce zabiło mocniej.


  – Co to…


  – Wszystko wskazuje na to, że podpisałaś kontrakt dla gości, a nie dla personelu. Ale to już bez znaczenia.


  Nie rozumiałam, co miał na myśli, dopóki nie zaczął pisać po moim kontrakcie, zmieniając jego treść. Maître dopisał sześć purpurowych zdań, które sprawiły, że zrobiło mi się słabo.


  Musiałam się stąd wydostać. Skoczyłam na równe nogi, podbiegłam do drzwi i zderzyłam się z parą umięśnionych torsów. Bliźniacy. Przez cały czas czekali przy drzwiach.


  – Trzymajcie ją – rozkazał maître.


  Ich magiczny uścisk sprawiał wrażenie, jakby na moich ramionach zaciskały się stalowe szczęki. Nie mogłam się poruszyć. Maître uniósł mój podbródek, zmuszając mnie do spojrzenia w jego jasne oczy.


  – Wścibianie nosa tam, gdzie nie trzeba, to naruszenie zasad, które ustanowiłem, żeby magia pozostała bezpieczna. – Jego twarz przybrała wyraz, którego nie potrafiłam rozszyfrować. – Muszę cię zdegradować. Nie zostawiłaś mi wyboru.


  Przestałam oddychać.


  Maître wypuścił mój podbródek. Jego dłonie wyglądały normalnie – dziesięć długich, idealnych palców. Żadnej pomarszczonej skóry, którą widziałam w korytarzu. Musiało mi się wydawać. Maître podniósł nadpisany kontrakt, który błyszczał świeżym tuszem.


  – Obiecuję, że nie będzie bolało. Po wszystkim nie będziesz o niczym pamiętać.


  Nie.


  Szamotałam się, kiedy drugą dłonią przykładał kałamarz z wilczym korkiem do mojego obojczyka, tym samym gestem co Madame des Rêves dotykająca szponem Zosy. Magia zaszumiała wewnątrz mojej czaszki i zacisnęła się wokół mojego karku, dusząc mnie, podczas gdy sześć purpurowych zdań zaświeciło, a następnie wsiąkło w pergamin.


  
    [image: ]
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  Mol!


  Szefowa kuchni celowała palcem w punkt znajdujący się gdzieś poza mną.


  – Pracujesz w tej kuchni już od pięciu tygodni. Nie widzisz, że garnek wykipiał?!


  Przede mną bulgotało dziewięć miedzianych, sięgających mi do pasa kadzi, a szósta z nich właśnie się przelewała. Cholera. Kropelki kremu zasyczały w zetknięciu z rozżarzonym węglem. Wszystko było gorące. Mój pot spływał na rączkę wąskiej, drewnianej łyżki. Ani waż się ją złamać. Zanurzyłam ją w parującym wywarze. Moje przedramiona z trudem zataczały zataczały nią duże koło. Zupa zachlupotała i wystrzeliła do góry, dodając kilka plam do kolekcji na moim kuchennym fartuchu.


  Szefowa kuchni podeszła do mnie i powąchała szósty garnek.


  – Przypalona. Całość nadaje się do wyrzucenia. Znowu śnisz na jawie, Mol? – Gdy nie odpowiedziałam, wydęła wargi. – Mol?


  Zaklęłam pod nosem. Od tamtej nocy w gabinecie maître’a słyszałam to imię nieskończenie wiele razy, ale nadal miałam wrażenie, jakby ktoś usiłował zwrócić na siebie moją uwagę, wymierzając policzek komuś innemu.


  Po degradacji każdy pracownik otrzymywał nowe imię, chociaż nie miało to większego znaczenia. Poza podstawową wiedzą dotyczącą hotelu, na przykład położeniem łazienek, zdegradowani pracownicy nie pamiętali niczego na temat pracy na poprzednim stanowisku.


  Ja pamiętałam.


  Maître użył magicznego atramentu, aby zmienić kontrakt, który uprzednio podpisałam, i mnie zdegradować. Tusz powinien był zadziałać, ale z jakiegoś nieznanego mi powodu tak się nie stało. Pamiętałam wszystko. Nie mogłam tylko pozwolić, aby ktokolwiek się o tym dowiedział.


  Zmarszczyłam nos na widok przypalonej zupy.


  – Przepraszam.


  Szefowa kuchni przewiercała mnie wzrokiem.


  – Jesteś tu od kilku tygodni. Powinnaś już to potrafić.


  – Daj dziewczynie spokój. Ciągle się uczysz, prawda, Mol? – Zza rogu wyłoniła się Béatrice.


  Kucharka przeniosła na nią uwagę.


  – Co tak właściwie tu robisz?


  Béatrice trzymała w ręku koszyk pełen pustych materiałowych woreczków.


  – Diuk z Apartamentu Intrygi i Maskarady zażądał lawendy do swojej garderoby. Pomyślałam, że Mol mogłaby mi w tym pomóc. – Béatrice uśmiechnęła się do mnie konspiracyjnie. – Na pewno poradzisz sobie bez niej przez kilka minut.


  O ile było mi wiadomo, szefowa kuchni nie była suminariuszką, a niepisana zasada głosiła, że suminariusze znajdują się wyżej w hierarchii niż zwykły personel, niezależnie od stanowiska. Nie powstrzymało to jednak szefowej kuchni przed posłaniem szefowej pokojówek swojego słynnego srogiego spojrzenia.


  – O ile wróci, zanim przypali się kolejny garnek.


  Gdy kucharka odeszła, Béatrice wykonała niewybredny gest za jej plecami. Zacisnęłam usta, żeby stłumić śmiech.


  Przez ostatnie tygodnie Béatrice często odwiedzała kuchnię, aby sprawdzić, jak radzi sobie kilkoro pracowników, w tym ja. Może było to myślenie życzeniowe z mojej strony, ale czułam, że przychodziła tu przez poczucie winy, które gnębiło ją z powodu mojej degradacji. Dbała o mnie, zwłaszcza w obecności szefowej kuchni.


  Bez względu na przyczynę, byłam jej dozgonnie wdzięczna. Mimo swoich żarliwych przekonań i braku poszanowania dla przestrzeni osobistej stała się moją dobrą przyjaciółką.


  Béatrice uszczypnęła mnie w policzek.


  – Jesteś za chuda i za blada, Mol. Powinnaś odwiedzić forêt à manger.


  Chodziło jej o jadalnię na piętrze dla personelu, w której pracownicy spożywali posiłki. Był to zaczarowany las z glazurowanymi miodem pieczeniami i słodkimi ciastami. Pomieszczenie zostało stworzone na ucztę dla gości, a następnie przystosowane dla personelu.


  Odwiedziłam je tylko raz, kilka tygodni temu. Nigdy więcej. Praca w kuchni była wystarczająco trudna. Tylko tego brakowało, aby ktoś, z kim będę jadła posiłek, powiedział do mnie Mol, a potem pobiegł do maître’a, kiedy odruchowo go poprawię.


  – Wolę stołować się u siebie w pokoju.


  – Jak sobie życzysz, ma chérie. Nie sądzisz chyba jednak, że tak szybko się mnie pozbędziesz. Bo wiesz… – Béatrice uśmiechnęła się tajemniczo. – Zawsze mogę poprosić L’Entourage de Beauté o dodanie twoim policzkom nieco blasku.


  – Nie posunęłabyś się tak daleko – powiedziałam, udając zdziwienie.


  – Twojej fryzurze także przydałoby się odświeżenie, nie wspominając o sukni.


  – Nie odezwałabym się do ciebie do końca życia.


  – A więc byłabyś koszmarnie samotna i lałabyś łzy do zupy, nie mając żadnej przyjaciółki, która zniosłaby twoje marudzenie.


  – Zaprzyjaźniłabym się z szefową.


  Béatrice wyrwał się chichot.


  – I co byście niby robiły? Zaplatały jedna drugiej warkocze?


  Wyobraziłam to sobie i parsknęłam śmiechem.


  – Chodź, zanim szefowa nas usłyszy. – Złapała mnie za łokieć.


  Razem minęłyśmy grupę pracowników w liberiach, ładujących szklane pudełka z pastelowymi słodyczami na dekoracyjny wózek serwisowy.


  Zatrzymałam się. Razem z nimi stała Red.


  Widywałam ją od czasu do czasu. Nigdy na mnie nie patrzyła, ale ja nie mogłam się powstrzymać. W świetle lampy jej prawe oko – to, które wyłupiła Yrsa – błyszczało o odcień jaśniej od drugiego, choć różnica była prawie niezauważalna. Gdybym o tym nie wiedziała, nigdy nie zgadłabym, że jest szklane.


  Na szczęście Red zniknęła za rogiem, a wraz z nią myśl o tym, co zrobiłam.


  Przede mną, rząd za rzędem, zlane potem kucharki zanurzały palce w mące, żółtkach i lukrze, nieświadome brakujących wspomnień.


  Pragnęłam otrzymać odpowiedzi na setki pytań, na przykład na to, czy miały ochotę na to samo jedzenie co przed przybyciem do hotelu, czy śmiały się z tych samych żartów i czy w ten sam sposób układały włosy.


  Po zachowaniu pokojówek wnioskowałam, że tusz maître’a dogłębnie zmieniał osobowość, w związku z czym wydawało mi się logiczne, że z każdą degradacją dana osoba zmieniała się coraz bardziej. Ale tylko maître znał prawdę.


  Czasami zadawałam innym pracownikom pytania, aby przetestować moją teorię. Istniało kilka tematów, których całkowicie unikali: każdej wzmianki o zapłacie, zmianie stanowisk i wychodzeniu na zewnątrz. Usuwanie wspomnień sprawiało, że byli bardziej ulegli i mniej skłonni do kwestionowania czegokolwiek i kogokolwiek. A jednak jakimś sposobem sama już dwukrotnie uniknęłam tego losu.


  Za pierwszym razem stało się tak dzięki Belowi.


  Przywołałam w myślach jego wizerunek: ostatni dzień w Durc, gdy spotkałam go u wejścia do hotelu, jego usta przy moim karku, szepczące mi do ucha, że powinnam wrócić do domu. Od samego początku usiłował chronić mnie i Zosę, ale byłam zbyt uparta, żeby potraktować go poważnie.


  Potem przypomniałam sobie pierwszy dzień w hotelu. Uśmiech Zosy. Moje przejęcie. Zazdrość. Sądziłam, że w środku jesteśmy bezpieczne, dlatego straciłam czujność – coś, na co nigdy nie pozwoliłabym sobie w Durc. Powinnam była mieć więcej rozumu i tu także pozostać ostrożna.


  – Pospiesz się, Mol – powiedziała Béatrice, stojąc koło ogromnych stalowych drzwi zamrażarki.


  W ciągu tych kilku tygodni dość szybko nauczyłam się jednego: nigdy do nich nie podchodzić. Tylko Yrsie i szefowej kuchni wolno było wejść do środka.


  W Durc w zimowe miesiące zbierało się lód z pól lodowych i zakopywało w podziemnych piwnicach pod co bardziej ekskluzywnymi przybytkami. Starczało go zawsze najwyżej do czerwca. Nie sposób było utrzymać go w chłodzie, kiedy cały świat się nagrzewał. Ale głęboka zamrażarka Hotelu Magnifique produkowała idealne kostki lodu przez okrągły rok. Myślałam, że to z powodu zaklęcia, aż któregoś ranka szefowa kuchni krzyknęła na coś, co znajdowało się po drugiej stronie drzwi. Nie wiedziałam, co to było i nie chciałam tego zmieniać. Na szczęście skierowałyśmy się do suchego magazynu.


  Béatrice weszła do środka i przyniosła pęczki lawendy. Zaczęłyśmy upychać je do woreczków. Na dźwięk brzęku metalu nasze dłonie zamarły w bezruchu.


  Yrsa prowadziła wózek z napojami w kierunku zamrażarki. Jej artefakt, filiżanka pełna mleka, które nie było mlekiem, stała na samym wierzchu. Zmierzyła Béatrice wzrokiem.


  – Co robisz w kuchni?


  – Sakiewki. – Béatrice uniosła koszyk i cofnęła się, gdy niemleko zawirowało.


  Alchemiczka wyciągnęła dłoń i powoli zakręciła kółko najmniejszym palcem ręki wokół prawego oka Béatrice.


  – Maître jest wobec ciebie zbyt pobłażliwy, Mechanique. Mogę przekonać go, że czas z tym skończyć.


  Trybiki Béatrice zagrzechotały. Szefowa pokojówek miała powód, by się denerwować. Byłam pewna, że gdyby zrobiła fałszywy ruch, Yrsa nie zawahałaby się wyciąć jej oka i zanurzyć go w filiżance, tak jak zrobiła to w przypadku Red. Zdałam sobie sprawę, że wszyscy suminariusze musieli się tego bać.


  – Wracaj do pracy – warknęła Yrsa, po czym zniknęła wewnątrz zamrażarki.


  Stalowe drzwi zamknęły się z hukiem. Obie podskoczyłyśmy, kiedy usłyszałyśmy dobiegające ze środka dudnienie.


  – Poszukajmy innego stanowiska do pracy. – Béatrice objęła koszyk trzęsącymi się dłońmi.
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  Po kilku godzinach pilnowania zup zmieniłam fartuch i przygotowałam się na nocną zmianę serwisu pokojowego – gdy chodziło o tę część pracy, nie miałam nic przeciwko. Przebiegłam wzrokiem po dzienniku dostaw. Tego wieczora większość szła na trzecie piętro, kilka na drugie i jedna do biblioteki.


  – Przynajmniej nie zajmie nam to całej nocy – powiedziałam do nowego pracownika kuchni o uroczych dołeczkach i skórze o intensywnym odcieniu terakoty.


  Podpisał kontrakt tego ranka i szefowa kuchni poleciła mi, abym pokazała mu co i jak. Otworzyłam usta, aby zapytać go, skąd przybył, ale się powstrzymałam.


  – Za mną.


  W windzie Król Zelig – przywykłam tak go nazywać – potraktował nas iście po królewsku.


  – Piętro?


  – Drugie.


  Gdy winda ruszyła do góry, nowy pracownik dotknął czubkiem buta chmur kłębiących się wokół jego stóp. Wyciągnęłam pierwszą dostawę. Była zaadresowana do apartamentu Przemierzanie Zapomnianego Oceanu.


  Gdy dotarliśmy na miejsce, drzwi otworzyła nam opalona kobieta z rozjaśnionymi słońcem włosami w szlafroku w marynarski wzór. Pomyślałam, że musi być kapitanką. Pracownik przekazał jej paterę z całą rybą.


  Nasza kolejna dostawa był przeznaczona dla apartamentu Na Karuzeli Życzeń. Otworzył nam jasnobrązowy gość o piwnych oczach. Nie mówił po werdaneryjsku i na pożegnanie pomachał nam małym palcem dłoni. Nigdy nie widziałam podobnego gestu.


  Gość zajmujący apartament Bujne Uroki przez ostatnie trzy dni składał to samo zamówienie: słoik suszonych jagód i nasion. Drzwi do apartamentu otworzyły się dopiero, gdy zapukaliśmy po raz czwarty. Dziewczyna o skórze w kolorze głębokiego złota i niezwykle bujnej czuprynie wystawiła głowę zza futryny. Chwyciła słoik i zatrzasnęła drzwi.


  – Ciekawe – skwitował pracownik.


  – Zobaczysz, że opisuje to większość rzeczy w tym hotelu.


  Na trzecim piętrze poleciłam mu samodzielnie dokończyć roznoszenie zamówień, a potem zaczekać na mnie w kuchni, podczas gdy sama wzięłam na siebie ostatnią dostawę.


  Biblioteka znajdowała się niedaleko salonu i była wyłożona pluszem. Zanim weszłam do środka, wyjęłam z wózka zamówienie składające się z pokrojonych owoców, żeby szeleszczący pergamin nie przeszkodził korzystającym z niej gościom. Ani stworzeniom. Na naprędce napisanej notatce szefowa kuchni dwukrotnie podkreśliła zdanie: Nie budzić ptaka.


  Zamierzałam posłuchać jej rady, ponieważ ten konkretny ptak był wielkości mojego tułowia i spał głębokim snem. Obsydianowe pióra ściśle przylegały do jego ciała.


  Ptak był nie tylko piękny, ale i użyteczny: jego gruchanie uspakajało gości biblioteki, a gdy któryś z nich zachowywał się za głośno, skrzeczał. Klatka była trzymana poza zasięgiem gości, krążyły jednak plotki o pomocy kuchennej, która kiedyś rzekomo wystraszyła ptaka. Nie skończyło się to dla niej najlepiej, bo ponoć straciła ucho.


  Weszłam po stopniach schodków bibliotecznych, otworzyłam klatkę i wrzuciłam owoce do środka. Na szczęście ptak się nie zbudził. Zeszłam na dół i rozejrzałam się dookoła.


  Nade mną rozciągały się stosy książek, które zdawały się nie mieć końca, połączone przez sieć schodów z kości słoniowej i ozdobnych kładek. Przechadzali się po nich goście w długich szatach. Każdy z nich trzymał lorgnon o delikatnej rączce, którą przykładał do oczu podczas czytania.


  Przypomniała mi się bawialnia u madame Bézier i długie godziny spędzone nad książkami i atlasami. Gdy chłonęłam wzrokiem zgromadzone tu tytuły, ogarnęła mnie tęsknota. Zapewne nietrudno byłoby mi ukradkiem pożyczyć jeden z nich i podrzucić go z powrotem później, tak jak robili to goście.


  Przejechałam palcem po książce z tłoczonymi literami w języku, który widziałam po raz pierwszy, a potem w innym, składającym się ze zbitych razem samogłosek. Na niskiej półce leżał zapomniany lorgnon. Wzięłam go do ręki, a gdy uniosłam go na wysokość oczu, tytuł każdej książki okazał się być po werdaneryjsku. Przebiegłam wzrokiem po półce. Nie było na niej nic o geografii, więc razem z lorgnon włożyłam do kieszeni jakiś gorszący romans.


  – Co tu robisz?


  Najpierw dostrzegłam jego srebrne włosy. Tuż obok mnie stał Hellas, Botaniste. Przyłożył talię kart do mojego podbródka i za pomocą ostrej krawędzi odchylił moją twarz ku górze. Tam, gdzie karty dotykały mojej szczęki, wibrowała magia.


  – Dostarczam zamówienia, monsieur – zapiszczałam.


  Mężczyzna spojrzał w dół. Z mojej kieszeni wystawała rączka lorgnon. Moje serce zamarło. Hellas zabrał okulary i książkę. Czekałam, aż złapie mnie za ramię i odciągnie, ale nie zrobił tego.


  – Następnym razem zawiadomię maître’a, zrozumiano?


  A więc zamierzał puścić mnie wolno. Skinęłam głową.


  – A teraz uciekaj. – Wypuścił mnie i dodał: – Mol.


  Otworzyłam oczy ze zdumienia. W kuchni pracowało przynajmniej dwieście osób. Niemożliwe, żeby tak po prostu pamiętał imię jakiejś dziewczyny. Musiał coś podejrzewać.


  Tyle że od tamtej nocy w biurze maître’a zachowywałam najwyższą czujność. Nie zrobiłam nic, co mogłoby przyciągnąć uwagę Hellasa. Poza tym przed tym spotkaniem zetknęliśmy się tylko raz, podczas pierwszego soirée, kiedy podczas północnego pokazu jednym ruchem nadgarstka przemienił gościa w drzewo.


  Hellas przesunął kciukiem po krawędzi błyszczącej karty.


  Musiałam ruszyć się z miejsca. Czułam, że mnie obserwuje, kiedy przechodziłam przez drzwi biblioteki do lobby. Gdy znalazłam się poza zasięgiem jego wzroku, oparłam się ramionami o ścianę. Ścisnęłam naszyjnik maman, próbując się uspokoić.


  Gdy moje ręce w końcu przestały się trząść, zaczęłam krążyć po zacienionych obrzeżach lobby, aż znalazłam niewielką wnękę nieopodal wejścia do salonu. Przez ostatnich kilka tygodni służyła mi za kryjówkę z dobrym widokiem na lobby.


  Kryjąc się w mroku, wyłowiłam z kieszeni rozkład podróży. Tak jak Béatrice wyrobiłam sobie nawyk sprawdzania koszy na śmieci, dzięki czemu zawsze wiedziałam, gdzie jesteśmy.


  Gdy jeździłam palcem po purpurowej nazwie miejsca, entuzjastyczny głos kobiety rozbrzmiewał w moich uszach.
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  Na szczęście Aligney nie było jeszcze w planach. Nie mogłabym znieść patrzenia na nie z okien w lobby bez możliwości wyjścia na zewnątrz.


  Nie minęło dużo czasu, a z otwartych drzwi salonu dobiegł mnie głos Zosy.


  Jako pracownicy kuchni nie wolno mi było wejść do środka, a układ salonu sprawiał, że z poziomu lobby nie widziałam sceny. Moja siostrzyczka stała się odległym szmerem złota za szkłem. Występowała dla Madame des Rêves prawie co wieczór razem z pozostałymi dwiema szansonistkami, a po każdym występie zamieniano ją w ptaka i znikała za kurtyną.


  Po skończeniu jednej z pieśni, rozległ się wysoki głos Madame des Rêves.


  – Czyż moje szansonistki nie są wspaniałe? Jaką piosenkę powinny teraz zaśpiewać? – Niemal widziałam uśmieszek na jej ustach.


  Zagotowałam się od nagłego przypływu gniewu, ale wiedziałam, że nie mogę nikomu pokazać, co czuję. Tak jak Yrsa, Madame des Rêves była drugą najważniejszą osobą w hierarchii po maîtrze. Gdybym zrobiła coś, co ściągnęłoby jej uwagę, najpewniej znów zostałabym zdegradowana.


  W ciągu ostatnich tygodni dyskretnie wypytywałam Béatrice o Madame des Rêves, tak żeby się nie zdradzić. Des Rêves zmieniała dziewczęta w ptaki tylko na potrzeby widowiska, ale nie odczarowywała ich z powrotem aż do czasu kolejnego występu. Ponieważ maître zgadzał się na wszystko, byle tylko wprawić gości w zachwyt, Madame des Rêves mogła zrobić z moją siostrą, co tylko chciała.


  Cała w strachu podeszłam do woliery i przeciągnęłam palcami po odcinku szkła, którego jeszcze nie dotykałam, szukając drzwi albo dziurki od klucza – aby ustalić, czy Zosę pomiędzy występami trzymano w środku – ale niczego takiego nie znalazłam. Tylko maître i Hellas byli w stanie dostać się do woliery.


  Zapukałam w szkło zaciśniętą ze złości pięścią, a w mojej głowie rozbrzmiał kobiecy głos: „Zamknięte do odwołania”.


  – Tutaj jesteś.


  Pracownik kuchni, którego zostawiłam na górze, pchał wózek w kierunku woliery.


  – Mieliśmy spotkać się na dole. Wózek nie może stać w lobby.


  Oparłam dłonie o uchwyt, ale chłopak się nie poruszył. Był zbyt zaabsorbowany czymś, co znajdowało się za mną.


  Okna.


  Na zewnątrz zachodzące słońce wyzierało spod liści palmowych wielkości koni. Na kapeluszu jednego z gości siedziała złota małpa obierająca jasnoniebieski owoc. Widok zapierał dech w piersiach, tym bardziej, że oprócz niego było jeszcze dziewiętnaście pozostałych, identycznych widoków.


  – Podobno okna rozmawiają ze sobą, aby wybrać najlepszy widok dla gości – powiedziałam cicho.


  Usta chłopaka rozchyliły się.


  – Na niebiosa! Okna ze sobą rozmawiają?!


  – To jeden z wielu przejawów magii.


  Odwróciłam się, żeby odejść, ale coś przykuło moją uwagę. Pod dziennikiem dostaw leżała koperta. Zgarnęłam ją i schowałam do kieszeni, zanim chłopak zdążył cokolwiek zauważyć.


  – Czy był ktoś przy wózku?


  Spojrzał na mnie ze zdziwieniem.


  – Nikogo nie zauważyłem.


  – Jesteś pewien?


  – Masz mnie za kłamcę?


  – Nie – odpowiedziałam.


  Nie miałam wyrobionego zdania na jego temat. Był dla mnie tylko ładnym chłopcem o jaśniejących dołeczkach, tak obojętnym, jak pusty rozkład podróży, i takim miał pozostać, dopóki tu pracował.


  – Czy mógłbyś zabrać wózek do kuchni? – Udałam, że ziewam. – Nie dam rady tam dotrzeć.


  Chłopak skinął głową. Gdy tylko zniknął, rozdarłam kopertę i wyjęłam z niej kartkę z odręcznym pismem, które znałam równie dobrze, co własne. Na widok czterech krótkich słów przeszył mnie dreszcz; mogły one znaczyć wszystko albo zupełnie nic.
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  Pięć tygodni temu, po pamiętnych wydarzeniach w biurze maître’a, bliźniacy zaciągnęli mnie z powrotem do pokoju, a ja siedziałam cicho i nie podnosiłam głowy, modląc się w duchu, aby nie poznali, że coś jest nie w porządku.


  Tamtej nocy nie mogłam zasnąć. Trzęsłam się, na poły przekonana, że wszystko to było tylko nocnym koszmarem, z którego lada chwila się wybudzę; trudno było uwierzyć, że wszystko to wydarzyło się naprawdę.


  Tuż przed świtem ktoś zapukał do moich drzwi.


  – Moment.


  Zesztywniałam, a moje kończyny zrobiły się zbyt ciężkie, aby nimi ruszać. Wstawaj, rozkazałam sobie. Zwlekłam się z łóżka i doczłapałam do lustra. Ujrzałam w nim dziewczynę o ogromnych, pustych i mokrych od łez oczach. Dałam sobie chwilę, aby się pozbierać i uspokoić szalejący puls. Niewiele to dało; gdy przekręcałam gałkę od drzwi, ogarnęło mnie przerażenie na myśl o tym, co może czyhać po drugiej stronie.


  W korytarzu stał Bel.


  Oparłam się o framugę z poczuciem ulgi, że to on, a nie Sido i Sazerat czy maître. Czekałam, aż zacznie domagać się wyjaśnień. Ale Bel trzymał się na dystans i prawie na mnie nie patrzył. Wtedy dotarło do mnie, że nie mógł wiedzieć, że tusz maître’a nie zadziałał.


  Bel uprzejmie skinął głową.


  – Dzień dobry – powiedział. – Nazywam się Bel. Przyszedłem, żeby…


  – Mogłeś mnie ostrzec – wycedziłam.


  – Ostrzec?


  Nagle wezbrała we mnie dzika fala gniewu, która zmusiła mnie do brania oddechów przez nos. Zdławiłam szloch.


  – Mogłeś mnie ostrzec, zanim wtargnęłam do biura maître’a.


  Jego rysy stężały. Ścisnął moje przedramiona i przyciągnął mnie do siebie, szukając mojego wzroku.


  – Pamiętasz mnie?


  – Jak mogłabym zapomnieć osobę, której pragnę skręcić kark? – zdołałam wydusić, po czym wciągnęłam powietrze przez zęby i moją piersią wstrząsnął kolejny szloch.


  Zielone ogniki świec w korytarzu zafalowały.


  – Cśś – wyszeptał Bel i wepchnął nas do pokoju, zamykając za sobą drzwi.


  – Co ty…


  – Za kilka minut będzie tu szefowa kuchni.


  – Szefowa kuchni?


  – Od teraz tam pracujesz – oznajmił.


  Wcześniej nawet w niej nie byłam. Otworzyłam usta, aby go o to zapytać, ale uniósł dłoń.


  – Chcę ci pomóc, ale najpierw musisz mi streścić wydarzenia zeszłej nocy. Byle szybko.


  Twarz Bela zmarszczyła się, gdy opisałam mu, co zaszło, kończąc na purpurowym tuszu maître’a.


  – Coś musiało być nie tak z moim kontraktem dla gości.


  – Na pewno nie – odrzekł Bel. – Tusz Alastaira robi dokładnie to, co nim napisze, nie ma mowy o pomyłce. Musi istnieć jakieś inne wyjaśnienie, dlaczego na ciebie nie zadziałał.


  Próbowałam jakieś wymyślić, ale byłam zbyt oszołomiona. Mój umysł uczepił się wspomnienia Zosy na scenie, jej bladej cery i złotej sukni. Jej głosu. Tego, z jaką łatwością Madame des Rêves przemieniła ją w ptaka i zamknęła w klatce. Mimo wszystko ją pamiętałam. Gdyby tusz maître’a zadziałał… Straciłabym ją na zawsze.


  Spojrzałam na łóżko. Poduszki nadal były tam, gdzie zrzuciła je Zosa, i unosiły się nad podłogą. Spała tu zaledwie przedwczoraj, obok mnie, tak jak każdej nocy, odkąd tylko sięgałam pamięcią.


  Przywołałam w myślach nasz ostatni poranek w Durc. Gdy się obudziłam, szczupłe palce Zosy były zaplątane w pukiel moich ciemnych włosów. Często sięgała ku nim we śnie, jakby chciała się ich przytrzymać. Czasami, zamiast je wyplątać, czekałam, aż sama je wypuści. Do oczu napłynęły mi łzy.


  – Proszę. – Bel ofiarował mi skraj swojego płaszcza.


  Gapiłam się na niego.


  – Nie jestem twoim wrogiem – powiedział.


  Wierzyłam mu. O wiele łatwiej byłoby mu się wycofać i zostawić mnie samą sobie, a jednak został. Skorzystałam z jego propozycji i otarłam łzy płaszczem. Nie wiedziałam, co mam myśleć o Belu, jednak nie ulegało wątpliwości, że byłam mu wdzięczna.


  – Z czasem będzie ci łatwiej – odezwał się.


  Nie wiedziałam, czy to możliwe, ale nie miałam czasu się o to spierać, bo chwilę później nachylił się ku mnie.


  – Posłuchaj mnie uważnie. Nauczę cię, jak udawać bycie kimś, kim nie jesteś. Musisz zachowywać się dokładnie tak, jak ci powiem.


  Przez następne tygodnie Bel umawiał się ze mną co kilka dni, za każdym razem wsuwając karteczkę pod moje drzwi. Dziś po raz pierwszy zostawił mi wiadomość w wózku dostawczym.


  Szóste piętro spowijała aksamitna ciemność, ustępująca tylko okrągłemu kawałkowi nocnego nieba – oknu księżycowemu. W oczekiwaniu stukałam palcami w liścik i cztery krótkie słowa. Kilka minut później na dźwięk oddechu przeszły mnie ciarki. Odwróciłam się. Bel opierał się o sofę, milcząc niczym zjawa. Obserwował mnie.


  – Nadal nie możesz oderwać ode mnie wzroku?


  – Dalej to sobie wmawiaj – odparł.


  Ale jego usta wygięły się w półuśmiechu, a moje tętno przyspieszyło. Moje ciało było doskonale świadome tego, jak blisko mnie stoi. Ugryzłam się we wnętrze policzka, aż uczucie przeminęło.


  – Co widzisz? – spytał.


  Chciał wiedzieć, czy tusz maître’a nagle nie zadziałał.


  Wyjrzałam za okno.


  – Wybuchający wulkan. To niesamowite, że wciąż tu jesteśmy i nie zmieniliśmy się w kałuże cielistej plazmy.


  – To nie jest dobry moment na żarty, Mol.


  – Chciałeś chyba powiedzieć „Jani”? – Skrzywiłam się, kiedy moje prawdziwe imię rozbrzmiało echem: Jani, Jani, Jani.


  Nim zdążyłam wziąć oddech, Bel znalazł się tuż obok mnie.


  – Chcesz, żebym przestał się z tobą widywać? – zapytał.


  – Nie ośmieliłbyś się.


  Bel wzruszył ramionami i zaczął się oddalać.


  – Zaczekaj. Będę grzeczna, obiecuję.


  – Ani przez chwilę w to nie uwierzę – odpowiedział, ale nie odszedł.


  Całe szczęście.


  Jako pomocy kuchennej nie wolno mi było przestąpić progu salonu, ale zakaz ten nie dotyczył Bela.


  – Jak się ma moja siostra?


  – Ty pierwsza.


  Po wydarzeniach w gabinecie maître’a nasze spotkania przybrały transakcyjny charakter – Bel przynosił mi wieści o Zosie w zamian za jedną odpowiedź.


  Jeszcze raz wyjrzałam przez okno księżycowe, z całego serca pragnąc ujrzeć Aligney. Przynajmniej byłoby to jakieś pocieszenie. Zamiast niego widziałam deszcz uderzający w port w Durc.


  – Wciąż ten sam widok. Kontrakt nadal na mnie nie działa. Powiesz mi teraz, co z moją siostrą?


  Zanim Bel zdążył cokolwiek powiedzieć, zadźwięczała winda. Głos Króla Zeliga mieszał się ze śmiechem odurzonych gości. Nigdy nie przebywali na szóstym piętrze o tej porze.


  Rozejrzałam się wokół, szukając kryjówki, i zaczęłam iść w kierunku sofy.


  Bel złapał mnie za rękę.


  – Nie bądź śmieszna. Tu nie ma gdzie się ukryć.


  – Ktoś nas zobaczy – zasyczałam. – Dowiedzą się.


  – Nie dowiedzą. Pomyślą, że jesteśmy tu z innego powodu.


  – Jakiego?


  Wykręcałam się, kiedy jego palce wbiły się w moją talię, obracając nas w stronę windy. Bel przyciągnął mnie do siebie. Guziki jego marynarki jeden po drugim wrzynały się w mój kręgosłup i wtedy pojęłam, co dokładnie mieli sobie pomyśleć goście.


  Miałam ochotę go zamordować.


  – Jeśli uwierzą, że jesteśmy parą, zostawią nas w spokoju – wyszeptał mi do ucha. – Nikt nas nie sprawdzi. To dlatego wybrałem to miejsce.


  – Mogłeś wspomnieć o tym wcześniej – wycedziłam przez zęby.


  Bel westchnął prosto w moje włosy i w górę mojego kręgosłupa powędrowało przeszywające uczucie gorąca.


  – Pamiętaj, że tylko udajemy – wyszeptał, gdy goście podeszli bliżej nas.


  Poczułam wzrok kobiety na sobie i na dłoniach Bela, które torowały sobie drogę do moich ust.


  Tylko udajemy. To o niczym nie świadczy, mówiłam sobie, kiedy jego usta dotykały mojego karku. Zacisnął mi się żołądek.


  – Myślę, że tak naprawdę sprawia ci to przyjemność, Mol – wyszeptał przy moim policzku.


  Nastąpiłam mu na stopę.


  – Myślę, że nie.


  – Jak uważasz.


  Jego nos przesuwał się w górę po krawędzi mojego ucha, a potem oparł się o mnie całym swoim ciężarem, niemal tak, jakby jemu także sprawiało to przyjemność. Tyle że nie mogła to być prawda. Był to tylko sposób na wyciągnięcie informacji.


  – To Magnifique – skomentowała stłumionym głosem jedna z gościń.


  Oboje zamarliśmy w bezruchu.


  – Szkoda, że jest zajęty – wymamrotała inna. – Słyszałam, że pseudonim Magnifique nie ma nic wspólnego z przemieszczaniem hotelu, jeśli wiesz, co mam na myśli.


  Z mojego gardła wydostał się okropny zduszony dźwięk. Bel musiał mieć podobne odczucia, bo ukrył twarz w moim ramieniu, aby stłumić swoją reakcję.


  – Nowe perfumy? – zapytał, gdy wreszcie winda znalazła się w drodze na dół.


  – Masz na myśli smażoną cebulę czy polędwiczki wołowe z estragonem?


  – Zdecydowanie smażoną cebulę. Świetnie podkreśla twoją osobowość.


  – Dupek. – Odepchnęłam go od siebie speszona.


  Jego żałosne próby flirtu nie były w stanie zamydlić mi oczu. Był do bólu wyrachowany, lecz mimo to musiałam mu ufać.


  – Co z Zosą?


  – Wygląda nieco blado, ale poza tym nic jej nie jest.


  Jego słowa nie poprawiły mi humoru.


  – Dlaczego nie mogę przekonać się o tym na własne oczy?


  Bel pokręcił głową i po raz enty powtórzył słowa przestrogi.


  – Pracownicy kuchni nie mają wstępu do salonu. Jeśli tam wejdziesz, zostaniesz zauważona, a uwierz mi, nie chcesz mieć na karku bliźniaków. Gdyby Alastair przyłapał nas na rozmowie… – szczęka Bela zacisnęła się. – Nikt tu nie jest bezpieczny. Każdego pracownika można zastąpić, nawet suminariusza. Nie możemy ryzykować.


  – A przed występem Zosy? Albo po? Jeśli znajdziesz klucz do woliery, będę mogła sprawdzić, czy trzymają ją w środku. Zobaczyć ją.


  – Już to przerabialiśmy. Tylko Alastair i Hellas mają wstęp do środka.


  – No i?


  Bel posłał mi karcące spojrzenie.


  – Nawet jeśli trzymają tam twoją siostrę, nie mogę przemienić jej z powrotem bez artefaktu des Rêves, nie mówiąc już o uwolnieniu jej od kontraktu.


  Miał rację. Gdyby udało nam się wyjść poza hotel, ja i Zosa obróciłybyśmy się w niebyt, gdy tylko wybiłaby północ. Należało najpierw rozwiązać nasze kontrakty.


  A to było niemożliwe. Musiałam jednak znaleźć jakiś sposób.


  Podejrzewałam, że kontrakt Zosy spoczywa w nieskończonym archiwum wraz z moim i pozostałymi. Nie wiedziałam jednak, jak maître je rozwiązywał. Za każdym razem, gdy poruszałam ten temat, Bel tłumaczył mi, że przedarcie pergaminu na pół nie wystarczy i że maître stosuje potężną, skomplikowaną magię. Nie wiedział, jak działa, ani czy bylibyśmy w stanie ją odtworzyć.


  Chciałam poszukać czegoś, co mogłoby nam pomóc, albo zrobić cokolwiek, aby nie być kompletnie bezużyteczną, ale Bel mówił, że nawet jedno przydługie spojrzenie w kierunku maître’a zwróciłoby jego uwagę. Miałam się nie wychylać, a Bel w tym czasie miał dalej szukać rozwiązania i sprawdzać, jak ma się Zosa.


  Ale to mi nie wystarczyło. Pracując w kuchni, odchodziłam od zmysłów. Musiałam na własne oczy zobaczyć moją siostrę.


  – Jak trudno byłoby ci zdobyć klucz do woliery, abym mogła do niej zajrzeć?


  – Wiedziałem, że jesteś uparta, ale nie, że całkiem brakuje ci rozumu.


  – Zosa jest moją jedyną rodziną. Czy naprawdę tak trudno ci to zrozumieć?


  Bel drgnął i moja dłoń powędrowała do ust. Nie powinnam była tego mówić. Bel nie pamiętał swojego domu ani rodziny. Chociaż nigdy nie powiedział tego wprost, było jasne, że chciałby mieć to, co mam ja.


  – Przepraszam. Nie miałam zamiaru…


  – W porządku. Daj spokój.


  – Bel…


  Moje serce zabiło nierówno. Mimo jego wyrachowania nareszcie czułam, że między nami rodziła się więź. Chociaż była wątła i niepewna, różniła się od relacji, jaką miałam z Béatrice. Bel znał moje tajemnice. Rozumiał mnie lepiej niż ktokolwiek w hotelu, poza Zosą. A ja musiałam wszystko zepsuć.


  Sięgnęłam po jego dłoń, ale powstrzymałam się. Bel wpatrywał się w moje palce zawisłe w przestrzeni pomiędzy nami. Uniósł brew.


  Co ja wyprawiam? Moją szyję zalała fala gorąca. Bel to tylko sposób, żeby się stąd wydostać. Nie rozpraszaj się. Liczy się tylko Zosa, powtarzałam sobie w myślach. Pozwoliłam mojej dłoni opaść na bok.


  – Coś jeszcze? – spytał po chwili Bel.


  – Widziałam w kuchni tę suminariuszkę, Red.


  – I?


  – Tylko na nią spojrzałam.


  – Masz udawać, że jej nie znasz.


  Przypomniałam sobie filiżankę wypełnioną niemlekiem.


  – Ale to, co stało się po grze, to moja wina. Jej oko…


  – Wtedy tego nie wiedziałaś. Nie miałaś pojęcia, co pociąga za sobą degradacja suminariusza.


  Kilka tygodni temu Bel wyjaśnił mi, że maître degradował suminariuszy w taki sam sposób jak zwykłych pracowników, do czasu, aż wyczyścił umysł jednego z nich tak wiele razy, że ten nie wytrzymał i pękł. W jednej chwili magia płynąca z artefaktu biedaka dziesięciokrotnie zwiększyła swoją moc. Zginęło kilku zwyczajnych członków personelu. Od tego czasu maître obawiał się przypadkowego unicestwienia suminariuszy, zaprzestał więc usuwania ich wspomnień podczas degradacji.


  Teraz, jeśli któryś z nich dopuścił się niepożądanego zachowania, utrzymywał swoje stanowisko. Zamiast tego Yrsa wyłupywała jedno z oczu i zanurzała je w filiżance niemleka, zmieniając je w porcelanę. Pierwsze ostrzeżenie. To, co czekało ich później, było znacznie gorsze.


  Kiedyś na oczach Bela Yrsa rozbiła porcelanowe oko. Chwilę później suminariusz, do którego należało, runął martwy na ziemię.


  – Czy Red zauważyła, że ją obserwujesz? – spytał Bel.


  – Czy masz na myśli ten jeden raz, kiedy na oczach wszystkich tańczyłyśmy jiga?


  – Postaraj się nie wychylać – powiedział Bel, niewzruszony moim żartem. – Masz. – Wyjął z kieszeni zawiniątko.


  – Co to?


  Rozpakowałam paczkę. Były to lorgnon i niewielkich rozmiarów książka z pieczęcią srebrnej róży wiatrów. Atlas. Nie spodziewałam się tego. Bel przyniósł mi coś, czego wcale nie musiał… bo wiedział, że tego pragnęłam. Uśmiechnęłam się na tę myśl.


  Jego usta drgnęły.


  – Dziękuję. Ale skąd…


  – Chodzą plotki o pomocy kuchennej, która przegląda książki w bibliotece.


  – Dobry Boże.


  – Następnym razem, kiedy będziesz się nudzić, daj mi znać. – Wygładził marynarkę, zbierając się do wyjścia. – Muszę wracać do pracy. Już prawie północ.


  – Tak szybko?


  – Najpierw nie możesz znieść mojego towarzystwa, a teraz nie masz go dosyć?


  Droczył się ze mną, ale nie połknęłam przynęty, bo w sercu czułam ogromny ciężar.


  – Niczego więcej się dziś nie dowiem, prawda?


  – Przykro mi.


  – Mam więc wrócić do pustego pokoju i zastanawiać się, czy kiedykolwiek jeszcze porozmawiam z rodzoną siostrą?


  – Dla odmiany mogłabyś spróbować być cierpliwa.


  – Powtarzasz mi to za każdym razem.


  – Może więc powinienem przestać się powtarzać i wytatuować ci to na dłoni.


  – Bez różnicy. W końcu jestem okropnie uparta, nie?


  Podskoczyłam, gdy Bel złapał mnie za ramię. Ugiął jedno kolano, dotykając fałdu mojej spódnicy. Skóra na mojej nodze zapiekła.


  – Czy nie możesz po prostu uśmiechnąć się i dygnąć, jak każdy inny pracownik, kiedy mówię ci, że masz coś zrobić?


  – Wolałbyś żebym była pozbawioną własnego zdania marionetką, która jest na każde twoje skinienie?


  – Brzmi nieźle.


  Spojrzałam na niego wilkiem.


  Bel przeniósł swoją uwagę na moje usta.


  – Wiesz, chyba zaczynam lubić te twoje grymasy – powiedział. – Dobranoc, Mol.
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  Po spotkaniu z Belem cały tydzień minął bez żadnych wiadomości. Zachowywałam się tak, jak mi polecił, i nie wychodziłam przed szereg. Jednak kiedy mieszałam zupę, w myślach przenosiłam się do archiwum maître’a. Lubiłam sobie wyobrażać, jak z radością rwę całą jego zawartość na strzępy. To kontrakty stanowiły źródło mocy maître’a. Dlatego też moja obsesja na ich punkcie przypominała swędzącą ranę, której nie wolno mi było ruszać.


  Wkrótce dni zaczęły dłużyć się niczym lata, a każda noc ciągnęła się w nieskończoność. Leżałam w łóżku, przeglądając wspomnienia z dzieciństwa, nie mając pewności, jak długo jeszcze będą moje. Jedynym problemem było to, że za każdym razem odżywała moja tęsknota za Zosą. Jej brak bolał tak jak przeżywanie żałoby. I w pewien sposób rzeczywiście ją przeżywałam. Zosa była moją siostrą, ale w Durc była także moją najbliższą przyjaciółką. Utrata ich obydwu przysparzała mi cierpienia.


  Któregoś ranka przechodziłam koło jadalni dla pracowników, forêt à manger. Przy gałęzi, na której wisiały szklane naczynia, stał pomocnik kuchenny, ten sam, z którym roznosiłam zamówienia. Nakładał sobie na talerz obłoki z puszystych brioszek, śmiejąc się, kiedy pieczywo samo się uzupełniało.


  Wyobraziłam sobie, że obok niego stoi Zosa i macha do mnie, żebym podeszła, tak jak robiła to u madame Bézier, kiedy wahałam się, czy dołączyć do grona pozostałych dziewcząt.


  Nieznana mi pokojówka klepnęła mnie w ramię.


  – Wchodzisz?


  Pokręciłam głową i usunęłam się jej z drogi.


  Gdy dotarłam do kuchni, szefowa była już w złym humorze. Wykrzykiwała polecenia, stojąc koło rzędu wózków dostawczych wypełnionych najróżniejszymi smakołykami, od malinowych millefeuille po ostrygi na kruszonym lodzie.


  – Co się dzieje? – spytałam spoconej kucharki o różowej twarzy.


  – Nie słyszałaś? Jesteśmy w Barrogne.


  Dźwięk tej nazwy sprawił, że zmroziło mi krew w żyłach. Barrogne było położoną nad jeziorem wioską w północno-zachodniej części Verdanne, przylegającą do skaadańskiej granicy. Skaadi miało surowe przepisy dotyczące magii i nadal dokonywało egzekucji suminariuszy.


  Wzburzona szefowa kuchni przeszła przed nami.


  – Dwie minuty i wszystkie wózki mają być w lobby. – Wskazała na mnie. – Ty idziesz na koniec. Wszyscy dostawcy mają dziś być przy wózkach. Rozkazy maître’a. Nie chce urazić ambasadorki.


  – Zaraz, jest tu skaadańska ambasadorka?


  Wielu mieszkańców Durc żywiło nadzieję, że młoda ambasadorka zdoła nakłonić skostniałą partię rządzącą do zmiany skaadańskich przepisów i udzielenia hotelowi zezwolenia na wjazd. Jak dotąd tak się nie stało.


  – Maître wysyła na spotkanie z nią grupę powitalną, razem z opłatą za wjazd do tego zacofanego kraju – burknęła szefowa kuchni. – Powinniście być na zewnątrz dwadzieścia minut temu. Wszyscy do wózków!


  Gdy dotarły do mnie jej słowa, otworzyłam szeroko oczy ze zdumienia.


  – Mam wyjść na zewnątrz?


  Szefowa trzepnęła mnie w spódnicę ścierką i odwróciła się na pięcie.


  Kilka minut później stałam na końcu korowodu szesnastu wózków czekających na przejście przez lakierowane drzwi wejściowe. Na widok promieni słonecznych moje serce podskoczyło, tylko po to, by poszybować w dół chwilę później, gdy zjawił się maître.


  Od wizyty w jego gabinecie widywałam go tylko przelotnie, nigdy z aż tak bliska. Gdy przechodził wzdłuż kolumny pracowników, obcasy jego butów stukały w nierównym rytmie – kuśtykał, czego wcześniej nie zauważyłam. W moich uszach rozbrzmiewały ostrzeżenia Bela. Kiedy maître przechodził obok mnie, spuściłam wzrok, starając się zachowywać cicho i niepozornie jak mysz.


  – Ruszać się, jazda! – wybuchła Yrsa.


  Stojący za mną suminariusze zgromadzili się wokół olbrzymiego, unoszącego się nad ziemią obiektu zasłoniętego jedwabną płachtą. Jeden z nich, którego widziałam wcześniej podczas gry, koncentrował się na dmuchaniu przez miniaturowy wiatrowskaz, czym utrzymywał przedmiot w powietrzu, pozostali zaś przesuwali go w pożądanym kierunku. Usiłowałam zajrzeć pod płachtę, ale wtedy dołączyli do nich maître i Yrsa, rozpoczynając pochód.


  Zmusiłam stopy do podjęcia marszu. Z wysiłkiem dźwignęłam wózek dostawczy ponad próg i postawiłam go na kamiennej drodze biegnącej wokół górskiego jeziora. Promienie słońca oślepiały mnie, ale chłonęłam je całą sobą.


  Znajdowałam się na zewnątrz. W Indziej.


  – Rusz się – powiedział maître, przechodząc przez drzwi.


  Pchałam wózek naprzód, mijając budynki otoczone przez sosny i góry Bjor. Nic jednak nie mogło się równać widokowi domów na wodzie.


  Co najmniej pięćdziesiąt bateaux manoir – willi na łodziach – unosiło się na kryształowych wodach zatoki, przypominając kolorowe, pływające pałace. W Durc były tylko dwie takie budowle. Zosa często liczyła na palcach, ile mają pokładów. Tu zabrakłoby jej palców u rąk.


  Na pokładach stały setki mieszkańców. Obserwowali nas. Wkrótce jednak wzrok wszystkich zwrócił się ku największej łodzi – szaremu monstrum oznaczonemu wizerunkiem czarnego lisa, herbem Skaadi – na której stała tylko jedna kobieta.


  Z całej postaci ambasadorki tylko złociste włosy można było uznać za delikatne. Poza tym każdy kąt w jej ciele był ostry, od wystających kości policzkowych po cienkie jak brzytwa brwi. Jej skóra była całkowicie biała. Za jej plecami warowała straż ze skrzyżowanymi na wysokości serca rapierami, które błyszczały w słońcu. Każdy poziom rezydencji okupował szereg strażników, mierząc z łuku do lewitującego przedmiotu pod jedwabną płachtą.


  – Madame l’ambassadeur. – Maître pociągnął za płachtę i przedmiot popłynął naprzód w powietrzu. – To dla pani.


  Ambasadorka nie wyglądała, jakby wywarło to na niej jakiekolwiek wrażenie.


  – Jeśli chcesz, żeby królowe przyzwoliły na wjazd hotelu do naszego kraju, będziesz musiał zapłacić monetami, nie magią. – Machnęła ręką z obrzydzeniem. – Gdzie skrzynia, którą mi obiecano?


  – Tutaj, pani. – Alastair jednym ruchem ściągnął płachtę.


  Zewsząd dało się słyszeć westchnienia, gdy w słońcu zaskrzyły się stosy bladoróżowych monet w skaadańskiej walucie urd, wykutej z metalu o nazwie urdiel, pochodzącego z kopalń w górach Bjor. Monety układały się w kształt wielkiej, zawieszonej w powietrzu skrzyni.


  Wierzono, że włożony w palce skarpet urd poprowadzi cię ku twojemu przeznaczeniu. Sama nie pogardziłabym sakiewką tych monet. W Durc różową biżuterię wykonaną ze stopionego urdielu można było spotkać tylko w najbogatszej dzielnicy. Jeden urd równał się tysiącowi werdaneryjskich dublonów. A ta niewidzialna skrzynia składała się z setek monet.


  Opłata za wstęp do Skaadi.


  Kilka tygodni temu Béatrice powiedziała, że maître potrzebuje pieniędzy gości. Zapewne w celu przekupywania państw, aby te poluzowały przepisy dotyczące magii. Dygnitarze z całego świata napychali swoje portfele, maître zaś kradł im pracowników.


  Suminariusz z wiatrowskazem dmuchnął w dół i skrzynia rozpadła się, rozsypując wszędzie różowe monety. Na miejsce podbiegło dwóch strażników.


  – Prawdziwe! – wykrzyknął jeden z nich.


  Rapiery i łuki obniżyły się.


  – Dotrzymałem umowy – powiedział maître. – Przy kolacji podpiszę wszystkie niezbędne dokumenty. Planujemy zatrzymać się tu w przyszłym tygodniu.


  – Nie tak szybko – odparła chłodno ambasadorka. – Otrzymacie możliwość wjazdu, poczynając od przyszłego roku.


  Było lato. Od nowego roku dzieliło nas kilka miesięcy.


  Przez chwilę na twarzy maître’a błysnął gniew. Następnie pojawił się na niej ten sam olśniewający uśmiech, jaki widziałam w jego odbiciu podczas orientacji. Nie sięgał jednak oczu.


  – Na pewno możecie pozwolić nam na wizytę jeszcze przed nowym rokiem.


  Ambasadorka skrzyżowała ramiona na piersi.


  – Wolałbyś, żebym całkowicie zapomniała o twoim hotelu?


  – Niech będzie – odrzekł maître. – Umowa stoi?


  Ambasadorka nie odpowiedziała, tylko zeszła na dół w stronę rzędu wózków, zatrzymując się, zanim dotarła do maître’a. Stanęła na wprost mnie.


  – Co robisz w hotelu? – spytała.


  Setki twarzy zwróciły się w moją stronę.


  – Ja… pracuję w kuchni – wyjąkałam.


  – Czy kiedykolwiek widziałaś, żeby magia wyrządziła komuś krzywdę?


  – Co ma do tego ta dziewczyna? – odezwał się maître. – To tylko pomoc kuchenna. Gwarantuję, że magia jest bezpieczna.


  Ambasadorka uniosła brew z chłodnym wyrazem twarzy.


  – W Skaadi pomoc kuchenna przygotowuje jedzenie, które żywi naszych ludzi. Jej opinia ma większe znaczenie niż jakiegokolwiek hotelarza. – Jej bladoniebieskie oczy płonęły żywym ogniem. – Odpowiedz na moje pytanie, dziewczyno. Czy magia jest niebezpieczna?


  W głowie miałam plątaninę myśli. Przed oczami stanęła mi Zosa. Mogłabym krzyczeć o pomoc. Ambasadorka ma straże. Mogłaby nas ocalić.


  Uchwyciłam spojrzenie Yrsy. Gdyby maître zaczął coś podejrzewać, nigdy bym sobie tego nie wybaczyła.


  – Magia nie stanowi żadnego zagrożenia – wydusiłam.


  – Oto pani dowód – oznajmił radośnie maître. – Niech wszyscy zaznaczą to sobie w kalendarzu. W nowym roku Hotel Magnifique przybędzie do stolicy Skaadi.


  Wyprostowałam się na wzmiankę o stolicy.


  Maître zamachał wachlarzem kopert.


  – Czas rozdać zaproszenia!


  Mieszkańcy zbiegli z pokładów łodzi. Wokół maître’a uformował się tłumek, w tempie, jakiego wcześniej nie widziałam.


  – Personel z powrotem do środka! – krzyknęła Yrsa.


  Skinęłam głową i popchnęłam wózek ku hotelowi, zatopiona w myślach.


  Stolica Skaadi.


  Wciąż miałam przed oczami starą mapę tego miasta, na którą natknęłam się u madame Bézier. Pamiętałam, że stolica rozciąga się między górami niczym sześcioramienna gwiazda.


  Widziałam gdzieś niedawno ten kształt, i chyba nawet pamiętałam gdzie.


  W kuchni nie było szefowej. Pracownicy nadal uwijali się w popłochu. Minie trochę czasu, zanim ktokolwiek zacznie mnie szukać. Wymknęłam się, zanim zdążyłam się rozmyślić.
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  Niespełna dziesięć minut później wdarłam się do małego pokoju z mapami, do którego zaprowadziła mnie wiele tygodni wcześniej Béatrice. Na szczęście był pusty. Tak jak wtedy, na stole leżał otwarty atlas.


  Przerzuciłam kilka stron i zatrzymałam się na mapie, którą zobaczyłam po raz pierwszy, gdy byłam tu z Belem – mapie miasta w kształcie gwiazdy.


  Powoli przyłożyłam dłoń do kartki i aż odskoczyłam. Wypełniały ją dziesiątki magicznych sygnatur. Na górze strony widniał maleńki odręczny napis:


  Alpenheim.


  Stolica Skaadi i, jeśli wierzyć mapie, miasto, w którym aż kipi od nieodkrytych artefaktów.


  Maître był wściekły, że nie dotrzemy tam wcześniej. W swoim gabinecie miał całą gablotę artefaktów – o wiele więcej niż potrzeba dla każdego przyjmowanego suminariusza. To, czy odwiedzimy Alpenheim jutro czy za rok, nie powinno mieć znaczenia, ale z jakiegoś powodu miało.


  Poza atlasem na stole leżały skrawki papieru. Uniosłam nagryzmolony rysunek sygnetu, tak samo jak ostatnim razem, gdy tu byłam.


  Bel powiedział, że maître przechowuje spis znanych artefaktów i że szuka kilku z nich. Zapewne poszukiwał też sygnetu. Być może dlatego tak bardzo chciał znaleźć się w Alpenheim.


  Obojętnie, jak było naprawdę, nie mogło mi to pomóc w dostaniu się do Zosy.


  Z hukiem zamknęłam atlas i zaczęłam krążyć po pokoju. Kobieta na portrecie nad kominkiem zdawała się mnie obserwować.


  – Dlaczego maître zadaje sobie tyle trudu, aby więzić wszystkich w środku? Na pewno nie tylko ze względów bezpieczeństwa – powiedziałam, poniekąd oczekując, że kobieta mi odpowie. – Personel próbujący rozmawiać z obrazami musi dostarczać ci niezłej rozrywki.


  Pocierając skronie, oparłam się o półkę przy kominku. Na ziemię spadła stara świeca. Odłożyłam ją z powrotem na miejsce i zahaczyłam wzrokiem o małą, zakurzoną książkę wciśniętą między półkę a ścianę.


  Książka była wiekowa, a na jej grzbiecie wytłoczono napis Société des suminaires, taki sam jak na nieskończonym archiwum maître’a.


  Wyciągnęłam książkę i otworzyłam ją. Była napisana po werdaneryjsku. Przeciągnęłam palcami po grubym, pełnym zawijasów piśmie na wewnętrznej stronie, które głosiło: Niech artefakt poprowadzi cię ku pragnieniu duszy.


  Artefakt poprowadzi cię – te same słowa, które widniały na tabliczce w lobby. Doskonale pamiętałam ten wytarty napis. Bardzo możliwe, że kiedyś brzmiał tak samo jak w książce.


  Reszta strony zawierała spis treści z częściami takimi jak Mapa budynku, Kodeks etyki, Ogólne przepisy, Przepisy dotyczące artefaktów, Polityka poufności, Spis personelu oraz Informacje dla lokatorów.


  Wyglądało to na vademecum. Data wytłoczona u dołu wskazywała na miniony wiek, Renaissance de l’Acier, renesans stali, podczas którego wielkie miasta na północy Verdanne urosły do obecnych rozmiarów.


  W tamtym czasie świat był okrutnym miejscem dla suminariuszy. Jeśli stowarzyszenie dawało im możliwość schronienia się i utrzymywało ich obecność w tajemnicy, to tak naprawdę ratowało ich przed wyrokiem śmierci.


  Przerzucałam strony, aż trafiłam na mapę budynku. Każde piętro składało się z typowych pomieszczeń, jakie można znaleźć w siedzibie stowarzyszenia: rozmaitych przestrzeni wspólnych, dwóch mniejszych kuchni i szeregu pomieszczeń biurowych. Trzy najwyższe piętra, oznaczone jako część mieszkalna, mieściły niewielkie pokoje przeplatane z łazienkami oraz pomieszczeniami przeznaczonymi do praktykowania korzystania z artefaktów.


  Wejście na pierwsze piętro nie było szczególnie okazałe – wręcz maleńkie w porównaniu z pozostałymi pokojami – i zostało oznaczone jako lobby. Nie zwróciłam na to szczególnej uwagi, dopóki nie zobaczyłam, że podest na szóstym piętrze opisano jako okno księżycowe.


  Otworzyłam usta. Choć nigdzie nie wspomniano o hotelu, musiał to być ten sam budynek. Zbieżności było zwyczajnie zbyt wiele. A to oznaczało, że hotel służył niegdyś za siedzibę towarzystwa suminariuszy – tajnego stowarzyszenia, o którego istnieniu nie wiedział nikt poza hotelem.


  Bez względu na to, ilu nowych rzeczy się dowiadywałam, sekrety tego miejsca zdawały się nie mieć końca. Znałam każdy zakątek rezydencji madame Bézier. Szłam chyba każdą ulicą w Durc. Dzięki tej wiedzy stąpałam twardo po ziemi, tutaj natomiast miałam wrażenie, że stoję wewnątrz przesuwającego się labiryntu; istniały całe skrzydła hotelu, których nigdy nie zwiedziłam, a nowe korytarze i pokoje pojawiały się i znikały bez uprzedzenia. Tajemnica goniła tajemnicę.


  Wyobraziłam sobie, że gdybym tylko zdarła kwiecistą tapetę, odsłoniłabym zamknięte na klucz drzwi prowadzące do sekretnych bawialni i słabo oświetlonych bibliotek wypełnionych grubymi woluminami o magii. Niegdyś tymi korytarzami przechadzali się – a nawet mieszkali w tych pokojach – członkowie tajemniczego towarzystwa suminariuszy, praktykując to samo, co mogło ich zgubić. Tyle że towarzystwa już nie było.


  Jeśli hotel otworzył się u schyłku Renaissance de l’Acier, ze stowarzyszeniem musiało się coś stać. Być może zostało rozwiązane albo nadal istniało gdzieś w tajemnicy.


  Wertując pozostałą część vademecum, trafiłam na część dotyczącą lorgnon. Zostały one zaczarowane po to, aby suminariusze mogli studiować magiczne księgi w obcych językach, zgodnie z przekonaniem, że działanie artefaktów nie powinno być ograniczone przez przynależność geograficzną czy kulturową. Po tym fragmencie następowała seria rycin przedstawiających portrety dawnych przewodniczących stowarzyszenia we fryzurach z minionych epok.


  Zatrzymałam się na ostatnim portrecie kobiety, czy też tym, co z niego zostało. Górna część strony, od nosa wzwyż, została wyrwana, tak że pozostały tylko wargi, szyja i tułów. Jej palce zaciskały się wokół kałamarza z wilczym korkiem. Rozpoznałam jej usta.


  Podniosłam księgę do góry. Choć trudno było mieć całkowitą pewność, gdy nie było widać oczu, postać na rycinie miała identyczne usta jak kobieta na obrazie.


  Jeśli kobieta ta korzystała z kałamarza przed maître’em, być może wiedziała coś na temat rozwiązywania kontraktów. Chociaż z tego, co było mi wiadomo, równie dobrze mogła nie żyć od przeszło stu lat.


  Odłożyłam książkę i potarłam twarz. Myślałam, że znajdę tu odpowiedzi, które będą w stanie mi pomóc, a nie więcej pytań. Pełna frustracji zaczęłam ponownie kartkować atlas, pozwalając dłoni muskać każdą magiczną stronę. Powoli się uspakajałam, dopóki nie podskoczyłam na znajdującą się pośrodku mapę i prawie ugryzłam się w język.


  Mapa przedstawiała Durc.


  Oczywiście, że Durc tu było; w końcu Bel zabrał tam hotel. Nienawidziłam tego miejsca, ale teraz oddałabym wszystko, żeby znaleźć się w nim z powrotem z Zosą i podkradać zeschnięte resztki z kuchni, gdy madame Bézier zapewne popijała popołudniową herbatę w salonie na trzecim piętrze.


  Madame Bézier. Gdyby Bel mnie do niej zabrał, mogłabym wszystko jej opowiedzieć. Nie darzyła mnie zbytnią sympatią, ale zawsze miała słabość do Zosy. Mogłaby zawiadomić władze…


  Zegar na korytarzu wybił pełną godzinę. Szefowa kuchni wkrótce zauważy, że mnie nie ma. Wyszłam z pokoju i ruszyłam ciemnym korytarzem.


  – Listwy sufitowe na tym piętrze są pokryte płatkami złota i mają ponad czterysta lat – rozbrzmiał głos Madame des Rêves. – Zostały odkryte w ruinach pałacu na wyspach Topaz.


  – Fascynujące – wykrzyknął ktoś.


  Zza zakrętu wyłoniła się duża grupa gości, a pośrodku niej podskakiwała kobaltowa peruka. Madame des Rêves prowadziła wycieczkę w kierunku miejsca, w którym stałam. Nie było żadnego pretekstu, dla którego pomoc kuchenna mogłaby znajdować się na tym piętrze bez wózka dostawczego.


  Już miałam się obrócić, gdy od grupy odłączył się Bel. Śliczna gościni o jasnobrązowej skórze i ustach w kolorze jagód gładziła dłonią przód jego marynarki.


  Odsunęłam się w tył, wpadając na komodę. Waza rozbiła się o podłogę. A niech to.


  Nie zatrzymując się ani na moment, otworzyłam drzwi do najbliższego pokoju dla gości i schowałam się w środku. Zanim zdołałam zamknąć za sobą drzwi, do środka wtargnął Bel. Nie wyglądał na zadowolonego.


  – Co ty sobie myślałaś, przychodząc tu tak wcześnie? Des Rêves mogła cię zobaczyć – wycedził przez zęby. – Teraz musimy zaczekać, aż wycieczka przejdzie.


  Ton jego głosu sprawił, że zacisnęłam szczękę.


  – Szukałam czegoś, co mogłoby nam pomóc.


  Ślady po pocałunkach pięły się w górę z boku jego szyi. Wskazałam na nie, wysuwając podbródek w przód.


  – Widzę, że ty także nie próżnowałeś.


  Bel potarł szyję, rozmazując czerwień po kołnierzu.


  – Bel? – odezwał się wysoki głos z korytarza. – Gdzie się podziewasz?


  Zamknęłam drzwi i przekręciłam zamek. Przypomniałam sobie o ostrzeżeniu Béatrice na temat zamykania apartamentów gości, ale było już za późno.


  W pokoju się ściemniło. Podłoga była wyłożona wykładziną z burgundowego pluszu. Ściany pokrywała tapeta w wijące się winorośle i dorodne róże, jednak większość okazałej przestrzeni pozostawała zadziwiająco pusta, jeśli nie liczyć niestandardowych rozmiarów łóżka, na którym nie było nic prócz karmazynowej pościeli. W popłochu nie zdążyłam odczytać nazwy apartamentu.


  – Jak nazywa się ten pokój?


  Usta Bela zacisnęły się w wąską linię.


  – To nieistotne.


  – Spójrz.


  Spod łóżka wypełzał połyskliwy szafirowy dym i spowijał wykładzinę. Moje buty zaczęły zatapiać się w podłodze. Słyszałam o zmieniających kształt i rozmiar pokojach, ale nie o dymie.


  Oboje skoczyliśmy na łóżko. Chwilę później podłoga się zapadła i zastąpiła ją ciemność, która zdawała się ciągnąć w nieskończoność.


  – Co się dzieje? – spytałam.


  – Nie mam pojęcia. To nowy pokój.


  Przejechałam dłonią po pościeli. Zafalowała pod dotykiem mojej dłoni.


  – Widziałeś to?


  Bel obserwował powierzchnię łóżka.


  – Ono się kurczy.


  Miał rację. Krawędzie materaca powoli zanikały, a pościel z każdą sekundą coraz bardziej się kurczyła.


  Bel zdjął marynarkę i rzucił ją na bok. Oboje z przerażeniem patrzyliśmy, jak spada jakieś dwa piętra w dół, a potem całkowicie ginie w ciemnościach.


  – Czy pokoje często robią gościom krzywdę? – zapytałam.


  – Nic mi o tym nie wiadomo, choć Alastair nie jest zbyt wylewny.


  – Zrób coś!


  – Wierz mi, gdybym wiedział co, na pewno bym to zrobił.


  Krawędzie łóżka dalej zanikały, aż było wielkości mojego materaca u madame Bézier. Nogi wystawały mi poza jego krawędź. Zaparłam się dłońmi o brzeg łóżka, aby wsunąć się bliżej środka i wrzasnęłam, gdy powierzchnia pod nimi zniknęła. Zaczęłam spadać.


  – Nic z tego. – Bel złapał mnie za ramiona i szarpnął w tył.


  Wylądowałam na nim, zwrócona do niego twarzą. Nasze ramiona splatały się ze sobą, a mój nos wciskał się w zagłębienie w jego szyi. Spódnica podwinęła mi się nad kolana, te zaś wylądowały po obu stronach jego pasa.


  Mięśnie brzucha Bela między moimi nogami napięły się, a ja wbrew mojej woli poczułam gorąco w szyi. Bel ścisnął mój nadgarstek. Próbowałam mu się wyrwać.


  – Przestań się wiercić – powiedział. – Spójrz.


  Ciężko oddychając, dotknęłam skraju materaca. Niespodziewanie łóżko przestało się kurczyć.


  – Jak?


  – Chyba wiem – powiedział Bel i mnie puścił.


  W chwili, gdy jego palce wypuściły mój nadgarstek, materac pod moją dłonią zniknął. Wrzasnęłam, a Bel otoczył mnie ramionami, przeplatając palce z moimi.


  – Chce, żebyśmy się dotykali – powiedział. – Skóra do skóry.


  Materac miał obecnie szerokość ławki, ale przynajmniej przestał się kurczyć. Za to gdzieś z góry spływały świecące gwiaździste ozdoby, przekształcając pomieszczenie rodem z koszmarów w pokój ze snów. Wyglądał teraz do bólu romantycznie.


  Bel poruszył się pode mną, a ja próbowałam nie myśleć o tym, jak blisko siebie jesteśmy, więc odwróciłam wzrok. Trafił na nasze splecione dłonie. Ratunku.


  Mój puls walił jak oszalały, a ja modliłam się, żeby Bel tego nie zauważył. Gdy sądziłam, że nie może być już bardziej niezręcznie, zaczęła grać delikatna muzyka, a z góry spadły płatki róż, wypełniając pokój nęcącym zapachem, od którego kręciło mi się w głowie.


  Przełknęłam ślinę.


  – To jest…


  – Wiem.


  Próbowałam zsunąć się na bok, aby nie znajdować się bezpośrednio na nim, ale na pozostałej części łóżka było za mało miejsca. Skóra na moim karku płonęła, nadzwyczaj czuła na każdy wydech Bela.


  – Na ile tu utknęliśmy?


  – Wiem tyle co ty.


  Bel przesunął się, wkładając jedną rękę pod głowę. Drugą owinął wokół mojej talii. Zastygłam w bezruchu.


  – Co to ma znaczyć?


  – Skoro i tak musimy zaczekać, aż wycieczka sobie pójdzie, wolę, żeby było mi wygodnie.


  Spojrzałam na niego surowym wzrokiem.


  – Niech zgadnę, marzyłeś o tym od tygodni.


  Kącik jego ust powędrował w górę.


  – Marzę o tym każdego wieczora. Twój łokieć wbijający mi się w bok, zabójcze łóżko…


  Leżenie tu mogłoby być całkiem przyjemne, gdyby nie dotkliwa świadomość tego, że każdy centymetr mojego ciała dotykał jego. Nie śmiałam się poruszyć w obawie, że się o coś otrę.


  Bel odchylił głowę ku gwiazdom. Nadal widać było ślady pocałunków na jego szyi, a także cień odrastającego zarostu. Moje usta znajdowały się zaledwie milimetry dalej i nie mogłam nie zastanawiać się, jakby to było pocałować go w szyję. Pewnie szorstko.


  Bel przebiegł palcami po moim ramieniu.


  – O czym myślisz?


  – O niczym.


  Wstrząsnął nim wybuch śmiechu.


  – Jesteśmy tu uwięzieni, mogłabyś więc przynajmniej wyjaśnić, co właściwie robiłaś na tym piętrze.


  – T-tak, mogłabym. – Z ulgą przyjęłam zmianę tematu.


  Opowiedziałam Belowi o reakcji maître’a na zewnątrz, o mapie Alpenheim w atlasie, o kobiecie na obrazie, która odpowiadała wyglądem wyrwanej stronie w książce i o kałamarzu z wilczym korkiem w jej dłoni. Nic z tego nie było dla niego zaskoczeniem. Sam zapewne przeszukał ten pokój dziesiątki razy.


  – Obok atlasu leżał też szkic sygnetu, tak jak wtedy, gdy byliśmy w nim razem.


  Jego mięśnie stężały.


  – To artefakt, prawda?


  – Jeden z tych, których poszukuję dla Alastaira. Nie wiem, co robi, i nie wolno mi o nim mówić. Nie pytaj mnie o to więcej – powiedział, a w każdym jego słowie pobrzmiewała gorycz.


  Najwyraźniej sygnet był drażliwym tematem.


  – To wszystko?


  – Widziałam też mapę Durc.


  – Podróżujemy tam raz na jakiś czas – odparł sucho.


  – W tym rzecz. Mógłbyś zabrać nas z powrotem. Odszukałabym madame Bézier i opowiedziała jej o wszystkim. Mogłaby zawiadomić władze, zanim hotel zdąży przemieścić się o północy.


  – To niemożliwe. Alastair zrobiłby się podejrzliwy, gdybym tak nagle zmienił kierunek. Chyba że miałoby to coś wspólnego z poszukiwaniem artefaktu.


  Jęknęłam.


  – Więc znajdź jakiś w Durc.


  – Upłynęło za mało czasu. Alastair ukarałby mnie za nieznalezienie wszystkich artefaktów ostatnim razem. Poza tym powrót byłby stratą czasu z wielu innych powodów.


  – Jakich innych powodów?


  – Zbyt wielu, by je teraz wymienić. – Jego słowa cięły niczym nóż.


  Sposób, w jaki je wypowiedział, wydawał się ostateczny, jak gdyby nie wolno mi było ich kwestionować.


  Wszystko, co wzbierało we mnie przez ostatnie dwa tygodnie, wylało się na zewnątrz.


  – Nie masz pojęcia, jak ciężko jest udawać bycie Mol, wiedząc, że jedyna osoba, na której mi zależy, jest uwięziona gdzieś w hotelu i że być może nigdy jej nie zobaczę – powiedziałam. – Nie wiem, co ze sobą zrobić, ani jak długo jeszcze wytrzymam tę… samotność.


  Zalała mnie fala wstydu i natychmiast pożałowałam swoich ostatnich słów. Na szczęście wyglądało na to, że Bel nie usłyszał końcówki mojego wybuchu.


  – Cśś – wyszeptał z uchem skierowanym w stronę drzwi. – Myślę, że wycieczka już sobie poszła.


  Po czym delikatnie usunął się spode mnie i zsunął w dół na skraj łóżka.


  – Nie! – rzuciłam się w jego stronę.


  Ale zamiast spaść, jego stopa stanęła na czarnych stopniach. Te zaś przeniosły go na podłogę.


  W chwili, gdy obie jego stopy dotknęły wykładziny, łóżko wróciło do swojego pierwotnego rozmiaru. Tyle że teraz siedziałam pośrodku karmazynowej pościeli ze spódnicą podciągniętą do ud.


  Bel przeciągnął po nich wzrokiem. Jego krtań zadrgała.


  – Muszę wracać na dół. Czy jesteś w stanie dojść do kuchni, nie wpadając w kolejne kłopoty?


  Skinęłam głową.


  – Świetnie. – Otworzył drzwi i się zawahał.


  Łagodniejszym tonem dodał:


  – Może czujesz się samotna, ale obiecuję, że nie jesteś sama.


  To powiedziawszy, wyszedł.


  Siedziałam tam jeszcze przez chwilę, pozwalając, by jego ostatnie zdanie w pełni do mnie dotarło. Następnie opanowałam się i wyszłam z pokoju. Na tabliczce przy drzwiach wygrawerowano nazwę apartamentu: Lune de Miel et Étoiles.


  Miesiąc Miodowy i Gwiazdy.


  - 17 -


  Następnego dnia rano usłyszałam gwałtowne pukanie do drzwi. Zakręciłam włosy w schludny koczek i przekręciłam klamkę. Moim oczom ukazała się stojąca w korytarzu Béatrice, z niecierpliwością uderzająca czubkiem buta o podłogę.


  – Rozmawiałam z szefową kuchni. Dziś rano idziesz ze mną. Nasz przystanek ma targ, a ja potrzebuję zaopatrzenia. – Rzuciła mi wieczorową marynarkę. – Włóż to.


  – Zabierasz mnie na zewnątrz?


  – Wolno mi wziąć jedną osobę towarzyszącą. A tobie koniecznie potrzeba odrobiny słońca i świeżego powietrza. – Jej usta wygięły się w górę. – Tylko się nie przyzwyczajaj.


  Dwa dni wychodzenia na zewnątrz po całych tygodniach spędzonych w zamknięciu brzmiały aż za dobrze, ale nie zamierzałam narzekać. Włożyłam marynarkę i poszłam z Béatrice do lobby.


  Marmurową przestrzeń zalewały fale wchodzących i wychodzących gości. Zaczęłam iść w kierunku drzwi wejściowych, ale Béatrice mnie przytrzymała.


  – Poczekaj chwilę – powiedziała, przeczesując wzrokiem otoczenie.


  Nigdzie nie było maître’a.


  – Wszystko w porządku?


  – Tak sądzę. Chociaż nigdy wcześniej nie zabierałam ze sobą na zewnątrz pomocy kuchennej, więc wolałabym nie wpaść na kogoś, kto mógłby uznać to za podejrzane.


  Zdziwiło mnie, że Béatrice była gotowa nadstawiać karku, abym jej towarzyszyła. Jej poczucie winy z powodu mojej degradacji musiało być silniejsze, niż przypuszczałam.


  Razem poszłyśmy w stronę wyjścia. Jeden z pracowników trzymał otwarte drzwi. Prawie przez nie przeszłyśmy, gdy Béatrice niespodziewanie się zatrzymała.


  Odwróciłam się. Po obu jej stronach stali bliźniacy, a ich zaszyte oczy kontrastowały z ziemistą cerą. Bel wyjawił mi, że Yrsa wyłupiła je im na długo przed tym, zanim zaczęła zastępować je szkłem.


  – Alastair nie udzielił ci pozwolenia na wyjście – oświadczył jeden z nich.


  Założyłam, że był to Sido, ponieważ Sazerat nigdy się nie odzywał.


  – Zostawiłam mu szczegółową notatkę. – Béatrice drżały dłonie, gdy wyciągała zniekształcony kurek. – W Odzie Do Zaczarowanego Lasu ma się zatrzymać gość, a głupi kurek postanowił zaprotestować. Próbowałam naprawić go przy pomocy moich trybików, ale mechanizm jest dość kapryśny. – Zamachała bolcem. – Nie mam części potrzebnych do naprawy.


  Gdy bliźniacy odpowiedzieli milczeniem, dodałam:


  – Czyż maître nie wymaga, aby goście mieli dostęp do bieżącej wody?


  Béatrice kopnęła mnie w kostkę, ale najpierw oboje oczu bliźniaków równocześnie się zwęziło.


  – Jej nie wolno na zewnątrz.


  – Maître dopuszcza jedną osobę towarzyszącą. – Béatrice zagrzechotała kurkiem. – To nie potrwa długo. Musimy się pospieszyć, zanim gość zdąży wyrobić sobie negatywną opinię na temat hotelu.


  Bliźniacy zwrócili się do siebie twarzami jakby w milczącej rozmowie. Wreszcie Sido uwolnił ramię Béatrice.


  – Dwie godziny.


  – To nie wystarczy – zaoponowała Béatrice. – Trzy. Co, jeśli nie uda mi się znaleźć odpowiedniej części?


  – Dwie. Po tym czasie zaczniemy was szukać. – Po tych słowach odeszli.


  Po przebywaniu wewnątrz przez długie tygodnie dwie godziny zdawały się wiecznością, ale Béatrice nie podzielała mojego entuzjazmu.


  Wypchnęła mnie za próg.


  – Wygląda na to, że dwie godziny muszą nam wystarczyć. Jesteśmy na miejscu.


  Rozejrzałam się wokół. „Na miejscu” zapierało dech w piersiach. Przed nami rozciągał się ogromny plac wyłożony kocimi łbami i otoczony fontannami, które były zdobione rzeźbami nagich postaci. Za nim rozciągało się miasto wykute z bladoniebieskiego kamienia.


  Kolor ten przywodził na myśl agaty, które Zosa znajdowała w okolicach Durc. Tyle tylko że tamte kamienie były nieociosane i upstrzone pąklami, czego z pewnością nie można było powiedzieć o tych.


  – Podnieś szczękę z podłogi i rusz się. Wkrótce będzie tu maître z zaproszeniami, nie mamy dużo czasu.


  Béatrice miała rację. Wokół hotelu zgromadził się tłum ludzi, który niczym nie różnił się od mieszkańców starych doków w Durc.


  Po tym, jak zobaczyłam na własne oczy skrzynię z różowego urdielu, było dla mnie jasne, że maître musi żądać od gości wygórowanej opłaty, aby wykupić hotelowi dostęp do różnych miejsc. To dlatego nie widziałam ani jednego gościa, który nie byłby potwornie bogaty.


  Nagle uderzyła mnie myśl, że brak pokaźnego majątku uniemożliwia wstęp do hotelu.


  Każdy za to miał szansę wygrać zaproszenie. To dlatego hotel przyciągał tłumy; to dlatego teraz gromadzili się tu ludzie z oczami pełnymi nadziei. Większość z nich nie wyglądała na zamożniejszych ode mnie.


  Na przestrzeni lat w Durc zaproszenia wygrywali majętni ludzie pokroju madame Bézier, ale również ci ubożsi, a nigdy nie słyszałam, żeby komuś odmówiono wstępu. A jednak wewnątrz hotelu nie widywałam niezamożnych gości. Nie rozumiałam, jak to możliwe. Tłum wokół nas gęstniał.


  – Tędy. – Béatrice zaciągnęła mnie do sklepu na rogu placu, w którym sprzedawano wyszukane suknie, a nie części do zlewu.


  – Czy nie powinnyśmy się spieszyć?


  – Zawsze jest czas na odwiedziny w z sukniami – oznajmiła Béatrice, a jej uwaga skupiła się na szykownej srebrnej spódnicy.


  Ekspedientka to dostrzegła. Ściągnęła spódnicę na dół i przyłożyła do talii Béatrice, trzymając ją dopóty, dopóki Béatrice jej nie przegoniła.


  Wiedziałam, że Béatrice dostawała napiwki od bogatych gości. Miała więc swoje oszczędności.


  – Mogłabyś kupić sobie tę piękną suknię i przestać pożerać ją wzrokiem.


  – Nie potrzebuję jej.


  – Myślałam, że zależy ci na zrobieniu dobrego wrażenia na pewnej suminariuszce?


  W zeszłym tygodniu Béatrice weszła do kuchni z napuchniętymi ustami i tajemniczym uśmiechem, a kołnierzyk jej uniformu dziwnym trafem zmienił kolor z białego na koralowy. Zanim zdążyłam ją o to zapytać, ochoczo zwierzyła się z zażyłości, jaka wytworzyła się między nią a wytatuowaną suminariuszką z cytrynowym piórem.


  Cieszyłam się razem z nią. Béatrice zasługiwała na całe szczęście, jakie tylko można było wycisnąć z tego miejsca. Wszyscy na nie zasługiwaliśmy.


  Béatrice zignorowała moją zaczepkę i dotknęła kolejnej sukni. Kiedy posłałam jej wymowne spojrzenie, westchnęła.


  – Kupienie czegoś nowego to kusząca opcja, ma chérie. Ale nie tutaj. Odkładam, aby móc zrobić zakupy gdzie indziej.


  – Gdzie? – spytałam, ale Béatrice była już w innej alejce. – Myślałam, że musisz znaleźć części do naprawy kranu – krzyknęłam za nią.


  – Wcale nie musi. Kran to był mój pomysł.


  Aż podskoczyłam. Przy wejściu do sklepu stał Bel, a z jego rozciętej wargi kapała krew. Na dłoniach miał zadraśnięcia, a ciemne włosy sterczały mu na wszystkie strony. Żywe brązowe oczy patrzyły prosto na mnie. Nie byłam przygotowana na spotkanie z nim tak szybko po wczorajszych wydarzeniach w apartamencie.


  Odchrząknęłam.


  – Co ci się stało?


  Uniósł broszkę w kształcie kwiatu wysadzaną szafirami i diamentami. Wyglądała, jakby kosztowała fortunę.


  – Artefakty mają to do siebie, że niełatwo je zdobyć.


  – Trochę ci to zajęło – wtrąciła się Béatrice i zaczęła opowiadać Belowi o naszej przeprawie z bliźniakami.


  – To był twój pomysł? – Gapiłam się na Bela z rozdziawioną buzią.


  Wzruszył ramionami.


  – Nie wolno mi zabierać nikogo na zewnątrz.


  Za to Béatrice owszem.


  – Dlaczego akurat teraz?


  – Pomyślałem, że popołudnie z dala od hotelu sprawi ci przyjemność – powiedział, ale czułam, że nie był to jedyny powód.


  Bel był zbyt wyrachowany, aby zorganizować to wszystko tylko dla mnie.


  – Spotkamy się przy wejściu do hotelu, zanim bliźniacy zaczną was szukać – zwrócił się do Béatrice.


  – Jeśli jedno z was się spóźni, nigdy ci tego nie zapomnę – powiedziała Béatrice, po czym szybko zniknęła w alejce z sukniami.


  – Dlaczego tak naprawdę jestem na zewnątrz? – spytałam, gdy już sobie poszła.


  – Żeby spędzić popołudnie z dala od hotelu – powtórzył. – Myślałem o tym, co powiedziałaś wczoraj w tym nieszczęsnym apartamencie. I, cóż, wychodzenie na świeże powietrze to jedyna rzecz, dzięki której nie postradałem jeszcze zmysłów.


  Otworzyłam oczy ze zdumienia.


  – Chcesz powiedzieć, że zaplanowałeś to wszystko, bo było mi smutno?


  – Nie patrz tak na mnie. To tylko parę godzin.


  Skinęłam głową. Byłam zbyt oszołomiona, aby cokolwiek zrobić, więc po prostu szłam obok niego w milczeniu.


  Bel prowadził mnie niebieską brukowaną uliczką, wzdłuż której kupcy sprzedawali kwiecistą papeterię i woskowe pieczęcie. Upał był nieubłagany. Zatrzymałam się przy fontannie, aby ochlapać kark wodą i zdjąć z siebie różową marynarkę. Bel powiódł po niej wzrokiem.


  – Twoja?


  – Nie, Béatrice gdzieś ją wynalazła. Nie powiedziałabym, że przepadam za ostrym różem. – Przejechałam dłonią po rękawie.


  – Co jest? – spytał.


  – Moja siostra uwielbiała różowy, im bardziej intensywny, tym lepiej. Zawsze chciała się wyróżniać. Za to ja nigdy nie pragnęłam uwagi. – Bel nie spuszczał ze mnie wzroku, a lekki uśmiech zmiękczał jego spojrzenie.


  Po raz pierwszy od tygodni odpowiedziałam mu tym samym.


  – Moja matka zmuszała mnie kiedyś do noszenia sukien o odcień jaśniejszych niż ta marynarka. Nigdy więcej.


  Bel oparł się o fontannę i zwrócił twarz ku niebu. Promienie słońca oświetlały jego rysy. Usiłowałam się nie gapić, ale wyglądał olśniewająco.


  – Opowiedz mi o tych sukniach.


  O nie. Wstydziłam się już na samą myśl o nich, a co dopiero o nich opowiadać.


  – Przecież to takie nieciekawe.


  – Mnie tam ciekawi. – Bel utkwił we mnie wzrok i zmrużył oczy. – Chcę poznać twoje wspomnienia.


  – Naprawdę?


  Skinął głową, a mnie ze współczucia ścisnęło się serce.


  Patrzyłam w dół, aby nie napotkać jego wzroku.


  – Któregoś roku nasza matka pomyliła się podczas zamawiania materiału na zimową suknię Zosy, przez co pod naszymi drzwiami zjawiła się olbrzymia bela pąsoworóżowego muślinu. Potrzeba było nas trzech, aby wnieść ją do środka. Tylko niewielka część materiału poszła na suknię dla Zosy. Na nieszczęście przechodziłam akurat okres intensywnego wzrostu i wszystkie moje sukienki ledwo zakrywały mi łydki, więc maman postanowiła uszyć dla mnie aż cztery sukienki z tego materiału. – Wzdrygnęłam się na to wspomnienie. – Miały tak intensywny kolor, że prawie świeciły. A do tego ogromniaste falbany.


  – Potrafię to sobie świetnie wyobrazić.


  – Przestań. Marzyłam, żeby je wszystkie spalić.


  – Ale je nosiłaś.


  Wydałam z siebie żałosny jęk.


  – Tak. Maman pochowała moje pozostałe sukienki, więc nie miałam wyboru: mogłam je nosić albo biegać na golasa. Ludzie gapili się na mnie wszędzie, gdzie tylko poszłam. Próbowałam wciskać w siebie jak najwięcej jedzenia w nadziei, że szybciej wyrosnę z tych paskudnych sukni.


  – I wyrosłaś?


  Ukryłam twarz w dłoniach.


  – Trzy lata później.


  Bel wybuchł śmiechem. Nabrałam wody z fontanny w dłonie i chlapnęłam go w twarz.


  – Czasami twoja dojrzałość mnie zadziwia – powiedział, po czym sam cisnął garść wody w moim kierunku.


  Zapiszczałam, kiedy rozbryzgnęła się o moją szyję, mocząc kołnierzyk. Bel przeniósł wzrok na nią, a potem niżej. Jego oczy szybko wróciły do góry.


  – Powinniśmy już iść.


  Racja.


  Zapięłam różową marynarkę na mokrej sukience. Cztery przecznice dalej Bel zatrzymał się przed lokalem, w którego oknach wisiał cały wachlarz wędlin i mnóstwo koszy z kwiatami. Werdaneryjski napis na drzwiach oznajmiał: WITAMY W CAFÉ MARGOT.


  – Czy jesteśmy blisko Verdanne? – zapytałam.


  – Znajdujemy się na małej wysepce oddalonej od północnej części kontynentu o kilka dni podróży morskiej. Jesteśmy jednak na tyle blisko, że tu i ówdzie można natknąć się na emigranta. – Bel otworzył drzwi. – Pani przodem.


  – Zamierzasz tu zjeść?


  – Béatrice zgodziła się mi pomóc tylko pod warunkiem, że porządnie cię nakarmię.


  – Cała Béatrice.


  Omiotłam wzrokiem zatłoczoną uliczkę. Bliźniacy mogli z łatwością tu trafić. Przynajmniej front kafejki był nieco schowany.


  Weszliśmy do środka wąskiego pomieszczenia pełnego bibelotów. Do jednej ze ścian przypięto powleczoną koralikami suknię i rozmaite teatralne drobiazgi: kolorowe bilety na spektakle, cekinowe opaski, afisze, a nawet ozdobne oznakowanie toalet. Chłopak o oliwkowej skórze układał wieżę z wytrawnych tart za ladą, a jasnoskóra starsza kobieta grała na pianinie.


  – Przyjemnie tu – zwrócił się do kobiety Bel.


  – Mówisz moim językiem – odpowiedziała mu nienagannym werdaneryjskim kobieta. – Proszę, usiądźcie. Przyniosę wam coś do jedzenia. – Zapędziła nas do stolika, po czym zniknęła za podwójnymi drzwiami na zapleczu.


  Bel nie usiadł, tylko podszedł do wiszącego na ścianie portretu. Przedstawiał on kobietę ubraną w fartuch z innej epoki, stojącą przed pozłacaną witryną sklepową. Musiała być pracownicą sklepu. Linijka tekstu po werdaneryjsku u dołu obrazu informowała, że został namalowany w Champilliers pięćdziesiąt lat temu. Nie to jednak zwróciło moją uwagę.


  – To Béatrice – powiedziałam.


  – Nie.


  – Jak to nie?


  Nachyliłam się ku obrazowi. Kobieta wyglądała jak Béatrice, ale Bel miał rację; istniały drobne różnice. Jej oczy znajdowały się bliżej siebie, a czoło było wyższe.


  – Krewna?


  – Sądzę, że to jej siostra. Trafiłem na ten obraz, gdy zatrzymaliśmy się tu wiele lat temu i nawiązałem rozmowę z Margot, kobietą grającą na pianinie. Była wtedy młodsza niż teraz i nie potrzebowałem obrazu, żeby wiedzieć, kto stoi przede mną. Wyglądała na nieco starszą od Béatrice, ale były prawie identyczne.


  Pomału docierało do mnie znaczenie tych słów. Margot była siostrą Béatrice.


  – To dlatego mnie tu przyprowadziłeś?


  – Nie. Przyprowadziłem cię tu, żeby pokazać ci to. – Bel dotknął ramienia Margot na portrecie.


  Kobieta unosiła je pod dziwnym kątem nad pustą przestrzenią.


  – Dlaczego trzyma je w ten sposób?


  – Widywałem portrety ludzi w podobnych pozach, jak gdyby trzymali czyjąś dłoń albo obejmowali kogoś ramieniem. Raz widziałem portret panny młodej w dniu ślubu, która unosiła się w powietrzu nad krzesłem tak, jak gdyby namalowano ją siedzącą na czyichś kolanach. – Popukał w puste miejsce na obrazie. – Sądzę, że pierwotnie ktoś tu stał.


  – Béatrice?


  Bel skinął głową.


  – Do chwili, w której podpisała kontrakt i weszła do hotelu. – Bez chwili namysłu Bel wysunął ostrze i zrobił pokaźne nacięcie u dołu płótna.


  – Co ty wyprawiasz? – Rozejrzałam się w nadziei, że nikt tego nie zauważył.


  – To samo, co podczas każdej wizyty. Czyli łącznie jakiś dwudziesty raz. Chwilę po naszym wyjściu obraz wróci do normy, a wraz z nim dowód na to, że kiedykolwiek tu byliśmy. Margot zapomni o nas jeszcze tego wieczoru.


  Spojrzałam na obraz i pustą przestrzeń.


  – Znikniemy – powiedziałam.


  Z tych słów wyzierała pustka.


  – Z obrazów. Z pamięci.


  – Czy Béatrice o tym wie? Mogłeś ją tu przyprowadzić, pokazać jej to wszystko.


  – Przyprowadzałem ją tu wielokrotnie. Za każdym razem było tak samo. Nie rozpoznaje Margot, a Margot nie rozpoznaje jej. Kiedyś wyglądały niemal identycznie, a i tak nie potrafiły przyznać, że są do siebie podobne. Tak, jakby tego nie widziały.


  – To znaczy, że madame Bézier i wszystkie dziewczęta na stancji… Nikt w Durc mnie nie pamięta?


  Bel przytaknął.


  – Idę o zakład, że twój dawny pokój stoi pusty, a każdy fotel, który nosił ślady twojego użytkowania, wygląda jak nowy, jakbyś nigdy w nim nie siedziała. Może i jesteś odporna na zaklęcia Alastaira, ale tego samego zapewne nie da się powiedzieć o twoich dawnych przyjaciołach.


  – Wczoraj, kiedy spytałam o powrót do Durc…


  – Gdybym cię tam zabrał i poprosiłabyś kogokolwiek o poinformowanie władz, zostałabyś wyśmiana. Uwierz mi, próbowałem. Próbowałem prawie wszystkiego.


  Usiadłam, ponieważ nie miałam pewności, że nogi będą w stanie utrzymać mnie przez kolejną minutę. Jeśli to, co mówił Bel, było prawdą, a Zosa opuściłaby hotel beze mnie, całkowicie zapomniałabym o jej istnieniu.


  – Nikt cię nie szuka, tak jak i nikt nie szuka mnie – ciągnął dalej Bel. – Nikt nie trzyma w jadalni naszych portretów, nie czeka z nadzieją, że wpadniemy na herbatę ani nie wybucha płaczem na myśl o nas. Nikt nigdy o nas nie myśli. Poza hotelem nie jesteśmy nawet wspomnieniem. Nie istniejemy.


  Ostatnie słowo wypowiedział zduszonym głosem. Potem rzucił na stół kilka monet.


  – Zjedz to, co przyniesie Margot. Ja potrzebuję trochę powietrza. Do zobaczenia na zewnątrz za parę minut. – Bel wypadł z restauracji.


  Odwróciłam się w stronę obrazu i instynktownie cofnęłam. Miejsce, w którym Bel wykonał nacięcie na płótnie, znów było gładkie. Dowód, że kiedykolwiek tu byliśmy, znikał na moich oczach.


  Nie mogłam w to uwierzyć. Byliśmy jak duchy snujące się po świecie. Nie, to nieprawda; ludzie pamiętali o duchach. Poza hotelem nasze życia nie miały ciągłości, znaczenia, wpływu.


  – Tu jesteś. – Margot podeszła do mnie, trzymając dwa talerze z tartą. – Gdzie zniknął twój przyjaciel?


  – Wyszedł – powiedziałam i zanim zadała mi kolejne pytanie, zwróciłam się ku obrazowi. – Czy to pani?


  Jej pomarszczone usta rozciągnęły się w szerokim uśmiechu.


  – Zgadza się. Namalowano go, kiedy nie byłam aż tak urodziwa, jak jestem teraz. – Puściła do mnie oko. – Wtedy miałam pazur. Sprzeciwiłam się rodzinie, która chciała uwiązać mnie u boku zamożnego sąsiada.


  – Więc wyjechała pani do Champilliers? – Wskazałam palcem na tekst u dołu portretu.


  – Tak, aby grać na pianinie.


  – Ale na portrecie ma pani fartuch.


  Kobieta wzruszyła ramionami.


  – Choć grałam w różnych miejscach, nie starczało mi na czynsz. Na szczęście znałam się co nieco na pieczeniu ciast. W ciągu dnia pracowałam jako asystentka cukiernika w kawiarni należącej do słynnego sklepu z modą damską. – Kobieta dotknęła pozłacanej witryny sklepowej w tle obrazu. – Tworzyłam najwymyślniejsze wieżyczki z makaroników, jakie można sobie wyobrazić. Zajadały się nimi bogate damy w przebieralniach. Ależ to było nużące!


  Przypomniała mi się twarz Béatrice, kiedy kilka tygodni wcześniej zaprowadziła mnie do salonu piękności i powiedziała, że powstał on z inspiracji przebieralniami w najsłynniejszym sklepie dla pań w Champilliers. Z kolei dzisiaj oświadczyła, że oszczędza na zakupy gdzieś indziej. Ścisnęłam krawędź krzesła.


  – Jak nazywał się sklep, w którym pani pracowała?


  – Było to słynne Atelier Merveille, rzecz jasna. – Kobieta zachichotała.


  – Ach tak – powiedziałam i wzięłam drżący oddech.


  Jeśli pierwotnie Béatrice została namalowana na obrazie wraz z Margot, możliwe, że także pracowała w Atelier i dlatego czuła pociąg do tego miejsca.


  – Nadal nie rozumiem, czemu przyjęłam tę absurdalną posadę. Ani czemu pracowałam tam przez tyle lat. – Margot uniosła brwi. – Koniec końców spakowałam swoje manatki i wyniosłam się najdalej od kontynentu, jak tylko mogłam.


  Fartuch Margot na obrazie dotykał ziemi. Z łatwością można było wyobrazić sobie Béatrice ubraną w identyczny strój. Gdyby stały obok siebie, podobieństwo byłoby uderzające. Teraz, w realnym życiu, już takie nie było.


  Béatrice miała siostrę, którą kiedyś darzyła zapewne takim samym uczuciem, jak ja Zosę. Siostrę, która nie wiedziała o jej istnieniu. Uświadomiłam sobie, jak łatwo mogłam skończyć w takiej samej sytuacji jak Margot.


  Otworzyły się drzwi. Bel rzucił się w moją stronę.


  – Musimy iść. Teraz.


  – Są tu bliźniacy?


  – Ktoś inny. – Bel chwycił moje ramię i wyciągnął mnie z lokalu.


  – A więc kto? – zapytałam w tej samej chwili, w której otoczyło nas trzech brutali o ostrych rysach twarzy i oliwkowej skórze. Bel był wysoki, ale mężczyźni nadrabiali masą, a ich bicepsy przypominały tłuste golonki. U pasa jednego z nich wisiał duży nóż w pochwie.


  – Jani, cofnij się – powiedział Bel.


  Nie musiał. Największy z trójki popchnął mnie z taką siłą, że zwaliło mnie z nóg. Gdy uderzyłam w wózek obwoźnego sprzedawcy, z moich płuc uleciało całe powietrze. Wgramoliłam się pod niego, podczas gdy pozostała dwójka trzymała Bela w parterze kilka metrów dalej i krzyczała.


  Brutal z nożem przeszukał kieszenie mojego towarzysza. Gdy wyciągnął dłoń, połyskiwał w niej diament i szafirowa broszka.


  Artefakt, który wytropił Bel. Chociaż dla nich była to raczej tylko droga błyskotka.


  Znajdujący się w pobliżu ludzie krzyczeli, aby odgonić mężczyzn. Dwóch z nich rzuciło się do ucieczki. Bandyta trzymający broszkę schował ją do kieszeni, po czym drugi raz pochylił się nad Belem. Chwycił łańcuch, na którym wisiał klucz do hotelu i pociągnął go w górę, próbując zerwać go z jego szyi.


  Twarz Bela wykrzywił gniew. Wysunął swoje ostrze.


  To wystarczyło.


  Brutal wyjął wielki nóż i wcisnął go głęboko pod żebro Bela. Gdy go wyciągnął, ostrze lśniło. Z jego czubka na niebieskie kamienie kapała krew.


  Jeden ze sprzedawców za mną wrzasnął. W moim gardle także narastał krzyk, dopóki dwie pary rąk nie pochwyciły brutala i nie odciągnęły go od Bela.


  Byli to Sido i Sazerat.


  Nim zdążyli mnie zobaczyć, wcisnęłam się głębiej pod wózek. Moje dłonie ślizgały się od tłuszczu ociekającego z mięsa. Jedna z nich straciła przyczepność. Zarzuciło mnie na bok i przecięłam nadgarstek, ale zdławiłam ból. Nie ważyłam się nawet pisnąć.


  Brutal usiłował się wyrwać, ale bliźniacy trzymali go za ramiona, a ich grube palce wpijały się w jego ciało. Moje własne ręce napięły się na wspomnienie ich podwójnej siły.


  Oczy bliźniaków powędrowały do lśniącej rany Bela. Nóż wbił się głęboko. Nie wiedziałam, ile czasu zajmowało suminariuszom leczenie ran, ale ta wyglądała gorzej niż wszystko, co przedtem widziałam.


  Bel wyzdrowieje, powtarzałam sobie. Był potężnym suminariuszem, praktycznie nieśmiertelnym, a przynajmniej tak twierdził. Nie miałam powodu do niepokoju, ale wyglądał na cierpiącego i nie potrafiłam tak po prostu się o niego nie martwić.


  – Zabrał mi artefakt z kieszeni – powiedział Bel przez zaciśnięte zęby.


  – Czy jesteś w stanie wrócić o własnych siłach? – zapytał Sido.


  Wzrok Bela przeskoczył na wózek, pod którym się chowałam. Jego usta zsiniały i drżały mu ręce; było jasne, że mocno ucierpiał. Jednak zamiast to powiedzieć, zmusił się do wstania. Chwiał się, ale utrzymał się w pionie.


  Odgrywał przedstawienie, abym nie została tu sama.


  – Tylko popatrz. Nic mi nie jest – zdołał wydusić.


  Gdybym tylko znajdowała się bliżej, dałabym mu w łeb.


  Bliźniacy zgodnie skinęli głową.


  – W takim razie zajmiemy się nim – powiedział Sido.


  We dwóch odciągnęli wierzgającego mężczyznę.


  Gdy tylko bliźniacy skręcili w boczną uliczkę i zniknęli z pola widzenia, wyczołgałam się spod wózka. Na miejscu zgromadził się spory tłum. Ludzie gapili się na Bela i wskazując na niego, wykrzykiwali różne rzeczy, których nie rozumiałam. Bel przyciskał dłoń w miejscu pod żebrem. Próbowałam podejrzeć ranę, ale jęknął na znak protestu.


  – Musimy iść – powiedział.


  Koło nas przeciskało się coraz więcej ludzi.


  – Czy możesz mi… pomóc?


  Zadał to pytanie tak, jakbym mogła odmówić.


  – Jasne, głuptasie.


  Ścisnęłam go za rękę i głośno westchnęłam – jego palce były lodowate. Ostrożnie przytuliłam go do swojego boku. Jego głowa zakołysała się i wylądowała na moim ramieniu.


  – Aż tak źle, co?


  Odpowiedział stęknięciem, a przy każdym kroku jego pełen bólu oddech lądował w zgięciu mojej szyi.
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  Podczas drogi powrotnej do hotelu zatrzymałam się tylko raz, aby sprawdzić ranę. Rozcięcie zabulgotało, a mój żołądek skręcił się w supeł.


  – Powinieneś nauczyć się przesuwać hotel, nie będąc w środku. Zaoszczędzilibyśmy trochę czasu – zażartowałam.


  Bel nie odpowiedział. Jego oczy były rozbiegane.


  – Zostań ze mną.


  Rana wyglądała paskudnie. Gdyby Bel nie był suminariuszem, niechybnie umarłby tam na bruku, a ja nie byłam gotowa, aby zmierzyć się z tym, co to oznaczało. Na szczęście utrzymywanie go w pionie zajmowało całą moją uwagę. W końcu udało nam się dotrzeć do celu.


  Przy wejściu z cienia wysunęła się Béatrice. Na jej widok poczułam tak wielką ulgę, że o mało nie upuściłam Bela. Potem pomyślałam o jej siostrze, Margot, i nie wiedziałam, co powiedzieć.


  – Spóźniliście się. Co się stało? – Béatrice skrzywiła się na widok krwi. – Nie, nie chcę wiedzieć. Nie ma na to czasu. Po przejściu przez próg zabierz go do jego pokoju. Magia powinna zająć się resztą.


  – Mam po prostu wprowadzić go do środka w takim stanie?


  – Zostaw to mnie.


  Ale rana wyglądała źle. Otworzyłam usta, żeby zaprotestować, gdy Bel ścisnął moją dłoń.


  – Nie bądź uparta. Rób, co mówi.


  – To nie ja byłam na tyle uparta, by dać się dźgnąć nożem.


  Bel otworzył usta, pewnie mając na języku jakąś ciętą ripostę, ale wtedy jego twarz skrzywiła się z bólu.


  – Widzisz? A teraz siedź cicho, zanim jeszcze bardziej się zranisz. – Podciągnęłam Bela wyżej u swojego boku.


  Béatrice wybałuszyła oczy.


  – Nikt się tak do niego nie zwraca.


  – Najwyższy czas, żeby ktoś zaczął – powiedziałam i zaczęłam wchodzić po schodach.


  Zanim portier zdążył nas zauważyć, Béatrice posłała naprzód strumień trybików i rozebrała lustro znajdujące się kilka metrów od nas. Szkło rozbiło się na kawałki. Powstałe zamieszanie odciągnęło wzrok wszystkich od drzwi na tyle długo, aby nasza trójka zdołała przejść przez nie niezauważona.


  Béatrice wskazała na windę.


  – Jego pokój jest na górze. Jeśli jest tu maître, odwrócę jego uwagę. Ale musicie się spieszyć. – Przesunęła Bela tak, żeby oparł się na mnie, po czym skierowała się do salonu.


  Bel osunął się, a potem wyprostował, kiedy dotknęłam jego rany.


  – Tracisz dużo krwi.


  – Spostrzegawcza jesteś. – Bel trzymał równowagę, choć powłóczył nogami.


  Wewnątrz windy Król Zelig uchylił kapelusza.


  – Piętro?


  – Szóste – jęknął Bel.


  – Mieszkasz na szóstym?


  Na tym samym poziomie znajdowało się okno księżycowe. Bel nie odpowiedział. Zaklął za to, kiedy zatrzęsło klatką.


  – Korytarzem na prawo. Na samym końcu – powiedział, kiedy dotarliśmy na jego piętro.


  Na szczęście drzwi zostały zaczarowane, aby otwierać się na jego widok. Bel chwiejnym krokiem dokuśtykał do środka i skulił się na łóżku. Zapierając się kolanem o materac, ułożyłam go wygodnie i rozpięłam mu koszulę. Gdy dotykałam obszaru pod dolnymi żebrami w poszukiwaniu rany, moje palce zostawiały czerwone smugi na jego ciele. Bel jęknął, gdy w końcu natrafiłam na rozcięcie o szerokości knykcia.


  Zmięłam prześcieradło w kulę i przyłożyłam do miejsca, z którego tryskała krew, tak jak robili to rybacy w porcie, gdy któremuś haczyk wbił się w palec. Tyle że ta rana nie pochodziła od haczyka i nie chodziło o palec.


  – To dobry moment, żeby twoje magiczne ciało zrobiło, co do niego należy.


  Nic się nie wydarzyło. Bel wydawał się tylko nieco bardziej niebieski.


  – Gój się, do cholery – powiedziałam i wciągnęłam powietrze.


  Dopadła mnie nagła myśl, że mogę go stracić, że może się wykrwawić, aż stanie się szary i martwy, a jego ciało wyrzucą tam, gdzie się akurat znajdowaliśmy.


  Mimo jego tajemnic i szyderstw mogłam się zwierzyć tylko jemu. Nie mogłam go stracić.


  Potrząsnęłam jego ramionami i gwałtownie otworzył oczy. Były zasnute mgłą. Jego usta drżały. Kiedy zbliżyłam do nich twarz, aby lepiej słyszeć, zdałam sobie sprawę, że się śmiał.


  – Durc – wymamrotał. – Ta okropna mała kuchnia.


  – Co z nią? – spytałam, aby nie przestawał mówić.


  – Miałem cię za zupełnie niepoważną. Ten zardzewiały nóż… – Znów się zaśmiał, po czym wykrzywił twarz z bólu.


  – Majaczysz. Cicho – powiedziałam i przyłożyłam palec do jego ust.


  Złapał go.


  – Jesteś silniejsza niż myślałem.


  Posłałam mu długie spojrzenie i zadrżałam, kiedy uniósł dłoń i przesunął kciukiem po moich ustach. Przytrzymał go, a mój puls przyspieszył.


  – Chciałbym… – Jego głos ucichł.


  – Czego byś chciał?


  Przez chwilę utkwił we mnie wzrok. Potem zamknął oczy i opadł na łóżko.


  Zawisłam nad nim przestraszona.


  – Bel? Słyszysz mnie?


  Nie poruszył się.


  Gdy dotknęłam jego policzka, jęknął. Tam, gdzie jego skóra nie była pokryta krwią, lepiła się od potu. Ale przecież musiał wyleczyć się sam. Nie mogłam zrobić tego za niego. Wiedziałam, jak zdobyć pożywienie, ale to maman opatrywała nasze zadrapane kolana. Potrzebowałam jej. Pomóż mi, błagałam. Przejechałam palcem po naszyjniku.


  Moja dłoń, cała we krwi, opadła na dół. Na ten widok przypomniałam sobie, jak w cudowny sposób zagoiło się skaleczenie Zosy od odłamka pomarańczy. Fiolka złotej maści. Pierwszego ranka w hotelu widziałam słoik tej samej maści na blacie barowym w salonie, ukryty pośród szklanych kloszy. Jeśli nadal tam był, mogłabym chwycić go i uciec, zanim ktokolwiek zdoła mnie zobaczyć. Było to ryzykowne; pracownicy kuchni mieli zakaz wstępu do salonu.


  Kiedy Bel znów jęknął, skoczyłam na równe nogi. Musiałam przynajmniej spróbować.


  – Nigdzie się nie ruszaj – powiedziałam. – A po wszystkim na mnie nie krzycz. Masz zakaz.


  Bel nawet nie otworzył oczu, aby na mnie spojrzeć.
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  W Salonie Zachwytów było pełno ucztujących gości, popijających zabarwione na różowo alchemiczne mikstury. Nie zwracałam na nich uwagi. Lepka krew między palcami pozwalała mi zachować skupienie. Bar. Nie było za nim Yrsy. Tego wieczoru obowiązki barmana sprawował w jej miejsce Hellas.


  Jego długie srebrzyste włosy były związane w supeł. Miał podwinięte rękawy i przygotowywał koktajl. Za nim stała złota maść. Przyjęłam obojętny wyraz twarzy i weszłam do baru.


  Hellas podniósł wzrok.


  – Zgubiłaś się, złotko?


  – Ja… szukam Yrsy.


  – Doprawdy? – Jego lwie oczy zwężyły się. – Dlaczego pomoc kuchenna ma na sobie różową marynarkę?


  Niedobrze. Zapomniałam ją zdjąć. Moje rękawy były usiane plamami krwi. Myśląc naprędce, uniosłam je w górę tak, aby je widział.


  – Krwawisz – powiedział.


  – To nie moja krew. Doszło do wypadku. Szefowa kuchni… – Załkałam jak na zawołanie.


  Jeden z gości obrócił się w naszą stronę. Hellas wzruszył ramionami.


  – Nie mój problem.


  Nie zamierzał pomóc krwawiącemu pracownikowi? Pragnęłam wbić paznokcie między jego srebrne włosy i zmusić go do posłuszeństwa. Udało mi się jednak zachować obojętny wyraz twarzy, dopóki nie rozległ się śpiew.


  Nie mogłam w to uwierzyć. Zupełnie o tym zapomniałam.


  Na scenie pomiędzy pozostałymi dwoma szansonistkami stała Zosa. Wprawdzie jej mglisty obraz mignął mi w oknie kilkakrotnie, ale tak naprawdę jej nie widziałam. Nie tak. Dwoje dziewcząt nuciło, a Zosa śpiewała piosenkę, którą dawno temu zwykła budzić nas maman.


  Marzyłam, aby zamknąć oczy i zniknąć. Kiedy moja siostra skończyła swoją pieśń, trio zaintonowało kolejną.


  – Czy przypadkiem nie wybierasz się na spotkanie z Magnifikiem? – spytał Hellas.


  Zamrugałam.


  – Słucham?


  – To doprawdy niepojęte, jak nisko upadł Bel, że wymyka się z pomocą kuchenną.


  Hellas wiedział, że spotykam się z Belem. Moja krew zawrzała. Musiał zobaczyć nas razem.


  – Nie wiem, o czym mówisz.


  – Jasne, że nie wiesz.


  W jego słowach kryło się coś, co rozpoznawałam. Ale kiedy Zosa uderzyła wysoki dźwięk, straciłam cierpliwość.


  – Pozwól mi wziąć złotą maść dla szefowej kuchni.


  Hellas uniósł srebrną brew.


  – Skąd pomoc kuchenna wie o jej działaniu?


  A niech to.


  – Jeśli szefowa kuchni tak bardzo jej potrzebuje, niech sama po nią przyjdzie.


  – Proszę.


  – Nie.


  Było jasne, że się nie ugnie, a dyskutowanie z nim było stratą czasu. Czasu, którego Bel nie miał. Drętwo przytaknęłam i pospiesznie wyszłam z salonu, rozglądając się dookoła. Musiał istnieć jakiś sposób, aby zdobyć złotą maść, coś, co mogłam zrobić, aby wywołać zamieszanie i odwrócić uwagę Hellasa. On sam za nic nie dałby mi jej. Było jasne, że mnie nie lubi, choć nie wiedziałam czemu. Nawet wtedy w bibliotece…


  Biblioteka. Gigantyczny ptak. Czym prędzej podbiegłam do wejścia. Pomieszczenie było niemal puste, a ogromnych rozmiarów ptak drzemał.


  Wspięłam się po drabinie. Zarzuciłam marynarkę na klatkę i ściągnęłam ją z wysokiego stojaka. Ustrojstwo ważyło tyle, co małe dziecko. Obsydianowe pióra ptaka nastroszyły się. Zamarłam. Proszę, nie zbudź się, ptaku.


  Ostrożnie przeniosłam klatkę przez lobby. Gdy dotarłam do salonu, otworzyłam jej drzwiczki na oścież i szturchnęłam ptaka, aby go obudzić. Szklane czarne oczy rzucały naokoło spojrzenia, a szpony stukały, wydrapując sobie drogę na wolność. Zwierzę było niemal wielkości psa.


  Ptak wyciągnął swoją długą szyję i wzbił się w powietrze, lecąc wprost ku wysadzanemu kryształami diademowi jednej z gościń. Szybko osiągnęłam zamierzony efekt. Goście z krzykiem wybiegali na zewnątrz, wywracając po drodze krzesła.


  Hellas zamachnął się wywróconym krzesłem, ale bestia nie przestawała stukać dziobem w głowę kobiety. Wyraźnie odurzony mężczyzna obok niej chichotał jak dziecko i wznosił toast za odgrywające się na jego oczach przedstawienie. Niebieskie płomienie przechyliły się w kierunku ptaka, daleko od opustoszałego baru.


  Nikt nie zwrócił na mnie uwagi, kiedy zanurkowałam za bar, złapałam złotą maść i wsunęłam ją do kieszeni. Kiedy podniosłam wzrok, prosto we mnie wpatrywała się Zosa.


  Znieruchomiałam.


  Mijały sekundy. Zosa zrobiła krok w moim kierunku. Jej różowe usta poruszały się, jak gdyby wypowiadała moje imię, ale była zbyt daleko, żebym mogła ją usłyszeć. Na myśl, że nadal mnie zna, że istnieje szansa, iż jakimś cudem mnie nie zapomniała, poczułam ucisk w gardle.


  Zosa wyglądała na wychudzoną. Jej ciemne oczy błyszczały jak krople oleju. Po moim policzku spłynęła łza i nie byłam w stanie odwrócić wzroku od siostry. Nadludzkim wysiłkiem zmusiłam się, żeby do niej nie podbiec.


  Nagle nie wiadomo skąd zjawiła się Madame des Rêves. Jej olbrzymia lawendowa peruka leżała bezwładnie na ramionach. Trzymała to samo zmatowiałe lusterko, które widziałam w gabinecie maître’a. Wachlując się nim, pociągnęła za zakończoną frędzlami linę, aby opuścić kurtynę, ale dwoje gości zawinęło się w materiał, chowając się przed ptakiem. Nie można było zasunąć jej do końca.


  Madame des Rêves warknęła, a potem wyjęła zza sceny małą klatkę. Zamrugałam, aby odgonić świeże łzy, gdy des Rêves po kolei przykładała szpon do ramion każdej szansonistki.


  Do pomieszczenia wpadł maître.


  – Kto wypuścił ptaka z biblioteki?


  Opadłam na kolana i wcisnęłam pod stolik.


  – Nie wiem – oświadczyła des Rêves. – Zaraz, jeszcze przed chwilą tu był.


  Wprawdzie drzwi do salonu znajdowały się całkiem blisko, ale oboje by mnie zauważyli. Musiałam zaczekać, aż będę w stanie wymknąć się stąd niezauważenie – gdybym teraz zwróciła na siebie uwagę, mogłoby skończyć się tragedią.


  Ptak rzucił się na jednego z gości. Na czole maître’a ze złości wybrzuszyła się żyła. Mężczyzna wyrwał srebrne lusterko z dłoni Madame des Rêves, tak samo jak podczas pierwszego soirée. Przejechał po nim palcem, jak gdyby sprawdzał, czy nie ma w nim pęknięć.


  Biorąc pod uwagę okoliczności, jego zachowanie wydało mi się osobliwe. Najwyraźniej ten artefakt był dla niego bardzo cenny, chociaż jego głównym artefaktem był kałamarz, a Madame des Rêves – szpon. Oboje musieli do czegoś używać lusterka. Zastanawiałam się, do czego. Kolejne pytanie, na które nie znałam odpowiedzi.


  Ptak zaskrzeczał.


  – Wystarczy!


  Maître wymamrotał coś cicho i tupnął nogą w podłogę. Rozległ się donośny trzask. Z miejsca, w które uderzył piętą, wzbiła się fala marmuru. Poruszała się naprzód, przewracając krzesła i rozbijając kryształy. Ptak znieruchomiał.


  Maître skierował gniewny wzrok na Madame des Rêves, a następnie na trzy ptaki skaczące wokół pozłacanej klatki.


  – Gdzie jest Frigga?


  – Zapewne w swoim pokoju. Będzie tu dopiero za godzinę – odpowiedziała des Rêves.


  – Zapewne? To ona odpowiada za ptaki – rzucił rozsierdzony maître. – Natychmiast ją tu przyprowadź. Ma odstawić szansonistki i usunąć to coś. – Wskazał na czarnego ptaka, który przeżuwał kawałek rozszarpanego ciasta.


  Odpowiada za ptaki.


  Mój umysł pracował na pełnych obrotach. Frigga, wymamrotałam do siebie, starając się zapamiętać to imię. Jeśli odpowiadała za ptaki, mogła wiedzieć, gdzie trzymano Zosę i jak dostać się do woliery. Klucze do niej mieli maître i Hellas, ale równie dobrze mogło ich być więcej.


  Buty maître’a zachrzęściły, gdy przeszedł po rozbitym szkle. Zanim się odwrócił, rzuciłam się ku drzwiom salonu, oglądając się za siebie tylko raz, aby zobaczyć, jak Madame des Rêves zagania Zosę w stronę klatki.
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  – Żyjesz?


  Otworzyłam oczy. Zasnęłam skulona obok łóżka Bela, który teraz nade mną stał. Jego świeża koszula była niezapięta i odsłaniała czystą, umięśnioną klatkę piersiową. Przyłapał moje spojrzenie i zmusiłam się do opuszczenia oczu w dół na jego ranę. Tego ranka była tam tylko jasnoczerwona blizna.


  Ogarnęło mnie poczucie ulgi. Chciałam rzucić mu się na szyję, ale zastygłam na wspomnienie jego majaczenia z zeszłej nocy. Przyłożyłam dłoń do ust, aby przypomnieć sobie dotyk jego kciuka.


  – Czy… czy pamiętasz, jak cię tu zaniosłam?


  – Pamiętam otwierające się drzwi. Reszta jest niewyraźna. – Bel świdrował mnie cierpkim wzrokiem. – Dlaczego pytasz? Czy powiedziałem coś, za co powinienem przeprosić?


  – Nie, nic z tych rzeczy – odpowiedziałam.


  Mój głos był zbyt wysoki. Bel uniósł podbródek ze sceptycyzmem.


  – Najważniejsze, że rana się zagoiła – dodałam szybko.


  – Zdajesz sobie sprawę, że jestem potężnym suminariuszem, prawda? Poza tym zużyłaś cały słoik Świętego Balsamu z Morvay, który kosztuje więcej niż roczny pobyt w Odzie Do Zaczarowanego Lasu. – Wytarł gęstą smugę maści za moim uchem.


  Na niewiele się to zdało. Złota maść wtarła mi się we włosy i rozmazała na jego łóżku. Nie mogłam powstrzymać śmiechu.


  – Cieszę się, że uważasz to za zabawne – powiedział, choć sam także się uśmiechał.


  Po tym, jak z jego ust zniknął uśmiech, jego oczy pozostawały utkwione we mnie, a wyraz twarzy nieprzenikniony.


  Po mojej szyi rozchodziło się ciepło.


  – Podoba mi się twój pokój – powiedziałam, chcąc przerwać ciszę, choć w rzeczywistości nie zdążyłam go nawet obejrzeć.


  Powoli to nadrabiałam. Pomieszczenie wypełniały książki. Tytuły, które byłam w stanie odczytać, dotyczyły geografii, a na podłodze zalegały stosy map i atlasów. Jedną z półek zajmowała kolekcja maleńkich globusów oraz kilka starych kompasów, niewielki mosiężny teleskop i inne podróżnicze szpargały.


  Aż świerzbiły mnie palce, żeby dokładnie zbadać każdą półkę. To niesprawiedliwe, że Bel mógł mieć na własność wszystkie te skarby. Spokojnie mogłabym spędzać tu całe dnie.


  Zawsze sądziłam, że pokój Bela będzie nowoczesny i oszczędny. Z pewnością nie taki. Przypominał mi salon na trzecim piętrze na stancji u madame Bézier, który tak uwielbiałam. Bel deklarował, że nie darzy sentymentem żadnego z przystanków hotelu, a jednak jego pokój był ołtarzem stworzonym na ich cześć.


  Reszta przestrzeni była przytulna. Złożone koce, przetarte skórzane krzesło. Jego pokój nawet pachniał jak on: pastą do mosiądzu i olejkiem pomarańczowym. Wciągnęłam głęboko powietrze.


  Bel rozsupłał coś u szyi – była to peleryna, którą nosił, kiedy używał klucza.


  – Wstałeś i przesunąłeś hotel?


  – Minęła północ. – Wzruszył ramionami. – To moja praca.


  Skinęłam głową i nagle uderzyła mnie fala wspomnień: Café Margot, salon, Zosa. Moja siostra patrząca prosto na mnie, jej usta składające się w moje imię. Wtedy do głowy przyszło mi imię kogoś innego.


  – Kim jest Frigga?


  Bel zastygł, jak gdyby coś wiedział.


  – Chyba pomaga des Rêves, ale mogę się mylić.


  Moje dłonie zacisnęły się w pięści.


  – Czy coś przede mną ukrywasz?


  – Ależ skąd. – Bel złapał mnie za nadgarstek i pogładził wierzch mojej dłoni. – Czy mogłabyś się rozluźnić?


  Rozluźnić? Jeszcze nigdy nie byłam tak blisko ustalenia, jak odzyskać moją siostrę. Zmusiłam się do wzięcia głębokiego oddechu. Bel zapewne miał rację. Zosę nadal obowiązywał kontrakt. Poza tym nawet gdybym znalazła Friggę, nie mogłabym zapytać jej o wolierę, nie zdradzając swoich zamiarów.


  Skubałam złamany paznokieć i rozmyślałam o grubym szkle woliery i o kobiecym głosie, który rozbrzmiewał po jej dotknięciu. Zamknięte do odwołania.


  – Nie rozumiem, dlaczego woliera zawsze jest zamknięta. – Musiało istnieć jakieś wytłumaczenie, dlaczego maître zamykał ją przed gośćmi. – Tamtego dnia w pokoju map powiedziałeś, że maître jest chciwy. Co dokładnie miałeś na myśli?


  Bel wzruszył ramionami.


  – Widzę jego minę za każdym razem, gdy przynoszę mu artefakt. Ma obsesję na punkcie ich kolekcjonowania. Wydaje mi się, że bardziej niż na punkcie bezpieczeństwa. Kiedyś przyłapałem go na układaniu artefaktów na podłodze gabinetu i przeliczaniu ich, tak jak smok liczy swoje góry złota.


  – A co z sygnetem, którego szukasz?


  – Nie odpuścisz, co?


  – Naprawdę sądziłeś, że to możliwe?


  Zaśmiał się krótko.


  – Tak naprawdę myślałem, że będę musiał wyjaśnić ci to szybciej. Prawda jest taka, że od lat szukam tego nieszczęsnego pierścienia.


  Maître musiał bardzo go pragnąć.


  – Jak działa?


  – Tego nie wiem – powiedział Bel. – Szukam go od tak dawna, że nie chcę już o nim myśleć. Ale Alastair nadal oczekuje, że go znajdę.


  Musiał mieć jakieś niezwykłe właściwości – ale to nie wyjaśniało surowych zasad związanych z wolierą.


  Bel kręcił kciukiem w kleksie złotej maści.


  – Czy teraz możesz mi powiedzieć, jak zdobyłaś Święty Balsam?


  No to jedziemy.


  Bel słuchał z pochmurną twarzą, gdy opowiadałam o ptaku z biblioteki. Była jeszcze jedna sprawa, o którą chciałam spytać, choć nie wiedziałam jak. Na samą myśl o tym zaczynałam się pocić.


  – Wszystko w porządku?


  Widocznie wyglądałam na zdenerwowaną, bo wziął moją dłoń i zaczął bezwiednie zdrapywać z niej maść za pomocą rękojeści swojego ostrza. W duchu modliłam się, żeby nie zauważył rumieńców na całym moim ciele. Choć na pewno nie umknęło to jego uwadze. Marzyłam, żeby moja twarz nie była taką otwartą księgą, zwłaszcza dla niego.


  – Hellas wie, że się spotykamy.


  Ostrze Bela znieruchomiało.


  Nie chodziło o to, co powiedział Hellas, ale jak to powiedział.


  – Czy on… Czy on jest zazdrosny o to, że się spotykamy? – Gdy tylko wypowiedziałam te słowa, chciałam je cofnąć i stopić się z podłogą. – Nie żebyśmy byli… – dodałam.


  Boże. Zabij mnie.


  – Mniejsza. Zapomnij, że w ogóle zapytałam. – Usiadłam na jego pościeli i wzdrygnęłam się, gdy roztarłam pod sobą złotą maść.


  Bel milczał.


  Cisza była nie do wytrzymania. Skręcało mnie w środku. Wbiłam wzrok pomiędzy swoje buty, jak gdyby podłoga skrywała wszystkie tajemnice świata.


  Po długiej chwili Bel westchnął.


  – Hellas i ja… Kiedyś byliśmy razem. Stare dzieje.


  – Nie miałam pojęcia.


  – Niewielu ma. W czasach, kiedy obaj próbowaliśmy wykazać się przed Alastairem, był najbliższą mi osobą. – Bel zmarszczył czoło. – Potem jednak powoli zaczęliśmy dostrzegać, co dzieje się dookoła nas. Chciałem to zbadać, ale Hellas bał się zrobić cokolwiek, co mogłoby wpędzić go w kłopoty. Budziło to we mnie wściekłość. – Twarz Bela przybrała okropny wyraz. – Ale Hellas miał powód do niepokoju – powód, którego nie chciałem wtedy zaakceptować.


  Uniosłam podbródek z zaciekawieniem.


  – Jaki powód?


  – To… to już nieważne – powiedział. – Nie podoba mi się to, kim stał się Hellas, ale nie mógłbym go za to nienawidzić. Z dzisiejszej perspektywy widzę, że to, jak zakończył się nasz związek, najpewniej sprawiło, że stał się tym, kim jest teraz. A winę za sposób, w jaki się rozstaliśmy, ponoszę ja. To co wtedy powiedziałem…


  Bel zamknął oczy. Widziałam, że ciężko mu o tym mówić. Uczucia, które żywiłam do Hellasa, nieco zelżały. Zobaczyłam Botaniste’a w zupełnie innym świetle i nie potrafiłam nie współczuć zarówno jemu, jak i Belowi.


  – Hellas ma prawo nadal być na mnie wściekły. Niezależnie od tego podlega zarówno Yrsie, jak i Alastairowi, dlatego obiecaj mi, że będziesz ostrożna w jego obecności.


  Gdy skinęłam głową, wypuścił powietrze i usiadł obok mnie. Jego udo otarło się o moją spódnicę, powodując, że miejscu dotknięcia moja skóra się naprężyła. Panująca w pokoju cisza była pełna napięcia. Obróciłam się do niego, próbując znaleźć jakieś słowa, ale moja uwaga przeniosła się na jego czystą, niezapiętą koszulę. Spod niej wyglądał pas gładkiej, umięśnionej klatki piersiowej.


  Zeszłej nocy dotykałam palcami tej samej piersi w nadziei, że krwawienie ustanie, jednak teraz było inaczej. Moje policzki płonęły. Bel pochwycił mój wzrok. Miał powiększone źrenice. Rozchyliłam usta, żeby powiedzieć mu, że muszę już iść, ale nie wydobyły się z nich żadne słowa, bo jego wzrok przeniósł się na moją szyję. A kiedy mój oddech zaczął się rwać, przeniósł się na moje usta, jakby Bel miał… jakby miał mnie pocałować.


  Gwałtownie wstałam i skierowałam się ku drzwiom.


  – Zaczekaj. – Bel złapał mnie za ramię. – Twoja rana.


  Skaleczenie wózkiem targowym było teraz pomarszczonym rozcięciem przysypanym niebieskim kurzem. Całkiem o nim zapomniałam.


  Bel zdjął nieco maści z moich włosów i rozsmarował złoty balsam po ranie, która zniknęła, zanim zdążyłam zabrać dłoń. Jego palce nadal dotykały mojej skóry.


  – Dzięki – powiedział. – Za maść.


  – Jasne. Za maść – powtórzyłam.


  Po czym dodał:


  – Nawet jeśli zdobycie jej było koszmarnym pomysłem.


  Zmarszczyłam brwi, kiedy zdjął z półki ręcznik i podał mi go.


  – Nie prosiłam o ręcznik.


  – Łazienka jest z tyłu. – Gdy dalej tkwiłam w miejscu, starł nieco maści z mojej wargi. – Przypominasz złotą truflę. Wystarczy, że stąd wyjdziesz, a goście spróbują cię zjeść. – Rzucił we mnie ręcznikiem i wyszedł.
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  Bel zabrał nas do Morvay, jednego z pomniejszych państewek na wschód od Preet. Kojarzyłam je nie ze względu na powłóczyste szaty gości czy nierzucające się w oczy bogactwo, ale ze względu na koty. Smukłe morwajańskie leopardy z maminych opowieści na dobranoc przechadzały się po lobby, uwiązane na smyczach ze skręconego jedwabiu.


  Ukrywałam się w mroku, gdy uwaga wszystkich, w tym maître’a, zwrócona była na leopardy. Maître klasnął w dłonie i polecił personelowi zaserwować wodę aromatyzowaną cytrusami. Obsługa hotelu krzątała się, układając na ziemi tace z surowym mięsem. Leopardy warczały, walcząc o co bardziej okazałe kąski. Jeden z nich utkwił oczy w kolorze ochry we mnie. Serce waliło mi jak szalone. Na szczęście zanim zaczęłam swoją zmianę, nie minęłam więcej leopardów.


  – Proszę, proszę, jednak zdecydowałaś się nas odwiedzić – powiedziała szefowa kuchni, gdy tylko się zjawiłam.


  Kładła właśnie na wózku dostawczym srebrną tacę z zaczarowaną bezą, udekorowaną rozkwitającymi kwiatami z fondant.


  – Przepraszam, ja nie…


  Kobieta zamachała rękami.


  – Béatrice wszystko mi wyjaśniła. Nie wiem tylko, jak w ogóle możesz stać na nogach po upadku ze schodów.


  Béatrice dała mi alibi. Ruszyła w stronę stacji z zupami, gdy szefowa kuchni odciągnęła mnie w tył.


  – Żadnej zupy. Tego wieczoru będziesz dostarczać zamówienia. Dygnitarze z Morvay zjedzą kolację w swoich pokojach. Każdy z nich zamówił dodatkowe jedzenie dla zwierząt. – Jej usta wykrzywiły się z odrazą. – W życiu nie zabrałabym psa na kolację. A teraz mam serwować steki kotom? Rozpusta, gdyby ktoś chciał znać moje zdanie.


  Wiele ludów otaczało swoje zwierzęta czcią. Musiał istnieć jakiś powód, dla którego leopardy były tak szczególnie traktowane przez Morwajczyków. Ale szefowa kuchni nie chciała o tym słyszeć. Wręczyła mi księgę dostaw i odeszła.


  – Proszę zaczekać – zawołałam. – Czy Madame des Rêves ma pod sobą dziewczynę o imieniu Frigga?


  – Frigga? Podwładną des Rêves? – Kucharka zdławiła śmiech. – Hellas prędzej ściąłby włosy, niżby do tego dopuścił.


  – Hellas?


  Kobieta wskazała na mój wózek, a dokładnie na słoik z suszonymi owocami i ziarnami przeznaczony dla apartamentu Bujne Uroki.


  – To ciekawe, że nigdy nie poznałaś jej imienia. Przez ostatnie dwa tygodnie dostarczałaś dla Friggi zamówienia – powiedziała. – Maître pozwala siostrze Hellasa mieszkać na drugim piętrze, z dala od reszty personelu.


  Znałam ten apartament. Zamieszkiwała go dziewczyna o złocistej skórze i włosach, którą widziałam jedynie przez uchylone drzwi.


  Poczułam skurcz w klatce piersiowej. Jeśli Frigga była siostrą Hellasa, to Bel musiał wiedzieć, kto to taki, a mimo to dał mi do zrozumienia, że nie jest nikim ważnym. Ale Frigga odpowiadała za ptaki, a to znaczyło, że zna drogę do Zosy.


  Gdybym wiedziała o niej wcześniej, zaczęłabym jej szukać. Od tygodni nie widziałam mojej siostry. A Bel o niej wiedział…


  W jednej chwili wszystko zrozumiałam. Bel nie był głupi. Zdawał sobie sprawę, że gdybym dowiedziała się o jej istnieniu, powzięłabym jakiś drastyczny krok, żeby się do niej dostać, i być może znów wylądowałabym w gabinecie maître’a. A gdybym nawet tam nie trafiła, i tak nie miałoby to znaczenia, bo wszyscy nadal bylibyśmy uwięzieni. Bel chciał tylko mnie chronić.


  Mimo to bębniłam palcami w spódnicę. Jeśli Bel zataił to przede mną, mógł też ukrywać inne sprawy – inne drzemiące w tych murach sekrety. Sekrety, które mogłyby pomóc mnie i Zosie wrócić do domu – a ja chciałam poznać każdy z nich.
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  Kilka godzin później w salonie nastała pora kolacji. Goście gromadzili się przy stolikach, które przywrócono do pionu, a marmurowa podłoga wydawała się być cała, przynajmniej na tyle, na ile mogłam to ocenić przez szybę.


  Schowana we wnęce czekałam, aż Zosa zacznie śpiewać, ale dobiegały mnie tylko dźwięki pianina. W salonie nigdy nie grano takiej muzyki; pianino rozbrzmiewało wyłącznie podczas soirée.


  Zajrzałam do środka. Suminariuszka z pierwszego soirée stała na jaskrawoczerwonym pianinie. Obsługa krzątała się pomiędzy stolikami. W ciągu ostatnich tygodni zapamiętałam twarze niektórych kelnerów i kelnerek. Jednak nie rozpoznawałam nikogo z tu obecnych.


  Kiedy obok mnie przechodził bagażowy, złapałam go za ramię.


  – Puszczaj.


  Przyłożył mi do podbródka rzeźbiony kamień. Buzowała w nim magia. Wyrwałam mu go i cisnęłam nim na podłogę.


  – Miałam dostarczyć przesyłkę dla jednej z kelnerek, Minette. – Rzuciłam pierwsze imię, jakie przyszło mi do głowy. – Nie ma jej w salonie.


  – Nic dziwnego, że pomoc kuchenna o niczym nie wie.


  – O czym miałabym wiedzieć?


  – Wczoraj wieczorem ptak wydostał się z klatki i nieźle narozrabiał. Maître zdegradował całą obsługę salonu. – Chłopak uśmiechnął się z wyższością. – Oberwało się nawet Botaniście.


  Kiedy usiłował mnie odepchnąć, wbiłam paznokcie w jego ramię.


  – Co z ptakami?


  Milczał.


  – Mów.


  – Słyszałem… Słyszałem, że jeden z ptaków wyfrunął za drzwi i nigdy nie wrócił.


  Jego słowa sprawiły, że serce zaczęło walić mi w piersi.


  – Jak wyglądał ten ptak?


  Nie widziałam, jak Zosa wraca do klatki. Jeśli wyleciała na zewnątrz przed północą…


  Bagażowy skrzywił się i zdałam sobie sprawę, że moje palce wbijały się w kość.


  – To boli, mademoiselle.


  Puściłam go i przemknęłam przez mrok do szyby woliery w poszukiwaniu zamka, drzwi, czegokolwiek. Zamknięte do odwołania, rozbrzmiewał pełen entuzjazmu głos kobiety.


  – Zamknij się – powiedziałam w panice, a kilku gości zeszło mi z drogi.


  Wózek dostawczy stał tam, gdzie go zostawiłam. Wpychając słoik z owocami i ziarnami do kieszeni, wbiegłam po schodach do apartamentu Bujne Uroki. Drzwi uchyliły się, gdy zapukałam po raz szósty, i na zewnątrz wyjrzała kobieta. Frigga.


  – Dostawa.


  Wystawiłam rękę ze słoikiem. Kobieta próbowała go zgarnąć, ale zabrałam dłoń do tyłu. Wtedy otworzyły się drzwi. Za kobietą fruwały ptaki.


  – Potrzebuję twojej pomocy – oznajmiłam.


  Frigga zmarszczyła czoło. Nie znała mnie ani mi nie ufała, ale jeśli znała sposób na wejście do woliery, musiałam go od niej wyciągnąć.


  Potrząsnęłam słoikiem.


  – Czy możemy porozmawiać w środku?


  Frigga potrząsnęła głową, a z jej włosów wyfrunęła pszczoła. Zamachnęła się na nią. Świece w korytarzu rozbłysły intensywnym niebieskim płomieniem, a Frigga cofnęła się. Wyglądała na zdenerwowaną. Zerkając na słoik, otworzyła drzwi szerzej.


  – Możesz wejść, ale tylko na chwilę.


  Wewnątrz pomieszczenia otwarte ptasie klatki stały w rzędzie wzdłuż przeciwległej ściany. Z grubej wykładziny wyrastały białe drzewa papierowe. Ptaki fruwały z gałęzi do żeliwnej wanny wypełnionej po brzeg wodą i pokrytej liliami. Apartament Bujne Uroki był nie tyle pokojem dla gości, ile lasem stworzonym z niezwykłych kart Hellasa.


  Wręczyłam jej słoik. Wysypała jego zawartość na podłogę. Ptaki zleciały się i walczyły o pokarm, ale brązowe oczy Friggi były utkwione we mnie.


  – Dlaczego tu jesteś?


  – Słyszałam, że odpowiadasz za śpiewające ptaki Madame des Rêves. Co to dokładnie oznacza?


  Frigga uniosła ramię. Jej nadgarstek był otoczony kajdanem. Podeszła do ściany z klatkami i przyłożyła go do jednej z nich. Metalowe pręty stopiły się ze sobą, a drzwiczki zniknęły. Kajdan był artefaktem.


  – Potrafisz kształtować metal.


  – Znam się też na ptakach. – Zagwizdała, a na jej ramieniu przysiadł biały ptak. – Dlatego maître powierzył mi ich transport.


  – Czy widziałaś ptaka o piórach w kolorze stopionego złota?


  – Opiekuję się wieloma ptakami.


  Stęknęłam.


  – Bagażowy powiedział mi, że ubiegłej nocy jeden z ptaków wyleciał na zewnątrz. Czy wiesz, który?


  – Słyszałam… Słyszałam, że czarny ptak wyfrunął z biblioteki i nie wrócił. – Jej usta wykrzywiły się w pełnym bólu grymasie.


  Nie potrafiłam zrozumieć, jak ktoś mógłby lubić to paskudne ptaszysko.


  – A co ze złotym ptakiem? Szansonistką Madame des Rêves?


  – Nie jestem pewna. Nie zdążyłam zejść na dół, żeby sprawdzić. Nie zaglądałam…


  – Nie jesteś pewna? – Mój puls przyspieszył. – Czy trzymają go w wolierze? Masz do niej klucz?


  Spłoszona Frigga cofnęła się.


  – Hellas też ma klucz. Mogłabyś zwrócić się do niego.


  Też.


  Potrzebowałam jej, aby pomogła mi dostać się do woliery, ale jeśli miała to zrobić, najpierw musiałam ją uspokoić. Rozejrzałam się dookoła. Na toaletce leżał list z odręcznie napisanym imieniem.


  – Kim jest Issig?


  – Nikim – powiedziała, a jej uwaga skupiła się na plamach z zupy na moim fartuchu. – Pracujesz w kuchni. Jak tam jest? – Wzięła do ręki list, a jej szczupłe palce tańczyły na papierze. – Hellas zabrania mi się tam zbliżać.


  – Gorąco. Oprowadzę cię, jeśli pokażesz mi wolierę.


  – Gorąco? – Frigga włożyła list do koperty. Położyła go na stosie innych kopert, z których każda była zaadresowana do tego samego mężczyzny.


  – A więc Issig to na pewno nikt, co?


  – Pracuje w kuchni.


  Nigdy nie poznałam kucharza o tym imieniu, ale kuchnia była olbrzymia, a ona nie miała do niej wstępu. Dawało mi to kartę przetargową.


  – Czy gdybym je dostarczyła – podjęłam – zabrałabyś mnie do woliery?


  Jej oczy otworzyły się szerzej. Przypominały mi oczy Zosy.


  – Zrobiłabyś to?


  – Jasne.


  Zrobiłabym prawie wszystko.


  Usiłując zdusić uśmiech, Frigga związała stos listów sznurkiem i przekazała je w moje ręce.


  – Dostarcz je, a potem spotkamy się w lobby koło woliery o jedenastej. Przynieś kawałek lodu na dowód.


  Uniosłam głowę.


  – Z zamrażarki?


  Frigga wskazała na listy i na imię Issig. Zajęło mi chwilę, zanim zrozumiałam, o co prosi.


  – Chyba żartujesz.


  – To tam go trzymają.


  Zamrażarka. Ostrzegano mnie przed nią, i z tego, co mi wiadomo, istniał ku temu dobry powód. Béatrice nigdy nie była w środku; tak samo Bel. Jednak wchodziły tam szefowa kuchni i Yrsa, i nic im się nie stało. Do jedenastej została tylko godzina.


  – Dobrze, zrobię to – powiedziałam, wkładając listy w kieszeni.


  – W porządku. Przekażesz mi jego odpowiedź.


  Frigga zagwizdała, a ptaki odfrunęły od drzwi na dość długo, bym mogła się przez nie prześlizgnąć. Potem zamknęła je z hukiem.


  Nic się nie liczyło. Niebawem miałam zobaczyć moją siostrę.


  Wypuściłam powietrze i odwróciłam się, stając twarzą w twarz z Hellasem.


  – Znów się spotykamy.


  Przycisnął jedną z kart do przestrzeni między moimi brwiami. Mój nos i usta zarosły grubymi, papierowymi pnączami. Próbowałam je zdrapać, ale równie dobrze mogłabym próbować pozbyć się własnej skóry.


  – Przed chwilą widziałem się z szefową kuchni. Nic nie wie o żadnym wypadku ani o skradzionym słoiku Świętego Balsamu.


  Papierowe pnącza wciąż się rozrastały, przytwierdzając moją głowę do drzwi. Nie mogłam oddychać. Hellas odgarnął korę z moich ust. Z trudem wciągnęłam powietrze, nadal jednak nie mogłam się ruszyć.


  – Nie mam cierpliwości do kłamców. Dla kogo była ta maść?


  – Dla mnie.


  O ścianę opierał się Bel. Poruszał się zwinnie niczym morwajański leopard. Gdy zza jego ucha wydostał się kosmyk włosów, odgarniając go, z najcichszym kliknięciem wysunął ostrze.


  – Najwyższy czas, żebyśmy sobie porozmawiali, Hellas. Już dawno powinniśmy byli to zrobić. – Jego głos był gładki jak jedwab.


  Papierowe pnącza opadły na ziemię. Bel nie zaszczycił mnie nawet spojrzeniem.


  – Zostaw nas samych, Mol – powiedział.
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  Drzwi do zamrażarki były ozdobione stalowym reliefem, ale nie miały klamki. Cicho w nie zapukałam, a gdy nic się nie wydarzyło, zacisnęłam dłoń w pięść, aby zapukać ponownie. Nie zdążyłam.


  Drzwi rozwarły się na centymetr, po czym zamknęły z powrotem, jak gdyby brały oddech. Następnie gwałtownie otworzyły się na oścież, przynosząc ze sobą powiew zapierającego dech w piersiach chłodu. Zrobiłam krok naprzód i drzwi zatrzasnęły się za mną. W środku leżały porozrzucane wielkie lodowe bryły, które łączyły się w zwalistą postać pokrytą kryształkami lodu i przykutą do ściany.


  Issig.


  Jego czarne, splecione w gruby warkocz włosy opadały na gładką, oliwkową skórę; miał na sobie jedynie parę spodni będących częścią pracowniczego stroju. Za to jego dłonie były białe jak lód, jakby wykuto je z marmuru. Jeden z jego palców kończył się na wysokości knykcia. Przykuto go do ściany za pomocą krzyżujących się na piersi stalowych łańcuchów. Wstrząsnął mną dreszcz. Issig nigdy nie przeczyta listów Friggi. Zostały z niego tylko zamrożone, powieszone zwłoki.


  Za nim leżała sterta kostek lodu.


  Zrobiłam pierwszy krok. Zabrzęczały łańcuchy i powoli się odwróciłam. Martwy mężczyzna zrzucał z siebie lód niczym rybak usuwający łuski ze świeżo złowionej ryby. Z metalowego łańcucha wokół jego szyi zwisał śnieżnobiały kamienny dysk. Jego oczy były skierowane na mnie.


  A więc to nie zwłoki.


  – Cześć – pisnęłam.


  Jego ręce wystrzeliły do przodu, próbując dosięgnąć mnie mimo łańcuchów. Odskoczyłam w tył i uderzyłam w ścianę. Temperatura w pomieszczeniu nagle spadła.


  W popłochu wyciągnęłam plik listów z kieszeni.


  – Poczta! – wykrzyknęłam i wcisnęłam listy w jego otwartą dłoń.


  Wystarczyło, aby odwrócić jego uwagę. Mrugając od przeraźliwie zimnego powietrza, schyliłam się i schowałam trzy kostki lodu do kieszeni.


  Biały dysk zagrzechotał i z jego ciała dobył się zimny podmuch powietrza. Dysk musiał być artefaktem. Poczułam inny rodzaj zimna, który nie miał nic wspólnego z temperaturą. Suminariusza więziono tu, aby wytwarzał lód dla gości.


  Na papierze w jego dłoniach błysnął purpurowy tusz. Sprawdziłam swoją kieszeń. Przez przypadek razem z listami od Friggi wyciągnęłam stary rozkład podróży. Issig przejechał kciukiem po liście wykaligrafowanych kierunków, jak gdyby słyszał głos kobiety. Papier skruszał.


  – Co to? – wychrypiał.


  – Listy od Friggi.


  Mężczyzna potrząsnął głową.


  – Nie znam żadnej Friggi.


  Frigga ewidentnie znała Issiga, ale on jej nie pamiętał. Był suminariuszem, powinien więc posiadać wspomnienia z hotelu tak jak pozostali. Maître nie śmiał ich odbierać…


  Ze względu na pewnego suminariusza, któremu maître wyczyścił pamięć tak wiele razy, że jego magia stała się nieprzewidywalna. Śmiercionośna.


  Zgodnie z tym, co powiedział mi Bel, umysł owego suminariusza w końcu nie wytrzymał, a z jego artefaktu popłynął niekończący się strumień magii, który dosięgał każdego, kto znajdował się w pobliżu. Skutki tej eksplozji były gorsze, niż gdyby nigdy nie otrzymał artefaktu. Ludzie niebędący suminariuszami zginęli na miejscu.


  Bel musiał mieć na myśli Issiga. To z jego powodu maître zaprzestał wprowadzania poprawek do kontraktów suminariuszy. To dlatego Yrsa zmieniała oczy w porcelanę.


  Issig rzucał się i prychał. Jeden jego oddech sprawił, że stos listów obrócił się w pył. Potem spojrzał na mnie tak, jakby wiedział, kim był i do czego był zdolny.


  – Wyjdź – powiedział, a kiedy szarpał się z łańcuchami, jego oczy znów przybrały pusty wyraz.


  Musiałam się stąd wydostać.


  Kiedy przeciskałam się koło niego, opuszki palców Issiga otarły się o mój rękaw. Przedostałam się przez drzwi. Gdy się zamknęły, gardłowy wrzask rozdarł wnętrze zamrażarki. Drzwi rozwarły się na szerokość stopy i zatrzasnęły z powrotem, pozostawiając plamę szronu na podłodze.


  Mój zamarznięty rękaw zaczął kruszeć.


  – Nie dotykaj go. – Nagle zjawiła się szefowa kuchni.


  Wystarczyło jedno machnięcie nożycami kuchennymi, aby materiał opadł na podłogę w kłębach dymu.


  – Gdy eksplodował ostatnim razem, nikt nie mógł wejść do środka przez miesiąc. – Wyżęła swój fartuch i zadrżała; cała kuchnia zmieniła się w chłodnię. – Leopardy. Tam było ich mięso!


  – Przepraszam.


  – Przepraszam? Maître skróci mnie o głowę, jeśli Issigowi coś się stanie.


  – Dlaczego trzyma go w zamknięciu?


  – Bo nie potrafi wyłączyć swojej magii. – Postukała się w głowę. – Z jego umysłu nic nie zostało. Tylko stal nas przed nim chroni, a ty weszłaś do środka i go zdenerwowałaś.


  Tyle że jego umysł nie zniknął zupełnie. Przez chwilę przekonałam się o tym na własne oczy. Jednak nie był to moment na kłótnie. W mojej kieszeni topniały kostki lodu.


  Szefowa kuchni chwyciła mnie za ramię.


  – Nie obchodzi mnie, co mówi Béatrice. Tylko z tobą kłopoty, a ja się na to nie godzę. Po zamknięciu kuchni o północy pójdę porozmawiać z maîtrem.


  – Nie może pani – wydyszałam.


  Twarz kucharki wykrzywiła się ze złości.


  – Jazda z mojej kuchni.
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  W lobby panowała ciemność. Bel miał wkrótce przenieść hotel w kolejne miejsce. Znajdę go później, ubłagam, żeby mnie ukrył, zrobię wszystko, byle tylko nie dopuścić do zmian w kontrakcie. Gdyby tym razem tusz maître’a zadziałał, straciłabym wszystko.


  Myśli te rozpierzchły się, gdy tylko zobaczyłam Friggę schowaną obok woliery. Nic nie miało znaczenia, dopóki nie wiedziałam, czy Zosa nadal jest w środku.


  Frigga wyciągnęła dłoń.


  – Masz kostki lodu?


  Położyłam jedyną kostkę, która się nie roztopiła, na jej dłoni. Frigga rozchyliła usta.


  – Co powiedział?


  Nikt jej nie poinformował.


  – Niewiele mówił… ale był mocno poruszony.


  Frigga otarła oczy i wyjęła maleńkich rozmiarów klucz.


  – Moja część umowy. – Zastukała w grube szkło woliery. – Zostało zrobione z wielu warstw skrzydeł preetiańskiej ważki. Dobrze się prezentuje, ale przede wszystkim jest twarde jak skała i prawie kompletnie dźwiękoszczelne.


  Rozejrzałam się wokół.


  – Gdzie są drzwi?


  – Są tu, ale ukryte. Maître osobiście stworzył zaklęcie dla kluczy do woliery.


  Gdy klucz dotknął szkła, zaczęło wibrować. Znikąd pojawiły się drzwi z zaśniedziałą miedzianą tabliczką o treści: La Volière des Délices – Woliera Rozkoszy.


  Frigga wzięła mnie za rękę.


  – Chodź ze mną.


  Papierowe liście wewnątrz woliery smagały moje policzki. Poczułam wdzięczność, kiedy palce Friggi odszukały moją dłoń i poprowadziły mnie przez gąszcz drzew do otoczonej posągami fontanny. Obok mnie mężczyzna z marmuru trzymał ponad głową maleńką klepsydrę. Frigga dotknęła jej przelotnie.


  – To suminariusz.


  Klepsydra musiała być jego artefaktem.


  – Czy wszystkie posągi przedstawiają suminariuszy?


  – Tak mi się wydaje.


  Drobna, wyrzeźbiona z zielonego marmuru kobieta stała, trzymając okrągły artefakt, który wzięłam za spłaszczoną twarz. Potem jednak zdałam sobie sprawę, że było to jej własne odbicie w lustrze.


  – Podobny artefakt widziałam u maître’a. Podręczne lusterko – powiedziałam. – Czy wiesz coś na jego temat?


  Frigga zacisnęła usta.


  – Widziałaś je? – drążyłam.


  – Nie… To znaczy tak, widziałam je, ale nie pytałam, jak działa. Hellas nie lubi, jak wściubiam nos w nieswoje sprawy.


  Czy Hellas decyduje też, co jesz na obiad?, o mało nie spytałam, ale wtedy zaskrzeczał ptak.


  – Gdzie są ptaki?


  Pośród papierowych kreacji Hellasa dostrzegłam zaledwie kilka prawdziwych drzew.


  – Tędy.


  Gdy szłyśmy, Frigga opowiadała o szansonistkach. Dowiedziałam się, że prawie codziennie nosiła ptaki na występy między wolierą a salonem. Madame des Rêves wystawiała ten numer tak często, że zmusiła Friggę do zamieszkania na drugim piętrze, ponieważ schody obok apartamentu Bujne Uroki prowadziły obok salonu. Frigga nie miała nic przeciwko temu, ponieważ ten dawny pokój dla gości doskonale nadawał się na ptasi rezerwat.


  – Jeśli twoja szansonistka jest w środku, będzie tutaj – powiedziała Frigga i poprowadziła mnie przez żywopłot, którego liście przypominały palce.


  Gdy wyszłyśmy po drugiej stronie, znalazłyśmy się na otwartej przestrzeni wypełnionej drewnianymi żerdziami. Wysoko ponad listowiem rozpoznałam ptaki widoczne z lobby. Poniżej, ukryte za splątanymi białymi pnączami, spały setki ptaków.


  Przenosiłam wzrok od jednego do drugiego. Większości z nich brakowało pigmentu. Nadal miały swoje charakterystyczne upierzenie, ale jego kolor wyblakł, sprawiając, że ptaki były bezbarwne i matowe.


  – Co im się stało? – wyszeptałam.


  – W takim stanie tu docierają.


  Wśród nich było kilka kolorowych ptaków, ale żadnego złotego.


  Bezbarwny ptak niedaleko mnie ziewnął, otwierając jedno zaspane oko. Drugie połyskiwało w świetle księżyca nieznacznie innym kolorem.


  Było szklane.
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  Uważnie przyglądałam się ptakom.


  – Ile z nich to suminariusze?


  – Wszystkie poza szansonistkami Madame des Rêves – powiedziała ponuro Frigga.


  – A czarny ptak z biblioteki?


  Oczy Friggi napełniły się łzami. Skinęła głową.


  – Myślę, że on wiedział, co robi. Wolał zniknąć na zawsze niż pozostać w klatce.


  On.


  Ptak z biblioteki był mężczyzną, który wolał umrzeć niż żyć w niewoli.


  Gapiłam się przed siebie z otwartymi ustami. Wewnątrz mnie narastał gniew, grożąc, że pożre mnie od środka. Nie rozpłakałam się jednak ani nie krzyknęłam. Byłam zbyt otępiała, żeby cokolwiek zrobić.


  Było tu tylu ludzi. Setki mężczyzn i kobiet, zapewne też dzieci. Wyrwani ze swojego świata i zamknięci za szkłem.


  Suminariusze wiedli długie życie. Ci biedni ludzie byli tu uwięzieni od dziesięcioleci, jeśli nie dłużej. Dobry Boże. Jeśli wszyscy podpisali kontrakt dla personelu, nie pamiętał o nich nikt poza hotelem. Zniknęli tak jak Béatrice z obrazu, jak ja i Zosa z pamięci madame Bézier.


  To, co widziałam, było zbyt wstrząsające, żeby dało się wyrazić słowami, ale poza tym racjonalna część mojego mózgu nie pojmowała stojącej za tym wszystkim logiki. Maître gromadził artefakty. Skoro suminariusze mogli bezpiecznie praktykować magię, nie było potrzeby ich tu więzić. Nie wyjaśniało to też, dlaczego ich pióra wyblakły.


  Nagle przypomniało mi się coś, co od czasu do czasu zwykła mówić maman. Sto lat temu władcy Verdanne zlecili przeprowadzenie eksperymentów, które miały na celu lepsze zrozumienie magii suminariuszy i powstrzymanie jej przed zabijaniem. Jednak szybko je porzucono, kiedy większość zaangażowanych w nie osób zginęła. Maman nazywała te wydarzenia la semaine sombre, mroczny tydzień. Był on kolejną skazą na wybitnie paskudnej historii Verdanne.


  Możliwe, że maître wykorzystywał suminariuszy w podobnym celu i eksperymentował z magią. Na tę myśl w gardle wezbrała mi żółć i musiałam oprzeć się o papierowe drzewo.


  Oprócz tego był jeszcze Issig, przykuty łańcuchami wewnątrz zamrażarki. Jeśli jego magia faktycznie była tak śmiercionośna, nie rozumiałam, dlaczego nie został przemieniony w ptaka jak pozostali. Być może jego stan nie pozwalał, aby wykorzystać go do eksperymentów maître’a, a może prawda była jeszcze straszniejsza, niż potrafiłam sobie wyobrazić. Znając maître’a, pewnie tak było.


  Dokładnie przyglądałam się każdemu ptakowi. Gdzie jesteś?


  Rozległ się trzask łamanej gałęzi. Do środka weszła para gości z leopardem, który próbował zerwać się z jedwabnej smyczy. Ptaki zakrakały.


  Zwróciłam się twarzą do Friggi.


  – Nie zamknęłaś drzwi?


  – Nigdy ich nie zamykam. Zazwyczaj jestem tu tylko kilka minut. Jeszcze nikt nie próbował tu wejść.


  Potarłam skronie. Wierzyłam jej, ale szczerze wątpiłam, żeby wśród gości hotelowych często znajdowały się leopardy, których nosy zostały stworzone do namierzania ofiar.


  – Musimy iść. Nie powinnam być tu o tej porze. – Frigga ciągnęła mnie za rękaw, ale ją odepchnęłam.


  – Daj mi jeszcze chwilę.


  Rozglądałam się gorączkowo, ale ptaków było zbyt dużo. Gdyby Zosa wyfrunęła przez okno, tak jak zrobił to czarny ptak, nie wiedziałabym, co robić.


  Zamierzałam się odwrócić, kiedy sfrunął do mnie złoty ptak, lądując na moich wyciągniętych dłoniach. Łkałam z ulgi, dopóki Zosa nie zaczęła dziobać mnie w nos.


  – Zosa, przestań.


  Próbowałam ją odciągnąć, ale nie chciała mnie słuchać. Jej mały dziobek ciągnął mnie za włosy. Byłam tak zdezorientowana i pijana ze szczęścia, że o mało się nie przewróciłam. Zosa wydała z siebie jeden wysoki, zbyt głośny jak na jej małe ciałko lament, i odfrunęła.


  Odwróciłam się i stanęłam twarzą w twarz z maître’em.


  Tuż za nim Yrsa odprowadzała gości z leopardem do wyjścia.


  Maître zacisnął palce wokół nadgarstka Friggi.


  – Pójdziesz ze mną.


  Jego twarz miała zawzięty wyraz.


  – To nie jej wina – usłyszałam głos Hellasa.


  Chwilę później wyłonił się z gąszczu.


  – To musi być sprawka tej dziewczyny – warknął na mnie, po czym przeniósł uwagę na Friggę.


  W jego oczach było widać lęk o siostrę; lęk, którego nie dostrzegłam u niego wcześniej.


  Wtedy dotarło do mnie, że to do niego nawiązał Bel w swoim pokoju – Frigga była powodem, dla którego Hellas obawiał się zdenerwować maître’a. Hellas słuchał jego i Yrsy rozkazów, aby zapewnić jej bezpieczeństwo. Bel zapewne nie pojmował jego oddania, ale ja tak. Dokładnie wiedziałam, co czuł Hellas.


  – Zajmę się nią później – oświadczył maître.


  – Ależ monsieur…


  – Goście weszli do woliery. Powiedz mi, czy stało się tak za sprawą klucza twojej siostry, czy nie?


  – Proszę – błagał Hellas.


  – Znasz zasady – odpowiedział maître. – Twoja siostra musi ponieść karę.


  Wyobraziłam sobie, jak splątane włosy Friggi zwisają z krawędzi stołu Yrsy, tak samo jak włosy Red. Wir niemleka. Kilkanaście minut wcześniej szefowa kuchni obiecała, że doniesie na mnie maître’owi. I tak byłam już w tarapatach. Powinnam coś powiedzieć…


  Ale gdyby coś mi się stało, nikt nie szukałby Zosy. Wtedy Frigga się rozpłakała, a ja nie mogłam stać bezczynnie.


  – To moja wina – powiedziałam. – Zabrałam klucz Friggi i weszłam do środka. Ona chciała go tylko odzyskać.


  – Czy to prawda? – spytał Friggę maître.


  Spojrzała na mnie. Błagam, powiedz, że tak. Kiedy przytaknęła, Hellas gwałtownie wypuścił powietrze.


  – Niech będzie – maître chwycił moje ramię. – Tędy.


  Kiedy dotarliśmy do lobby, było wpół do dwunastej. Stos srebrnych bagaży sięgał sufitu i służył jako stojak na szampan. Goście wzięli w dłonie kieliszki i zebrali się, aby obejrzeć przenosiny hotelu. Bel opierał się o ścianę. Gdy mnie zobaczył, odepchnął się od niej i zamarł na widok maître’a.


  Maître go nie zauważył. Zaprowadził mnie do drzwi na pierwszym piętrze i wyszeptał polecenie. Drzwi otworzyły się, ukazując prosty apartament dla gości niemający nazwy.


  – Ty pierwsza.


  Zrobiłam jeden krok w przód. Drzwi zatrzasnęły się za mną, zamykając mnie w pokoju. Przestrzeń między futryną a ścianą zaczęła się wypełniać, aż drzwi całkowicie stopiły się ze ścianą. Znalazłam się w pułapce. Ugięły się pode mną nogi i osunęłam się na podłogę.


  Nie wiedziałam, co się wydarzy, czy Bel przyjdzie mi z pomocą i czy w ogóle jest w stanie coś zrobić. Dudniło mi w głowie i pragnęłam wydostać się z pokoju. Z nerwów wbiłam paznokcie w odklejającą się tapetę. Przynajmniej Zosa nadal żyła, a Frigga miała zachować oboje oczu.


  O wiele szybciej niż sądziłam, zanim zdążyłam wyskrobać więcej ściany, drzwi do pokoju znów się pojawiły i otworzyły. Na widok Bela poczułam tak wielką i gwałtowną ulgę, że odebrało mi mowę. Skoczyłam do przodu i mocno go uściskałam. Gdy zesztywniał, puściłam go.


  Na jego twarzy – który którą znałam niemal tak dobrze jak moją własną – malowała się obojętność. Patrzył na mnie, jakbym była mu zupełnie obca. Zabolało.


  Nie miałam pojęcia, dlaczego zachowuje się w ten sposób, ale nie mogło to zwiastować niczego dobrego. Skrzyżowałam ramiona na piersi. Nagle drżałam z zimna.


  – No więc? – spytałam.


  – Zostaniesz odesłana do Durc.


  – Razem z Zosą?


  – Nie.


  – Więc nigdzie się nie ruszam.


  – Nie masz wyboru. Twój kontrakt został rozwiązany. Gdy tylko przejdziesz przez drzwi frontowe, znajdziesz się w tej samej alejce, tak jak gość po wymeldowaniu. – Potem, tak cicho, że ledwo go słyszałam, dodał: – Przynajmniej znów cię nie zdegradują.


  – Niech mnie zdegradują. Powiedz Yrsie, żeby wyłupiła mi oko. Każ maître’owi mnie zatrzymać.


  – Nie zrobię tego.


  Nie zrobię, a nie „nie mogę tego zrobić”. Przez łzy nie widziałam wyraźnie.


  – Dlaczego nie zrobisz tego dla mnie?


  Uniósł dłoń i otarł łzy z moich oczu, po czym położył dłoń na moim policzku. Wtuliłam się w nią. Potrzebowałam jego dotyku tak samo jak powietrza.


  – Przykro mi – powiedział.


  Nic z tego nie rozumiałam.


  – To dlaczego w ogóle mi pomagałeś?


  Coś przemknęło przez twarz Bela i w mgnieniu oka zniknęło.


  – Byłem ciekaw, jak działa jego atrament, ale już nie jestem. Gdyby maître odkrył, że przez cały czas miałaś swoje wspomnienia, znalazłby inny sposób, żeby cię ukarać. Nie możesz tu zostać.


  Akurat.


  Ściągnęłam jego kołnierz w dół i wyjęłam klucz do hotelu.


  – Jesteś Magnifikiem. Bez ciebie hotel się nie przesunie. Możesz zawrzeć z nim układ.


  Jego krtań drgnęła.


  – Już to zrobiłem.


  Opuściłam dłoń i pokręciłam głową z niedowierzaniem.


  – Więc to ty odsyłasz mnie z powrotem? Bez mojej siostry?


  – Ratuję ci życie.


  Nie miałam pojęcia, jak Belowi udało się to wynegocjować. Musiał obiecać maître’owi coś naprawdę okropnego.


  Bel włożył rękę do kieszeni, po czym wręczył mi chłodne monety – srebrne dublony.


  – Na podróż do twojej wioski – powiedział. – Gratulacje. Alastair rozwiązał twój kontrakt. Możesz wrócić do domu.


  Wzdrygnęłam się na dźwięk tego słowa, a w sercu poczułam ogromny ciężar. Przez całe lata marzyłam o powrocie do domu, ale wiedziałam, że Aligney nigdy nim nie będzie bez Zosy.


  – Nie rozumiesz, że dom nic dla mnie nie znaczy bez ludzi, których kocham?


  Gdy milczał, zacisnęłam dłonie w pięści.


  W głębi duszy wiedziałam, że istnieje ważny powód, dla którego Bel to wszystko robi, ale myśl, że pozbywa się mnie z taką łatwością, sprawiała, że nie mogłam złapać oddechu. Zacisnęłam zęby. Chciałam, żeby poczuł, co mi robi, jak bardzo mnie to boli.


  Uniosłam podbródek. W moich żyłach pulsowały gorycz i gniew.


  – Nie tylko mnie odsyłasz. Odpychasz mnie od siebie, tak jak każdego w hotelu. Czy zawsze byłam dla ciebie tylko pracownicą, którą możesz wykorzystać do własnych celów, a potem się jej pozbyć? – Moje żałosne usta zaczęły się trząść. – Boże, nie chcę się przed tobą rozpłakać.


  – Jani…


  – Na początku myślałam, że na nikim ci nie zależy. Jednak po tych wszystkich tygodniach zaczęłam myśleć, że z nami jest inaczej. A teraz… teraz wyrzucasz mnie, jakbym nic dla ciebie nie znaczyła.


  Mięsień przy jego żuchwie drgnął.


  Bel wyciągnął ku mnie ręce. Jego szorstkie palce pogładziły moją szyję.


  – Co ro… – Moje słowa uciął gwałtowny wdech.


  Bel zanurzył kciuk pod kołnierzem mojej sukni, aby dotknąć naszyjnika maman. Wyciągnął ku mnie i musnął moją talię opuszkami palców. Jego oczy pociemniały. Powoli, leniwie prześlizgiwał się wzrokiem w dół po mojej twarzy, zatrzymując się na ustach.


  Wstrzymywałam oddech do momentu, gdy potrząsnął głową i zrobił krok w tył.


  – Nie jesteś dla mnie nikim – powiedział jakby do siebie. – W tym cały problem.
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  Niedługo później przyszła Yrsa wraz z bliźniakami. Wyrwałam się, gdy złapała mnie za ramię.


  – Możesz się rzucać, ile tylko chcesz. Im bardziej się wyrywasz, tym większa szansa, że maître pozwoli mi wyciąć jedno z twoich ślicznych oczek, zanim cię odeśle. – Gdy pobladłam, uśmiechnęła się i pociągnęła mnie ze sobą, za mną zaś szli bliźniacy.


  Nie było jeszcze północy, a lobby zapełniło się gośćmi czekającymi na przemieszczenie się hotelu. Béatrice stała w kącie, przykładając chusteczkę do policzków, Bel zaś opierał się o tylną ścianę i udawał, że mnie nie widzi.


  Suminariuszka z piórem dmuchnęła różowym dymem nad rzędem gości, a ich bogato zdobione szaty zafalowały całą gamą odcieni zachodzącego słońca. Razem z nimi stał maître. Napotkał mój wzrok, po czym spojrzał w inną stronę, jakbym była co najwyżej brudem pod jego butem.


  Niewiele mnie to obchodziło.


  Zrobiłabym wszystko, o co tylko by poprosił, byle móc zostać. Mieszałabym zupę i czyściła toalety, aż z moich dłoni leciałaby krew. Mogłabym do niego podbiec, błagać. Odwróciłam się od Yrsy.


  – Nie w tę stronę. – Jej dłoń złapała mój fartuch.


  Piętą trafiłam na korzeń drzewa i zakołysałam się do przodu. Moje kolana uderzyły w podłogę, po nich zaś szczęka. Wyplułam krew z rozciętej wargi na korzenie. Zupełnie nie zdziwiło mnie, że opuszczę to miejsce pod drzewem pomarańczowym tak samo, jak tu weszłam. Na szczęście tym razem niczego nie zbiłam.


  Otworzyłam oczy szerzej ze zdumienia. Przez mój umysł przelatywały wymijające słowa Bela dotyczące maître’a i jego pomarańczy. Gdyby dowiedział się, że zbiłaś jedną z nich, nigdy nie pozwoliłby ci opuścić hotelu.


  Kiedy zbiłam pomarańczę, Bel ukrył to przed Yrsą i wziął winę na siebie. Nie wiedziałam, czy zbicie kolejnej zapewni mi audiencję u maître’a, ale gdybym jej dotknęła i strąciła z gałęzi, przynajmniej kupiłabym sobie trochę czasu.


  Zostało tylko jedno drzewko przy drzwiach.


  Wyciągnęłam ku niemu dłoń, ale Sazerat chwycił mnie za ramiona i popchnął. Uniosłam pięść do góry i patrzyłam z przerażeniem, jak znika za linią progu. Nie, nie znika: po moich knykciach przejechała zimna, mokra bryza.


  Siłowałam się z bliźniakiem, a obcasy moich butów ślizgały się po gładkim marmurze. Wyrwałam się i zahaczyłam o gałąź pomarańczy piętą. Kilka z nich się oderwało, ale nie usłyszałam, czy się rozbiły, ponieważ przesadnie entuzjastyczny głos kobiety mówił właśnie: Żegnaj, podróżująca!


  Zacisnęłam mocno powieki.


  Najpierw poczułam to w nozdrzach. Zniknął gdzieś pustynny jaśmin, a zastąpił go znany posmak solanki. Nie wiedziałam, gdzie jestem; zgubiłam się gdzieś pomiędzy dłońmi Sazerata na moich ramionach a smakiem Durc na języku. W moim przełyku wzbierała żółć.


  – Tam jest jakaś dziewczyna! – zakrzyknął ktoś po werdaneryjsku z południowym akcentem.


  Akcentem rybaka.


  Boże.


  Czyjeś silne ręce chwyciły mnie w talii i odciągnęły w tył. Gwałtownie rozchyliłam powieki i zobaczyłam zamykające się tuż przy mojej twarzy lakierowane drzwi. Zdusiłam szloch i spojrzałam w górę. Nade mną stał maître. Sapał, jakby właśnie przebiegł sprintem przez całe lobby.


  Pomarańcze z gałęzi, którą kopnęłam, rozbiły się o podłogę. Za drzewem stał Bel z wbitym we mnie wzrokiem. Był przerażony.


  Usta maître’a wygięły się w uśmiechu, z którego biła satysfakcja.


  – Dziewczyna zostaje.
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  Yrsa odwróciła się i po raz pierwszy zobaczyła pobojowisko powstałe po rozbiciu pomarańczy.


  – Maître, ja nie wiedziałam…


  – Oczywiście, że nie wiedziałaś. – Maître uciszył ją jednym spojrzeniem. – Wróć za bar – polecił. – Natychmiast.


  Yrsa skinęła głową i machnęła na bliźniaków, aby poszli za nią. Maître położył dłoń na ramieniu Sazerata.


  – Staw się u mnie w gabinecie za godzinę – powiedział.


  – Dlaczego? – spytał Sido.


  Maître powoli zwrócił się ku niemu. Na jego czole nadal odznaczała się żyła. Bliźniak zapadł się w sobie.


  – Dziewczyna zbiła pomarańczę, a twój brat o mały włos nie wyrzucił jej za drzwi. Przez niego mogłem ją stracić. Musi spotkać go kara.


  Sazerat został już pozbawiony jednego oka. Dostał pierwsze ostrzeżenie. Maître na pewno nie zabije go z mojego powodu.


  – Teraz zejdźcie mi z oczu. Obaj. – Maître machnął ręką.


  Oszołomiony Sido wziął ze sobą brata i odszedł w ślad za Yrsą.


  Wtedy zjawiła się grupka pracowników z miotłami i szufelkami. Kierowali wstrząśniętych gości do pokoi i sprzątali rozbite pomarańcze. Marmurowa podłoga lobby połykała fragmenty, które przegapili.


  Nie poruszałam się. Miałam wrażenie, że moje nogi zapuściły korzenie. Blade oczy maître’a badawczo mi się przyglądały.


  – To doprawdy niebywałe, że pomoc kuchenna może przysporzyć tylu kłopotów w ciągu jednego dnia – powiedział. – Wiedziałeś?


  – Miałem swoje podejrzenia.


  Na dźwięk głosu Bela odwróciłam się. Tak jak w apartamencie dla gości, nie byłam w stanie odczytać wyrazu jego twarzy, ale oczy wydawały się puste, jakby jakaś część jego samego roztrzaskała się razem z pomarańczami.


  – Miałeś swoje podejrzenia, a mimo to zawarłeś ze mną układ, aby ją odesłać? – Maître obracał w palcach odłamek pomarańczy. – Cudowne drzewka pomarańczowe rosną tylko wewnątrz hotelu. Dawno temu, jeszcze zanim hotel istniał w swojej obecnej formie, stworzył je pewien suminariusz, rzucając zaklęcie na zwykłe drzewka.


  Zanim hotel istniał. Pomyślałam o vademecum stowarzyszenia w pokoju map. Suminariusz, o którym mówił maître, mógł być jego członkiem.


  Usta maître’a przypominały teraz linię prostą.


  – Kiedyś spróbowałem je ściąć. Ale po prostu odrosły z marmurowej podłogi. – Odwrócił się do mnie. – Rzadko wydają owoce, w dodatku tylko dla suminariusza.


  Zamrugałam na dźwięk tego słowa.


  To niemożliwe. Nigdy nie poczułam nasilającej się, grożącej eksplozją magii. Nigdy nie wydostała się ze mnie ani nie skrzywdziła nikogo żadna moc, tak jak miało to miejsce w przypadku innych dzieci będących suminariuszami. Przed przyjściem do hotelu nigdy nawet nie poczułam uwodzącego szumu magii. A jednak maître uważał, że jestem suminariuszką. Nawet Bel tak sądził. Owca


  Cóż za niedorzeczny pomysł. Zwyczajnie głupi. Potrząsnęłam głową.


  – To niemożliwe – powiedziałam. – Pomarańcze się mylą.


  Czekałam, aż Bel się ze mną zgodzi, zaśmieje się i zażartuje ze mnie. Ale on wciąż milczał i unikał mojego wzroku.


  Powoli zaczynało to do mnie docierać. Bel nie zachowywałby się w ten sposób… gdyby nie była to prawda.


  Byłam suminariuszką.


  Przez ułamek sekundy poczułam, jak coś wewnątrz mnie przesuwa się i wskakuje na miejsce, na zawsze mnie zmieniając. Rozejrzałam się dookoła jakby nowymi oczami. Złowieszcza ciemność lobby zdawała się rozszerzać, wzywając mnie, wołając moją magię.


  Moją magię.


  W hotelu byłam świadkiem wielu cudownych rzeczy, od tamtego pierwszego soirée po szklany boks, z którego trzeba było znaleźć wyjście; od parasoli, pod którymi padało, po magiczne korytarze. Jeśli byłam suminariuszką, oznaczało to, że od lat drzemał we mnie ten sam potencjał.


  Spojrzałam w dół na wierzch moich dłoni, badałam wzrokiem małe kostki, naskórek przy palcu wskazującym, zrogowaciałą skórę pokrywającą kości i ścięgna. Wyglądały zupełnie zwyczajnie. Były dłońmi pracownicy garbarni w Durc, pomocy kuchennej, siostry i córki z Aligney. Jeśli jednak maître miał rację, to te ręce miały również moc władania magią – przerażającą i piękną – o czym dotąd nie miałam pojęcia.


  Ale Bel miał.


  Szok ustąpił złości, która nagle wypłynęła na wierzch, wypełniając każdą wolną przestrzeń wewnątrz mnie, aż ledwo mogłam oddychać. Stanęłam z nim twarzą w twarz. Wyprostował się i zacisnął szczękę, a jego oczy zwęziły się, nadając jego spojrzeniu wyraz wyrachowania, który tak dobrze znałam.


  Bel wiedział! Przez cały ten czas wiedział, kim jestem, ale ukrywał to przede mną. Okłamywał mnie. Miałam go za powiernika, przyjaciela. Moje wargi zadrżały. Był moim przyjacielem. Prawdopodobnie najbliższą mi osobą w hotelu, a teraz…


  Teraz jego zdrada bolala jak cios zadany w podbrzusze. Chciałam krzyczeć, zadać mu nieprzebraną ilość pytań, ale moje gardło zacisnęło się w bolesny supeł.


  Podeszłam do niego sztywnym krokiem i chwyciłam go za kołnierz. Strącił moje dłonie i trzymał mnie od siebie na wyciągnięcie ramienia. Jego twarz pozostawała bez wyrazu.


  – Wiedziałeś – wysyczałam przez zaciśnięte zęby.


  Do oczu nabiegły mi głupie łzy.


  – Dlaczego mi nie powiedziałeś?


  – Musisz się uspokoić. W tej chwili. – Wskazał gestem ponad moje ramię.


  Podszedł do nas maître.


  Na jego widok moja złość zmieniła się w lód i zaczęłam się trząść.


  Maître uśmiechnął się, ukazując ostre zęby. Wsunął odłamek pomarańczy do kieszeni i umieścił dłoń w zgięciu mojego łokcia, jak gdybym była jego nagrodą.


  – Tędy – powiedział. – Już prawie północ, a Magnifique ma zadanie do wykonania.
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  Maître zaprowadził mnie do swojego gabinetu. Chciałam natychmiast rzucić się do ucieczki. Wykorzystałam całą siłę swojej woli, aby zostać i zmierzyć się z tym, kim byłam od zawsze.


  Potarłam dłonie o siebie i przejechałam kciukiem po żyłach wewnątrz mojego nadgarstka. Słyszałam opowieści o tym, jak pozbawiona koloru i przerażająca była magia. Wyobraziłam sobie, jak miota się w mojej krwi niczym czarny jak smoła wąż, chcący się wydostać, i nie wiedziałam, co powinnam czuć.


  – Tutaj – powiedział.


  Podszedł do gabloty różności i zdjął z górnej półki trzy artefakty, po czym ustawił je w rządku na swoim biurku.


  Gdy dalej stałam w miejscu, niepewna i nieruchoma, wziął moją dłoń i pociągnął mnie za sobą, przykładając moje palce do każdego z nich po kolei: różdżki z gałęzi leszczyny, małego kamiennego wahadła i brązowego kompasu z igłą z jadeitu.


  Magia płynąca z kompasu łaskotała mnie, była ostra i chłodna, podczas gdy magia wahadła i różdżki wibrowała pod dotykiem mojej skóry, ogrzewając ją.


  Kąciki ust maître’a opadły. Przeciągnął moje palce po wszystkich trzech artefaktach jeszcze kilkakrotnie. Kiedy nic więcej się nie wydarzyło, jego nozdrza się rozdęły. Odrzucił moją dłoń z taką siłą, że uderzyła o ścianę.


  Ostrożnie zrobiłam krok do tyłu. Chociaż szok przytępił moje emocje, nie mogłam powściągnąć ciekawości.


  – Co… czym one są?


  – Nie są dla ciebie, jak widać. Nie znalazłem jeszcze suminariusza, który byłby w stanie je poczuć. – Pstryknął w igłę kompasu. – Yrsa próbuje go używać. Ale nie potrafi sprawić, by działał prawidłowo. Rezultat jest w najlepszym razie trudny do przewidzenia.


  Widziałam ten kompas już wcześniej. Yrsa wyciągnęła go przy mnie podczas przesłuchania w Durc. Wówczas jego igła nie przestawała się kręcić. Widocznie to miał na myśli maître, mówiąc, że trudno przewidzieć jego zachowanie. Może miał wskazywać potencjalnych kandydatów, ludzi z talentem, takich jak Zosa.


  Maître umieścił trzy artefakty z powrotem w gablocie. Obok nich, oparte o kant półki, stało zaśniedziałe podręczne lusterko. Maître go nie ruszył. Zdejmował za to z półek wszystkie pozostałe artefakty, jeden po drugim, aż zajęły całe biurko. Potem przeniósł swoją uwagę na mnie. Przeszły mnie ciarki po plecach.


  – Kiedy nowy suminariusz podejmuje pracę w hotelu, wybiera jeden artefakt, z którego będzie korzystać podczas swojego pobytu. Suminariusz dotyka artefaktu i albo go czuje, albo nie. Artefakty mogą uczepić się twojej magii, błagać, abyś ich użyła, ale z jednymi poczujesz silniejszą więź niż innymi. Przywoływanie magii za pośrednictwem artefaktu stanie się twoją drugą naturą.


  Jego słowa brzmiały, jakby przećwiczył je wcześniej, jakby wygłaszał tę mowę tysiące razy.


  Gestem wskazał na biurko z artefaktami.


  – Istnieje pewna stara teoria, mówiąca, że o zdolności suminariusza do czucia niektórych artefaktów decyduje to, ile ma mocy, a także pragnienie jego duszy.


  – Pragnienie duszy?


  Te same słowa zapisano wewnątrz okładki vademecum stowarzyszenia suminariuszy. Prawie o nich zapomniałam.


  Maître przytaknął.


  – Pragnienie duszy może ukrywać się tak głęboko, że możesz nie zdawać sobie z niego sprawy. Mimo to ono tam jest.


  Powiodłam wzrokiem po przedmiotach na biurku.


  – A co, jeśli nie będę w stanie poczuć żadnego?


  – Im więcej masz mocy, tym większej liczby artefaktów możesz w jakimś stopniu używać, jednak każdy suminariusz czuje przynajmniej jeden lub dwa – powiedział z uśmiechem, który nawet w najmniejszym stopniu nie wyglądał na szczery. – Niestety wiele z nich nie przydaje się w pracy w hotelu.


  Włoski na ramionach stanęły mi dęba.


  – A co, jeśli będę w stanie używać tylko tych słabszych? Przemienisz mnie w ptaka? – zapytałam, zanim zdążyłam się powstrzymać.


  – Wszyscy musimy robić, co do nas należy, aby magia pozostała bezpieczna. – Maître powtórzył tę samą kwestię, którą usłyszałam, będąc tu ostatnim razem. – Wystarczy tego gadania. Przekonajmy się, czego pragniesz.


  Wziął moją dłoń. Skrzywiłam się, gdy siłą rozdzielił moje palce. Bardzo powoli przesuwał je nad menażerią osobliwych przedmiotów: kruczym dziobem, pentagramem, wyrzeźbioną w ametyście dłonią, pojedynczym motylim skrzydłem w zakorkowanej buteleczce, kolcem z lapisu, maleńkim złotym jeżozwierzem, zwojem liści z brązu, grawerowaną kością, pająkiem z kości słoniowej, granatem wielkości mojej dłoni, hebanową monetą, a potem fiolkami: z guzikami, metalami i naparami.


  Magia każdego artefaktu była jedyna w swoim rodzaju. Niektóre ledwo wyczuwałam, podczas gdy inne zdawały się palić moje ciało. Gorące, potem chłodne, jeszcze później miękkie jak aksamit. Magia, którą wyczuwałam w niewielkim kamieniu, kłębiła się w moich palcach, była ziemista i pradawna, i sprawiała, że moja ślina miała posmak grzybów. Pod skórą czułam szpilki i igiełki. Kilka artefaktów zagrzechotało, gdy przesuwałam nad nimi dłoń, ale maître nie pozwolił mi podnieść żadnego z nich.


  – Intrygujące – powiedział, gdy moje palce dotknęły puzderka zrobionego z topazu, wysadzanego maleńkimi srebrnymi łezkami, jak gdyby pudełko zanosiło się płaczem. Kiedy maître puścił moją dłoń, wcale jej nie zabrałam. Nie chciałam.


  Czułam przyciąganie, jakby przez moje żyły wdarła się nitka pajęczego jedwabiu i owinęła wokół serca, przywiązując je do tego, co było w pudełku. Wtedy pudełko zatrzęsło się i być może nawet samo się otworzyło, bo gdy zamrugałam, miało uchylone wieczko. Wewnątrz znajdował się okrągły metalowy przedmiot. Wyglądał jak kolejny kompas.


  Głęboką tarczę, oprawioną w pociemniały brąz, otaczały znaki zodiaku, na niej zaś osadzono płaskie płyty ozdobione księżycami i konstelacjami.


  – Kosmolabium – oświadczył z zadowoleniem maître. – Przepowiadało żniwa, podatki, przypływy i odpływy. – Wskazał na dwa wystające okręgi. – Wysokość i azymut. Reprezentują sferę niebieską. Ten niewielki przyrząd pozwalał podróżnikom odczytywać niebo i odkrywać nowe lądy. Mapa gwiazd zamknięta w dłoni. Niektórzy nadal z nich korzystają, choć uważa się je za przestarzałe.


  – Kosmolabium.


  Dla mnie słowo to niosło powiew nowości. To małe urządzenie zostało wykute z tak niezwykłą precyzją, że można by wziąć je za element biżuterii. Wydawało się znajome. Widziałam je już wcześniej, nie wiedziałam tylko gdzie. Na górze drobnymi literkami wygrawerowano napis Le monde entier, ten sam, co na lakierowanych drzwiach frontowych hotelu. Cały świat.


  Przejechałam kciukiem po delikatnym mechanizmie, a on zadrżał pod dotykiem mojej skóry. Sprawiał wrażenie marzenia i klątwy jednocześnie, a palce świerzbiły mnie, żeby coś z nim zrobić. Nie wiedziałam tylko co, ani nawet czy naprawdę tego chciałam.


  Wciąż trudno mi było uwierzyć, że miałam w sobie prawdziwą, niebezpieczną magię, która mogła łamać kręgosłupy i rozrywać serca.


  Maître zwilżył usta. Gest ten sprawił, że się wzdrygnęłam.


  – Gdybym podejrzewał, ze jesteś Fabricante, już dawno bym cię tu przyprowadził.


  Fabrykantka.


  Maître podszedł do biurka. Za nim rozpościerała się mapa, której poprzednio nie zauważyłam, a która pokrywała całą ścianę. Zapełniały ją setki lądów o najdziwniejszych kształtach. Nigdy nie widziałam tak szczegółowej mapy. Musiała obejmować cały świat. Jej powierzchnia była popisana purpurowym tuszem – notatkami. Kilka miejsc wzięto w kółko, wiele przekreślono.


  Szukałam Verdanne, desperacko pragnąc ujrzeć kropkę przedstawiającą Aligney, przekonać się, że nadal tam jest. Ale nie mogłam jej znaleźć. Nie wiedziałam, ani w którym miejscu jestem, ani gdzie będę jutro. Pewnie nie miało to większego znaczenia. Powrót do domu wydawał się obecnie niemożliwy.


  Po policzkach pociekły mi łzy, ale nie pofatygowałam się, by je otrzeć.


  Maître wyjął kałamarz z korkiem w kształcie wilka z kieszonki na piersi. Następnie otworzył szufladę biurka i wyciągnął pusty kontrakt. Zerknęłam na pierwszą stronę. Tym razem był to kontrakt dla personelu.


  – Działa pewna liczba zaklęć, która spowoduje nieprzyjemne skutki uboczne, jeśli nie podpiszesz nowego kontraktu dostatecznie szybko. Biorąc pod uwagę to, iż rozwiązałem twój poprzedni kontrakt na kilka minut przed tym, jak rozbiłaś pomarańcze, jestem zmuszony nalegać – oznajmił. – Wiem, że to trudne, Jani. Ale tak będzie najlepiej.


  Wyprostowałam się na dźwięk mojego prawdziwego imienia. Było oczywiste, że maître przestał nazywać mnie Mol; rozwiązanie kontraktu oznaczało, że moje wspomnienia powróciły, a on świetnie zdawał sobie z tego sprawę.


  Mój dawny kontrakt był poprawionym kontraktem dla gości, ale ten, który miałam przed sobą, był taki sam jak te, które podpisali Bel, Zosa i reszta pracowników. Nie sądziłam, że tym razem także mi się poszczęści.


  Właśnie wtedy dotarła do mnie powaga mojego położenia. Nigdy wcześniej nie stałam oko w oko ze śmiercią, jednak to uczucie musiało je przypominać. Tak jakbym stała przed gilotyną, która miała odciąć mnie od osoby, jaką byłam, zanim przestąpiłam próg hotelu.


  Wyobraziłam sobie stojącą obok mnie mniejszą wersję siebie o twarzy bezbarwnej jak pióra ptaków w wolierze. Jej spojrzeniu brakowało blasku, a zaciśniętej szczęce uporu. Wyglądała, jakby nie miała duszy, jak duch dziewczyny o ciemnych włosach i martwych oczach. Moje mięśnie się napięły. Nie mogłam znieść tego obrazu. Z całą pewnością nie chciałam też się nim stać.


  Ale tu jest Zosa. Nadal pamiętasz swoją siostrę, przypomniałam sobie. Tylko dzięki tej myśli jakoś się trzymałam, gdy maître przekręcił i wyjął głowę wilka z kałamarza.


  Ze środka dobywał się słodki zapach, od którego skręcało mnie w środku. Maître porwał moją dłoń i dźgnął mój kciuk koniuszkiem pióra.


  Gwałtownie wciągnęłam powietrze z bólu.


  To nie powstrzymało go przed wyciśnięciem mojej krwi do kałamarza. Następnie umoczył pióro i zacisnął wokół niego moje palce.


  – No dalej. Jest już późno, a nie mam na to całej nocy.


  Gdy nie wykonałam żadnego ruchu, nachylił się ku mnie.


  – Zawsze mogę wezwać Yrsę.


  Nie miałam wyboru.


  Nagle w moim umyśle pojawił się obraz Margot w jej lokalu. Próbowałam sobie wyobrazić, jak by to było, gdybym została w Durc, tak jak ona została w Champilliers przez tyle lat. Budzić się codziennie z brakującymi, na zawsze zapomnianymi częściami siebie. Próbowałam przygotować się na odbierającą oddech pustkę, która, jak to sobie wyobrażałam, zje mnie od środka.


  Piekły mnie oczy, a gruba linia obok tego wstrętnego krzyżyka stawała się niewyraźna. Ścisnęłam pióro i podpisałam dokument.


  Gdy stalówka oderwała się od kartki, ja przetrząsałam wspomnienia z Aligney. Głos maman. Jej dłonie odgarniające moje włosy, dźgające mnie w plecy paznokcie, gdy się garbiłam. Wysypujące się na podłogę zapasy słodyczy Zosy. Moja siostra usiłująca za wszelką cenę je pozbierać, nim dostanie burę od maman. Zanurzanie palców w żółtozielonej, wysokiej trawie, która rosła w kępkach wzdłuż murów wioski.


  Późniejsze wspomnienia. Zacinający wiatr. Kołysząca się pod stopami łódź. Rozciągające się przede mną stare doki i wiara, że w Durc wszystko jest możliwe.


  Minęła chwila.


  Wspomnienia były tak żywe, że mało nie zwaliło mnie z nóg. Z moich płuc uleciało całe powietrze.


  Wciąż pamiętałam Durc, zapach portu, garbarnię i stancję u madame Bézier. Pamiętałam Aligney i moją matkę. Niczego nie ubyło.


  Poczułam, że chce mi się śmiać, więc przygryzłam policzek. Nie mogłam pozwolić, by maître zaczął coś podejrzewać.


  Mężczyzna podniósł świeżo podpisany kontrakt, otworzył nieskończone archiwum i wepchnął kremowy arkusz do środka. Następnie zdjął marynarkę i zniknął w szafie za biurkiem, zostawiając mnie samą.


  Przede mną leżało archiwum.


  Zaczęło szumieć mi w uszach. W środku znajdował się mój kontrakt. Nie tylko mój. Były tam kontrakty pozostałych, w tym Zosy.


  Wyciągnęłam palce w jego kierunku.


  Zaskrzypiały drzwiczki. Odłożyłam ręce na kolana w momencie, gdy z szafy wyskoczył maître. Przeszedł przez pokój i uniósł archiwum.


  Skoro wiedziałam, gdzie trzyma kontrakty, mogłam po nie wrócić. Odłóż archiwum na miejsce, prosiłam w duchu, ale maître tego nie zrobił. Otworzył je i zaczął przerzucać strony. Po ponad minucie zatrzymał się na kartce blisko okładki. Trzymając otwartą księgę, wyciągnął z niej pojedynczy arkusz pergaminu i mi go wręczył. Nie był to kontrakt.


  Na górze strony litery składane starodawnym drukiem układały się w napis Société des Suminaires. Przebiegłam ją wzrokiem. Z boku znajdował się indeks artefaktów. Opisowi wyglądu każdego z nich towarzyszyło wyjaśnienie, jak działa, oraz jego lokalizacja.


  Lista artefaktów.


  Jeśli należała do stowarzyszenia, miała ponad sto lat. Musiała to być ta lista, o której wspominał Bel. Pierwotnie używano czarnego atramentu, ale część lokalizacji została wykreślona intensywną purpurą i zastąpiona inicjałami „H.M.” – Hotel Magnifique.


  – Czemu ma służyć ta lista?


  Maître wskazał na górną półkę gabloty, na której stały kompas, różdżka i wahadło.


  – Według opisu w katalogu artefakty te wskazują magię. Kompas ma ponoć w ciągu kilku minut zaprowadzić używającego go suminariusza do artefaktu lub osoby władającej magią.


  To dlatego Yrsa korzystała z niego podczas przesłuchań. Szukała suminariuszy. Najwyraźniej jednak w jej rękach nie działał poprawnie. Kiedy wyciągnęła go w mojej obecności, niczego nie wskazywał.


  – Potężni suminariusze próbowali użyć każdego z trzech artefaktów. Na próżno – kontynuował maître.


  – A czy pan nie może ich użyć?


  Maître był najpotężniejszym suminariuszem w hotelu.


  – Mów mi Alastair – poprawił mnie. – To, że masz wielką moc, nie znaczy, że możesz używać każdego artefaktu. Choć mogę korzystać z większej ich liczby niż pozostali, z jakiegoś powodu nigdy nie byłem w stanie poczuć tych trzech. Ani kosmolabium. – Fakt ten zdawał się go dręczyć. – Istnieje jednak jeszcze jeden artefakt, który interesuje mnie bardziej od pozostałych.


  Wskazał na linijkę w połowie listy. Złoty sygnet.


  We wpisie brakowało lokalizacji. Moc sygnetu opisano za pomocą czterech drobnych, wyblakłych słów: nadaje i odbiera magię.


  Alastair popukał we wpis.


  – Sygnet zaginął gdzieś w świecie, a ja muszę go odnaleźć. Nawet jeśli nie jesteś w stanie używać artefaktów, które mogłyby bezpośrednio mnie do niego zaprowadzić, kosmolabium i tak może przydać się w poszukiwaniach.


  Jego blade oczy zmierzyły mnie od góry do dołu i poczułam palącą potrzebę ucieczki.


  To dlatego przebiegł wtedy sprintem przez lobby. Teraz musiałam mu pomagać, ponieważ byłam suminariuszką – jego suminariuszką, narzędziem, z którym mógł zrobić, co zechce.


  Na tę myśl zrobiło mi się niedobrze, ale bardziej zaniepokoiły mnie cztery słowa: nadaje i odbiera magię.


  Nie sądziłam, by maître chciał pozbawić siebie magii. Bardziej prawdopodobnym wydawało mi się, że chce jej sobie dodać. Tyle że posiadał już większą moc niż jakikolwiek inny suminariusz.


  – Do czego jest ci potrzebny?


  – W szczytnym celu – odpowiedział gładko.


  Nie wierzyłam mu ani przez chwilę.


  – O tym, jak skutecznie wraca do zdrowia i jak długo żyje suminariusz, decyduje ilość magii w jego krwi. Potężni suminariusze rzadko giną z powodu śmiertelnych ran i nie ulegają upływowi czasu.


  Pomyślałam o kłutej ranie Bela. Chociaż jej gojenie zajęło wiele godzin, to, również dzięki maści, Belowi udało się przeżyć.


  – Jeśli sygnet jest w stanie obdarzać magią, może również przekazywać płynące z niej korzyści.


  – Sądzisz, że sygnet może leczyć?


  – Myślę, że jest w stanie robić jeszcze więcej. Myślę, że jest w stanie ocalać, dodawać ludziom całych lat życia. Moglibyśmy pomóc całej ludzkości – powiedział.


  Nie miałam wątpliwości, że Alastairowi na nikim nie zależało na tyle, żeby mu pomóc.


  Wtedy uświadomiłam sobie coś i o mało nie przewróciłam się z wrażenia – nigdy nie chorowałam. Zawsze sądziłam, że to zwykłe szczęście, tymczasem to magia w moich żyłach zapewniała mi doskonałe zdrowie. I dalej będzie to robić, możliwe, że o wiele lat dłużej, niż wynosi przeciętna długość życia. Jeśli sygnet miał moc, która odpowiadała jego opisowi, Zosa także mogła posiąść magię i wieść długie życie u mojego boku.


  Jednak nawet gdyby maître’owi udało się wydłużyć czyjeś życie, osoba ta nosiłaby w sobie groźną magię. Na świecie znajdowała się skończona liczba artefaktów. Gdyby ich zabrakło… Mogłam wyobrazić sobie, do czego by to doprowadziło.


  Nie, Alastair nie chciał tworzyć nowych suminariuszy. Byłoby to na przekór wszystkiemu, co głosił do tej pory na temat bezpiecznej magii. Musiał istnieć inny powód, dla którego pragnął sygnetu.


  Przywołałam teorię Bela. Możliwe, że maître’em kierowała chciwość. Przed chwilą przyznał, że nie jest w stanie korzystać z trzech wskazujących magię artefaktów, lecz wyraźnie tego pragnął. Gdyby miał sygnet, mógłby obdarzyć magią sam siebie. Potężni suminariusze mogliby poczuć więcej artefaktów. Z nieskończonym źródłem magii Alastair miałby moc używania dowolnego artefaktu i byłby w stanie zrobić wszystko, czego zapragnie. Na tę myśl żołądek skręcił mi się w supeł.


  Drzwi do gabinetu otworzyły się i Madame des Rêves wsunęła do środka ustrojoną w perukę głowę.


  – Kiedy z nią skończysz? – spytała.


  Alastair podszedł do niej i wyszeptał jej coś na ucho. Des Rêves przytaknęła i pospiesznie wyszła.


  – Czas na mnie – oświadczył i podszedł do biurka.


  Otworzył trzecią szufladę od góry po prawej stronie i włożył do niej archiwum. Następnie zamknął ją, przyłożył do niej palec i wymamrotał polecenie. Zamek kliknął. Archiwum zostało zapieczętowane magią.


  Zapamiętałam położenie szuflady.


  Maître wsunął kałamarz z wilczym korkiem do kieszeni i wyciągnął ramię.


  – Pozwól ze mną, Jani Lafayette. Dziś wieczorem zaczniesz poszukiwania sygnetu.
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  Maître poprowadził mnie w głąb korytarza na pierwszym piętrze, wypełnionego tysiącami ciągnących się w nieskończoność papierowych lampionów, a później przez szereg mniejszych pokoi, z których każdy miał własną historię.


  Wskazując na sofę, Alastair opowiedział mi o słynnym poecie Antoinie-Martinie, który w otoczeniu swoich kompanów leżał na niej godzinami, tworząc ody na cześć wszystkiego, od ciastek po kobiety w okularach. Opowiedział mi też historię marmoladowej dziedziczki, Collette la Rive, która przyszła kiedyś na soirée z płonącymi knotami wzdłuż dekoltu, żeby zrobić wrażenie na obecnych, lecz musiała wyjść wcześniej, gdy jej uszy zajęły się ogniem. Mówił o dostojnikach, muzykach i królowych, którzy w przeszłości przemierzali te korytarze. Potem mówił o kolejnych dostojnikach, muzykach i królowych, którzy rzucą mu się do stóp w przyszłości, byle tylko móc doświadczyć magii. Ani słowem nie wspomniał o swoich podwładnych.


  Maître zamilknął, gdy wyprowadził mnie na korytarz, w którym trzech mężczyzn w liberiach siedziało pochylonych nad biurkami niczym pracownicy w garbarni.


  Jeden z nich podrzucił stosem rzeźbionych kijków i obserwował, jak spadają, tworząc skomplikowany wzór. Inny siedział w bezruchu nad wypełnioną wodą misą w kształcie skarabeusza. Trzeci przesuwał zabandażowanymi palcami po stole zasypanym ostrymi, metalowymi żetonami z wygrawerowanymi literami. Gdy przechodziliśmy, mężczyźni podnieśli wzrok i spostrzegłam, że każdy miał jedno oko jaśniejsze od drugiego, z pewnością szklane.


  Usiłowałam dostrzec, co robią, ale Alastair złapał mnie za ramię i pociągnął za sobą.


  Wspiąwszy się po zakręconych schodach, trafiliśmy do małego pokoju map. Skorzystaliśmy z wejścia naprzeciwko głównych drzwi, wejścia, którego nie było tu ostatnim razem.


  – Jak to robisz? – spytałam zaintrygowana.


  – A jak sądzisz? – poklepał kieszonkę, w której trzymał kałamarz. – Wszystkie zaklęcia wewnątrz hotelu zostały zapisane za pomocą atramentu. Aby zaczęły działać, trzeba wydać komendę. Wystarczy, że mam przy sobie kałamarz i wypowiem odpowiednie słowa, a jestem w stanie użyć dowolnego zaklęcia.


  Maître wymamrotał coś i machnął ręką. Wejście zniknęło, stapiając się z tapetą. Ale ściana nie przestała się poruszać. Cofała się. Zaskrzypiała podłoga i nagle ukazało się maleńkich rozmiarów łóżko i jeszcze mniejsza konsola, które zmieniły pokój map w skromny pokój mieszkalny.


  Alastair wypowiedział kolejną komendę i zimny piec buchnął bezbarwnymi płomieniami, rozświetlając wiszący nad nim portret kobiety. Jej oczy wypełniły się łzami. Jedna z nich spłynęła po ścianie i zasyczała, wpadając do ognia.


  Uświadomiłam sobie, gdzie widziałam wcześniej kosmolabium – kobieta na obrazie nosiła go na szyi.


  – Kto to?


  – Suminariuszka, która była w stanie używać wielu potężnych artefaktów – powiedział szorstkim głosem.


  Musiała być kimś ważnym – to jedno nie ulegało wątpliwości.


  Na stronie wyrwanej z vademecum stowarzyszenia suminariuszy kobieta trzymała kałamarz z wilczym korkiem. Maître przyznał przed chwilą, że była w stanie używać innych potężnych artefaktów. Wynikało z tego, że używała kałamarza i zapewne znała magię konieczną do rozwiązywania kontraktów.


  – Gdzie jest teraz? – spytałam najbardziej niewinnym tonem, na jaki było mnie stać.


  – Nie żyje – powiedział ostrym tonem Alastair.


  Wyglądało na to, że ta wymiana zdań donikąd mnie nie zaprowadzi.


  Maître otworzył ogromnych rozmiarów atlas.


  – Zanim zmarła, wykorzystała twój artefakt do narysowania każdej mapy w tym atlasie. Odkąd odeszła, nie mogliśmy już dodawać kolejnych. – Przeniósł wzrok z mojej twarzy na kosmolabium. – Aż do dziś.


  Maître chciał, żebym rysowała mapy?


  – Ale ja nigdy nie narysowałam żadnej mapy.


  Oczy Alastaira przeskoczyły na obraz. Po twarzy kobiety płynęły łzy.


  – To zupełnie tak jak ona. Jednak dzięki kosmolabium potrafiła narysować dowolną mapę, pod warunkiem, że miała jakiś punkt odniesienia. Potrafiła dokładnie wskazać pochodzenie przedmiotu albo wyśledzić jego położenie. Narysowała dla mnie mapę prowadzącą do jadeitowego kompasu, korzystając tylko z prostego szkicu w starym dzienniku. Ufam, że nauczysz się tego równie szybko, jak ona.


  – Czy to groźba?


  Nie odpowiedział. Położył stronę z listą artefaktów na stole i popukał we wpis dotyczący sygnetu. Wtedy dokładnie pojęłam, co takiego robi kosmolabium i jak mogło mu się przydać.


  – Nie pomogę ci – oświadczyłam.


  Alastair puścił to mimo uszu.


  – W miejscu, do którego dziś zawitamy, odbywa się targ. Jest otwarty do późna. – Rzucił na stół stos srebrnych dysków; co ciekawe, ich powierzchnia była zupełnie gładka. – To powinno wystarczyć na materiały. Kup węgiel, atrament, pergamin, welin, co tylko uznasz za stosowne. Przyznaję ci prawo do wychodzenia z hotelu, kiedy chcesz, na wypadek gdyby czegoś ci zabrakło. Oczywiście będziesz miała eskortę, która będzie zawsze czekać w korytarzu.


  Ach tak.


  – Masz na myśli straże?


  – Kwestia nazewnictwa – odpowiedział z uśmiechem.


  Nie obchodził go ani czarny ptak, który wyfrunął przed północą, ani Sazerat, ani Bel, ani nikt inny w hotelu. A teraz oczekiwał, że stanę się jego pionkiem.


  Nie godziłam się na pomaganie mu w dążeniu do zwiększenia swojej mocy. Jednym ruchem podniosłam listę i podeszłam do kominka, zamierzając ją spalić.


  Alastair złapał mnie za nadgarstek i wyjął arkusz z mojej dłoni.


  – Na twoim miejscu bym tego nie robił.


  Następnie wyszeptał jakąś komendę. W ścianie nieopodal drzwi pojawił się dzwonek, przypominający dzwonek na służbę w bardziej luksusowych apartamentach dla gości. Pstryknął palcami, a dzwonek zadźwięczał.


  – Co się dzieje?


  Maître nie odpowiedział. Chwilę później klamka się poruszyła.


  – Jani? Jani, jesteś tam?


  Moje serce o mały włos nie wyskoczyło z klatki piersiowej.


  Zosa.


  – Jestem tutaj!


  Podbiegłam do drzwi i ciągnęłam za klamkę, a Zosa waliła pięściami w drzwi z drugiej strony. Te jednak nie chciały ustąpić.


  – Otwórz je – błagałam.


  Udało mi się przekręcić klamkę. Kliknęła. Drzwi uchyliły się na centymetr. Wystarczyło, aby Zosa mogła przecisnąć swoje chude palce i poskrobać w krawędź, nic więcej. Po piórach ani skrzydłach nie było śladu; jej palce były prawdziwe, ludzkie, i wyciągnięte w moją stronę. Dotknęłam ich – jej. Poczułam ją. Pierwszy raz od tygodni.


  Alastair odciągnął mnie na bok.


  – Wpuść ją – załkałam.


  Ale zamiast tego jednym zwinnym ruchem przeciągnął palce Zosy powyżej knykci przez drzwi. Z krawędzi drzwi wyrosły zęby.


  Nie!


  Drzwi zatrzasnęły się, biorąc odrażający kęs i zostawiając za sobą czerwoną smugę oraz cztery drobne palce w dłoni Alastaira.


  Opadłam na kolana. Cała się trzęsłam.


  Gdy drzwi w końcu się otworzyły, stała w nich Madame des Rêves trzymająca klatkę. W jej środku zawodził mały złoty ptak o oklapłym skrzydle. Z rzędu brakujących piór na jego skraju sączyła się krew. Ciemne oczy Zosy wpatrywały się we mnie, a mnie po policzkach ciekły łzy.


  Alastair uniósł odcięte palce mojej siostry. Madame des Rêves skrzywiła się, ale zawinęła je w jedwabną chustkę.


  – Przekaż jeden z nich Yrsie – powiedział, wycierając krew.


  Spojrzałam na niego z niedowierzaniem.


  – Myślałam, że Yrsa zabiera tylko oczy.


  – Palce może nie działają tak szybko jak oczy, ale są równie skuteczne. – Kiedy pstryknął palcem wskazującym tym samym ruchem, którym Bel wysuwał nóż, zalała mnie nowa fala przerażenia. – A więc Bel nigdy ci o tym nie mówił?


  Ludzie uważali maître’a za najpotężniejszego suminariusza na świecie, tymczasem był on zwykłym potworem.


  Wskazał na kosmolabium.


  – Jest po północy. Masz trzy dni, aby narysować mapę prowadzącą do pierścienia. Na twoim miejscu udałbym się po materiały jak najszybciej. Jeśli nie uda ci się jej narysować, to nie ciebie spotka kara.


  Alastair zabrał atlas i odszedł w ślad za Madame des Rêves, zostawiając mi jedynie kartkę ze swojego archiwum z wpisem na temat tego koszmarnego sygnetu.


  Gdy zamknęły się drzwi, oparłam się o nie plecami i osunęłam na podłogę. Płakałam tak długo, aż moje oczy zrobiły się czerwone i napuchnięte, aż zabrakło mi łez, a mój umysł rozjaśniał na tyle, że byłam w stanie trzeźwo myśleć.


  Choć kolana groziły, że się ugną, zmusiłam się do wstania. Obróciłam się twarzą do portretu. Kobieta patrzyła prosto na mnie, a jej zapłakane oczy były podobne do moich.


  – Czy tobie także groził? – spytałam, na poły oczekując, że kobieta obnaży zęby i wybuchnie śmiechem.


  Prawdopodobnie wyglądałam równie żałośnie, jak się czułam.


  Gdybym znalazła sygnet, maître zyskałby więcej mocy. Powiedział, że chce wykorzystać ją do dobrych celów, ale po tym, czego byłam świadkiem, wiedziałam, że nie istnieje nawet cień szansy, że tak się stanie.


  Zacisnęłam powieki i przywołałam obraz nieskończonego archiwum, schowanego w trzeciej szufladzie po prawej. Gdyby udało mi się do niego dostać i rozwiązać nasze kontrakty, byłoby po wszystkim. Mogłybyśmy przejść przez drzwi, nie oglądając się za siebie.


  Chociaż wiedziałam, gdzie maître trzyma kontrakty, dostanie się do nich nadal wydawało się niemożliwe. A nawet gdybym się do nich dostała, nie miałam przecież pojęcia, jak unieważnić magiczny tusz. Według Bela nie wystarczyło przedarcie kontraktów na pół i potrzeba było potężnej magii, którą z pewnością nie dysponowałam.


  – Jak wydostać się z tego koszmaru? – spytałam obraz. – Jak stąd uciec?


  Na stole leżała zgnieciona kartka z listą artefaktów. Opis sygnetu głosił: nadaje i odbiera magię.


  Odbiera magię.


  Te cztery słowa krążyły w moim umyśle. Nie było jak się dowiedzieć, co dokładnie oznaczały. Możliwe, że sygnet odbiera magię tylko suminariuszom, ale mogło to też oznaczać coś więcej. Jeśli usuwał wszelką magię, mógł także usunąć tę wiążącą nasze kontrakty. Gdyby tak było, wcale nie musiałabym dowiadywać się, jak robi to Alastair. Wystarczyłoby, że użyję sygnetu.


  Rozważałam tę myśl do czasu, aż zegar w pokoju wybił pełną godzinę.


  Oczy piekły mnie tak bardzo, że trudno było mi ich nie zamknąć. Miałam jednak tylko trzy dni, a nie wiedziałam zupełnie nic o dysponowaniu magią ani o korzystaniu z kosmolabium. Cokolwiek miało się potem wydarzyć, nie mogłam się poddać, dopóki nie narysuję mapy prowadzącej do sygnetu.


  Sprawdziłam zawartość szafy. Nie było w niej płaszcza, pod którym mogłabym ukryć swój upstrzony plamami krwi fartuch. W środku wisiała tylko jedna suknia. Przeciągnęłam paznokciem po gorsecie i przeszły mnie ciarki. Była koloru nocy, a wzdłuż talii srebrzystą nicią wyhaftowano na niej sto maleńkich księżyców. Materiał, z którego została wykonana, był tak wytworny, że pasowałby do suminariusza o randze Bela.


  Nie jesteś dla mnie nikim. Przez cały ten czas Bel wiedział, kim jestem, a jednak to przede mną zataił. Zdradził mnie i próbował odesłać mnie do domu, z dala od wszystkich, którzy byli mi bliscy. Jednak w moich żyłach krążyła magia. Z pewnością było coś, co mogłam zrobić, aby pomóc mu znaleźć wyjście z tego bałaganu, wyraźnie jednak nie ufał mi na tyle, aby wyjawić mi prawdę.


  Mieszanka bólu i gniewu uderzyła mnie z taką mocą, że z całej siły ugryzłam się w policzek, aby powstrzymać się przed wywracaniem mebli. Potrzebowałam trzeźwego umysłu bardziej niż kiedykolwiek. Porażka nie wchodziła w grę.


  Szybko przebrałam się w suknię i wsunęłam kosmolabium wraz ze srebrnymi dyskami do kieszeni.


  – Wychodzę po materiały – rzuciłam w stronę koczującego pod drzwiami pracownika w liberii.


  Miał przekrwione oczy, które same mu się zamykały, mimo to ruszył za mną.


  Gdy biegliśmy przez hotel, srebrne dyski pobrzękiwały w mojej kieszeni. Stojący przy wejściu portier otworzył przed nami czarne, lakierowane drzwi.


  – Witajcie w Ahnka, sercu Preet – powiedział, przerywając, aby ziewnąć. – Radzimy zabrać ze sobą szal z uwagi na wiatr.
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  Ahnka było niewielkim miastem położonym wysoko w górach na wschód od Verdanne. Wysokość i rozrzedzone powietrze sprawiły, że gdy tylko przestąpiłam próg, musiałam odetkać uszy i kręciło mi się w głowie.


  Fasada hotelu miała tu ostry, spadzisty dach, który idealnie pasował do budynków z ciosanego kamienia po obu jego stronach. Wszystkie one przylegały do klifu, przypięte do pionowej skały miedzianymi, pozieleniałymi od grynszpanu kablami. Dookoła mnie rozchodziła się sieć wydrążonych w skale ścieżek, oświetlanych przez latarnie z brązu.


  Gorący wiatr hulał po pylistym wąwozie. Zwilżyłam językiem suche wargi i poczułam słony smak łez. Gdybym pomyślała o Zosie, niechybnie pojawiłyby się znów, dlatego wzięłam długi oddech i skupiłam uwagę na panującym gorącu, na srebrze brzęczącym w kieszeni i na czekającym mnie zadaniu.


  Serpentyna wąskich schodów prowadziła do szeregu połączonych budynków, które balansowały na skraju klifu. Na szczęście nie było zupełnie ciemno, bo w niemal każdym z wysokich okien kołysała się lampa naftowa. Za pozłacanymi okiennicami majaczyły kształty. Z góry płynęła muzyka smyczkowa, a także inne dziwne dźwięki – w tym jeden długi, charakterystyczny jęk – dzięki którym mogłam zgadywać, co się tam dzieje.


  Sława preetańskiego Targowiska Życzeń dotarła nawet do Verdanne. Sprzedawano na nim absolutnie wszystko, od jadalnego złota i rzeźb z wielorybich zębów po pocałunki, które leczyły każdą przypadłość, w zależności od tego, gdzie je zaaplikowano.


  Wejdź i powiedz życzenie, w środku czeka spełnienie, powtarzała maman, gdy byłyśmy małe, choć spełnianie życzeń istniało tylko w bajkach na dobranoc i na pewno nie było prawdziwą magią. Byłyśmy na tyle duże, żeby wiedzieć, że prawdziwa magia pochodziła wyłącznie od suminariuszy. Nie powstrzymywało to jednak mnie ani Zosy przed liczeniem papierowych gwiazd, które przymocowałyśmy do sufitu naszego pokoju, ani przed wymyślaniem jednego niemądrego życzenia za drugim.


  Ubrany w liberię pracownik hotelu, mój nieszczęsny strażnik, podrapał się po głowie.


  – Mamy wejść tam na górę?


  – Czyżby nie należało to do twoich obowiązków?


  Miałam lekkie wyrzuty sumienia, że ciągnę za sobą pracownika, który nie miał innego wyboru. Wtedy pomyślałam o odciętych palcach Zosy spoczywających na jedwabnej chustce Madame des Rêves i wszelkie poczucie winy wyparowało. Zaczęłam wspinać się w górę. Pracownik jęknął, ale dalej szedł o krok za mną.


  Przy wejściu powitała nas kobieta. Jej złocistobeżową skórę zdobiły delikatne piegi, a kasztanowe warkocze opadały na tunikę z mieniącej się tkaniny. Gdyby zobaczyła ją Béatrice, zzieleniałaby z zazdrości. Jednak w odróżnieniu od szefowej pokojówek wszystkie palce kobiety były zakończone ostrzami przypominającymi miniaturowe kosy. Kradzież z Targowiska Życzeń nie była najwyraźniej mile widziana.


  – Witajcie – powiedziała kobieta po werdaneryjsku z wyraźnym akcentem i zmarszczyła brwi. – Czy wszystko w porządku, mademoiselle?


  – Nie. Zupełnie nie. Ach! – Chwyciłam się za kostki, próbując złapać oddech po wejściu na górę.


  Gdy byłam pewna, że jednak nie zwymiotuję, podniosłam się, i nadal chwiejąc się na nogach, spojrzałam za siebie. W dole przy krzaku zataczał się mój strażnik, rzygając jak kot.


  Wskazałam na niego.


  – Wrażliwy żołądek.


  – Wcale mnie to nie dziwi – powiedziała kobieta. – To mężczyźni częściej bywają wrażliwi.


  – Trudno się z tym nie zgodzić – odparłam.


  Bawiłam się srebrną nitką przy spódnicy i czekałam. Gdy myślałam, że już po wszystkim, pracownik hotelu wydał z siebie zduszony dźwięk i znów dostał torsji. Wszystko wskazywało na to, że trochę to potrwa. Nie miałam tyle czasu.


  Zamierzałam wyminąć kobietę, ale ta wyciągnęła przed siebie dłoń i uniosła głowę.


  – Powiedz mi, czego pragniesz – powiedziała. – Sytego posiłku? Pocałunku ukochanego? Czegoś bardziej widowiskowego?


  Kiedy westchnęłam i jeszcze raz spróbowałam obok niej przejść, obnażyła swoje ostrza. Nie miała zamiaru mnie przepuścić, dopóki nie wypowiem na głos życzenia.


  Przyszło mi do głowy kilka rzeczy, głównie związanych z Zosą, ale szybko odsunęłam je od siebie. Cała sytuacja była niedorzeczna; w końcu spełnianie życzeń to bajki, a poza tym robiło się późno.


  – Chcę znaleźć węgiel i pergamin – powiedziałam.


  Moja odpowiedź ją zadowoliła. Uśmiechnęła się szerzej i pozwoliła mi iść dalej.


  Przemykałam się labiryntami długich korytarzy, w których unosił się zapach kadzidła i ciemnego drewna. Kupcy sprzedawali towary w blasku świec. Goście w wysadzanych klejnotami szatach siedzieli przy wyłożonym aksamitem stole i grali w preetiańską grę karcianą, która przypominała werdaneryjskiego pokera. Tyle że kolory kart odpowiadały ciałom niebieskim – gwiazdy i komety zastępowały trefle i piki – a gracze kończyli ruch, pukając kciukiem w dolną wargę.


  Minął mnie muzyk dmuchający w wykonany z brązu, przypominający flet instrument, a przystojny tancerz w finezyjnym, jedwabnym kostiumie brzęczał mosiężnymi talerzami, trzymanymi między kciukiem a małym palcem. Nieopodal kobieta odrysowywała kontur innej kobiety, która cierpliwie stała za oświetlonym od tyłu płótnem, trzymając świecę na wysokości nosa.


  Stoiska rzemieślników przeplatały się ze sklepami, w których sprzedawano wszystko, co tylko można sobie wyobrazić. Zauważyłam dżentelmena, który składał pocałunki na czubku ucha starszej kobiety, gdy ta wręczyła mu dużą monetę.


  Wkrótce odnalazłam stanowisko, na którym sprzedawano materiały papiernicze. Wybrałam gruby plik pergaminu oraz pudełko węgla do rysowania, zapakowane w złotą folię. Sięgnęłam do kieszeni, aby wyciągnąć dwa srebrne dyski, i o mało co nie wypuściłam ich z dłoni. Nie miały gładkiej, lecz dekoracyjnie rzeźbioną powierzchnię, z sową w koronie z jednej, i profilem mężczyzny z drugiej strony.


  Kupiec wziął ode mnie monety i przewiązał wszystko sznurkiem. Z paczuszką pod pachą obróciłam się do wyjścia, ale gwałtownie się zatrzymałam.


  Przy zatłoczonym stoliku karcianym siedział Bel. W dłoniach trzymał wachlarz kart oraz szklany dekanter z jakimś zielonym trunkiem.


  Młoda kobieta o pięknej, bursztynowej karnacji podeszła do jego stolika i sugestywnym gestem przeciągnęła paznokciem po jego kołnierzu. Widocznie wydałam z siebie gniewny pomruk, ponieważ oczy Bela wystrzeliły w górę i przez moment napotkały moje spojrzenie – trwało to na tyle długo, że wiedziałam, iż mnie zobaczył – zanim przeniosły się gdzie indziej. Bel pociągnął łyk napoju i położył kartę na stole, nie zadając sobie trudu, aby spojrzeć na mnie ponownie. Mało tego, unikał patrzenia na tę część korytarza, w której stałam.


  Gniew, który poczułam w lobby po strąceniu pomarańczy, odżył we mnie z nową siłą. Zacisnęłam zęby i ruszyłam w kierunku jego stolika. Wszyscy patrzyli na mnie, jakby za chwilę mieli stać się świadkami czołowego zderzenia powozu z kamienną ścianą. Wszyscy poza jedną osobą. Wzrok Bela był skierowany w dół, a on właśnie odwracał drugą kartę na ciemnym drewnie.


  Jak śmiesz, pragnęłam wykrzyknąć, aby się na nim odegrać.


  Zamiast tego chwyciłam jego kieliszek i chlusnęłam go w twarz. Słyszałam, jak klnie i odsuwa krzesło, ale czym prędzej się ulotniłam. Ledwie zdążyłam zrobić dziesięć kroków, gdy złapał mnie za ramię i okręcił tak, że staliśmy twarzą w twarz. Zachwiał się i zaraz potem wyprostował.


  Zmarszczyłam nos, gdy poczułam od niego ostry odór alkoholu.


  – Jesteś pijany.


  – Być może.


  Odepchnęłam go do tyłu.


  – Od jak dawna wiesz, że jestem suminariuszką? – Na dźwięk tego słowa spojrzało na nas kilku mężczyzn.


  Bel nachylił się do mojego ucha. Chociaż mnie nie dotykał, moje serce i tak zaczęło bić szybciej. Nie cierpiałam tego, jak na mnie działał.


  – Już w Durc to podejrzewałem. Niecodziennie zdarza mi się wręczyć kontrakt suminariuszce. Jak myślisz, dlaczego w ogóle pozwoliłem ci wejść do hotelu?


  – Nie do wiary.


  – Naprawdę sądziłaś, że jestem bezinteresownym głupcem? Od lat szukałem sposobu, aby odwrócić działanie atramentu Alastaira. Wtedy zjawiłaś się ty. – Omiótł mnie wzrokiem od góry do dołu i przeszedł mnie dreszcz. – Myślałem, że jeśli zachowam twoją tożsamość w sekrecie, pomożesz mi zrozumieć, jak działa atrament.


  Skinęłam głową. To, co pominął, sprawiło, że odebrało mi mowę.


  Każda nasza rozmowa, wszystko, co mi pokazał, opowiedział, to, jak mnie szukał albo dzielił się informacjami – wszystko to przebiegało teraz przez mój umysł. Jego usta na moim uchu przy oknie księżycowym, apartamenty dla gości i korytarze, pokój map, gdzie zaufałam mu na tyle, aby wyjawić mu swoje tajemnice – sekrety, o których nie wiedziała nawet moja rodzona siostra. Niebieskie miasto, gdzie z takim zainteresowaniem słuchał o moich wspomnieniach. Myślałam, że jest taki rozmowny, ponieważ coś dla niego znaczę. I rzeczywiście tak było.


  W końcu byłam suminariuszką. Jego eksperymentem.


  Na tę myśl zrobiło mi się niedobrze.


  – A więc już w Durc wiedziałeś, że jestem suminariuszką. Jak na to wpadłeś?


  Westchnął.


  – Jani…


  – Odpowiedz na moje pytanie. – Mój głos trząsł się od gniewu.


  – Nie w samym środku targowiska – powiedział i poprowadził mnie z dala od stolika, przy którym grał w karty, do wnęki położonej na tyle daleko, że nikt nie był w stanie podsłuchać naszych szeptów.


  – Zacząłem podejrzewać, kim jesteś, tamtego wieczora w kuchni na stancji, kiedy wyczułaś mój klucz. Tylko suminariusze czują magię.


  – Tylko suminariusze?


  Bel wywrócił oczami.


  – Jest jeszcze coś.


  Wstrzymałam oddech, gdy Bel uniósł mój podbródek i wsunął kciuk pod kołnierz mojej sukni, zahaczając o naszyjnik maman, tak samo jak wtedy w pokoju bez drzwi. Tym razem wyciągnął go na wierzch, nie spuszczając ze mnie wzroku.


  – To artefakt – wyszeptał cicho.


  – Co?


  – Magia, która z niego wypływa, jest bardzo subtelna. Rozpoznałem go w Durc, kiedy przez przypadek go dotknąłem. Żaden inny suminariusz nie zwróciłby na niego uwagi, ale ja zawodowo zajmuję się ich szukaniem. W ciągu minuty zrozumiałem, kim jesteś i dlaczego twoja magia nigdy nie została odkryta. Nie miałem jednak pewności, dopóki nie stłukłaś pomarańczy.


  Doskonale pamiętałam tę chwilę. Niejasne odpowiedzi Bela. A teraz to.


  Musnęłam dłonią naszyjnik i doznałam wstrząsu. Coś ledwie wyczuwalnego połaskotało moje palce. Gdyby nie to, że dotykałam wszystkich artefaktów w gabinecie maître’a, nie byłabym w stanie go rozpoznać – lekkiej wibracji magii, tak słabej, że nie dostrzegłam jej wcześniej.


  Wciąż pamiętałam swoje odbicie w toaletce maman w chwili, gdy wiele lat temu odgarnęła moje włosy na bok i zapięła naszyjnik na mojej szyi. Czułam jego ciepło na skórze. Z jakiegoś powodu wydało mi się wyjątkowe. Dar dla mojej pierworodnej, oznajmiła maman.


  Tamtej nocy nie mogłam przestać go dotykać. Zosa oczywiście marudziła, więc w ramach pocieszenia maman pozwoliła jej założyć jeden ze swoich pierścionków. Nie potrafiłam śpiewać, choćby zależało od tego moje życie, ale tego dnia to ja czułam się wyjątkowa.


  Byłam wyjątkowa, zdałam sobie nagle sprawę, a maman od zawsze to wiedziała.


  Drżały mi wargi. Czasami przyłapywałam ją na tym, jak mnie obserwowała, pocierając dłonie trzymane na kolanach, a lekkie zmarszczki wokół jej brązowych oczu pogłębiały się ze zmartwienia. Czasami zostawała ze mną na długo po tym, jak Zosa zasnęła, i z wypiekami na twarzy opowiadała mi o suminariuszach i o tym, że ich magia była niebezpieczna, ale mogła być również darem. Darem! Poczułam ucisk w gardle. Prawdziwy dar zawsze się ujawni, powiedziała któregoś razu. Skierowała te słowa do mnie, nie do Zosy. Zawsze sądziłam, że chodziło jej o głos mojej siostry, lecz „prawdziwym darem” okazała się być moja magia.


  Przez cały ten czas maman usiłowała przekazać mi wiedzę o mnie samej.


  Nigdy jednak mnie nie ostrzegła ani nie wyjawiła mi prawdy, nawet na łożu śmierci. Ból, jaki się z tym wiązał, sprawiał, że w porównaniu z nim zdrada Bela bladła. Oddałabym wszystko, aby móc spędzić z nią godzinę i zapytać o moją historię, ale już jej nie było.


  – Od jak dawna nosisz naszyjnik? – spytał cicho Bel.


  – Moja matka zapięła mi go na szyi, kiedy byłam mała. Poleciła mi nigdy go nie zdejmować.


  Obojętnie, co będą mówić, ma petite pêche. Nawet, jeśli miły chłopiec zacznie szeptać ci na ucho czułe słówka, ktoś wyłoży garść dublonów, albo gdy zaczną świerzbić cię palce, masz nigdy go nie zdejmować. W końcu to pamiątka rodzinna.


  – Kazała mi przysiąc pod groźbą śmierci. – Brwi Bela wystrzeliły w górę. – Maman miała skłonności do przesady.


  – Wszystko wskazuje na to, że w twojej rodzinie płynie krew suminariuszy. Możliwe, że twoja matka podejrzewała, kim jesteś. Zapewne w dzieciństwie nigdy nie chorowałaś, albo zdarzyło ci się wyzdrowieć szybciej niż normalnemu dziecku.


  Otworzyłam usta.


  – Co jest? – spytał Bel.


  – Kiedy miałam siedem lat, spadłam z drzewa i byłam przekonana, że złamałam rękę. Słyszałam trzask kości. Ból był tak silny, że zemdlałam. Następnego dnia moją rękę obejrzał wiejski doktor. Nie było śladu złamania, a jedynie lekki siniak. Maman nie odezwała się słowem podczas badania, a wieczorem zamknęła się w swoim pokoju.


  Pamiętałam przykładanie ucha do drzwi, nasłuchiwanie, jak płacze, i zastanawianie się, dlaczego.


  – Widocznie odkryła, kim jesteś.


  – Ale moja matka nie była suminariuszką. Często z tego żartowała.


  – Czasami magia przeskakuje pokolenia, nawet wśród rodzeństwa. Pewnie dlatego nie zachowała naszyjnika dla siebie, tylko przekazała go córce, którą tak bardzo kochała.


  Moje palce drżały, kiedy dotykałam twardego złota naszyjnika. Nie mogłam w to uwierzyć. Przez lata nosiłam na szyi zapomniany artefakt.


  – A co, jeśli działanie naszyjnika może kogoś zranić?


  – Nie sądzę.


  Spiorunowałam go wzrokiem.


  – Chcesz powiedzieć, że wiesz, jak działa?


  – Nie do końca. Gdy go dotykam, nie potrafię go poczuć. Sądzę jednak, że cokolwiek robi, ma to związek z magią.


  – Chyba za dużo wypiłeś. To artefakt. Oczywiście, że ma związek z magią.


  Bel westchnął.


  – Nie w tym rzecz. Myślę, że naszyjnik chroni cię przed działaniem innych artefaktów.


  – Co?


  – Tylko pomyśl. Musi być jakiś powód, dla którego jesteś odporna na działanie atramentu Alastaira, a jedyny, jaki przychodzi mi do głowy, wisi na twojej szyi. – Wychylił się do przodu. – Pytałem Yrsę o przesłuchania. Powiedziała, że kompas nie zadziałał na nikogo w Durc. Wprawdzie nie jest w stanie zaprowadzić jej do żadnego suminariusza, ale wskazuje na niego, jeśli jakiś znajdzie się w tym samym pomieszczeniu.


  Na mnie nie wskazał. Kiedy maître wyjaśnił mi, jak działa kompas, założyłam, że Yrsa nie potrafi się nim posługiwać. Nie podejrzewałam, że może istnieć inna przyczyna.


  – Nadal możesz używać magii – ciągnął dalej Bel. – Wyczuwasz ją i widzisz, kiedy działa na otaczające cię przedmioty w hotelu, ale wygląda na to, że twoje ciało i umysł są odporne na jej bezpośrednie działanie. Pewnie nawet mój atlas nie jest w stanie cię wykryć.


  – Więc naszyjnik mojej matki chronił mnie przez cały czas?


  – Myślę, że naszyjnik ma w tym największy udział, ale istnieją jeszcze inne sposoby, w jakie używałaś magii, które pomogły ci pozostać w ukryciu.


  Przypomniałam sobie naszą rozmowę w pokoju map kilka tygodni wcześniej.


  – Wspomniałeś kiedyś o pierwotnej magii, której używa suminariusz niemający artefaktu.


  Bel skinął głową.


  – Niektórzy nazywają ją première magie.


  Pierwotną magią.


  – Jak działa?


  – Większość z tego, co wiem, złożyłem w jedną całość na podstawie relacji z drugiej ręki. Wiem jednak na pewno, że ta magia po prostu działa tak, jak zdrowienie; nie trzeba jej przywoływać. Krążą opowieści o suminariuszach bez artefaktu, których nikt nie zauważał, nawet jeśli przechadzali się ulicą w samym środku dnia, a także o takich, którym sprzyjał los w okolicznościach, w których nie poradziłby sobie zwykły człowiek. Mówi się, że za tym wszystkim stoi pierwotna magia. Istnieją nawet pogłoski o suminariuszach, którzy ukrywali się i kontrolowali swoją magię bez używania artefaktu, poprzez celowe narażanie się na niebezpieczeństwo, które wymuszało działanie pierwotnej magii. Obok zdolności do szybkiego leczenia pierwotna magia ma zapewniać ochronę i przychylność losu.


  – Przychylność losu – powtórzyłam.


  Wielokrotnie byłam świadkiem, jak dziewczęta wylatywały ze stancji madame Bézier z absurdalnych powodów, takich jak zostawianie po sobie okruszków albo niezamknięcie drzwi wejściowych na klucz, ale nas madame nigdy nie niepokoiła. Zawsze sądziłam, że to ze względu na słabość do mojej siostry. Mój mały talizman, nazywałam czasami Zosę.


  Spośród nas dwóch to ona była tą niezwykłą. Jej głos potrafił zapełnić słój po mące monetami w ciągu kilku minut. Była chochlikiem, który wracał do domu bez szwanku po kilkugodzinnej włóczędze za murami wioski, podczas gdy ja rwałam włosy z głowy z niepokoju.


  Jednak za każdym razem byłam przy jej boku, trzymałam jej dłoń, szukałam jej, martwiłam się o nią. Zawsze z nią byłam.


  Gdy trafiłyśmy do hotelu, wielokrotnie udało mi się zakraść gdzieś i nie zostać złapaną, na przykład podczas pierwszego soirée.


  Myślałam, że moim talizmanem jest Zosa, ale jeśli teoria Bela była prawdziwa, było dokładnie na odwrót, a pierwotna magia chroniła nas od wielu lat. Oznaczało to, że to ja przynosiłam nam szczęście przez cały czas.


  – Skoro wiedziałeś o tym już od pierwszego dnia w Durc, dlaczego nic mi nie powiedziałeś?


  – Wkrótce po twoim przybyciu myślałem, że nie ma sensu mówić ci prawdy o twojej magii… Myślałem, że tak będzie bezpieczniej. Jani, to co widziałem… – Mięśnie wokół jego ust zadrgały. – Uwierz, że ukrywanie tego przed tobą nie sprawiało mi przyjemności. Ale… trzymałem to w tajemnicy, bo byłem pewien, że gdybym powiedział ci, kim jesteś, wykorzystałabyś to, aby odzyskać swoją siostrę, i to przez co musiałem przejść, żeby cię ukryć, poszłoby na marne. A potem poznałem cię bliżej. – Przeniósł uwagę na moją twarz i poczułam jego wzrok pod skórą.


  – I?


  Spojrzał w dół na swoje dłonie.


  – Tak bardzo chciałem ci powiedzieć… Tak wiele razy, że nie masz pojęcia.


  – A mimo to dalej ukrywałeś przede mną prawdę o mojej magii. – Zacisnęłam szczękę. – O tym, kim jestem – przede mną.


  – To prawda – powiedział zwyczajnie. – Jak zapewne wiesz, nie utrzymuję bliskich relacji z nikim wewnątrz hotelu. Ostatnią osobą, z którą spędzałem dużo czasu, był Hellas. Ale przez Alastaira oboje bardzo się zmieniliśmy. Po tym wszystkim, co mu powiedziałem, po tym jak zamknęliśmy nasze sprawy, mało prawdopodobne, że między nami będzie tak jak kiedyś. – Usta Bela się zacisnęły. – Minęło tak wiele czasu, odkąd zbliżyłem się do kogoś choćby na trochę, że zapomniałem, jak to jest nie móc się doczekać, by po prostu z kimś… porozmawiać.


  Rozchyliłam wargi, ale nie wiedziałam, co powiedzieć.


  – Dalej ukrywałem to przed tobą, ponieważ zdałem sobie sprawę, że stajesz się dla mnie kimś ważnym. – Zwrócił wzrok na mnie i coś w jego oczach sprawiło, że musiałam złapać oddech; po chwili odwrócił oczy. – Gdybym powiedział ci, kim jesteś, znienawidziłabyś mnie za to, że nie wyznałem ci tego wcześniej. Myślę, że jakaś samolubna część mnie nie chciała ryzykować utraty tego, co było między nami.


  Głęboka bruzda zajęła przestrzeń między brwiami Bela, a mój gniew przerodził się w coś, co przypominało ból. Nie wiedziałam, co czuć, z pewnością jednak nie byłam gotowa mu przebaczyć.


  – Powinienem powiedzieć ci o wszystkim z chwilą, gdy weszłaś do środka.


  – Mało powiedziane.


  – Z powodu magii stałaś się dla siebie zagrożeniem, nawet o tym nie wiedząc. Był to samolubny eksperyment z mojej strony.


  – Który usiłowałeś odesłać do domu.


  Bel drgnął.


  Dobrze. Przynajmniej odczuwał jakieś wyrzuty sumienia. Nawet jeśli zrobił to, by mnie chronić, i tak mnie to zabolało.


  – Mam nadzieję, że to co obiecałeś Alastairowi, żeby mnie wyrzucił, było niesamowicie cenne.


  Bel mruknął i zbliżył twarz do mojej. Delikatny zapach pasty do mosiądzu i słonego potu zaplątał się w moich nozdrzach. Gdybym pochyliła się dwa, trzy centymetry do przodu, nasze usta by się zetknęły.


  Na tę myśl zachwiałam się, wściekła, że o tym pomyślałam. Nie miało to żadnego sensu.


  – Muszę wracać. – Zamierzałam się odwrócić, ale palce Bela gładziły moje ramię.


  Spięłam się wskutek jego dotyku, ale nie odpuścił. Zmusił mnie, żebym zwróciła wzrok na niego.


  – Posłuchaj. Nie chciałem, żeby Alastair odkrył, kim jesteś, i zmienił cię w swoją marionetkę, tak jak wszystkich pozostałych. A teraz mu się to udało.


  – To nieważne. Nadal jestem tu z Zosą.


  – Jesteś więźniem, tak jak my wszyscy. Nigdy nie wrócisz do domu.


  – Zosa jest moim domem.


  Gdy słowa te wyszły z moich ust, zaskoczyła mnie stanowczość w moim głosie… oraz bijąca z nich prawda. Wiedziałam także, że nie mogę zostać tu ani chwili dłużej, nie tak blisko niego. Cokolwiek między nami było, zostało przerwane. Odwracało tylko moją uwagę i traciłam cenny czas.


  Usiłowałam przepchnąć się obok niego, ale jego dłoń oderwała się od mojego ramienia i spoczęła w zagłębieniu mojej talii. Kiedy wydałam z siebie jęk, cofnął się gwałtownie, jak gdybym parzyła. Mamrotał coś do siebie, gdy spostrzegł paczkę, która trzymałam pod pachą.


  – Co to? – Pociągnął za nią.


  Na zewnątrz wystawał pergamin. W oczach Bela pojawiły się iskry.


  – Który artefakt wybrałaś?


  Wyciągnęłam z kieszeni kosmolabium, a Bel zaklął.


  – Wiesz, jak działa? – spytałam.


  – Mniej więcej. Kiedyś Alastair zamknął mnie w pokoju i zmusił do trzymania go w dłoni przez wiele godzin. Byłem w stanie zobaczyć przebłyski miejsc na krańcach świadomości, ale nic na tyle konkretnego, żeby wystarczyło do narysowania mapy. Nie mogłem dostatecznie dobrze go poczuć. – Jego oczy się zwęziły. – Do czego ma prowadzić mapa, którą kazał ci narysować?


  – Do sygnetu – wyznałam.


  Nie było powodu trzymać tego w tajemnicy. Powiedziałam mu o stronie z katalogu z opisem pierścienia.


  – Według niego sygnet może nadawać i odbierać magię.


  Bel wymamrotał szereg przekleństw, od których niejeden mężczyzna oblałby się rumieńcem.


  – Alastair twierdzi, że chce go wykorzystać do dobrych celów – ciągnęłam. – Uważa, że jeśli może on nadawać magię, może także podarować zwykłym ludziom długowieczność.


  – A ty mu uwierzyłaś?


  – Masz mnie za zupełną idiotkę? Oczywiście, że nie. Nie sądzę, że ma zamiar komukolwiek ofiarować magię. Ale, Bel, on grozi, że jeśli nie narysuję mapy, wyrządzi Zosie krzywdę.


  Wpatrywałam się w swoją dłoń, wyobrażając sobie odrąbane palce Zosy. Mrugałam i mrugałam, ale nie mogłam pozbyć się krwawego obrazu, jak gdyby wyrył się pod moimi powiekami. Następnie wyobraziłam sobie stronę z opisem sygnetu.


  – Jest coś, co chodzi mi po głowie…


  Bel zmierzył mnie sceptycznym wzrokiem.


  – To coś mi się nie spodoba, prawda?


  Posłałam mu ostre spojrzenie.


  – Na miłość boską, pozwól mi dokończyć. Według wpisu sygnet potrafi odbierać magię. Gdybym dzisiaj w nocy narysowała do niego mapę, może mógłbyś go namierzyć, nie mówiąc o tym Alastairowi? Co, gdybyśmy mogli go użyć do usunięcia magii z naszych kontraktów?


  Bel spojrzał na sufit ze zniecierpliwieniem.


  – Nie wiemy, czy to zadziałała. Większość artefaktów jest bardziej złożona. Wątpię, żeby używanie sygnetu było aż tak proste, jak ci się wydaje. – Jego twarz spochmurniała. – Czy Alastair prowadził cię korytarzem koło swojego gabinetu?


  Maître prowadził mnie korytarzem, w którym trzech suminariuszy pochylało się nad artefaktami. Założyłam, że to o to miejsce pyta Bel. Skinęłam głową.


  – Pierwszy z nich używa misy, aby widzieć ludzi na całym świecie, drugi ma zbiór kijków, które czasami decydują o tym, dokąd przeniesiemy hotel, a trzeci trzyma metalowe litery, które odpowiadają na niektóre pytania. Choć żaden z nich nie dorównuje artefaktom, które bezpośrednio wskazują na magię, to tyle wystarczy, aby trzymać ich w zamknięciu dzień i noc. Wszyscy szukają tego sygnetu. To niebezpieczne – powiedział poważnym tonem. – O ile nie odkryjemy prawdziwego powodu, dla którego Alastair tak bardzo go pragnie, uważam, że nie powinnaś rysować dla niego mapy.


  Dalej nie rozumiał. Ale…


  – Czemu cię to właściwie obchodzi? Przecież poświęcasz całe dnie na szukanie jego artefaktów.


  – Nie jestem głupi. Nigdy nie przynoszę artefaktu, jeśli jestem w stanie go poczuć albo podejrzewam, że mógłby kogoś zranić.


  – A co z tymi, których nie wyczuwasz? Zanosisz je do niego?


  – Nie rozumiesz. Nie mam innego wyjścia.


  – Doskonale rozumiem. Pomagasz mu, ponieważ nie masz wyboru. Teraz to ja nie mam wyboru. Jeśli nie chcesz mi pomóc wytropić sygnetu, to czy możesz mi chociaż powiedzieć, jak używać kosmolabium?


  Gdy nie odpowiedział, przysunęłam moją twarz niepokojąco blisko jego.


  – Powiedz mi, jak go używać – zażądałam.


  – Nie mogę.


  – Kłamca.


  – Skoro z kolekcji Alastaira wybrałaś kosmolabium, używanie go powinno być tak proste jak oddychanie. Sama się tego domyśl. Ja muszę się napić – powiedział i wrócił do stolika.


  – Mężczyźni bywają zgryźliwi, kiedy nie dostaną tego, czego chcą.


  Podskoczyłam w miejscu. Niecały metr ode mnie stała kobieta strzegąca wejścia na targ i opierała się o kamienny filar.


  – Mam go zabić? – Uśmiechnęła się z fałszywą skromnością, po czym wysunęła małe kosy.


  Wzruszyłam ramionami.


  – Śmiało.
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  Mój towarzysz nadal odczuwał mdłości po wspinaczce. Po powrocie stęknął i oparł się o ścianę w korytarzu, ja zaś wbiegłam do pokoju map i zatrzasnęłam za sobą drzwi. Rzuciwszy pergamin na stół, rozerwałam opakowanie węgla zębami.


  Może wcale nie potrzebowałam Bela do znalezienia sygnetu. Gdybym narysowała mapę i jakimś sposobem przekonała go, żeby zabrał tam hotel, mogłabym odnaleźć artefakt sama, zanim Alastair zdążyłby położyć na nim swoje łapska.


  Trzymając kosmolabium w jednej dłoni, przebiegałam palcami po liście artefaktów. Przeciągnęłam palec wskazujący wzdłuż wpisu na temat sygnetu. Nic się nie wydarzyło. Zerknęłam na portret kobiety.


  – Poszłoby szybciej, gdybyś powiedziała mi, jak go używać.


  Skoncentrowałam się. Magia kosmolabium podeszła do góry, łaskocząc mój nadgarstek. Zamknęłam oczy, aby sprawdzić, czy ukaże mi się mapa, ale nic takiego nie nastąpiło. Z każdą próbą magia szumiała w wyższym punkcie mojej ręki. Nadal jednak nie widziałam mapy.


  Vademecum stowarzyszenia dalej tkwiło w kącie zakurzonej półki. Wzięłam je w dłoń i przewertowałam wszystkie rozdziały, które wspominały o artefaktach, ale nie było tam nic o tym, jak ich używać. Sfrustrowana cisnęłam książką na drugi koniec pokoju.


  Kiedy Zosa była mała, maman uczyła ją najprostszych piosenek, stopniowo zwiększając ich trudność, aż moja siostra potrafiła zaśpiewać je w różnych tonacjach. Wpis o sygnecie był jedynie krótką notatką. Możliwe, że przerastało to kogoś, kto dopiero zaczynał. Powinnam spróbować czegoś prostszego.


  Ponownie przyjrzawszy się zawartości półki, zdjęłam z niej maleńką fiolkę różowego piasku i wysypałam trochę na dłoń. Podniosłam kosmolabium. Tym razem, gdy magia podróżowała w górę mojego ramienia, coś poczułam.


  Promienie słońca grzały mój język, a spieniona fala delikatnie łaskotała nogi. Czułam się podobnie jak pod parasolkami pierwszego dnia w hotelu, ale jednak inaczej. Bardziej. Byłam w pokoju, ale mój umysł znajdował się w Indziej. Wsypałam piasek z powrotem do fiolki, ale jego esencja wciąż tu była, w moich nozdrzach, między palcami u stóp.


  Obok piasku leżał kawałek starej kory. Gdy jej dotknęłam, moje zmysły opanowała zimowa noc. Po zamknięciu oczu widziałam wioskę opatuloną grubą warstwą śniegu. Blade dzieci o zapadniętych policzkach siorbały wodnisty rosół. W brzuchu burczało mi z głodu i nie byłam w stanie stwierdzić, czy to mój własny głód, czy też przywołany przez korę.


  Podnosiłam jeden zakurzony przedmiot za drugim. Poszczególne miejsca zlewały się w jedno w groteskowej symfonii zapachów, faktur i aromatów. Czułam, że spuchł mi język, i przewracało mi się w żołądku. Pobiegłam do łazienki i zwymiotowałam, po czym opadłam na kafelkową podłogę, cała spocona.


  Zrobiło się późno. Moje oczy były ciężkie niczym ołów, a ciało groziło, że zwinie się w kłębek i zaśnie tam, gdzie stoi, ale mu na to nie pozwoliłam. Gdy byłam już w stanie ustać na nogach, przepłukałam usta i pokuśtykałam z powrotem do stolika. Jeszcze raz chwyciłam palcami szczyptę różowego piasku, a następnie położyłam tę samą dłoń na kosmolabium. Drugą dłonią przyłożyłam kawałek węgla do papieru. Zamknęłam oczy. Tym razem, kiedy pod moimi powiekami uformowało się miejsce, narysowałam mapę.
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  Przez następne dwa dni starałam się wyobrazić sobie mapę do sygnetu. Nieważne jednak, ile razy przesuwałam palec po wpisie z katalogu, nic się nie działo. Rysowałam więc inne mapy.


  Niektóre przychodziły mi z łatwością, inne po długim czasie przyciskania przedmiotu do piersi, pocierania nim o gardło lub przyciskania mocno do żuchwy; im bliżej byłam narysowania mapy, tym łatwiejsze się to stawało. Potrzebowałam każdej komórki mojego umysłu, aby stworzyć poprawną mapę. I dobrze. Byłam zbyt zajęta doskonaleniem rzek, ulic i zamaszystych łuków lądów, aby myśleć o czymś innym.


  Prawie nie sypiałam. Posiłki dostarczały mi pomocnice kuchenne, których nie znałam. Tylko skubałam jedzenie; nie chciałam marnować cennego czasu na zmywanie węgla z palców, aby właściwie się posilić. Nie niepokoiłam moich zmieniających się strażników i, na szczęście, o ile pozostawałam w pokoju, odpłacali mi się tym samym.


  Maître odwiedził mnie drugiego dnia o poranku. Na jego twarz wrócił szelmowski uśmiech. Wyraził zadowolenie, że narysowałam tyle map, po czym zirytował się, gdy odkrył, że żadna nie prowadzi do sygnetu. Ułożył wszystkie arkusze w staranny stos i zabrał je ze sobą.


  Następnego ranka przebudziłam się gwałtownie. Musiałam zasnąć pochylona nad węglem i pergaminem. Moja szyja zesztywniała, a oczy piekły. Nie zdziwiłabym się, gdyby kartka z katalogu artefaktów była snem zaserwowanym mi przez podświadomość. Jednak przede mną leżał pomięty papier, a zapisane na nim cztery słowa wciąż mnie prześladowały. Nadaje i odbiera magię.


  Ktoś zapukał do drzwi.


  – Idź sobie – burknęłam.


  Miałam czas tylko do północy. To nie był moment, żeby się rozpraszać. Nie było czasu nawet wziąć oddechu.


  Ktokolwiek to był, najwyraźniej mnie nie usłyszał, bo drzwi otworzyły się i do środka wjechał z brzękiem wózek dostawczy, który pchała nieznana mi jasnoskóra pomoc kuchenna.


  – Gdzie pani życzy sobie posiłek?


  Machnęłam dłonią, pokazując na mały stolik przy oknie.


  Zadźwięczały tace. Ścisnęłam nasadę nosa palcami i cicho zaklęłam, zła, że nie zamknęłam drzwi na klucz.


  – Śliczna ta wioska – powiedziała pokojówka, wyglądając przez okno. – Słyszałam, jak kucharki rozmawiają o dzisiejszym przystanku. Ponoć jest to mała, urokliwa miejscowość na południu Verdanne.


  – Słucham?


  Skoczyłam na nogi i rzuciłam się do okna. Przede mną roztaczał się stary kamienny mur. Za nim, aż po horyzont, ciągnęły się pola uprawne.


  Na podstawie tego krajobrazu trudno było stwierdzić, gdzie dokładnie się znajdujemy, ale musiałam się tego dowiedzieć. Odgarnęłam włosy do tyłu i założyłam buty.


  Pięć minut.


  Dam sobie pięć minut, aby przewietrzyć głowę i pobyć na zewnątrz, potem wrócę i narysuję tę cholerną mapę.


  Wybiegłam z pokoju i zatrzymałam się, gdy mój strażnik oderwał się od ściany. Sido. Był całkiem sam. Stał blady i zgarbiony, a jego łysa głowa przechylała się ku miejscu, które zwykł zajmować Sazerat.


  – Gdzie jest twój brat?


  Sido zamknął oko i odwrócił się do mnie plecami.


  Wtedy sobie przypomniałam: maître zapowiedział, że ukarze Sazerata, ponieważ o mały włos nie wyrzucił mnie z hotelu. Teraz był więc albo ptakiem o matowych piórach uwięzionym w ptaszarni, albo spotkało go coś znacznie gorszego. Wyobraziłam sobie pękające porcelanowe oko i skrzywiłam się.


  Alastair utrzymywał, że celem degradacji jest trzymanie pracowników w ryzach, tyle że Sazerat nie miał pojęcia, kim byłam, dopóki nie spadły pomarańcze. Kiedy zdał sobie z tego sprawę, zostałam zaciągnięta z powrotem do środka.


  Alastair nie ukarał Sazerata za to, że nie zastosował się do zasad. Zrobił to, ponieważ gniew i chęć zemsty rozsadzały go od środka, ponieważ pragnął sygnetu.


  Lęk, który narastał we mnie przez kilka ostatnich dni, podszedł mi do gardła. Nabrałam powietrza i odepchnęłam go od siebie, mając nadzieję, że nie zakłóci mi spokoju przez kolejne kilka minut. Zebrałam się w sobie i wyszłam z hotelu. W południowym Verdanne panował słoneczny dzień.
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  Hotel osiadł między dwoma omszałymi, opuszczonymi budynkami na skraju wioski. Byłam kłębkiem nerwów. Zwinnym krokiem zeszłam leśną ścieżką wiodącą do kamiennego muru. Sido cały czas podążał w pewnej odległości za mną, unikając kontaktu wzrokowego.


  Powietrze było gęste, tak jak na kilka minut przed letnim deszczem, który łapał mnie w dzieciństwie. Mrużąc oczy, spojrzałam w niebo. Zbierały się na nim chmury. Kropla deszczu rozprysła się na moim nosie, ale nie była w stanie mnie powstrzymać.


  Niedługo później z moich włosów kapała woda. Obcasami botków ugniatałam mokrą ziemię, a gdzieniegdzie moje kostki muskały kwiaty. Schyliłam się i dotknęłam płatka o identycznym odcieniu co atrament maître’a – czerwonego maku.


  Poczułam ucisk w sercu; naprawdę byliśmy w Aligney.


  Nigdy nie sądziłam, że jeszcze zobaczę to miejsce lub że będę stąpać tą ścieżką. Odwróciłam się w stronę muru. Wyglądał dokładnie tak, jak go zapamiętałam: monolit z kamienia o ostrych krawędziach, z wgłębieniami, które mogły służyć za uchwyty, proszącymi się o wspinaczkę. Gdy byłam dzieckiem, mur przywoływał mnie do siebie. Tyle razy przyciskałam palce do tych kamieni i zdzierałam sobie skórę z dłoni, gdy się podciągałam, chcąc dotrzeć na szczyt, wyjrzeć poza mur.


  Krople deszczu uderzały o moje policzki, a ja oglądałam wspomnienia z tego miejsca, jedno za drugim. Zamknęłam oczy i sięgnęłam pamięcią do deszczowych nocy, kiedy byłam młodsza, a Zosa wierciła się pod kocem, wciskając się między mnie a maman, aby włożyć swoje lodowate stopy w zgięcia naszych kolan. Przestań się kręcić, strofowała maman, po czym chrząkała i zaczynała snuć opowieść.


  Obraz pradawnej wioski, który malowała w naszych małych główkach, był skąpany we krwi i spowity tajemnicą; okoliczne pola zapełniali rabusie, wampirzyce, zielonookie potwory i wróżki, które z całego serca pragnęłam spotkać.


  Opowieści te stały się częścią mnie. Obudziły we mnie pragnienie czegoś więcej. Trzymałam je w sercu i siadałam na szczycie kamiennego muru, wyobrażając sobie, że widzę z niego cały świat.


  Trzęsły mi się nogi, gdy obchodziłam dookoła kałużę błota. Ścieżka wychodziła na polanę. Tylko czekałam, aż rozstąpi się ziemia i rozlegnie się głos: Stój! Jesteś na miejscu! To twój dom! Na zawsze! Ale jedynym dźwiękiem był szmer deszczu. Wcześniej myślałam, że jeśli zdołam nas tu przywieźć, będziemy bezpieczne i wszystko samo się ułoży. Ale teraz, gdy tu dotarłyśmy, nasze położenie było o wiele gorsze niż kiedykolwiek w Durc.


  Objęłam się ramionami, a po policzkach pociekły mi łzy. Czułam przejmującą tęsknotę za przeszłością, za tym, jak było kiedyś i nigdy już nie będzie. Wyobrażałam sobie młodszą wersję siebie, która skacze wzdłuż muru i ciągnie za sobą siostrę.


  Tak bardzo, bardzo brakowało mi Zosy.


  Nigdy nie zapytałam jej, czy chciałaby tu wrócić. Jeśli mam być szczera, za bardzo się bałam. Zosa nie mówiła o tym miejscu tak samo jak ja. Powinnam częściej jej słuchać. Uparłam się jednak za bardzo, aby przykładać wagę do tego, czego chciała, a teraz było za późno.


  Podniosłam liść, który przykleił mi się do buta, po czym wetknęłam palce w ziemię. Ścisnęłam mokre liście, spodziewając się poczuć Aligney w sercu, tak jak czułam przedmioty, których mapy rysowałam. Jednak miejsce to nie różniło się od Skaadi czy Preet.


  A przecież powinno. To był mój dom – jedyny, jaki znałam.


  W ciągu ostatnich tygodni marzyłam tylko o tym, aby zagrzebać się we wspomnieniach tej wioski i tam pozostać. Teraz jednak czułam się tak, jakby to życie należało do kogoś innego – kogoś, kogo prawie nie znałam. Dziewczyny, którą wszystko to, co przeszłam przez ostatnie cztery lata, rozłożyłoby na łopatki i pozbawiło tchu.


  Ja jednak wciąż walczyłam i wciąż byłam sobą. Prawdę mówiąc, byłam bardziej sobą niż kiedykolwiek przedtem.


  Unosząc brodę, odwróciłam się w stronę ociekających deszczem drzew i otaczającego mnie surowego, kamiennego muru. Wmówiłam sobie, że tu przynależę, ponieważ desperacko pragnęłam przynależeć gdziekolwiek, znów czuć się bezpiecznie. Jednak stojąc tu, zdałam sobie sprawę, że to miejsce nie uczyni mnie szczęśliwą.


  Wioska była dla mnie jak za ciasny but, który wrzyna się w piętę. Jak falbaniasta, różowa sukienka, która pęka w szwach.


  Wzięłam głęboki oddech. Wiedziałam ponad wszelką wątpliwość, że pragnę czegoś więcej niż to. Więcej niż przestrzeń między tymi drzewami. Więcej niż odległość od północnej do południowej części muru.


  Potrzebowałam czegoś więcej.


  Moje palce instynktownie sięgnęły do kieszeni. Odetchnęłam z ulgą, gdy chłodny metal kosmolabium dotknął mojej skóry.


  Jeśli suminariusz wybierał artefakt w oparciu o pragnienie swojej duszy, moja dusza pragnęła czegoś innego niż pozostanie w jednym miejscu przez resztę życia. Może podróży. Może przygody. Póki co jednak obie te rzeczy wydawały się niemożliwe.


  Łzy zamazały moje pole widzenia. Przetarłam oczy mokrym rękawem. To, czego pragnęłam, nie miało znaczenia, gdy wszyscy byli uwięzieni i nie umiałam zrobić nic, by im pomóc.


  Nie, to nieprawda, upomniałam się stanowczo. Trzecia szuflada biurka po prawej nadal czekała. Było w niej wszystko, co dawało maître’owi moc, najpierw jednak musiałam znaleźć sygnet.


  Podmuch wiatru wyrwał mnie z rozmyślań. Moje rękawy doszczętnie przemokły, a spódnica miała wkrótce do nich dołączyć. Sido przycupnął pod drzewem nieco dalej. Powinnam pójść w jego ślady do czasu, aż minie ulewa.


  Uniosłam mokry rąbek spódnicy i podbiegłam do sklepionego przejścia w murze o szerokości dużych drzwi. Kiedyś służyło za bramę, teraz jednak zostało zagrodzone i porosło chwastami. Zanurkowawszy pod zadaszenie, wyżęłam spódnicę. Gdzieś za mną dał się słyszeć trzask gałęzi. Nie byłam tu sama.


  Powoli się odwróciłam.


  O przeciwległą ścianę, niecały metr ode mnie, opierał się Bel. Jego włosy były całkowicie przemoczone i sterczały na wszystkie strony.


  Nadal byłam na niego wściekła, a mimo to miałam ochotę wygładzić mu włosy i otrzeć wodę z brwi.


  Jego wzrok wylądował na mnie, a po chwili odskoczył w bok.


  – Ulewa powinna wkrótce przejść.


  – Miejmy nadzieję.


  Oparłam plecy o zimny kamienny mur – stanęłam najdalej od Bela, jak tylko mogłam, jednocześnie chroniąc się przed deszczem – i pocierałam dłonie, próbując się ogrzać. Bel musiał mieć podobne odczucia, bo nie szukał mojego spojrzenia, a ja z pewnością nie szukałam jego. Po upływie minuty zaczęłam się trząść. Skrzyżowałam ramiona na piersi, ale moje rękawy były równie mokre, co cała reszta.


  Bel zdjął marynarkę i wyciągnął ją przed siebie.


  – Tym razem nie mam suchej sukni, ale to powinno wystarczyć, dopóki nie ustanie deszcz.


  – Poradzę sobie – wydukałam przez szczękające zęby.


  – Daj spokój – przerwał mi surowym tonem.


  Narzucił marynarkę na moje ramiona.


  Wełna nadal emanowała ciepłem jego ciała. Postawiłam kołnierz przy uszach, po których ściekała woda. Mimo że z marynarką czułam się o wiele lepiej, nadal patrzyłam na Bela wilkiem.


  – Brakowało mi tych spojrzeń. – Kąciki jego ust uniosły się.


  Rozluźniłam usta i odwróciłam się od niego, aby popatrzeć na deszcz.


  – Na Targowisku Życzeń zachowałem się jak palant – powiedział po chwili.


  – Cóż, przynajmniej w jednym się zgadzamy.


  – Przepraszam.


  – Przepraszam? – obruszyłam się. – Daruj sobie swoje żałosne przeprosiny. To ostatnia rzecz, której mi teraz potrzeba.


  Cała zesztywniałam, kiedy Bel wziął moją dłoń w swoje ręce. Nie pozwolił mi jej zabrać.


  – Nadal się trzęsiesz – powiedział.


  – Przeżyję.


  – Mam nadzieję. Zwłaszcza że jesteś suminariuszką.


  Na dźwięk tego słowa wyprostowałam się z niedowierzaniem.


  – Nigdy się do tego nie przyzwyczaisz – powiedział, jak gdyby czytając mi w myślach.


  Chciałam spytać, jak wyglądało to u niego, ale zgubiłam wątek, gdy obrócił moją dłoń i łagodnie strzepnął z niej krople wody, a następnie zaczął pocierać ją kciukami.


  Palce bolały mnie od kreślenia map, a jego ręce były rozkosznie ciepłe.


  – Lepiej? – spytał.


  Wymamrotałam coś niezrozumiałego, a po jego ustach przemknął uśmiech. Puścił moją dłoń i uniósł drugą, kontynuując swoje wysiłki. Po raz pierwszy nie przeszkadzała mi panująca między nami cisza. Wprawdzie było w niej napięcie, ale nie takie, jakie czekało mnie w pokoju map.


  – Jak idzie rysowanie? – zapytał.


  – Nie idzie. Nadal nie potrafię narysować mapy prowadzącej do sygnetu.


  – To ciekawe – powiedział i mogłam przysiąc, że w jego głosie dało się słyszeć ulgę.


  – Jeśli mi się uda, to czy przynajmniej pójdziesz ze mną go szukać? Moglibyśmy sprawdzić, jak działa, zanim go przyniesiemy.


  Bel puścił moją dłoń.


  – Gdyby Alastair zaczął coś podejrzewać, ukarałby nas jeszcze surowiej.


  – Będziemy ostrożni.


  Bel przeniósł wzrok na moją twarz. Kropla deszczu skapnęła z czubka mojego nosa na wargi. Bel przyłożył do nich palec i otarł ją. Jego kciuk zatrzymał się na mojej dolnej wardze, a ja wstrzymałam oddech.


  – Proszę – wyszeptałam.


  Gwałtownie wciągnęłam powietrze, gdy jego dłoń przejechała po mojej żuchwie. Ostra krawędź trzonka jego ostrza uciskała skórę pod moim uchem. W jego oczach dostrzegałam ból, ale błysnęło w nich też coś jeszcze, coś, co poczułam w swoim brzuchu.


  Wtedy rozległ się grzmot.


  Bel odskoczył ode mnie, a ja odczułam jego brak jak nagłe ukłucie.


  – Przykro mi, Jani, ale nie pomogę ci w szukaniu sygnetu.


  Zamrugałam, żeby odpędzić łzy.


  – Przez jakiś czas udało ci się mnie zwieść. Miałam cię za przyjaciela.


  A kiedy patrzysz na mnie tak jak teraz, wiem, że jesteś kimś więcej niż przyjacielem, chciałam dodać, ale zabrakło mi odwagi.


  Bel wydłubał kawałek mokrego mchu z kamiennego muru i rozcierał go między palcami.


  – Wiesz, że mieliśmy dziś być w lesie na północ stąd? Rano Alastair nie był tym zachwycony, więc obiecałem, że znajdę artefakt, aby osłodzić mu zmianę kierunku.


  – Ty zabrałeś mnie do Aligney?


  – Żałosne przeprosiny – powtórzył moje słowa. – Miałem nadzieję…


  Przez moment jego oczy szukały moich, potem spuścił wzrok. Potrząsnął głową.


  – Nieważne.


  Patrzyłam z rozdziawionymi ustami, jak mężczyzna, który na wszystko miał błyskotliwy komentarz, kopie grudkę ziemi i bez słowa wychodzi na deszcz.
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  Po powrocie do pokoju wyrzuciłam z głowy kłębiące się myśli o Belu i wróciłam do rysowania. Dotknęłam wpisu o sygnecie. Wciąż nic. Cisnęłam kartkę papieru na ziemię i zaczęłam chodzić w tę i z powrotem. Zatrzymałam się przed obrazem.


  – Powiedz mi, gdzie jest sygnet.


  Gdy kobieta z obrazu nadal milczała, uderzyłam pięścią w ścianę. Obraz aż podskoczył w ramie.


  – Wyjaw mi swoje sekrety! – krzyczałam. – Mów!


  W oczach kobiety zebrało się więcej łez i spływało w dół po płótnie. Jedna z nich zaczepiła się o rzęsy.


  – Przepraszam – wymamrotałam, unosząc palec, aby ją wytrzeć, i wzięłam głęboki oddech.


  Używanie go powinno być tak proste jak oddychanie, powiedział Bel. Wystarczył jeden oddech. Jeden wdech słonego powietrza. Gdybym nie mieszkała latami w brudzie i smrodzie Durc, nigdy nie odróżniłabym tego pojedynczego oddechu od otaczającego mnie powietrza.


  Zdjęłam obraz ze ściany. Rama wylądowała na stole z głuchym tąpnięciem. Uniosłam kosmolabium i wzięłam kilka głębszych oddechów. Każdy z nich pobudzał moje zmysły aromatami i zapachami, które nie miały prawa znajdować się w tym niewielkim pokoju. Kobieta nie żyła, a mimo to czułam jej perfumy razem z zapachem kutego żelaza i solanki. Zamknęłam oczy i w mojej głowie pojawił się obraz sklepu z purpurową markizą. Gdy je otworzyłam, wokół twarzy kobiety kwitły naręcza kwiatów. Aksamitne czarne płatki gromadziły się wzdłuż drewnianej ramy, aby jednocześnie opaść na ziemię niczym wodospad. Przesunęłam palcem po ustach kobiety, a w głowie usłyszałam wyraźny głos.


  – Zostaw mnie w spokoju, fabrykantko!


  Węgiel wypadł mi z dłoni. Odsunęłam się od obrazu z szeroko otwartymi ze zdumienia oczami. Był to ten sam głos, co ożywiony głos kobiety z rozkładu podróży – tyle że teraz kobieta była wściekła.


  Kiedy ponownie dotknęłam jej ust, usłyszałam te same słowa. Wprawdzie nie znalazłam sygnetu, ale był to jakiś postęp.


  Uniosłam węgiel i skupiłam uwagę. Widziałam mapę – mapę prowadzącą do kobiety, poprzedniej fabrykantki.


  Nowy arkusz pergaminu zatrzeszczał, gdy zaczęłam szkicować. Moje zmysły wyostrzyły się, a umysł malował aleje i budynki szybciej, niż moje palce były w stanie przenieść je na papier. Gdy skończyłam, moje serce ścisnęło się na widok tego, co przedstawiała mapa i co to znaczyło.


  Czyszczenie palców i twarzy z węgla zajęło mi stanowczo zbyt wiele czasu, ale dołożyłam wszelkich starań, aby nie został po nim ślad. Upięłam włosy. Następnie złożyłam mapę na pół i wepchnęłam głęboko do kieszeni. Miała tam pozostać do czasu, aż znajdę Bela.
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  Sida nie było na zewnątrz. O ścianę opierał się nowy strażnik w liberii.


  – Masz coś dla mnie? – zapytał z wymalowaną na twarzy chciwością.


  Posłałam mu figlarny uśmiech i zaczęłam wachlować się złożoną mapą, którą naprędce nakreśliłam po dotknięciu dywanu.


  – Narysowałam mapę dla maître’a.


  Mężczyzna podrapał się w różowe, owłosione ucho.


  – Tę, na której tak mu zależy?


  – O tak. Alastair będzie wniebowzięty. – Złożyłam mapę jeszcze na pół, po czym z wolna przeciągnęłam palcami po krawędzi pergaminu. – Maître obiecał mi nagrodę, jeśli mu ją zaniosę.


  Zrobiłam krok, aby obejść strażnika, lecz ten zatrzymał mnie i wyrwał mi mapę.


  – Oddaj to – zażądałam.


  Mężczyzna wcisnął ją do kieszeni.


  – Zostań w pokoju. Sam ją dostarczę.


  – Nie możesz – powiedziałam. – Jest moja.


  – Nie twoja, tylko maître’a. Bez obaw, przekażę ci jego odpowiedź – uciął i zaczął iść korytarzem.


  Zaczekałam, aż zniknie z zasięgu mojego wzroku, po czym pobiegłam w przeciwnym kierunku.


  Najpierw sprawdziłam pokój Bela, waląc pięścią w drzwi. Wyglądało na to, że usłyszały mnie tylko świece. Liliowe płomienie wyciągały się w moją stronę, szczypiąc mnie w ramiona.


  – Macie natychmiast przestać! – wydarłam się.


  Gasły jeden za drugim, stając się coraz mniejsze, gdy biegłam do windy.


  Na dole w lobby rozpoczęło się soirée, a motywem przewodnim wieczoru był jesienny las, zapewne ten sam, do którego Bel miał nas zabrać zamiast do Aligney. Powietrze wypełniał zapach rozmaitych przypraw. Pomieszczenie zdobiły majestatyczne, pozłacane zwierzęta: drewniane jelenie, sarny i olbrzymi niedźwiedź z brązu z rubinami w miejscu oczu.


  Każde zwierzę przeszywała złota strzała ozdobiona owocami lasu. Makaroniki zwisały niczym ornamenty, wciśnięte pomiędzy liście z waty cukrowej. Wszędzie spadały z góry liście, niczym śnieg z nieba, zmieniając się w opary kolorowego dymu, wylądowawszy na nosach podekscytowanych gości.


  Dominująca kolorystyka obejmowała gamę odcieni od ochry po sjenę paloną. Stosownie do niej Madame des Rêves zjawiła się w brokatowej sukni i ogromnej peruce – prawdziwej wisience na torcie – w bladym odcieniu śliwki. Gdy wykrzykiwała polecenia dla załogi kelnerskiej, dotykając srebrnego szponu na piersi, jej loki podskakiwały.


  Odskoczyłam w tył, gdy koło mnie przepłynęli w obrotach artyści w kostiumach, na których wyhaftowano atrybuty jesieni: jagody, szyszki i miedziane rogi obfitości.


  Bel powinien już tu być. Rozglądałam się dookoła, stojąc na palcach, ale nigdzie go nie widziałam.


  – Tu jesteś.


  Wzdrygnęłam się, gdy podszedł do mnie Alastair. Wcisnął mi w dłoń chłodny kieliszek szampana. W drugiej ręce trzymał mapę, którą niedawno oddałam.


  – Twój strażnik wręczył mi to. – Uniósł mapę. – Dokąd prowadzi ta mapa?


  Mapa wiodła do małego przyczółku gdzieś na południu Preet, miejsca, z którego pochodził dywan w pokoju map, jednak nie sposób było wyczytać tego z moich pospiesznych zapisków.


  – Jak ci się wydaje? – powiedziałam, krygując się, i podniosłam kieliszek do ust.


  Alastair złapał moją wolną dłoń i ścisnął, aż przeskoczyła jedna z kostek.


  – Dokąd prowadzi? – spytał ponownie przez zęby.


  – Do sygnetu – odpowiedziałam zdławionym głosem.


  Nozdrza Alastaira rozszerzyły się.


  – Jeśli jutro znajdziemy sygnet, dostaniesz palec swojej siostry. – Puścił moją rękę. – Zrobię nawet z niego porcelanowy naszyjnik.


  Ukryłam ręce w kieszeniach spódnicy i zaklęłam, gdy znajdująca się w jednej z nich mapa zaszeleściła. Usłyszałam to nawet pomimo głośnej muzyki.


  – Przepraszam. Nie czuję się najlepiej – powiedziałam i odwróciłam się, aby odejść, lecz Alastair złapał mnie za łokieć.


  – Odprowadzę cię do pokoju, fabrykantko.


  Objął moją talię ramieniem, ocierając się o mój bok, ledwie centymetr ponad mapą. Wstrzymałam oddech.


  – Monsieur. – Podbiegła do nas niska suminariuszka, wymachując rękami. – Jakiś gość pana szuka.


  – Niech zaczeka.


  – To emisariusz z wysp Lenore. Niejaki Lord Allenbee. Tak! – Suminariuszka potrząsnęła głową. – A może Bartonbee? Nie, Allenbee. Z całą pewnością Allenbee… Baron, tak sądzę. Przyniósł ze sobą cudowne minikanapki z piklami. Powinniśmy przekazać je szefowej kuchni, w końcu…


  – Wystarczy. – Rozdrażniony maître wydał z siebie gardłowy dźwięk. – Znajdę cię później – powiedział i mnie puścił.


  Gdy odszedł, przytrzymałam się oparcia pikowanego fotela, aby uspokoić walące serce.


  – Ależ on przystojny, co? – powiedziała gościni w ciasno przylegającej gorsetowej sukni do swojej towarzyszki, jednocześnie wachlując się ponadnaturalnych rozmiarów cekinowym liściem. Uznałam, że mówi o Alastairze, lecz gdy odwróciłam się w stronę, w którą spoglądały kobiety, zobaczyłam Bela.


  Miał rozpiętą poniżej obojczyków koszulę, mokrą od deszczu i przyklejoną do jego szczupłego torsu, spodnie zaś były aż po uda pokryte cierniami i ubłoconymi liśćmi. Wyglądał, jakby włóczył się w deszczu przez cały dzień.


  – Znalazłeś swój artefakt? – Podeszłam do niego.


  – Wiadomo.


  Podniósł jakiś złoty przedmiot. Gdy z powrotem wsuwał go do kieszeni, błysnął.


  – Nie powinnaś przypadkiem rysować mapy?


  – Musimy pogadać.


  Nieufnym wzrokiem spoglądał na mój kieliszek szampana.


  – Czy chluśniesz mi nim w twarz, jeśli odmówię?


  – Bez namysłu.


  Rozejrzałam się dookoła, ale w pobliżu nie było maître’a ani innych suminariuszy, więc złapałam Bela za łokieć i zaprowadziłam na tył lustrzanego przepierzenia. Poczułam ucisk w klatce piersiowej, gdy postanowił stanąć w pewnej odległości ode mnie. Chciałam podejść bliżej, ale zdecydowałam się tego nie robić; nasza sytuacja była już wystarczająco skomplikowana.


  – Narysowałam mapę – oświadczyłam.


  Wyraz rozbawienia zniknął z jego twarzy.


  – I?


  Wyciągnęłam ją z kieszeni. Węgiel się rozmazał, ale skrępowana kanałami rzeka Noir niczym wąż wiła się poprzez miasto.


  – Ta mapa nie prowadzi do sygnetu, tylko do Champilliers.


  Musnęłam palcami miejsce na samym jej środku i wyraźnie poczułam magiczną sygnaturę. Bel zrobił to samo, otwierając szeroko oczy ze zdumienia.


  – Narysowałam ją na podstawie obrazu nad kominkiem w pokoju map. Wierzę, że ten magiczny punkt to kobieta z obrazu, poprzednia fabrykantka. – Włożyłam mapę z powrotem do kieszeni. – Gdy dotknęłam jej twarzy, przemówiła do mnie tym samym głosem, co w rozkładzie podróży.


  – Obrazy nie mówią.


  Wyrzuciłam ręce w górę.


  – Naprawdę? Rozejrzyj się. Zewsząd otacza nas magia. Przedmioty potrafią mówić! Ta kobieta jest w Champilliers.


  – Alastair sam mi powiedział, że dawna fabrykantka nie żyje.


  – A co, jeśli to nieprawda? Musi istnieć dobry powód, dla którego nie wolno ci tam zabierać hotelu. Myślę, że ona żyje i wie coś ważnego. Nie mogę wyczuć pierścienia i nie wiem, gdzie jest, ale dotknęłam twarzy tej kobiety i stworzyłam tę mapę. Jestem pewna, że to ona. Bel, ona jest naszym rozwiązaniem.


  – Doprawdy nie wiem, jak miałaby nam pomóc.


  Stęknęłam.


  – Na zdjęciu w vademecum Towarzystwa Suminariuszy trzyma kałamarz Alastaira. W którymś momencie musiał do niej należeć. Poza tym także była fabrykantką; może wiedzieć, gdzie kryje się sygnet i powiedzieć nam, czy możemy użyć go do rozwiązania kontraktów.


  – To samobójstwo – powiedział Bel. – Niezależnie od tego, najpierw musiałabyś dostać się do kontraktów, a przecież nie wiesz nawet, gdzie Alastair je trzyma.


  – Wiem.


  Przed oczami stanęła mi trzecia szuflada biurka i nieskończone archiwum. Być może sygnet jest nawet w stanie usunąć zaklęcie, którego Alastair użył do zamknięcia szuflady. Może mógłby rozwiązać wszystkie nasze problemy. Gdy chciałam ponownie wyciągnąć mapę, Bel odtrącił moją dłoń.


  – Nie.


  – Dlaczego?


  Pokręcił głową i czym prędzej się oddalił.


  Pobiegłam za nim, wymijając grupkę gości, i złapałam go za przedramię.


  – Zabrałeś mnie do Aligney. Dlaczego nie chcesz zabrać mnie do Champilliers? Alastair grozi Zosie. To moja jedyna szansa. – Nie mogłam złapać tchu. – Pomóż mi.


  – Nie mogę – powiedział.


  Na widok mojej zagniewanej twarzy dodał:


  – Zrozum. Jeśli nas tam przeniosę, Alastair zabierze mi wszystko, co mi dał.


  – Dał?


  – Alastair nie tylko grozi, że spotka mnie kara, jeśli nie wykonam swojego zadania. Są też nagrody.


  – Za przynoszenie artefaktów?


  Bel skinął głową. Nie mogłam w to uwierzyć.


  – Jakież to więc nagrody są ważniejsze niż życie nas wszystkich, ważniejsze niż moja siostra?


  – Nie o to mi chodziło. – Bel zdrapywał błoto z rękawa. – Powinienem wrócić na górę, zanim ktoś zobaczy mnie w takim stanie.


  – No więc o co ci chodziło?


  Jednym sprawnym ruchem Bel wyrwał mapę z mojej kieszeni i wcisnął do swojej.


  – Idę się jej pozbyć.


  Stałam w miejscu jak słup soli i patrzyłam, jak goście ustępują Belowi z drogi, gdy ten sunie pomiędzy nimi, kierując się do windy.


  Rzuciłam się za nim w pościg, ale był już na platformie. Król Zelig zamykał już klatkę, gdy gwałtownie, siłą ją otworzyłam. Bel usiłował mnie odepchnąć, ale schyliłam się i przeszłam pod jego ręką.


  – Piętro? – spytał Zelig.


  Bel świdrował mnie wzrokiem.


  – Szóste – odpowiedziałam.


  – Zamierzam porwać ją na strzępy.


  – Narysuję kolejną.


  – A ja ją zniszczę. Nie zabiorę cię do Champilliers.


  – Dlaczego? Przecież nie mamy nic do stracenia. Czego tak bardzo się boisz?


  Kiedy Bel milczał, trzasnęłam dłonią w klatkę. Król Zelig odsunął się w tył.


  – Myślałam, że jesteś inny, ale Yrsa miała rację. Zależy ci tylko na sobie.


  Bel zamknął oczy. Gdy minęliśmy całe piętro, wyglądało na to, że podjął jakąś decyzję, ponieważ rozluźnił ramiona. Zrobił wydech i powiedział:


  – Alastair nagradza mnie wspomnieniami.


  Zamarłam. Nic do mnie nie dochodziło – dźwięki muzyki, śmiech, brzęk kieliszków do szampana. Usiłowałam zrozumieć sens jego słów.


  Bel beznamiętnie złapał spadający poza klatką liść. W jego palcach zmienił się w różowy dym.


  – Za każdy artefakt, który znajdę, Alastair daje mi jedno wspomnienie. Zapach kwiatu, pukiel czyichś włosów. – Wzdrygnęłam się, gdy uniósł jeden z moich loków. – To ze względu na wspomnienia nie mogę oderwać się od okna księżycowego. To one sprawiły, że jestem inny od reszty personelu.


  – Jak to?


  – Każde wspomnienie, które dostaję, to krok bliżej do przypomnienia sobie, skąd jestem… Kim jestem.


  – Przecież jesteś Belem.


  – Taak. To skrót od bel-étage, pierwszego piętra, na którym pracowałem jako boy hotelowy, zanim Alastair odkrył, że potrafię posługiwać się kluczem.


  – Twoje imię to skrót od pierwszego piętra?


  – Wielu z nas nie ma imion. Nie pierwszy je straciłem i nie będę ostatni. – W tym miejscu wziął długi oddech. – Miałem przyjaciół, za których byłem gotowy oddać życie, przyjaciół, których kochałem, jednak jeden po drugim zostali zdegradowani, zniknęli, albo sam ich do siebie zraziłem, jak w przypadku Hellasa. Byli też tacy, których serca stwardniały na skutek działań maître’a i przestali ze mną rozmawiać ze względu na moje stanowisko.


  – Nie miałam pojęcia…


  – Skąd miałabyś to wiedzieć? Wspomnienia, które dał mi Alastair… Nie ma takiej rzeczy, dla której byłbym skłonny zaryzykować, że znów mi je odbierze – powiedział z przekonaniem Bel.


  Wtedy wszystko rozumiałam. Bel był Magnifikiem; nie można było go zastąpić tak jak innych suminariuszy. Alastair musiał znaleźć inny sposób, żeby nim manipulować, i znalazł go, dając Belowi posmak tego, czego najbardziej pragnął, używając jego wspomnień jako przysłowiowej marchewki.


  Moje oczy wypełniły się łzami.


  – Bel…


  – Przykro mi, że dopiero teraz się dowiadujesz, że jeśli zależy ci na kimś w hotelu, czeka cię tylko cierpienie.


  Wyprostowałam się.


  Jego słowa uderzyły mnie z taką mocą, że zachwiałam się na nogach. A więc tak wyglądał tok jego rozumowania. To dlatego zachowywał wszystko dla siebie. Prawdopodobnie dlatego też nie rozumiał przywiązania Hellasa do siostry. I dlatego próbował odesłać mnie do domu bez Zosy.


  Tyle razy przyłapałam go na tym, jak na mnie patrzył, po czym jego oczy napełniały się łzami. Tyle razy zmieniał temat, gdy tylko rozmowa schodziła na jakieś głębsze, niebędące luźną pogawędką tematy. Wszystko dlatego, że w przeszłości został zraniony i bał się cierpieć ponownie.


  Klatka otworzyła się na szóstym piętrze. Spostrzegłam się dopiero wtedy, gdy Bel gwałtownie z niej wypadł.


  – Zaczekaj!


  Z sufitu opadały liście, barwiąc wykładzinę kłębami kolorowego dymu. Dym łaskotał mnie w kostki, kiedy biegłam, próbując dogonić Bela. Gdy dotarł do swojego pokoju, wybiegłam przed niego i zagrodziłam mu drogę do drzwi.


  – Mylisz się – wyrzuciłam z siebie. – W gabinecie Alastaira dowiedziałam się, że o artefakcie suminariusza decyduje pragnienie jego duszy. Bel, widziałam twoje atlasy. Pamiętam wyraz twojej twarzy, kiedy przesunąłeś hotel tamtej pierwszej nocy. I to. – Przeciągnęłam paznokciem po łańcuszku, na którym wisiał klucz. – Kiedy zobaczyłeś słowa le monde entier na czarnych lakierowanych drzwiach po raz pierwszy, przywoływały cię tak samo jak mnie, prawda?


  – Jani… – zaczął protestować.


  – Na początku myślałam, że jesteś okropny i arogancki – przerwałam mu. – Ale jesteś dobry. Tylko boisz się zbliżać do ludzi, bo sądzisz, że rozproszy cię to w dążeniu do celu, jakim jest powrót do domu. Ale jeśli rozwiążemy kontrakty, możesz mieć wszystko, czego pragniesz. Bel, proszę, zabierz mnie do Champilliers.


  – Nie chcę mieć wszystkiego – odparł stanowczo, po czym otworzył drzwi, przeciskając się obok mnie.


  Jednak zanim zdołał zniknąć, złapałam go za rękę.


  – Nie wierzę, że pragniesz tylko wspomnień. Musi istnieć coś jeszcze.


  Tak jak wówczas w pokoju bez drzwi, jego wzrok spoczął na moich ustach.


  – Myślę, że powinnaś już iść – powiedział lekko szorstkim głosem.


  Owszem, był w nim gniew, ale było w nim także coś, co zapłonęło wewnątrz mnie.


  Wyciągnęłam dłoń i dotknęłam jego policzka, a on zacisnął powieki. Wyglądał, jakby kompletnie się poddał. Był więźniem tego miejsca od wielu lat. Dekad. Musiał odmawiać sobie tego, czego pragnął, nieskończoną liczbę razy.


  Ale to samo można było powiedzieć o mnie.


  Poczułam, jak coś we mnie wrze – potrzeba, aby udowodnić mu, jak wiele mógłby mieć, na jak wiele zasługiwał.


  – Powinnaś już iść – powtórzył.


  – Pewnie masz rację – powiedziałam i przycisnęłam swoje usta do jego.


  W gardle Bela uwiązł cichy jęk zaskoczenia, który szybko przerodził się w coś innego, co sprawiło, że zmiękły mi kolana.


  Przerwałam pocałunek, aby spojrzeć na niego ze zdumieniem.


  – Miałam rację. Ty naprawdę tego chcesz.


  – Czy możesz być cicho? – powiedział bez tchu.


  – Myślałam… – zaczęłam, ale wtedy jego usta znów znalazły się na moich.


  Rozwarł językiem moje wargi i wszystkie słowa – cały rozum – znalazły się poza moim zasięgiem. Bez namysłu przesuwałam palcami po jego plecach i przeciągałam paznokciami wzdłuż żeber.


  – Uważaj – wyszeptał.


  Więc zrobiłam to ponownie.


  Mruknął moje imię i zaczepił się kciukami pode mną. Uniósł mnie i przyparł do ściany. Nie, nie ściany. Na podłogę z gniewnym hukiem spadła książka. Oderwałam usta od jego ust i spojrzałam w dół. Chociaż napisane czarnym tuszem słowa po werdaneryjsku były wyraźnie widoczne, równie dobrze mogłyby być w innym języku, ponieważ nie potrafiłam ich zrozumieć. Byłam zanadto skupiona na dłoni Bela, która wślizgnęła się pod moją spódnicę i gładziła moje uda, podczas gdy jego usta składały pocałunki na moim dekolcie i na obojczyku. Po czym ustały.


  Wygięłam się w łuk, gdy Bel przesunął dłonią po moim gardle, w miejscu, gdzie spod kołnierza sukni wyskoczył naszyjnik maman. Zatopił twarz w mojej szyi i wypuścił powietrze. Powoli zsunęłam się w dół po regale, a jego palce ocierały się o moje boki, sprawiając, że poczułam to głupie, znajome uczucie w żołądku.


  Wypuściłam powietrze, gdy poprawił rękaw mojej sukni. Jego wzrok błąkał się po mojej twarzy. I niżej.


  – Już późno. Jeśli nie zejdę teraz na dół, nigdy tam nie dotrę – powiedział z powagą.


  Ciepło rozchodziło się po każdym centymetrze mojego ciała, a język… język plątał się między zębami, odmawiając współpracy. Skinęłam głową, a on poszedł się przebrać. Dalej tkwiłam w tym samym punkcie. Moje myśli plątały się i rozmywały, a ja próbowałam wszystko sobie poukładać. Tylko jedna myśl była wyraźna: Bel wkrótce przeniesie hotel.


  Mapa.


  Podbiegłam i wyrwałam ją z kieszeni jego spodni, które rzucił w przedpokoju. Gdy wrócił, wcisnęłam mu ją do rąk, zaciskając jego palce wokół niej, przytrzymując je na papierze, tak, jak robił to z kartkami w atlasie. Zamrugał i zamknął oczy. Ja także to poczułam: przyciąganie kutego żelaza i chłodny powiew znad kanałów.


  – Zabierz nas tam.


  Odrzucił mapę, jakby paliła żywym ogniem, a nie jakby była tylko świstkiem papieru.


  – Nie mogę – odparł.


  – Bel…


  Zatrzymał moje wargi kciukiem, po czym przeciągnął nim wzdłuż linii mojej żuchwy.


  – Wiesz, że wprost uwielbiam nasze kłótnie, ale nie mam teraz czasu się o to sprzeczać. Schowaj mapę. Zaczekaj tu, aż wrócę. Nie powinno to potrwać dłużej niż kilka minut. – Dotknął klucza na szyi. – Zastanowimy się nad tym później. Obiecuję.


  A więc nie zamierzał nas tam zabrać.


  Gdy wyszedł, cisnęłam mapę na drugi koniec pokoju, po czym przez kilka dobrych minut chodziłam po przedpokoju. Bel nie wrócił. Próbowałam siedzieć i czekać, ale byłam zbyt zdenerwowana.


  W pokoju Bela nie było zegara, jednak gdy tu przyszłam, była prawie północ. Powinien był już wrócić. Nie mogąc usiedzieć, wybiegłam z pokoju na korytarz.


  Czyjaś ręka złapała mnie za ramię i pociągnęła.


  – Mam ją – zakrzyknął Sido.


  Wykręcił mi ręce za plecami, a jego cuchnący oddech wionął mi prosto w twarz. Rzucałam się i próbowałam drapać, lecz na nic się to nie zdało.


  – Wypuść mnie – powiedziałam, ale Sido mnie zignorował.


  Podeszli do nas Alastair z Yrsą.


  – Co się dzieje? – zapytałam. – Gdzie jest Bel?


  Maître nie odpowiedział. Zatoczył palcem wokół mojego prawego oka i skinął na alchemistkę.


  – Zabierz ją na dół.


  Moje serce waliło jak oszalałe.


  – Jak to? Dlaczego?


  – Z przyjemnością.


  Yrsa chwyciła mnie za łokieć. Sido zrobił to samo z drugą ręką. Wspólnymi siłami wepchnęli mnie do windy.


  – Nie możesz tego zrobić! – krzyknęłam.


  Alastair nie zwracał na mnie uwagi. Podszedł do księżycowego okna. Przez chwilę stał tam, patrząc przed siebie. Potem wydał pełen frustracji okrzyk i uderzył pięścią w grube szkło.
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  Kiedy Yrsa i Sido wlekli mnie do tego potwornego pokoju za barem, przed oczami wciąż miałam obraz maître’a. Sido mnie przytrzymywał, a Yrsa podniosła swoją filiżankę z nabożnością, jaką matka darzy swoje nowonarodzone dziecko. Następnie postawiła ją na długim stole – tym samym, na którym leżała wtedy rozciągnięta Red. W moim gardle gromadziła się żółć. Obok stołu paliła się pojedyncza lampa naftowa, a obok niej znajdowała się makabryczna wystawa osobliwości, których nie zauważyłam za pierwszym razem.


  Półki zapełniały butelki, nastoje, puszki i szklane słoiki z maleńkimi kostkami. Były też inne przedmioty: ostrza, pióra, fiolki z ludzkimi włosami i zębami. Na książce śliskiej od stopionego wosku stała mała ptasia czaszka. Błyszcząca fiolka ze srebrzonego szkła opatrzona etykietą dziewicze łzy stała obok innych słoików, opisanych nazwami uczuć, jak smutek czy rozpacz. Na samym dole znajdowała się olbrzymia półka pełna oczu.


  Nogi ugięły się pode mną. Połowę półki zajmowały szklane oczy w różnych rozmiarach i kolorach. Drugą połowę stanowiły ich porcelanowe odpowiedniki, nieszkliwione białe kule, które patrzyły przed siebie. Każda z nich była jedyna w swoim rodzaju. Każda z nich odpowiadała jednej osobie. Obok rozłupanego na pół oka leżał młotek pokryty porcelanowym pyłem. Właściciel tego oka z całą pewnością już nie żył.


  W tej samej chwili, gdy Yrsa rozpakowała swój zestaw chirurgiczny, w drzwiach zjawił się Hellas.


  – Jak sytuacja? – spytała Yrsa.


  – Chaos – odpowiedział Hellas.


  Chciałam wiedzieć, o co mu chodziło.


  Yrsa skinęła głową.


  – Sido, stań przy drzwiach przy barze. Upewnij się, że nikt tu nie wejdzie.


  Zachwiałam się, gdy mnie wypuścił. Na dźwięk wychodzącego Sida w rogu pokoju coś zaszeleściło – mały złoty ptak w klatce.


  – Co ona tu robi?


  Yrsa uniosła kawałek porcelany, szczupły, delikatniejszy od moich palec.


  – Wystarczy jeden spazm, a go złamię. Zobaczysz na własne oczy, co się wtedy stanie. – Zerknęła na moją siostrę. – Alastair powiedział, że drzwi odgryzły jej palce. Jaka szkoda, że nie mogłam tego zrobić osobiście. – Jej usta wykrzywiły się ku górze.


  Gniew zalał każdy centymetr mojego ciała. Yrsa wyjęła z dolnej szuflady szpulkę czarnej nici i położyła ją obok ubrudzonych krwią szczypiec, łyżki, noża i świecy. Pomachała ręką nad filiżanką, a niemleko zaczęło wirować. Jedna kremowa wić dotknęła jej palca. Strzepnęła ją z powrotem do filiżanki.


  Zosa zaskrzeczała, uderzając skrzydłami o kraty.


  Moje paznokcie wbijały się w dłonie, odciskając na nich księżyce.


  – Może wydaje ci się, że przyczyniasz się do sprawy maître’a, w rzeczywistości jednak jesteś przekleństwem dla tego świata.


  Wyglądało na to, że moja słowa poprawiły Yrsie humor. Nuciła, zapalając świece o niebieskim płomieniu. Powoli podniosła nóż i przytrzymała go nad ogniem, obracając nim, aż krawędzie metalu świeciły na czerwono.


  – Dalej. Wskakuj na stół. – Pomachała w moim kierunku cienkim ostrzem. – Byle szybko.


  Stół był ubrudzony esami-floresami z mieszaniny stopionego wosku i zaschniętej krwi. Nogi trzęsły mi się tak bardzo, że w każdej chwili groziły odmową współpracy. Nie byłam w stanie wdrapać się na stół, nawet gdybym chciała.


  – A więc tak to będzie wyglądać. – Yrsa wzruszyła ramionami. – Nie szkodzi. Hellas, bądź tak dobry i mi pomóż.


  Gdybym miała cokolwiek w żołądku, jego zawartość znalazłaby się na podłodze. Jednak zanim Hellas zdążył zrobić krok w moim kierunku, otworzyły się drzwi. Stanęła w nich Madame des Rêves w śliwkowej peruce i z Sidem u boku.


  Yrsa obróciła się w jej stronę.


  – Co tym razem?


  – Alastair potrzebuje cię na górze. Mamy problem.


  – A konkretnie? Wyduś to z siebie.


  – Za drzwiami zrobił się tłum. Goście masowo wychodzą na zewnątrz. Królestwo wysłało emisariusza, aby się z nami spotkał.


  – Co się dzieje? – zapytałam.


  Oczy Madame des Rêves przeskoczyły na mnie.


  – Nie słyszałaś? Jesteśmy w Champilliers.


  W jednym ostrym wydechu uszło ze mnie całe powietrze.


  Bel.


  Do oczu nabiegły mi świeże łzy. Dotknęłam ust, które wciąż były napuchnięte. Za karę Bel straci wszystko, co dał mu Alastair. Każde małe wspomnienie. Postawił je na szali, żeby mnie tu sprowadzić. Poczułam ucisk w klatce piersiowej. Zrobił to dla nas wszystkich.


  Musiałam znaleźć kobietę z obrazu.


  – Zostań z dziewczyną. Wrócę najszybciej jak to możliwe – warknęła do Hellasa Yrsa, po czym dosłownie wyfrunęła z pokoju razem z Madame de Rêves i Sidem.


  Hellas przetasował i ułożył swoje karty tak, że między nami stanęła bariera nie do przejścia.


  Gdybym tylko mogła użyć jakiejś sztuczki, aby przekonać go, żeby stąd poszedł, z taką samą łatwością, z jaką on wyciągał karty z talii.


  Kiedy zignorował moje spojrzenie, zaczęłam studiować jego twarz. Może tylko chciałam, żeby tak było, ale wyglądał na skonsternowanego. Bardzo możliwe, że dalej nic go nie obchodziłam, ale miałam nadzieję, że przynajmniej mnie nie nienawidzi. Gdy Alastair groził jego siostrze, stało się jasne, że Hellas nie ma wystarczającej władzy, aby oszczędzić jej tego losu. Poczułam jego strach. Nie różnił się dużo od tego, który czułam ja. Wiedziałam z autopsji, do czego są zdolni ludzie, aby chronić swoich bliskich.


  W wolierze, gdy Hellas myślał, że Frigga wpadła w kłopoty, zobaczyłam w jego oczach lęk. Hellas nie stał tu teraz dlatego, że praca dla Alastaira sprawiała mu przyjemność.


  Musiał dostrzegać podobieństwo między naszym położeniem, tym, że oboje mieliśmy związane ręce ze względu na nasze rodzeństwo. A skoro tak, zapewne pragnął tego samego, co ja.


  – Bel nie sprowadził nas tu bez powodu – podjęłam, choć trzęsłam się z nerwów.


  Czekałam, aż Hellas wyjdzie z pokoju, zamykając drzwi na klucz, ale on tylko słuchał.


  – Ja… sądzę, że w tym mieście jest kobieta, która wie coś, co mogłoby nam pomóc.


  – Pomóc w czym?


  Nie wspomniałam o sygnecie. Zamiast tego powiedziałam:


  – Możliwe, że wie coś na temat kontraktów. Wie, jak je rozwiązać. Mógłbyś uwolnić siebie i swoją siostrę. Najpierw jednak musisz mnie wypuścić.


  Kiedy uniósł srebrną brew, dodałam:


  – Proszę.


  Moje ręce były lodowate. Potarłam je o ramiona, aby wypełnić czymś ciszę i coś zrobić, zamiast stać bez ruchu. Nie wiedziałam, co więcej powiedzieć. Pewnie mogłabym błagać. Nie miałam skrupułów.


  – Co byś zrobił, gdyby role się odwróciły? – zapytałam. – Gdyby Frigga była ptakiem, a ty miałbyś szansę ją uwolnić, nie zrobiłbyś tego?


  Proszę, wypuść mnie, błagałam całą sobą. Wcale tak bardzo się od siebie nie różnimy.


  Hellas milczał przez kilka kolejnych sekund, po czym otworzył drzwi na oścież i przytrzymał je. Dla mnie.


  – To, co zrobiłaś dla Friggi w wolierze… Powiedziała mi, że skłamałaś, aby ją chronić, choć wcale nie musiałaś. Gdybyś tego nie zrobiła… – Wypuścił powietrze przez nos. – Uznaj to za spłatę długu.


  A więc zgodził się mi pomóc.


  Z korytarza dobiegały nas dźwięki, ale się nie poruszałam.


  – Na co czekasz? – spytał Hellas.


  Ostrożnie podniosłam porcelanowy palec Zosy, wsunęłam go do kieszeni spódnicy i umieściłam obok kosmolabium. Podeszłam do klatki.


  Hellas mruknął z niedowierzaniem.


  – A myślałem, że Bel nie zadaje się z głupcami.


  – Przecież jej tu nie zostawię.


  – Nie ujdziesz kilku przecznic, niosąc to coś, a i tak obie musicie wrócić przed północą.


  Puściłam jego uwagę mimo uszu i schyliłam się, aby podnieść klatkę.


  Hellas burknął. Wyjął kartę i ustawił ją na czubkach palców. Czekałam, aż ciśnie nią prosto w moją krtań. Ale on podszedł bliżej i położył ją na metalowych prętach klatki. Rozwinęły się z niej papierowe liście, przykrywając ją bielą.


  – Teraz przynajmniej masz szansę przejść przez lobby i nie zostać złapana.


  Wyprostowałam się, zdumiona, że Hellas zdobył się na ten gest. Odsuwając jeden z białych liści na bok, pogłaskałam szyję Zosy.


  – Musisz być cicho – wyszeptałam w nadziei, że zrozumie.


  Choć była tylko ptakiem, położyła się i schowała główkę pod skrzydłem.


  Hellas pomachał, że mam iść za nim.


  – Jeśli teraz ze mną nie pójdziesz, nie będzie drugiej szansy.


  Chwyciłam za przykryte liśćmi pręty.


  – Możemy ruszać.


  – Dobrze. Gdy tylko maître spostrzeże, że cię nie ma, wyśle kogoś na poszukiwania. Obojętnie, co zdecydujesz, na twoim miejscu poszedłbym najdalej, jak tylko możesz, w kierunku granicy miasta, i został tam, aż będziesz wiedzieć, co dalej. Na szczęście jest dopiero godzina po północy. Gratulacje. Masz całe dwadzieścia trzy godziny, zanim znów się przemieścimy.


  Zaczęłam iść korytarzem, zatrzymując się, aby sprawdzić drzwi do gabinetu maître’a, ale oczywiście były zamknięte. Przycisnęłam Zosę mocno do piersi, gdy przeszyła mnie kolejna myśl.


  – Co jest? – spytał Hellas.


  – Jak mam przejść przez główne drzwi z klatką?


  – Zostaw to mnie. Schowaj się w mroku i zaczekaj na moją sztuczkę. Potem wyjdź tak dyskretnie, jak tylko potrafisz.


  – Jaką sztuczkę?


  Zamachał wachlarzem kart. W jego oczach zaświecił szelmowski błysk.


  – Jeśli jesteś tak bystra, jak sądzę, bez trudu się domyślisz.
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  Lobby ogarnął chaos. Choć był środek nocy, imprezowicze nie spali, tylko wymieniali się pogłoskami na temat miasta za drzwiami hotelu. Powtarzający się widok w oknach pokazywał świetliki lamp gazowych na tle nocnego nieba, które błyszczało morzem gwiazd o różowym poblasku. Widok z okna księżycowego musiał być jeszcze piękniejszy.


  Na tę myśl gorączkowo przeszukałam wzrokiem lobby, ale nigdzie nie było widać Bela. Nic mu nie będzie, powtarzałam sobie. Bo jeśli nie…


  Nie chciałam myśleć o tym, co by to oznaczało. Jedynym pocieszeniem było to, że znajdowaliśmy się w Champilliers, i zawdzięczałam to jemu.


  Alastair stał w rogu z grupą portierów i żywiołowo gestykulował.


  Hellas zajął miejsce na scenie, które zwykle było przeznaczone dla Bela. Nie miał na sobie swojej peleryny, ale nikt nie zwrócił na to uwagi, gdyż Botaniste miał zaraz zacząć występ.


  Jego srebrne włosy zakręciły się wokół niego, gdy rzucił sześć czerwonych kart, ustawiając je w olbrzymim półkole wzdłuż sceny. Przed nią, choć nie za blisko, gromadzili się goście.


  Na widok Hellasa Alastair się wyprostował. Jego twarz przybrała stalowy wyraz, a bystry wzrok skanował pomieszczenie. Zanim zdążył mnie zobaczyć, schowałam się za drzewkiem pomarańczowym.


  To, co pomyślał sobie maître, było bez znaczenia, bo gdy tylko Hellas uniósł ręce w górę, całe lobby zaczęło się ku niemu przeciskać, spychając Alastaira w stronę dalekiej ściany, dopóki nie straciłam go z pola widzenia.


  Musiałam natychmiast wydostać się z hotelu.


  Gdy tylko karty Hellasa wróciły na miejsce, wszyscy umilkli. W lobby zaległa taka cisza, że słychać było pojedyncze oddechy. Hellas odważył się posłać spojrzenie w mrok, gdzie stałam, i uniósł dłoń do czoła, w geście sygnału lub pozdrowienia, nie miałam pewności. Po tym strzelił palcami, otworzył usta i ryknął.


  Dwustu gości jednocześnie spojrzało na ziemię. To się nazywa odwrócenie uwagi, pomyślałam. Nie mogłam oderwać wzroku od kart, które wypuszczały korzenie. Wiły się w dół, a marmur rozstępował się niczym mokra ziemia wiosną pod naporem kiełków. Gdy korzenie osiadły, w górę poszybowały blade rośliny, z których wyrastały olbrzymie, papierowe konary sięgające sufitu, plącząc się między żyrandolami i przekształcając lobby w ogród czerwonych serc.


  Zgromadzony tłum wybuchł aplauzem.


  Dopiero wtedy ścisnęłam klatkę z Zosą i wymknęłam się przez drzwi frontowe.
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  Witaj w Indziej – wyszeptałam do Zosy.


  Spoglądała na mnie spomiędzy zmiętych liści, które opadały, gdy szłyśmy.


  W Durc po północy miasto wypełniały sprośne piosenki pijanych marynarzy. Nie inaczej było tutaj. Mieszkańcy Champilliers wykrzykiwali werdaneryjskie rymowanki, a ich nieskrępowany śmiech niósł się po kanałach.


  Szłam przez miasto, zatrzymując się tylko po to, żeby złapać oddech. Mijały godziny, a ja starałam się przypomnieć sobie mapę, a w szczególności magiczną sygnaturę w jej centrum. Jednak bez tamtego arkusza nie potrafiłam odróżnić północy od południa ani określić swojego położenia.


  Nie wiedziałam, jak Bel to robił. Jedynym wyraźnym obrazem w mojej głowie była purpurowa markiza, jednak mrok nocy sprawiał, że nie sposób było odróżnić poszczególnych kolorów.


  Wkrótce na palcach zrobiły mi się odciski od trzymania ciężkiej klatki, a wygląd miasta wokół mnie zaczął się zmieniać. Budowle z nieskazitelnego marmuru ustępowały walącym się domom, z których odpadały dachówki. Zatrzymałam się, aby spytać o drogę w karczmie o niebieskich okiennicach. Łuszczący się szyld, na którym próżno było szukać inkrustowanej perły, informował: HOTEL DU SOLEIL.


  Drzwi zaskrzypiały, gdy je otwierałam. Prawie świtało. Stara kobieta uniosła ociekający śliną policzek z blatu recepcji i zmrużyła oczy na widok coraz silniejszego światła, które sączyło się przez szybę.


  Opisałam jej purpurową markizę.


  – Czy jest jakieś miejsce, gdzie można spotkać suminariuszy? Może sklep?


  Jej wodniste oczy rozbłysły.


  – Na końcu Rue d’Arles znajduje się Alejka Kanciarzy. Uważaj, w alei pełno jest wszelkiej maści oszustów, ale na jej południowym krańcu są też sklepiki parające się magią – kobieta zasyczała, wypowiadając słowo magia, tak jak niektórzy wymawiają słowa demon albo diabeł, i z jakiegoś powodu zdenerwowało mnie to bardziej niż kiedykolwiek. – Sklepy powinny wkrótce się otworzyć. Możesz spróbować. Chyba widziałam tam purpurową markizę. A może była różowa?


  Na zewnątrz aleje zaroiły się ludźmi, którzy zmierzali w stronę hotelu. Moja szyja pokryła się kroplami potu, a uchwyt klatki wrzynał mi się w dłoń. Jednak ból pomagał mi się skoncentrować. Nie pozwalał mi zasnąć, a nogi szybciej mnie niosły. Gdy myślałam, że dalej już nie dam rady, skręciłam i znalazłam się na miejscu.


  Rue d’Arles, znana też jako Alejka Kanciarzy, była wybrukowanym pasażem położonym zaledwie trzy przecznice od słynnej rzeki Noir, choć mogło się wydawać, że należy do innego świata. Przycupnięte przed wejściami do sklepów kobiety handlowały podrabianą magią. Makijaż, który miały na twarzach, przypominał maski i miał odwracać uwagę od ich ropiejących wrzodów i wystających żeber.


  – Powróżę ci z dłoni, dziecinko, za miedziaka.


  Starucha wymownie uniosła wymalowane brwi na widok moich kieszeni. Próbowałam nie wzdrygnąć się na widok jej gnijących dziąseł.


  – Marzy ci się więcej pocałunków, złotko? Znam doskonałe zaklęcie!


  – Twoja przyszłość obfituje w dramatyczne wydarzenia! Poznaj ją za ułamek ceny.


  – Zabutelkuję twój cień. Wypicie go wyleczy każdą chorobę!


  – Wróżby z kart! Karty znają odpowiedź na wszystkie twoje problemy!


  Nie sądzę, pomyślałam, zwłaszcza że karty wyglądały na zwykłą, postrzępioną talię do gier, na widok której Hellas skrzywiłby się z odrazą.


  Koniec alejki zajmował wózek pełen świecących fiolek i buteleczek, które wyglądały jak te z baru w Salonie Zachwytów. Podniosłam butelkę zaklejoną kapiącym czerwonym woskiem i oznaczoną rysunkiem ludzkiego serca. Na odklejającej się srebrnej folii wytłoczono słowo Amour.


  Spoglądała na mnie młoda kobieta siedząca na niskim stołku. Jej blade policzki były upstrzone piegami. Przesypywała jakiś świecący proszek z koperty do szklanego słoika, który trzymała między kolanami. Płyn w słoju zmienił kolor na mocno pomarańczowy, taki sam, jak mikstura przyrządzona niegdyś przez Yrsę.


  – Jakiego eliksiru życzysz sobie, madame?
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  – Żadnego – powiedziałam przezornie i szybko się oddaliłam.


  Na końcu alei przecinał ją niewielki kanał. Dotarłam do niego i zatrzymałam się. Przede mną rozciągała się purpurowa markiza, taka jak ta, którą zobaczyłam po dotknięciu obrazu.


  Starłszy z okna grubą warstwę kurzu, zajrzałam przez nie do środka. Wzdłuż tylnej ściany biegł długi blat, przysłonięty półkami pełnymi magicznych przedmiotów: fiolek, piór, misek, skamielin i opalizujących kryształów. Zardzewiałe zawiasy zapiszczały, gdy przechodziłam przez próg.


  W środku zatęchłe powietrze osiadło mi na języku. O ścianę opierał się regał pełen z zakurzonych drewnianych zabawek. SOUVENIRS MAGIQUES, głosił szyld z brązu. Zaciekawiona podniosłam kilka z nich: lupę, malutki młotek, papierośnicę i okrągły dysk z wygrawerowanymi znakami zodiaku.


  Sięgnęłam do kieszeni i wyjęłam kosmolabium. Ostrożnie przyłożyłam je do dysku. Były identyczne, tyle tylko, że jeden był artefaktem, a drugi kiepsko obrobionym kawałkiem drewna.


  Te prymitywne zabawki były drewnianymi wersjami artefaktów, które widziałam w hotelu. Kobieta z obrazu musiała gdzieś tu być i nadal mieć swoje wspomnienia, w przeciwnym razie nie potrafiłaby ich wykonać.


  Na tyłach sklepu na marmurowym blacie stała kasa. Obok niej leżała gazeta otwarta na stronie z ogłoszeniami o pracę. W morzu czerni i bieli wyróżniał się jaskrawy, purpurowy anons.


  Obok gazety stała filiżanka herbaty, z której unosiły się kłęby pary. Jeszcze ciepła. Puls dudnił mi w uszach.


  – Jest tu ktoś?


  Zazgrzytało żelazo. Uniosłam wzrok. Kobieta naciągała parę jedwabnych rękawiczek wieczorowych za łokieć – dość wytworny dodatek jak na stan lokalu – jednocześnie schodząc w dół kręconymi schodami z kutego żelaza. To była ona – kobieta z obrazu. Nie postarzała się ani o dzień.


  – Zamykam dziś wcześniej – powiedziała.


  Wzięła do ręki dwa podniszczone pudła na kapelusze i rzuciła je na blat. Otworzyły się równocześnie. Były puste.


  – W czym mogę pomóc?


  – Szukałam pani. To pani jest kobietą z obrazu w pokoju map.


  Jej bystre oczy przyglądały mi się z nowym zainteresowaniem. Zauważyła też kosmolabium w mojej dłoni.


  – Fabrykantka. Zakładam, że narysowałaś mapę na podstawie obrazu?


  Skinęłam głową.


  – Jestem pod wrażeniem. Ludzie zmieniają się wraz z upływem czasu. Potrzeba nie lada umiejętności, żeby narysować mapę, która do nich zaprowadzi, a jednak ci się udało. Masz potężną moc. – Stanęła za ladą i uważnie badała moją twarz. – Ciekawi mnie tylko jedno. Jakim cudem nadal masz oboje oczu?


  Przypomniałam sobie wygląd niemleka i zadrżałam.


  – Jestem fabrykantką dopiero od kilku dni.


  Zosa zaskrzeczała. Kobieta spojrzała na moją siostrę i uśmiechnęła się. W jej twarzy dostrzegłam melancholię. Choć na obrazie się nie uśmiechała, gdzieś już widziałam ten wyraz twarzy.


  – Kim jesteś?


  – Mam na imię Céleste. – Uśmiechnęła się szerzej. – Ciekawe z ciebie zjawisko. Tak się składa, że sprzedaję talizman, który świetnie do ciebie pasuje. Zaraz go znajdę.


  Kobieta zaczęła przerzucać graty przy tylnej ścianie.


  – Mam!


  Położyła na mojej dłoni drewnianą zabawkę podobną do tych z wystawy. Była grubo ciosana i miała kształt sygnetu z nieudolnie wyrzeźbioną literą S na przedzie. W jej oczach pojawił się błysk.


  – Wiesz o sygnecie?


  – Ależ oczywiście. Kiedyś zrobiłabym dla mojego brata wszystko, włącznie ze znalezieniem sygnetu, ale to już przeszłość.


  – Brata?


  Uśmiechnęła się ponownie i nie mogłam nie dostrzec podobieństwa. Mieli to same czoło i ten sam łuk podbródka.


  Céleste była siostrą Alastaira.


  A skoro tak, musiała wiedzieć więcej o sygnecie i o tym, czy mógł nam pomóc.


  Céleste zaczęła wrzucać zabawki po dwie do pustych pudeł na kapelusze. Pakowała się.


  – Wybierasz się do hotelu? – spytałam.


  – Czy wciąż jest tam Yrsa?


  Odpowiedziałam szybkim skinięciem głowy.


  – Ta wiedźma przyrzekła spalić ten sklep ze mną w środku, gdyby hotel kiedykolwiek powrócił. Więc nie, nie wybieram się do hotelu i nie zamierzam też tu zostać, aby przekonać się, czy Yrsa dotrzyma słowa.


  Przez okna widziałam, że ulica była jeszcze bardziej ruchliwa niż przedtem. Dotarcie tu nie zajęłoby Yrsie czy Sidowi dużo czasu. W uszach słyszałam głos Bela. Nie bądź głupia, powiedziałby. Uciekaj stąd teraz, póki jeszcze możesz. Jednak jeśli ktokolwiek znał odpowiedzi, była to siostra Alastaira.


  – Czy możesz poświęcić mi kilka minut?


  – Na niebiosa, nie. – Obeszła mnie, aby wyjąć książkę z zakurzonej półki. – Nie ma czasu. Wychodzę i ty też powinnaś.


  Pamiętając jej słowa z obrazu, nie oczekiwałam, że przyjmie mnie z otwartymi ramionami i wszystko mi wyjawi. Dlatego rozmyślałam, jak mogłabym ją przekonać, żeby mi pomogła. Rozważałam użycie kłamstwa, ale nie mogłam wymyślić nic lepszego od prawdy. Gdy sięgnęła po pudełko, zamknęłam je, zmuszając ją do spojrzenia na mnie. Wyciągnęła dłoń w stronę uchwytu, ale odsunęłam pudełko poza jej zasięg.


  – Wszyscy wierzą, że dzięki twojemu bratu magia wewnątrz hotelu jest bezpieczna. Tyle że więzi on swoich pracowników przy pomocy kontraktów – powiedziałam, a Céleste wzdrygnęła się.


  – Przykro mi, naprawdę, ale nie jestem w stanie pomóc…


  – Zagroził, że jeśli nie narysuję mapy do tego sygnetu, zabije moją siostrę – przerwałam jej. – Odciął… – w gardle urosła mi gula. – Odciął jej cztery palce i dał jeden Yrsie, która zmieniła go w porcelanę.


  Dotknęłam palca w mojej kieszeni, aby przypomnieć sobie, że nadal tam jest. Céleste ścisnęła blat odzianymi w rękawiczki dłońmi. Była wyraźnie poruszona. I dobrze.


  – Nikt nie jest w stanie go powstrzymać. Nie znam cię. Nie mam powodu, żeby ci ufać, ale wierz mi, jesteś moją ostatnią nadzieją. Jeśli sygnet usuwa magię, chcę go użyć do rozwiązania naszych kontraktów. Najpierw jednak muszę go znaleźć. Pomożesz mi?


  Oczy Céleste wystrzeliły ku drzwiom.


  – Czy ktoś cię śledził?


  Moje mięśnie drżały z nerwów.


  – Nikogo nie widziałam. Czy to znaczy, że mi pomożesz?


  – To nie takie proste. Mogłabym powiedzieć ci wszystko, co wiem, ale zajęłoby to kilka godzin, a zaraz wychodzę.


  Jej walizka była zapełniona tylko w połowie.


  – Więc powiesz mi tyle, ile zdołasz w trakcie pakowania. – Otworzyła usta, aby zaprotestować, ale uderzyłam pięścią w blat. – Zostawiłaś wszystkich samym sobie. Jeśli wiesz coś na temat sygnetu, musisz mi powiedzieć.


  Jej twarz ściągnęła się.


  – W porządku. Przekażę ci tyle informacji, ile zdołam, ale potem musisz stąd wyjść.


  Chciałam jej podziękować, ale uniosła dłoń.


  – Powiedz mi, co wiesz o hotelu. Tylko szybko.


  Opowiedziałam jej o kontraktach i nieskończonym archiwum. Potem o znalezieniu książki w pokoju map, o tym, że hotel był niegdyś siedzibą towarzystwa suminariuszy.


  Przytaknęła.


  – Gdy weszłam do niego po raz pierwszy, był hotelem tylko z zewnątrz.


  – Z zewnątrz?


  – Tak. Trafiłam do niego przez przypadek. Było to pewnego parnego dnia w Champilliers. Wracałam do domu z Alastairem, któremu chciało się pić. Budynek ten wyglądał jak zwykły hotel, więc weszłam do środka, do małego, pustego lobby w nadziei, że dostanę coś do picia. Na blacie recepcji stał znak z informacją, że w hotelu nie ma miejsc. Stałam tam, bębniąc palcami, czekając, aż ktoś przyjdzie, ale nikt się nie zjawił. Do czasu, aż wyciągnęłam dłoń, aby nacisnąć dzwonek, a on uniósł się w powietrzu, aby zbliżyć się do mojego palca. Nie był to ostatni przejaw magii, który zobaczyliśmy tamtego dnia, o nie.


  – Domyślam się – powiedziałam, przypominając sobie chwilę, kiedy przybyłam do hotelu z Zosą, to jak uczucie bycia wewnątrz buzowało we krwi niczym narkotyk. – Skoro tobie się to udało, inni z pewnością także mogli wejść do środka. Co, gdyby odkryli, że w tym miejscu ukrywali się suminariusze?


  – Nie odkryliby. Fasada hotelu stanowiła idealną przykrywkę. Odprawianie ludzi z kwitkiem było bajecznie proste. W końcu hotel ma skończoną liczbę pokoi.


  – A więc mówiono im, że w hotelu nie ma miejsc.


  – Tak. Ale nie dla nas. Gdy weszliśmy do środka, byłam jeszcze dzieckiem. Nie wiedziałam, że jestem suminariuszką. Gdybym przyszła na świat w rodzinie o długiej linii suminariuszy, wówczas może dostałabym artefakt albo chociaż znałabym inne sposoby, w jakie można używać magii tak, by nie raniła innych.


  – Pierwotnej magii?


  Skinęła głową.


  – Jednak nie wiedziałam nic na temat korzystania z magii. Stowarzyszenie uratowało mi życie, tak jak wielu innym dzieciom. Hotel był znany wśród rodzin, w których płynęła krew suminariuszy. Rodzice wiedzieli, że jeśli dziecko wykazuje określone cechy, mogą je tutaj wysłać, aby żyło długie lata bez ryzyka, że zostanie wykryte. To wielkie szczęście, że sama się na niego natknęłam.


  – Więc wprowadziliście się do hotelu?


  – Oczywiście. Jedyną inną opcją było ukrywanie się i próba samodzielnego kontrolowania mojej magii – z całą pewnością nie byłam na to gotowa. Stowarzyszenie było wówczas najlepszym wyborem. Gdy znalazłam się w środku, otrzymałam artefakt i pracę. Sporządzałam dla niego mapy. – Céleste przeniosła swój wzrok na kosmolabium.


  Instynktownie schowałam metalowy dysk do kieszeni.


  – Jeśli ty rysowałaś mapy, czym wobec tego zajmował się twój brat? – I proszę, pospiesz się, o mało nie dodałam.


  – Czego nie robił mój brat? To geniusz. Przewodniczący towarzystwa darzył go szczególną sympatią. Powierzył mu pozycję sekretarza, która obejmowała katalogowanie artefaktów. Ale nie od razu. – Zmarszczyła się. – To moja wina, że się tam znalazł. Wybłagałam, żeby mógł zostać, bo nie mogłabym żyć z myślą, że zostawiłam go na pastwę losu.


  – Z pewnością i tak zauważyliby jego potencjał i sami go sprowadzili.


  – Nie tylko go nie sprowadzili, ale z początku wcale nie chcieli go przyjąć. – Nachyliła się ku mnie, przestraszona, jak gdyby Alastair mógł podsłuchać każde jej słowo. – Widzisz, tylko suminariuszom wolno było przejść przez to małe lobby, i chociaż Alastair zrobił niesamowicie dużo, aby świat sądził inaczej, mój brat nie ma w sobie ani kropli magii.
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  Drewniany pierścień wypadł mi z rąk i sturlał się na marmur. Maître nie miał w sobie magii.


  – Przecież to najpotężniejszy suminariusz na świecie.


  – To największy kłamca na świecie. Wiem, że trudno w to uwierzyć.


  Widziałam, jak przesuwa ściany. Patrzyłam, jak stwarza kwiaty z niczego. Czyścił umysły ze wspomnień z taką lekkością, jakby zrywał przejrzałe brzoskwinie.


  – Twój brat ma w żyłach magię.


  Musiał ją mieć.


  – Zapewniam cię, że to nieprawda – oświadczyła z powagą Céleste. – Nasi rodzice nie żyli. Nie mogłam zostawić go samego w Champilliers, przekonałam więc władze towarzystwa, aby pozwolili mu zamieszkać tam ze mną. – Uniosła filiżankę, wpatrując się w parującą wodę, jak gdyby potrafiła wyczytać z niej przyszłość. – Gdy znaleźliśmy się w środku, Alastair zobaczył suminariuszy, którzy mogliby być jego dziadkami, choć nie wyglądali na wiele starszych ode mnie. Wszystko było magiczne. Nawet pomarańcze były zaczarowane.


  Cudowne drzewka pomarańczowe.


  – Twój brat powiedział, że kiedyś próbował je ściąć.


  – Nie znosił ich – powiedziała. – Te pomarańcze są zupełnie wyjątkowe. Czy wiesz, że ich sok smakuje jak szczególny posiłek, który kiedyś zjadłaś? Dla mnie na przykład jest to tort truskawkowy z moich dziesiątych urodzin. Kiedy piłam sok, ożywało wokół mnie wszystko, co zapamiętałam z tamtego przyjęcia. Czułam nawet zapach dymu ze zdmuchniętych świeczek.


  Cudowna pomarańcza musiała być głównym składnikiem napoju, który Yrsa dała mi do wypicia pierwszego popołudnia w hotelu – i w którym ukryła kroplę prawdy.


  – Jak wiesz, tylko suminariusze mogą zrywać pomarańcze. Alastair ich nie cierpiał, bo drzewka przypominały mu o tym, kim nie był. Zamykał się w sobie na wzmiankę o czymkolwiek związanym z magią. Nie mogłam znieść jego cierpienia, dlatego zaczęłam ukrywać przed nim pewne sprawy.


  Doskonale wiedziałam, co czuje Céleste. Często miałam wyrzuty sumienia, że nie powiedziałam Zosie, jak bardzo żałuję zabrania jej do Durc. Istniało tyle spraw, o których chciałam jej powiedzieć, ale nie mogłam.


  Céleste wrzuciła kilka kolejnych przedmiotów do pudełek. Jedno było prawie pełne, jednak ja nadal potrzebowałam odpowiedzi.


  – Alastair musiał być bardzo samotny.


  – Nie do końca – odpowiedziała. – Miał przyjaciółkę, Nicole, suminariuszkę o bardzo nikłej mocy. – Céleste warknęła, wypowiadając imię kobiety. – Artefaktem Nicole była miedziana łyżka, która była w stanie zagotować jedną filiżankę wody naraz. I nic poza tym.


  Céleste uniosła drewniany sygnet. Wsunęła go na palec i zsunęła z niego, po czym podniosła go w górę. Na rzeźbione drewno padło światło.


  – Pewnego dnia mój brat trafił na wpis dotyczący sygnetu w katalogu towarzystwa. Przyniósł go prosto do mnie. Wbił sobie do głowy, że skoro sygnet potrafi nadawać magię, to obdarza także płynącymi z niej korzyściami. Mógłby więc zyskać moc i nieśmiertelność – dostać wszystko to, czego pragnął. Błagał mnie, żebym narysowała mapę prowadzącą do niego.


  To dlatego tak bardzo pragnął sygnetu.


  Chciał zostać suminariuszem, by oszukać śmierć.


  – Udało wam się znaleźć sygnet? – spytałam.


  – Na początku nie byłam w stanie poczuć wpisu w katalogu. Nie wystarczał do stworzenia mapy. Ale to nie powstrzymało obsesji Alastaira. Sygnet sprawił, że mój brat wpadł na nowe pomysły, a wkrótce w sejfie stowarzyszenia znalazł kolejny artefakt. Lustro. – Jej twarz pociemniała.


  – Zaśniedziałe podręczne lusterko?


  – Widziałaś je?


  – Kilka razy. Madame des Rêves się nim wachlowała.


  Céleste skrzywiła się na wzmiankę o Madame des Rêves.


  – Kiedy Alastair i ja przybyliśmy do hotelu, pracowała dla stowarzyszenia jako pokojówka. Wymyśliła sobie ten żałosny tytuł i kazała wszystkim nazywać się Madame. Nigdy nie poznałam prawdziwego nazwiska Nicole.


  Nie mogłam w to uwierzyć.


  – To des Rêves była suminariuszką, z którą zaprzyjaźnił się Alastair? Tą z miedzianą łyżką?


  Céleste przytaknęła.


  – Miała słabą moc. Był to jedyny artefakt, który czuła.


  – Ale jeśli Des Rêves potrafi tylko podgrzewać ciecze, to jak w takim razie używa szponu, żeby zmieniać ludzi w ptaki?


  – W ten sam sposób, w jaki mój brat udaje, że jest suminariuszem – korzystając z lusterka.


  – Nie rozumiem.


  Céleste nie przestawała zdejmować przedmiotów z półek i wrzucać ich do pudeł na kapelusze. Pakowała się i jednocześnie opowiadała mi historię lusterka. Dowiedziałam się, że po kilku latach spędzonych w stowarzyszeniu Alastair odkrył opis zaśniedziałego ręcznego lusterka w starym dzienniku. Według niego pewna Werdaneryjka i kapitanka statku używała innego artefaktu do tworzenia wiatru, aby żeglować. Kiedy w połowie drogi na bezwietrznym oceanie jej magia zaniemogła, wykorzystała podręczne lusterko, aby zwiększyć swoją moc, przekierowując na siebie magię członka załogi, który nie miał jej tyle, aby być w stanie użyć tworzącego wiatr artefaktu. Ręczne lusterko tymczasowo przenosiło magię suminariusza na inną osobę.


  – Alastair zaczynał wyglądać na starszego od pozostałych suminariuszy. Sądził, że lusterko działa tak samo, jak według niego działa sygnet. Przyniósł je do mnie, a ja, naiwna, wypróbowałam na nim jego działanie. Natychmiast poczuł się odmłodzony i odkrył, że z jego pomocą jest w stanie korzystać z niektórych słabszych artefaktów. Ale ilość magii, którą na niego przeniosłam, była tak niewielka, że efekt utrzymał się tylko przez kilka dni. Pozyskana w ten sposób magia jest krótkotrwała. Zużywa się.


  – Czy próbowałaś użyć go ponownie?


  – Nigdy – odpowiedziała.


  Spojrzała na mnie, po czym powoli chwyciła koniuszek palca jednej rękawiczki i zdjęła ją.


  Na widok jej dłoni odskoczyłam i wpadłam na klatkę z Zosą. Moja siostra zaszczebiotała ze złością, ale nawet na nią nie zerknęłam. Nie mogłam oderwać wzroku od dłoni Céleste – a raczej tego, co z niej zostało.


  – Korzystanie z lusterka to nie to samo, co używanie własnej magii. Magia, którą przekazujesz komuś innemu, nie odnawia się. Oto, co wyrządziło mi oddanie komuś malutkiej cząstki magii.


  Przez środek jej dłoni na wylot przechodziła dziura wielkości dublona, otoczona przez szarzejącą tkankę.


  Wydałam z siebie okrzyk, kiedy chwyciła moją dłoń. Mój kciuk wsunął się w szkaradną dziurę. Z jej krańców unosiły się ledwo widzialne kłęby dymu, jak gdyby Céleste na moich oczach zamieniała się w ducha. Potem puściła mnie i z powrotem nałożyła rękawiczkę.


  Złapałam się blatu i cieszyłam się jego litą powierzchnią oraz moją całą skórą.


  Céleste zmarszczyła twarz.


  – Alastair obiecał mi, że zwróci lusterko i nigdy więcej go nie użyje, ale mnie okłamał. Potem powiedział o jego istnieniu jej.


  – Des Rêves?


  – Nicole jest nikczemna, a mój brat był zwykłym głupcem.


  – Nadal nim jest.


  – Na to wygląda. Wkrótce po tym, jak wypróbowałam na nim lusterko, Nicole udało się namówić swoją współlokatorkę, aby go na niej użyła, obdarowując i Nicole, i Alastaira magią. To jednak sprawiło, że w ramieniu nieszczęśnicy powstała ziejąca dziura, wysysając z niej kolor.


  Przeszedł mnie dreszcz. Przypomniałam sobie suminariuszy w wolierze, ich wyblakłe pióra. Poszczególne elementy zaczynały układać się w całość.


  – Alastair powiedział mi później, że skóra współlokatorki poszarzała, a jej usta i powieki przybrały kolor kurzu, jak u zwłok. Błagała Nicole, aby odwróciła ten proces, próbowała nawet walczyć za pomocą swojego artefaktu, lecz lusterko sprawiło, że jej magia zniknęła – została bezpowrotnie przeniesiona. Nicole nie chciała, żeby dziewczyna uciekła lub opowiedziała komuś o tym, co zaszło, więc używając skradzionej magii, wykorzystała artefakt nieszczęsnej dziewczyny przeciwko niej.


  – Co było jej artefaktem? – spytałam, chociaż mogłam się domyślić.


  – Srebrny szpon. – Céleste potrząsnęła głową. – Wtedy nie wiedziałam jeszcze, co zaszło. Nikt nie wiedział. Przewodniczący stowarzyszenia zarządził poszukiwania. Zauważono, że brakuje walizki dziewczyny oraz części jej ubrań. Wszyscy przyjęli, że wyjechała. Później dowiedziałam się, że Nicole zamknęła ją w wolierze, zaś mój brat upozorował jej wyjazd. Gdybym tylko wiedziała…


  Wargi Céleste zaczęły się trząść. Nie potrafiłam wyobrazić sobie ogromu winy, jaki musiała czuć. Przez cały ten czas Alastair i des Rêves kradli suminariuszom magię, a następnie pozbywali się dowodów tuż pod nosem gości.


  I moim.


  Wiedziałam, jak silną desperację musiał czuć Alastair. Sama czułam ją codziennie. To ona mnie ukształtowała. Jednak on pozwolił jej ponieść się dalej, niż kiedykolwiek śmiałam sobie wyobrazić.


  – Byłam wewnątrz woliery – powiedziałam. – Widziałam pozbawione koloru ptaki. Ich magia…


  – …została skradziona przez mojego brata. I Nicole. Oboje potrzebowali nieskończonego dopływu magii, aby podtrzymywać kłamstwa, które stworzyli – aby mój brat mógł pozostać młody i potężny oraz aby Nicole mogła dalej używać srebrnego szponu. Dziury w piórach można łatwo ukryć.


  – Ale tych ptaków jest całe mnóstwo.


  – Ile jest ich teraz?


  Zrobiło mi się niedobrze na myśl o setkach, które widziałam. Céleste musiała wyczytać odpowiedź w moich oczach, ponieważ powiedziała:


  – Nieważne. Nie chcę wiedzieć.


  – Więc Alastair kradł magię każdego suminariusza, który wpadł w jego ręce?


  – Nie każdego. Jeśli zdarzył się suminariusz, który czuł artefakt przydatny w prowadzeniu hotelu lub szukaniu sygnetu, Alastair nie przemieniał go w ptaka. Ale takich było niewielu. Większość z tych, którzy do niego trafili, kończyła jako ptak. Tak było wygodniej. Wolał trzymać rzeszę wciąż posiadających magię suminariuszy w wolierze, ponieważ będąc ptakami nie mogli jej używać. Pozostawali w uśpieniu i nie stanowili zagrożenia, gotowi na wypadek, gdyby mój brat i Des Rêves potrzebowali kolejnej porcji magii.


  Céleste mówiła prawdę. W środku widziałam kilka ptaków o kolorowych piórach. Suminariusze ci musieli wciąż mieć magię. Nie na długo.


  Już wcześniej byłam zdania, że suminariusze są rzadziej spotykani niż wtedy, gdy hotel zaczynał działalność. Od dziesięcioleci nie wykryto żadnego suminariusza w Durc. To dlatego, że wszyscy byli uwięzieni w ptaszarni, a ich magia została skradziona.


  – Co się stanie, jeśli twojemu bratu zabraknie suminariuszy, których może okraść?


  Uniosła drewniany sygnet.


  Ależ oczywiście. Gdyby udało mu się obdarzyć siebie magią, nie musiałby jej kraść.


  – Mój brat i ja urodziliśmy się ponad sto lat temu. Myślę, że gdyby zaprzestał kradzieży magii, postarzałby się i umarł niemal natychmiast.


  Zamrugałam na wspomnienie tamtego dnia w magicznym korytarzu.


  – Widziałam kiedyś, że skóra na jego dłoni wyglądała na pomarszczoną. I że od czasu do czasu utyka.


  Przytaknęła.


  – Zapewne widziałaś go, tuż zanim skradł kolejną porcję magii.


  Okrutność tego procederu sprawiła, że brakowało mi powietrza.


  – Nie mogę uwierzyć, że można robić takie potworne rzeczy i nadal patrzeć sobie w oczy.


  Céleste chrząknęła.


  – Alastair nie ma z tym najmniejszego problemu. Wyznał mi kiedyś, że magia czyni więcej dobra, utrzymując go przy życiu, niż krążąc we krwi suminariuszy, którym ją odebrał. Ubzdurał sobie, że dziury w ich ramionach nie mogą równać się z jego życiem. Obiecał także, że cofnie wszystko, co zrobił, w tym obdaruje okradzionych magią, gdy tylko znajdzie sygnet.


  – Sygnet jest jego odpowiedzią na wszystko.


  Kobieta skinęła nieznacznie głową.


  – Powinnam była zauważyć, co wyczyniał mój brat razem z Nicole, ale byłam zbyt zajęta rysowaniem map, żeby poświęcić mu uwagę. – Céleste ukryła twarz w dłoniach, a jej blond włosy rozsypały się po ladzie.


  – To nie twoja wina – powiedziałam najspokojniej, jak tylko potrafiłam.


  Kiedy dotknęłam jej ramienia, Céleste strząsnęła moją rękę i gwałtownie wstała.


  – Ależ tak. To mój mały braciszek.


  Wyraz jej twarzy sprawił, że poczułam skurcz w żołądku. Obwiniała siebie dzień w dzień tak jak ja za to, że nie zostawiłam Zosy w Aligney.


  – Zrobiłaś to, co wtedy wydawało ci się słuszne.


  Po jej policzkach popłynęły łzy. Otarła je, a następnie wróciła do pakowania pudełek, nie przestając opowiadać. Wyznała mi, że Alastair był w stanie korzystać z niektórych artefaktów za pomocą skradzionej magii, jednak nie potrafił wyczuć tylu co ona.


  – Wystarczył jednak kałamarz – powiedziała. – Zaklęcia, które pisze, mogą być efektowne i uzależniające. Po pewnym czasie Alastair wyznał mi, że z początku sam próbował tworzyć zaklęcia, jednak z każdym z nich czuł się starzej, co sprawiało, że musiał kraść więcej magii. Błędne koło. Po zniknięciu współlokatorki Nicole, czworo innych suminariuszy opuściło hotel w tajemniczych okolicznościach, a po nich dawny przewodniczący towarzystwa. Podobno wypytywał Nicole, gdy mój brat użył na nim podręcznego lusterka.


  A więc tym sposobem rozpadło się stowarzyszenie. Tyle że przecież każdy wiedział, że Alastair nie ma w sobie magii.


  – Więc twój brat objął przewodnictwo nad towarzystwem, a inni posłusznie to zaakceptowali, niczego nie podejrzewając?


  Nie mogłam w to uwierzyć.


  – Nie zrobił tego sam.


  – Przejął je razem z des Rêves?


  – Nie – powiedziała, a jej głosie brzmiał nutka goryczy. – Alastair przejął władzę nad stowarzyszeniem razem ze mną.


  – Z tobą?


  – Widziałam, że wygląda młodziej niż wcześniej, ale nie zdawałam sobie sprawy z tego, co to oznacza. Nigdy nie podejrzewałam, co wyprawia. – Zaczęła chodzić po pokoju. – Po tym jak zniknęło kierownictwo, pozostali suminariusze zrobili się nerwowi. Byłam najpotężniejszą suminariuszką, która nadal mieszkała w hotelu. Wybrano mnie więc na przewodniczącą. Mnie! Przerażała mnie wiążąca się z tym odpowiedzialność. Gdy więc Alastair przedstawił mi swój plan, abyśmy zarządzali wszystkim jako zespół, jak mogłam mu odmówić? Jak mogłam zrobić coś innego niż to, o co mnie prosił?


  Potrafiłam to sobie wyobrazić. Kierownictwo towarzystwa usunięte z drogi. Nieskończony dopływ suminariuszy.


  – Czy nie zdałaś sobie od razu sprawy z tego, co się dzieje?


  Céleste mogła go powstrzymać.


  – Nie – odpowiedziała z żalem. – Byłam zbyt pochłonięta pracą. Alastair przejął obowiązki administracyjne i katalogował artefakty, ja zaś wykonywałam wszelkie zadania wymagające użycia magii, takie jak wydawanie kontraktów dla nowych suminariuszy.


  Zamarłam.


  – Chcesz przez to powiedzieć, że towarzystwo używało kontraktów przed powstaniem hotelu?


  – Dzięki temu wszystko pozostawało tajemnicą. – Céleste przeciągnęła palcem po purpurowym tuszu ogłoszenia. – Kiedy jakiś suminariusz zachował się w niewłaściwy sposób, odbierano mu artefakt i rozwiązywano kontrakt, tak że gdy opuszczał budynek towarzystwa, zapominał wszystko, co przeżył w środku. Zapominał o istnieniu stowarzyszenia.


  – To prawie tak samo, jak w przypadku kontraktów dla gości.


  – Mój brat jest przebiegły – powiedziała Céleste. – Gdy wpadł na pomysł kontraktów dla gości, rozszerzył po prostu kontrakty dla członków towarzystwa. Potem zaś opracował kontrakty dla personelu, tak aby stanowiły ich dokładne przeciwieństwo, usuwając z ich pamięci wspomnienia ze świata zewnętrznego, gdy tylko przekroczą próg. Nastąpiło to jednak dopiero wtedy, gdy zdecydował się otworzyć hotel.


  – Hotel był jego pomysłem?


  – Tak. Znalezienie sygnetu stało się jego obsesją. Na początku, po przejęciu władzy nad towarzystwem, Alastair wykorzystał jego zasoby do poszukiwań. To jednak nie wystarczyło. Potrzebował możliwości odwiedzania miejsc, w których nie sposób się ukryć. Myślał, że gdy sprawi, że budynek stanie się powszechnie znany i zasłynie jako oszałamiające, przyciągające tłumy widowisko, wówczas zacznie przynosić dochody, dzięki którym opłaci sobie wstęp do krajów, które nie chciały mieć z magią nic wspólnego. Hotel stanowił doskonałe rozwiązanie, dające mu wszystko, czego pragnął. Nie zdając sobie z tego sprawy, pomogłam mu przekształcić budynek w to, czym jest obecnie. Widziałaś nieskończone archiwum?


  Powoli skinęłam głową.


  – Napisałam większość z zawartych w nim zaklęć.


  – Słucham?


  – Wcielanie w życie uroków stworzonych za pomocą kałamarza zużywa mniej magii niż ich napisanie. Pisanie wymaga jej bardzo dużo, a przecież mój brat jej nie miał. Oznajmił mi więc, że moim obowiązkiem jest pomóc mu uczynić hotel tak imponującym, jak to tylko możliwe. Sądziłam, że jego pomysły na uroki są błyskotliwe i potrzebne. Byłam ślepa.


  – Ale w hotelu jest mnóstwo uroków. Muszą ich być tysiące. Czy chcesz powiedzieć, że to ty je wszystkie stworzyłaś?


  Wzruszyła ramionami, jakby była to błahostka.


  – Niektóre pochodziły z czasów towarzystwa, ale nie wystarczyły. Ślęczałam nad archiwum godzinami, aż dostawałam skurczów w palcach. Mimo to realizowałam jego pomysły jeden za drugim. Stworzyłam zaklęcia pozwalające Alastairowi przesuwać ściany i zamykać drzwi na klucz za pomocą jednego słowa. Zaprojektowałam więcej magicznych pokoi dla gości, niż jesteś sobie w stanie wyobrazić. Niektóre przedmioty zaczęły mówić moim głosem, wszystko za sprawą atramentu. – Céleste drżącymi palcami uniosła filiżankę i pociągnęła łyk herbaty, po czym odchrząknęła. – Witaj, podróżująca! – zaszczebiotała. – Wciąż daję radę.


  W istocie.


  – Usłyszałam cię, kiedy pierwszy raz weszłam do hotelu. Twój głos nadal wita gości.


  Céleste zaśmiała się pod nosem.


  – Kiedy stworzyłam to powitanie, nie sądziłam, że będą jacyś goście. Dopiero, gdy Alastair otworzył podwoje hotelu, zrozumiałam, że wszystkie moje zaklęcia miały temu służyć.


  – O niczym ci nie powiedział?


  W końcu byli rodzeństwem.


  – Zorientowałam się, zanim zdążył to zrobić. Na początku byłam podekscytowana. Wiedziałam, że Alastair chce znaleźć sygnet, ale też wierzyłam mu, gdy mówił, że pragnie, aby korzystanie z magii było bezpieczne. – Dotknęła dłonią gazety leżącej na blacie. – Gdy hotel się rozrastał, pomagałam mu w znajdowaniu nowych pracowników za pomocą zaklęcia, które ukazywało się w prasie z chwilą, gdy Alastair zadecydował o następnym przystanku.


  A więc to Céleste stworzyła wszystko, włącznie z ogłoszeniem, które zapoczątkowało cały bałagan.


  Kobieta ściągnęła usta w lekkim grymasie.


  – Dopiero kilka lat później odkryłam prawdę na temat ptaków. Byłam wściekła, ale nie mogłam nic zrobić. Gdy hotel już w pełni funkcjonował, Alastair przestał mnie potrzebować. Nicole i Yrsa były na swój sposób potężne i w pełni mu oddane. Pozostali zostali zmuszeni do podpisania nowych kontraktów, które wymazywały całą wiedzę na temat Stowarzyszenia Suminariuszy…


  Urwała, gdy otworzyły się drzwi wejściowe.


  – Tak? – zawołała.


  Do środka weszli ojciec z córeczką.


  – Obawiam się, że z uwagi na przyjazd hotelu zamykamy dziś wcześniej – oznajmiła Céleste. – Przyjdźcie jutro.


  Mężczyzna coś wymamrotał, ale zabrał dziewczynkę i wyszedł.


  Céleste zaryglowała drzwi.


  Co za marna, mała zasuwka. Gdyby zjawił się tu Sido, jej istnienie nie robiłoby różnicy. To samo tyczyło się drzwi. Zosa poruszyła się w klatce, gdy kolejna fala ludzi pognała z walizkami w kierunku hotelu.


  – Alastair pewnie wkrótce rozda zaproszenia – powiedziałam.


  Céleste głośno chrząknęła.


  – Jeśli konkurs wygląda tak samo, jak w czasach, gdy tam byłam, to wszystko jest jednym wielkim oszustwem.


  – Konkurs nie jest prawdziwy?


  – Ani trochę. Na krótko, zanim opuściłam hotel, Alastair wyznał mi, że Yrsa krąży wokół tłumu ze starym kompasem – artefaktem znajdującym. Ma on wskazywać bezpośrednio na suminariuszy.


  – Widziałam go – powiedziałam, przypominając sobie buzującą w nim magię. – Alastair powiedział, że Yrsa nie potrafi poprawnie go używać.


  – Nigdy tego nie potrafiła, dlatego mój brat rozdaje zaproszenia każdemu, na kogo wskaże. Powiedział, że nie chce ryzykować, że przez przypadek pominie choćby jednego suminariusza.


  Zachwiałam się, słysząc te słowa.


  – A więc to ci ludzie wygrywają zaproszenia.


  – Jeśli nadal wszystko przebiega w ten sam sposób, to tak.


  – Nigdy nie widziałam, żeby ktoś, kto wygrał zaproszenie, odbił się od drzwi. Ale przecież wszyscy oni nie mogą być suminariuszami?


  Céleste wzruszyła ramionami.


  – Domyślam się, że ci, którzy nie są suminariuszami, stają się gośćmi, a jeśli nie stać ich na pokój, zapewne otrzymują propozycję pracy. O ile nic się nie zmieniło, Alastair nigdy nie zaoferowałby nikomu darmowego pobytu. Za moich czasów potrzebował każdego grosza, aby sfinansować poszukiwania sygnetu i prowadzenie hotelu.


  Tamta skrzynia z różowego urdielu…


  – Byłam świadkiem, jak wykupił sobie wjazd do Skaadi.


  – Zupełnie mnie to nie dziwi – powiedziała Céleste, jednocześnie zatrzaskując jedno z pudeł na kapelusze.


  Wszystko nabierało sensu. Alastair potrzebował tłumów. Rozgłos dawał mu większą szansę na wyłowienie niczego niepodejrzewających suminariuszy, jednocześnie wzbudzając entuzjazm wobec magii, dzięki której hotel mógł podróżować do kolejnych miejsc.


  To dlatego ludzie w niebieskim mieście domagali się zaproszeń, choć wielu z nich nie stać było na opłacenie pobytu. To dlatego wszyscy mieszkańcy starych doków tłoczyli się w alejce z szeroko otwartymi ze zdumienia oczami. To dlatego Alastair nigdy nie odprawił żadnego zwycięzcy z kwitkiem. Zależało mu, aby każdy wierzył, że ma szansę zobaczyć świat.


  Hotel, konkurs, widowisko – żadna z tych rzeczy nie miała nic wspólnego z dbaniem o bezpieczne praktykowanie magii. Wszystko, co robił Alastair, miało na celu uwięzienie suminariuszy i zapewnienie sobie środków niezbędnych do prowadzenia poszukiwań sygnetu.


  Aby zapobiec nieuchronnej śmierci.


  Przypomniałam sobie, jak uderzył pięścią w okno księżycowe. Jego skręcający wnętrzności krzyk. Był równie zdesperowany co ja.


  Tamtego dnia do starej alejki w Durc napływali ludzie z miejscowości położonych całe mile drogi od miasta. Przez cały czas sądziłam, że to dobrze, że hotel przyjmuje wszystkich, że przeprowadza konkurs i daje nadzieję tym, którzy desperacko jej pragną.


  Mój Boże. Po policzkach zwycięzców z Durc płynęły łzy radości. Matka z małą córeczką mogła teraz równie dobrze gnić w wolierze.


  – Co się stało, gdy dowiedziałaś się, co wyczynia Alastair? – zapytałam.


  – Nie wiedziałam, co zrobić. Mieszkałam tam jeszcze przez kilka miesięcy, aż nie byłam w stanie dłużej tego znieść. Znalazłam podręczne lusterko i zagroziłam, że je rozbiję. Nicole mnie złapała i zaprowadziła do Yrsy. – Céleste przechyliła głowę, tak że jej twarz oświetlały promienie słońca. Jedno oko błyskało kolorem o ton jaśniejszym od drugiego.


  – To szkło, prawda?


  Przytaknęła.


  – Nicole chciała mnie zabić. Możliwe, że by to zrobiła, gdyby Alastair zatrzymał mnie w niewoli jako ptaka. On jednak podarł mój kontrakt i wygnał do tego miasta, zanim Nicole zdążyła zmusić mnie do podpisania nowego. Potem wręczył mi to. – Uniosła niewielką łyżeczkę ze spodka swojej filiżanki. Była zrobiona z miedzi.


  – Artefakt des Rêves.


  – Nie mogła znieść jego widoku. A ponieważ był najbardziej niepozornym artefaktem w całej kolekcji, Alastair pozwolił mi go zatrzymać. Poza korzystaniem z pierwotnej magii, musiałam pić sporo herbaty, aby utrzymać moją magię w ryzach.


  Zamoczyła miedzianą łyżeczkę w filiżance i zamieszała. Wydostała się z niej strużka pary.


  – Alastair zagroził, że jeśli spróbuję wrócić, ingerować w jego sprawy, albo komuś o tym powiem…


  – A więc szuka sygnetu od ponad wieku?


  – Na to wygląda.


  Suminariuszy było mniej niż jeszcze sto lat temu. Jeśli Alastair zużył całą magię na świecie, to na zawsze utknęliśmy w pułapce. Żadnej magii, która mogłaby zmienić pierze w ciało, która mogłaby przywrócić wspomnienia. Zosa na zawsze pozostanie ptakiem. A Alastair pociągnie nas wszystkich za sobą na dno.


  Nie mogłam do tego dopuścić.


  – Proszę, powiedz mi, jak znajdę sygnet? – Było to jedyne naprawdę istotne pytanie, a czas uciekał.


  Céleste spojrzała mi prosto w oczy.


  – Sygnet nie istnieje.
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  Céleste przeszła w głąb pomieszczenia i wyciągnęła niewielką książeczkę oprawioną w zielone płótno. Złote litery wytłoczone na okładce składały się w napis Księga werdaneryjskich baśni braci Touchard.


  Natychmiast ją rozpoznałam. Maman trzymała jej nowsze wydanie na naszym regale. Zosa i ja wyciągałyśmy ją od czasu do czasu, ale moja siostra była zbyt wrażliwa, żeby przeczytać większość z krwawych opowieści.


  Céleste otworzyła książkę na baśni zatytułowanej Cudowny pierścień.


  Znałam ją. Opowiadała o drwalu, który otrzymał od pewnej czarodziejki zadanie przeczesania dobrze znanego mu lasu w poszukiwaniu pierścienia, który miał dawać wielką moc. Gdyby ów drwal nie zdołał odnaleźć pierścienia przed pierwszym śniegiem, czarodziejka zagroziła, że zje jego pierworodnego syna. Drwalowi udało się go odszukać, jednak nie przekazał go jej od razu. Wymyślił za to, że umieści go na palcu czarodziejki do góry nogami. Zamiast darować jej więcej mocy, pierścień odebrał jej całą moc i uczynił ją śmiertelną.


  Baśni towarzyszył ilustrujący ją drzeworyt. Przedstawiał kobiecą dłoń z sygnetem na palcu.


  – Szukałam tego pierścienia całymi latami, zanim natknęłam się na tę książkę, ukrytą w ciemnym kącie biblioteki. – Céleste przewróciła kartki i zatrzymała się na ostatniej stronie opowieści, pokrytej drobniutkim pismem. – Gryzmoły, które widzisz, to teorie na temat tego, że cudowny pierścień może być artefaktem. Pismo to wydało mi się znajome, i miałam rację. Notatki te zrobiła ta sama osoba, która stoi za opisem sygnetu w katalogu.


  – To znaczy, że pierścień istnieje tylko w bajce?


  – Dokładnie tak. Niektórzy członkowie dawnego kierownictwa towarzystwa wierzyli, że baśnie z różnych kultur całego świata zawierają ziarnko prawdy na temat artefaktów. Raz czy dwa zdarzyło się, że któraś z nich przyczyniła się do znalezienia artefaktów, jednak jestem pewna, że w tym wypadku tak nie jest. Gdy powiedziałam to mojemu bratu, nie uwierzył mi. W tamtym czasie kradł magię już od tak dawna, że odmówił przyjęcia do wiadomości, iż nic nie jest w stanie mu pomóc. – W jej głosie pobrzmiewał smutek.


  Ten smutek udzielił się i mnie. Miałam też silne poczucie straty, jakby drzwi zamknęły się przede mną, zanim zdążyłam przez nie przejść.


  Uciekłam ze stołu Yrsy i z hotelu. Przebyłam całą tę drogę, żeby znaleźć coś, co nie istnieje. Sygnet był tylko błyskotką w dziecięcej opowiastce. Z tego powodu pękało mi serce. Nie mogłam uratować siostry ani wykorzystać sygnetu do rozwiązania naszych kontraktów.


  Właśnie – kontrakty.


  Jeśli nie istniał sygnet, który byłby w stanie powstrzymać tusz Alastaira, być może był jakiś inny sposób.


  Skupiłam uwagę na Céleste.


  – Wiem, że Alastair korzysta z potężnej magii do rozwiązywania kontraktów. Powiedziałaś jednak, że używałaś kałamarza do sporządzania kontraktów dla członków stowarzyszenia jeszcze przed otworzeniem hotelu. Czy istnieje jakiś prostszy sposób, żeby je unieważnić?


  Ta kobieta musiała wiedzieć coś, co mogło nam pomóc. Niemożliwe, że przeszłam całą tę drogę na nic.


  – Obawiam się, że nie – odpowiedziała Céleste. – Mój brat potrafi władać atramentem tylko wtedy, gdy jego palce trzymają kałamarz. Przywołuje poprzez niego skradzioną magię, aby wcielić w życie dowolny urok, także ten unieważniający kontrakty.


  – A gdybym zdobyła kałamarz? – zapytałam, czepiając się wszystkiego, co mogło nam pomóc.


  Céleste posłała mi sceptyczne spojrzenie.


  – Nawet, gdyby jakimś cudem ci się to udało, wątpię, żebyś była w stanie go użyć. Może to zrobić tylko potężny suminariusz po wielu godzinach ćwiczeń.


  Poczułam pustkę w piersi. Sygnet okazał się mitem, a sama nie byłam w stanie rozwiązać kontraktów. Nie mogłam zrobić nic.


  Céleste musiała pomyśleć to samo, bo dodała:


  – Przykro mi.


  – A więc to tyle? Mam się poddać?


  Odpowiedziało mi jej przygnębione spojrzenie.


  Céleste krzątała się dookoła, przygotowując się do wyjścia. Głos z tyłu głowy nakazywał mi odejść, ale moje nogi zdawały się być zrobione z ołowiu. Nachyliłam się ku Zosie i przecisnęłam palce przez kraty, aby pogłaskać jej pióra.


  – Posłuchaj mnie uważnie – zawołała Céleste, zatrzaskując drugie pudełko i zdejmując obydwa z lady. – Nie mów mojemu bratu, że cokolwiek ci powiedziałam. Wprawdzie jesteś suminariuszką, lecz jeśli Alastair zacznie podejrzewać, że zdradziłam ci jego sekret, posunie się do okrutnego czynu, tak jak zrobił to z Issigiem.


  Moje oczy wystrzeliły w górę.


  – Co takiego zrobił Issig?


  – Issig nie mógł znieść tego, co robił Alastair, i nie bał się go tak, jak pozostali. Rzucił mu wyzwanie. Mimo że jego kontrakt był wielokrotnie zmieniany, za każdym razem odbierając mu wspomnienia, Issig nigdy nie przestał dociekać prawdy. W końcu dostał się do woliery. Gdy zwrócił się do mnie z błaganiem o wyjaśnienia, powiedziałam mu o kilku sprawach, o których nie wolno mi było mówić.


  – Na temat kontraktów?


  Przytaknęła.


  – Issig jest potężny. Sądziłam, że może będzie w stanie postawić się mojemu bratu. Tak się też niestety stało. Poszedł wprost do Alastaira i usiłował wydrzeć mu z rąk archiwum. – Jej twarz wykrzywiła się w grymasie. – Bliźniacy zabrali mu jego artefakt i trzymali go, podczas gdy mój brat czyścił mu umysł, aż ten nie wytrzymał, po czym zamknął go za stalowymi drzwiami zamrażarki, gdzie jego magia nie mogła wyrządzić nikomu krzywdy.


  – Skoro ptaki nie mają dostępu do magii, dlaczego nie zamknął Issiga w wolierze? Tak byłoby łatwiej.


  – Pewnie tak, sądzę jednak, że trzymanie go w zamrażarce sprawia Alastairowi przyjemność. Pozbawiony władz umysłowych Issig nikogo nie nachodzi ani niczego nie próbuje. Poza tym nikt poza nim nie jest w stanie używać jego artefaktu, a gościom nie brakuje lodu – powiedziała gorzko. – Jeśli spróbujesz majstrować przy kontraktach, zostaniesz uwięziona… – przerwała w pół zdania.


  – Co się dzieje?


  Jedno z pudeł spadło na podłogę, a zaraz po nim drugie. Odwróciła się w moją stronę.


  – Padnij.


  Zabrzęczało roztrzaskujące się szkło. Ktoś wyważył drzwi wejściowe.


  – Gdzie jesteś, Céleste? – powiedziała przeciągle Yrsa.


  Przykucnąwszy, wyglądałam zza regału z książkami. W drzwiach stała Yrsa, a za nią Sido. Musiałam uciekać. Klatka Zosy opierała się o ladę. Za nią do sklepu wlewał się snop światła.


  Drugie drzwi.


  Yrsa podeszła bliżej lady.


  – Tutaj jesteś. Ciebie także miło widzieć, moja droga, droga Céleste. Powiedz mi, czy nie było tu przypadkiem dziewczyny, która chciała ci zadać kilka pytań? – Yrsa uśmiechnęła się na widok klatki Zosy. – Gdzie ona jest?


  – Nie widziałam żadnej dziewczyny – powiedziała Céleste.


  Przesunęłam się do tyłu na kolanach.


  Yrsa wyciągnęła coś z kieszeni. Było to porcelanowe, pożółkłe ze starości oko.


  – Alastair powierzył je mnie. – Obracała kawałkiem porcelany w dłoniach. – Jeśli przyłapię cię na kłamstwie, upuszczę je.


  Céleste rzuciła się naprzód.


  – Oddaj.


  – Gdzie jest dziewczyna, Céleste?


  To wystarczyło. Céleste spojrzała prosto na mnie.


  – Przepraszam – powiedziała.


  Przesuwałam się do tyłu, aż czyjaś ręka zacisnęła się na moich włosach, wykręcając mi głową na bok. Sido.


  – Nie wypuszczaj jej – rozkazała Yrsa.


  Alchemiczka trzymała porcelanowe oko w dłoni, tuż poza zasięgiem Céleste. Kobieta spróbowała je wyrwać. Jej odziane w rękawiczkę palce o mało go nie złapały. Wtedy Yrsa przechyliła dłoń. Oko spadło z trzaskiem na podłogę.


  – Ależ ze mnie niezdara.


  Céleste jęknęła. Jej głowa opadła ciężko na ladę.


  – Przywracamy Champilliers do naszego rozkładu. Jest tu zbyt wielu sprzedawców eliksirów, żeby marnować taką okazję przez bezsensowne poczucie obowiązku twojego brata – mówiła Yrsa, turlając fragmenty porcelany obcasem buta.


  Trzask. Trzask. Trzask.


  Z każdym pęknięciem ciałem Céleste szarpało. W końcu Yrsa uniosła obcas i uderzyła nim o podłogę. Jednym ruchem zmiażdżyła pozostałości oka. Céleste opadła bezładnie na ladę. Nie widziałam jej twarzy, a jedynie dłoń w rękawiczce. Spływała po niej strużka krwi, kapiąc na marmurową podłogę. Sido puścił mnie, aby sprawdzić jej puls.


  Wszystko wewnątrz mnie krzyczało. Musiałam się stąd wydostać.


  – Co ty wyprawiasz? Ona nie żyje, idioto. Łap tę małą smarkulę! – rozkazała Yrsa.


  Przecisnęłam się do klatki Zosy i dźwignęłam ją. Metalowy uchwyt wbił się w moją pękniętą skórę. Gdy mocno ją ścisnęłam i wybiegłam przez tylne drzwi, zbiegając w dół po rozpadających się schodkach, spomiędzy moimi palców ściekała krew.


  – Wybacz – rzuciłam do Zosy, gdy klatka kołysała się na boki. Skrzywiłam się, gdy maleńkie stopy mojej siostry straciły grunt, a jej ciałko uderzyło o kraty. Puknęła mnie w kciuk dzióbkiem.


  – Nie teraz. – Poprawiłam klatkę.


  Zosa zagruchała. Zbyt głośno.


  Yrsa krzyknęła coś do Sida. Moje serce przyspieszyło. Obejmując klatkę, zanurkowałam w Alejkę Kanciarzy.


  – Równie dobrze możesz się poddać.


  Odwróciłam się. Yrsa stała dwadzieścia kroków dalej. Dotknęła swojego prawego oka.


  – Wystarczy, że złapię cię tylko raz.


  Za nią stał Sido.


  Niezdarnie wykonałam kilka kroków w tył, aż łokciami przewróciłam szkło. Stoisko alchemiczki. Moje palce zacisnęły się wokół jednej z buteleczek.


  Yrsa zatrzymała Sida, wyrzucając ramię w poprzek jego piersi.


  Spojrzałam w dół. Butelkę wypełniała srebrna, wirująca mgiełka, którą natychmiast rozpoznałam. Wyłoniła się z niej ręka szkieletu. Jej kościste szpony stukały o szkło, tak samo jak w salonie.


  Koszmar w butelce.


  – Odłóż to – wyszeptała ostro alchemiczka, do której należało stoisko. – To nierozcieńczona mikstura. Jeśli się wydostanie, będziesz mieć koszmarne wizje.


  – Nie rób nic głupiego! – krzyknęła Yrsa.


  Zaczęłam powoli opuszczać butelkę. Gdy Sido wyrwał się do przodu, nie pozostało mi nic, jak tylko zrobić coś głupiego.


  – Wstrzymaj oddech – rzuciłam do alchemiczki.


  Kobieta patrzyła z przerażeniem, jak ciskam eliksirem o ziemię. Z roztrzaskanej butelki wystrzeliła wspaniała, srebrzysta smuga dymu, która rozprzestrzeniała się równie szybko, jak kropla atramentu w wodzie. Ledwo zdążyłam zasłonić nos i usta. Nawet nie pomyślałam, żeby zamknąć oczy. Mrugnęłam dopiero, gdy oleista srebrna chmura zasłoniła mi twarz i przesiąkła do gardła. Świat spowiła aksamitna czerń. Ciszę rozdarły wrzaski i Alejka Kanciarzy stała się scenerią rodem z koszmarów.


  Moja prawa ręka nadal trzymała klatkę z Zosą, zaś druga macała wózek alchemiczki. Zakrztusiłam się. Gęsta mgła oblepiająca moje oczy sprawiła, że włosy stanęły mi dęba, jednak to, co zobaczyłam, było znacznie gorsze.


  To nie dzieje się naprawdę. To koszmar igra z moimi zmysłami, powtarzałam sobie. Po prostu idź przed siebie.


  Czułam gnijący odór, gdy mijałam ciała, które nie przypominały już kobiet. Wrzasnęłam, gdy przy murze alejki zaczął wić się olbrzymi czarny robal. Wysunął rozwidlony jęzor i polizał moją szyję. Był mokry i szorstki. Pod nim kamienny posąg obrócił się ku mnie i zamrugał. Podniósł szponiaste dłonie i wetknął je sobie do gardła. Krzyk kobiety przeszył powietrze.


  Pośrodku alei naprzód parła wysoka postać. Miała tylko jedno oko, a z pustego oczodołu kapała krew. Prawa część jej ciała wyglądała, jakby została oderwana.


  Sido.


  Rzucał głową na boki, odsuwając się od koszmarnych monstrów zaludniających aleję. Wiedziałam, że Sido nadal jest człowiekiem, i że to tylko efekt mikstury, jednak mimo to zbierało mi się na wymioty.


  – Jani! – zagrzmiał głos Yrsy.


  Naprzód wystąpiła jakaś postać. Wyglądała jak Yrsa, ale nie do końca. Była najwyższa ze wszystkich i górowała nad otoczeniem.


  Biegnij, pomyślałam. Tyle że stałam w miejscu jak sparaliżowana, obserwując to coś, czym stała się Yrsa. Oparła się o mur alei, trąc oczy.


  Ale w miejscu, w którym powinny się znajdować, nie było nic. Z dziur po nich wypływała biała ciecz, jak gdyby płakała łzami z niemleka.


  Yrsa podeszła do mnie, jakby nadal widziała. Otworzyła usta. Każdy jej ząb miał ostry jak brzytwa koniec.


  – Zdajesz sobie sprawę, że nie możesz nas opuścić – powiedziała.


  Jej język chlasnął niczym ogon skorpiona. Następnie wyjęła kawałek porcelany z kieszeni i obróciła go w dłoni. Groziła mi. Kiedy go uniosła, wszystko we mnie zamarło.


  – Do kogo należy?


  – Dobrze znasz odpowiedź.


  Z mojego gardła dobył się zduszony krzyk. Chciałam wyrwać kawałek porcelany z jej palców, ale za nią stał już Sido. Nie mogłam ryzykować. Musiałam uciekać.


  – Maître życzy sobie, żebyś o drugiej była w środku, w przeciwnym razie osobiście złamie go na pół. Teraz, gdy przekonałaś się na własne oczy, do czego zdolna jest moja filiżanka, podejrzewam, że wkrótce zobaczymy się ponownie – powiedziała, machając kawałkiem porcelany.


  Nie było to oko, lecz palec, choć nie szczupły palec Zosy.


  Palec ten należał do mężczyzny.
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  Potykałam się, idąc brukowanymi ulicami przez miasto pełne potworów, próbując powstrzymać płacz.


  To tylko zwidy, to tylko zwidy. Powtarzałam te słowa niby mantrę, kierując się ku brzegowi rzeki Noir. Dotarłszy do żelaznej barierki, w końcu przestałam biec. Zosa zaćwierkała, gdy upuściłam klatkę i zwymiotowałam.


  Nawet pozostając pod wpływem koszmaru, Zosa wyglądała tak samo. Dziobała mnie w dłoń i cała się trzęsła.


  – Przepraszam – powiedziałam.


  Chciałam pogłaskać jej pióra, ale zjeżyła się, gdy jej dotknęłam, i zamknęła powieki.


  – Wszystko naprawimy, obiecuję.


  Gdy tylko wypowiedziałam te słowa, ugryzłam się w policzek. Moja obietnica była kolejnym kłamstwem, które miało ją chronić, tak jak większość kłamstw, które wypowiedziałam na przestrzeni lat.


  – Tak naprawdę nie wiem, co robić. Jestem śmiertelnie przerażona i zmęczona. Tak zmęczona, że mogłabym się przekręcić.


  Główka Zosy wyjrzała zza piór. Starłam srebro z twarzy i zamrugałam.


  – Do tego czuję się, jakby po moich gałkach ocznych przepełzło pięćdziesiąt ślimaków i zostawiło na nich swój śluz.


  Zosa trąciła kraty.


  – Nie patrz tak na mnie. – Nawet gdy była ptakiem, jej ciemne oczy uważnie mi się przyglądały. – Nie mogę uwierzyć, że rozmawiam z ptakiem.


  Zosa zaszczebiotała, jakby mnie rozumiała.


  – Niech będzie. Z bardzo inteligentną i odważną młodą damą uwięzioną w ciele ptaka.


  Jedną ręką trzymając klatkę, a drugą poręcz, poruszałam się naprzód. Po kilku minutach zobaczyłam schody prowadzące w dół, w stronę rzeki. Postawiłam klatkę na ziemi, żeby ochlapać twarz wodą.


  – Godzina! Która jest godzina? – wykrzyknęłam do szeregu mężczyzn z wędkami.


  Wszyscy poza jednym zrobili krok w tył.


  – Przed jedenastą – powiedział mężczyzna o bezzębnym uśmiechu.


  Trzy godziny.


  Włosy opadały mi w mokrych strąkach na ramiona. Przeczesałam je palcami i zwinęłam w ciasny kok. Musiałam pomyśleć.


  – Co powinnam zrobić? – spytałam Zosę.


  Nie mogłam tak po prostu wtargnąć do hotelu – w sekundę zostałabym rozpoznana. Potrzebowałam przebrania i pomocy.


  Pomyślałam o Belu i poczułam ból w piersi. Tak bardzo potrzebowałam wsparcia. Wtedy przypomniałam sobie, gdzie jesteśmy i co to oznacza.


  Rybacy znów odskoczyli, gdy do nich podeszłam, starając się wygładzić ociekającą wodą suknię.


  – Pilnie potrzebuję dużej, kolorowej peruki. Czy któryś z panów byłby tak uprzejmy, aby wskazać mi drogę do Atelier Merveille?
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  Z zewnątrz Atelier Merveille stanowiło eleganckie połączenie pokrytego freskami kamienia i złota. Jednak po wejściu do środka miałam wrażenie, że pływam w wytwornym, lukrowanym torcie. Ścianom wyłożonym taftowymi panelami, które ociekały paletą słodkich odcieni mięty, lawendy i śmietanki, towarzyszyły pozłacane schody. Zrobione na bóstwa sprzedawczynie wlepiały we mnie wzrok, a ich uśmiechy w kolorze lśniącej wiśni przygasały na widok moich wilgotnych włosów i ptasiej klatki, gdy je mijałam. Na szczęście nikt mnie nie zatrzymał.


  Nie znalazłam Béatrice ani w dziale z butami, ani przy pudrach i ozdobionych paskami pojemnikach z kremem różanym. Nie było jej też pomiędzy szalami, wśród egzotycznych kapeluszy z piórami ani w pobliżu wieży z perłowych makaroników w kształcie łabędzia pośrodku Salon de Pâtisserie. Znalazłam ją za to, naturalnie, w przymierzalniach, siedzącą pośród okazałego stosu materiałów. Obok niej stała wysoka, bladopurpurowa peruka, przyozdobiona stalowymi motylami.


  Gdy mnie zobaczyła, skoczyła na równe nogi. Otworzyła szeroko oczy na widok srebrnych plam na mojej szyi. O mało nie zaczęłam płakać z przepełniającego mnie poczucia ulgi.


  – Nie mogę się doczekać, aż wszystko mi opowiesz. – Béatrice śmignęła w powietrzu nadgarstkiem, aż zaszczękały trybiki. – Nie zmuszaj mnie, żebym to z ciebie wydusiła. Bo to zrobię.


  Podeszła do nas ekspedientka w falbaniastym fartuszku, niosąc tackę z lukrowanymi bułeczkami. Béatrice machnęła na nią ręką, żeby odeszła, po czym poleciła mi usiąść. Ja jednak wolałam chodzić w tę i z powrotem, wyznając jej prawdę o moim kontrakcie i o tym, jak nigdy na mnie nie działał, potem zaś opowiedziałam jej o wszystkim od chwili, kiedy kopnęłam pomarańczowe drzewko. Poza kilkoma zduszonymi okrzykami i cmoknięciami, Béatrice słuchała, aż dotarłam do momentu wyboru kosmolabium.


  – Pragnieniem mojej duszy nie jest naprawianie toalet – oświadczyła kpiąco.


  W ciągu ostatnich kilku dni rozmyślałam nad każdym artefaktem. To, co powiedział Alastair, miało sens.


  – A co, jeśli nie chodzi o toalety? Naprawdę troszczysz się o tych, którzy dla ciebie pracują. Myślę, że twoje pragnienie, aby utrzymać nas razem, aby naprawić każdego, kto czuje się rozbity, wyraża się w twoich trybikach.


  Béatrice otworzyła i zamknęła usta – pierwszy raz odebrało jej mowę. Kontynuowałam więc opowieść, aż dotarłam do momentu, w którym zdecydowałam się ją odnaleźć. Nie wspomniałam o Margot. Bel powiedział, że już próbował to zrobić i nie przyniosło to efektów. Mimo to odczuwałam ciekawość.


  – Dlaczego chciałaś odwiedzić akurat to miejsce?


  Pstryknęła palcami, a stalowe motyle wzbiły się z bladopurpurowej peruki ku sufitowi, po czym opadły w pojedynczej, stalowej kolumnie, siadając jeden na drugim na jej dłoni. Pojedyncza śrubka samodzielnie odkręciła się z motyla na samej górze. Béatrice obracała ją między palcami.


  – Wiesz, że sama zrobiłam wszystkie motyle, dodając do każdego z nich śrubkę? Przez długi czas marzyłam o występowaniu podczas przyjęć i używaniu ich jako rekwizytów.


  – Chciałaś występować?


  Wzruszyła ramionami.


  – W swojej naiwności rozpowiadałam o tym wszystkim naokoło. Stworzyłam nawet numer sceniczny, podobny do występu Illusionniste. – W jej głos wdarła się gorycz. – Niektórzy go zobaczyli i zaczęli za plecami przezywać mnie Mechanique.


  Yrsa czasami zwracała się tak do niej w kuchni, i to prosto w twarz.


  Béatrice dotykała palcami materiałów sukien. Podrzuciła kawałek zwiewnej tkaniny w górę i patrzyła, jak opada.


  – Potrzebowałam sukni, w której mogłabym ćwiczyć, więc poszłam porozmawiać z członkiem L’Entourage de Beauté. To wtedy po raz pierwszy postawiłam stopę w Salon de Beauté. – Kąciki jej ust opadły w dół. – I coś we mnie drgnęło.


  – Co takiego?


  – Nie było to nic namacalnego, lecz na jego widok poczułam coś dziwnego. Pustkę – o tutaj. – Dotknęła środka klatki piersiowej: swojego serca. – Pomyślałam, że jeśli odwiedzę prawdziwe Atelier Merveille, być może ta pustka zniknie.


  – I zniknęła?


  – Nie. Prawdę mówiąc, czuję ją wyraźniej niż przedtem.


  Jej słowa sprawiły, że poczułam ucisk w gardle. Chciałam coś powiedzieć, żeby ją wesprzeć, wiedziałam jednak, że niczego by to nie zmieniło.


  – Dlaczego w ogóle tu jestem? – Béatrice otarła nos kawałkiem satyny, po czym zamachała rękami. – Dość tego roztkliwiania się. Opowiadaj dalej.


  Tak też zrobiłam. Jej ręce zacisnęły się w pięści, kiedy zakończyłam na palcu Bela.


  – Zamierzam zniszczyć kontrakty – powiedziałam.


  – Dopiero co mówiłaś, że tylko Alastair może je rozwiązać.


  – Nie zamierzam ich rozwiązać. Zamierzam je unicestwić.


  – Rozumiem – powiedziała ze sceptycyzmem. – Jak właściwie zamierzasz tego dokonać?


  Céleste nie miała dla mnie odpowiedzi, których oczekiwałam, ale dzięki niej wpadłam na pewien pomysł. Idąc tu, stworzyłam w głowie luźny plan.


  Pospiesznie przedstawiłam jej, na czym miałby polegać. Béatrice potrząsnęła głową.


  – To zbyt niebezpieczne.


  – W tym tkwi problem – powiedziałam z powagą. – Nawet jeśli się uda, ryzykujemy życiem gości i personelu, nie wspominając o nas samych. Nie możemy tego zrobić w hotelu pełnym ludzi. – Osunęłam się na podłogę, jakby gruba wykładzina kryła w sobie odpowiedzi na wszystkie pytania świata. – Miałam nadzieję, że może ty będziesz wiedziała, co robić.


  – Ja? – Béatrice oparła się o piętrzącą się stertę sukienek.


  Materiał nadął się wokół niej jak pierzaste, cukierkowe obłoczki.


  – Zawsze sądziłam, że byłabyś świetną suminariuszką – powiedziała, posyłając motyle ku sufitowi. – Stoiczką, która swoim oślim uporem porwałaby tłumy.


  – Czy ty mnie słuchasz? Jeśli nie oddam się w ręce Alastaira, za mniej niż trzy godziny Bel będzie martwy.


  Uświadomiłam sobie, że po wszystkim, co zaszło, jestem na to gotowa. Pomyślałam o twarzy Bela wtulonej w moją szyję, o jego dłoniach biegnących po mojej skórze.


  Po tych obrazach nadeszły kolejne: Bel na podłodze, ociekający krwią jak Céleste, Zosa na pokrytym woskiem stole. Zasłoniłam oczy dłońmi i to tam, wewnątrz osławionych przymierzalni w Atelier Merveille, prawie się rozsypałam. Wtedy usłyszałam, jak Zosa macha skrzydłami na dźwięk brzęczących trybików.


  Spojrzałam na Béatrice.


  – Co robisz?


  Stalowa chmara ze świstem podleciała do klatki i otworzyła drzwiczki. Zosa wyfrunęła i wylądowała przede mną, podskakując w tę i z powrotem na swoich patykowatych nóżkach.


  Béatrice wyciągnęła dłoń, chcąc dotknąć piór Zosy, lecz ta ją dziobnęła.


  – Nie jesteś miłym ptaszkiem, co?


  O nie, moje siostra nie była miła, gdy coś ją irytowało. Sądząc po ostrym łuku jej dziobu, podejrzewałam, że jako ptak mogła być o wiele mniej przyjemna.


  – Chodź tutaj. – Popukałam się w ramię.


  Zosa podleciała i wylądowała w miejscu, którego dotknęłam, trącając dziobem moje ucho.


  – Słucha cię – powiedziała Béatrice.


  Miała rację. Zauważyłam kilka szczególnych, krótkich chwil na przestrzeni ostatniej doby. Choć nie byłam Friggą, czułam, że pod tymi piórami nadal jest moja siostra i że w jakiś sposób mnie rozumie.


  – Sądzę też, że nadal mnie rozpoznaje. Jednak teraz na niewiele się to zdaje.


  Przebiegłam palcem po szyi Zosy, a ona zagruchała. Po raz pierwszy od bardzo dawna zapragnęłam spytać ją o radę. Moja siostra była bystra; na pewno wpadłaby na jakiś dobry pomysł.


  – Powinnam była częściej cię słuchać – powiedziałam.


  Zosa wypięła pierś i zawachlowała piórami ogona niby kieszonkowy paw.


  – Rozumiesz mnie?


  Podskoczyła parę razy i zatrzepotała skrzydłami.


  Do środka weszła ekspedientka, trzymając w dłoniach głowy manekinów, na których spoczywały olbrzymie pastelowe peruki, dwukrotnie większe od tej purpurowej, leżącej na podłodze, przypominające własność Madame des Rêves. Na ten widok moja siostra wzbiła się w powietrze, dziobiąc twarz biednej sprzedawczyni. Peruki spadły na wykładzinę, a kobieta wybiegła z krzykiem. Zosa przysiadła na peruce w jaskrawym odcieniu pudrowego błękitu i zrobiła coś, na widok czego Béatrice opadła szczęka.


  – Czy ty widzisz, co narobiła twoja ptaszyna? – Wskazała na białą strużkę spływającą po boku peruki. – Muszę teraz za to zapłacić.


  Pewnie bym się roześmiała, gdyby nagle nie wpadł mi do głowy pewien pomysł. Tamtej nocy w Salonie Zachwytów goście uciekali z krzykiem, wystraszeni przez ptaka z biblioteki. W wolierze były setki ptaków. Być może byłam w stanie wypędzić wszystkich gości na zewnątrz. Frigga sprawnie przewodziła ptakom w swoim pokoju i miała klucz do woliery. Potrzebowałam jej pomocy. Jej i Zosy.


  Béatrice wyciągnęła jedwab w kolorze kości słoniowej spod mojej pięty.


  – Stoisz na sukni.


  Ledwo ją słyszałam, bo w mojej głowie zrodził się plan – ryzykowny, ale lepszy niż żaden.


  – Mam to.


  Gdy słowa płynęły z moich ust, Béatrice milczała. Gdy skończyłam, zmierzyła mnie wzrokiem od góry do dołu. Zmarszczyła nos.


  – Zamierzasz wparować do hotelu w takim stanie?


  Nie do końca. Ktoś mógłby rozpoznać mnie w lobby. Potrzebowałam przebrania.


  Z resztkami godności, które jeszcze miałam, dwukrotnie przełknęłam ślinę i zapytałam:


  – Ile potrzebujesz czasu, żeby całkowicie odmienić mój wygląd?
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  Słońce wisiało wysoko na niebie, gdy stałam samotnie przed hotelem. Czułam się dość wyeksponowana.


  Béatrice wcisnęła mnie w sukienkę w kolorze intensywnego rubinu, ściśniętą w talii gorsetem i ozdobioną ekstrawagancką turniurą, która rozlewała się za mną wielowarstwowym wodospadem karmazynowego szyfonu. Błagałam, aby wybrała subtelniejszy kolor. Coś bardziej powściągliwego i nie tak ostentacyjnego. Nie posłuchała mnie jednak, tylko cmoknęła z dezaprobatą i odepchnęła moją dłoń, mówiąc, że to kolor tego sezonu. Jeśli miałam być wiarygodna w roli damy z Champilliers, którą zaproszono do Hotelu Magnifique, musiałam na nią wyglądać.


  Biała peruka oprószona złotym pyłem spływała kaskadami po moim karku i plecach, łaskocząc mnie w uszy. Świerzbiły mnie palce, żeby ją zdjąć, poluzować gorset i zdrapać warstwy pudru i różu z twarzy. Czułam się jak związane prosię zmierzające na rożen.


  Na szczycie schodów portier otworzył czarne lakierowane drzwi i uważnie mi się przyjrzał.


  – Nie mogę uwierzyć, że tu jestem! – zapiszczałam, wymachując rachunkiem z Atelier Merveille, po czym zaczęłam wachlować się nim jak szalona, żeby portier nie mógł się zorientować, że nie było to zaproszenie.


  Gdyby zaczął podejrzewać, że mogę wejść do środka tylko dzięki kontraktowi dla personelu, byłoby po wszystkim.


  Najwyraźniej moja farsa odniosła zamierzony skutek, bo mężczyzna dotknął kapelusza i powiedział:


  – Witamy w Indziej.


  Zjawił się bagażowy.


  – Walizki, mademoiselle?


  – Wkrótce przyniesie je mój lokaj – powiedziałam po werdaneryjsku, starając się ukryć swój południowy akcent.


  Poczułam nagły uscisk w żołądku. Alastair witał gościa po drugiej stronie lobby. Wyglądał młodzieńczo, a nawet radośnie. Żadnych śladów pomarszczonej skóry ani siniaka na dłoni od uderzenia w okno księżycowe. To znaczyło, że woliera wzbogaciła się zapewne o kolejnego wyzutego z koloru ptaka.


  Alastair napotkał mój wzrok, po czym spojrzał w inną stronę. Wyglądało na to, że mnie nie rozpoznał. Co więcej, nikt z personelu nie zwrócił na mnie uwagi. Przedostałam się na tył lobby i zanurkowałam do wnęki za wielkimi schodami. Koło mojego ucha tykał cynowy zegar. Pierwsza po południu.


  Spojrzałam w dół na wyjątkowo niską sofę. Nie miałam pojęcia, jak siada się w gorsecie i turniurze. Pochyliłam się i natychmiast podniosłam, gdy poczułam ostre ukłucie fiszbiny między żebrami. Koło mnie przeszła grupka pokojówek, przypatrując się moim żałosnym poczynaniom.


  Jeśli przeżyję dzisiejszy dzień, spalę tę suknię, pomyślałam. Nie, to nieprawda. Jeśli przeżyję, z przyjemnością włożę ją ponownie. Z przyjemnością włożę tysiąc takich sukien, mierzących prawie metr peruk albo naklejanych pieprzyków. O ile tylko będzie to mój wybór.


  – Tutaj jesteś. Myślałam już, że coś się stało.


  Béatrice podbiegła do mnie i wyprostowała falbany mojej spódnicy, jak gdyby sama była członkinią Entourage de Beauté. Ścisnęła moje palce.


  – Pamiętaj, żeby się uśmiechać, chérie. Chodź ze mną.


  Przeszłyśmy do wąskiego korytarza, gdzie oparty o ścianę stał wózek z pościelą. Béatrice zatrzymała mnie, zanim do niego dotarłyśmy.


  – Muszę cię ostrzec, że plan uległ zmianie.


  – Jak to uległ zmianie? – Rozejrzałam się za przypominającymi gniazdo włosami. – Gdzie Frigga?


  – W swoim pokoju. Myślisz, że pozwoliłbym mojej siostrze brać udział w twoim absurdalnym planie?


  Srebrzyste loki Hellasa były ściągnięte w kok, który wyostrzał kąty jego złocistej twarzy.


  Zrobiłam krok w tył, a całe moje ciało napięło się na jego widok.


  – Zjawił się, kiedy rozmawiałam z Friggą – wyjaśniła Béatrice. – Nie zamierza nas powstrzymywać.


  Było to jakieś pocieszenie. Ale Hellas nigdy nie wpuściłby nas do woliery. Potrzebowałyśmy pomocy Friggi przy ptakach. Nie mogłam posłać Zosy samej.


  – Nie możemy nic zrobić bez…


  Przestałam poruszać ustami, gdy usłyszałam szczęk metalu. Z palców Hellasa zwisał klucz.


  – Zajmę miejsce mojej siostry.


  Nie mogłam w to uwierzyć. Po tym wszystkim Hellas znów miał przyjść mi z pomocą.


  – Przykro mi, Jani. Podsłuchał, jak rozmawiam z Friggą, po czym zabrał jej klucze i poszedł za mną.


  Botaniste napotkał moje spojrzenie. W jego oczach zauważyłam coś, czego wcześniej nie było – małą iskierkę, która nie wyrażała nienawiści ani okrucieństwa. Nadal jednak był to Hellas.


  – Kiedy pomogłeś mi uciec, powiedziałeś, że twój dług został spłacony. Dlaczego teraz nam pomagasz?


  Hellas ze znużeniem wzruszył ramionami.


  – Mam dość gości depczących moje karty.


  Ewidentnie kłamał. Musiało kryć się za tym coś więcej, ale nie drążyłam.


  Hellas nie był Friggą – nie potrafił przewodzić ptakom – ale miał klucz do woliery. A zegar tykał.


  Spod prześcieradła narzuconego na wózek z pościelą wyjrzała para ciemnych oczu. Pod fartuchem pokojówki chowała się Zosa. Wciąż potrafiłam dostrzec kształt jej prawdziwej twarzy. Pamiętałam ją tak, jakbym widziała ją wczoraj. Zawsze była malutka jak na swój wiek, jednak jako ptak wyglądała na bardziej bezradną niż kiedykolwiek. Ale wcale taka nie jest, musiałam się upominać. Straciłabym ją bezpowrotnie, gdybym nie wierzyła, że jest w stanie nam pomóc.


  Część mnie pragnęła umieścić ją pod brodą i przechować do czasu, aż będzie po wszystkim. Zamiast tego schyliłam się, tak że mój nos znajdował się na wysokości jej główki. W możliwie najprostszych słowach wyszeptałam, czego od niej oczekuję. Gdy skończyłam, koniuszkiem dziobu trąciła mój nos.


  – Naprawdę mnie rozumiesz? – spytałam w nadziei, że mi odpowie.


  Znów mnie trąciła. Moje lepkie od potu dłonie przywarły do piór, gdy mierzwiłam jej szyję. Skrzywiłam się, gdy otarłam się o zabliźnioną tkankę i poszarpaną kość na skraju jednego ze skrzydeł. Zosa udowodniła, że wciąż potrafi latać, trudno mi było jednak uwierzyć, że jest w stanie wykonać pozostałe zadania.


  – Dosyć tego. – Béatrice wyciągnęła fartuch pokojówki znajdujący się obok Zosy i wepchnęła mnie do niewielkiego składziku. – Włóż to i się pospiesz. I ani się waż pognieść czerwonej sukni. Mam zamiar poprosić Thalię, aby zmieniła jej kolor na taki, który bardziej do mnie pasuje. Zapłaciłam za nią tyle, że gdy tylko wszystko to dobiegnie końca, będę ją nosić dniami i nocami.


  Wyszczerzyłam zęby.


  – A więc twoja tajemnicza suminariuszka ma na imię Thalia?


  Béatrice przewróciła oczami i zatrzasnęła drzwi.


  Po przebraniu się starłam złoty pył z szyi. Następnie zdjęłam perukę. Bez niczego, co mogłoby je przytrzymać, ciemne pukle rozsypały się po moich ramionach.


  – Co zrobiłaś z suknią? – spytała Béatrice, gdy wyszłam ze składziku.


  – Starannie złożyłam i włożyłam do wiadra na mopa. Możesz zabrać ją później.


  – Doprawdy nie wiem, dlaczego się na to zgodziłam.


  – Zgodziłaś się, bo może nam się udać.


  Kąciki jej ust uniosły się. Ten drobny gest ogromnie mnie wzruszył. Nadzieja trwała, aż Béatrice chwyciła ostatni element mojego stroju: kremową opaskę na oko z satyny, którą pospiesznie zamówiłyśmy w Atelier Merveille. Nachyliłam się, a ona przewiązała mi nią jedno oko.


  – Gotowa? – spytałam.


  – Ani trochę – powiedziała z wymuszonym uśmiechem, po czym wcisnęła mi pudełko z trybikami do kieszeni. – To połowa. Zgub jeden z nich, a wyślę szefową kuchni, żeby zaplotła ci włosy.


  Objęłam ją ramionami w ciasnym uścisku.


  – Pamiętaj, że masz odczekać dziesięć minut, a potem spotykamy się na zapleczu kuchni – powiedziała.


  Skinęłam głową, a ona pocałowała mnie w policzek i oddaliła się.


  Został tylko Hellas.


  Gdy do niego podchodziłam, moje ręce zrobiły się śliskie.


  – Dlaczego znowu mi pomagasz? I nie mów, że to przez gości, którzy depczą twoje karty.


  – Miałaś rację – powiedział.


  – To znaczy?


  – Usiłowałem sobie wmówić, że mnie i mojej siostrze nic nie grozi ze strony Alastaira, bo nas potrzebuje. Jednak tak naprawdę to go nienawidzę. Nienawidzę tego, że kolekcjonuje suminariuszy. Obiecał mi, że pewnego dnia znów przemieni ich wszystkich w ludzi. To była jego wymówka, a teraz… Teraz sam ledwo mogę spojrzeć sobie w oczy. – Zacisnął palce w pięści. – Ukrywałem dla niego ptaki, żeby uchronić siebie i Friggę przed tym samym losem. Zbyt długo chowałem głowę w piasek i odgrywałem swoją rolę, ponieważ część mnie przyzwyczaiła się do życia w strachu i nie sądziłem, że jestem w stanie cokolwiek zrobić, by to zmienić. – Wbił we mnie wzrok. – Wtedy zdałem sobie sprawę, że pomoc kuchenna ma więcej odwagi niż ja i, cóż, zwyczajnie się wściekłem.


  Gdy Hellas stanął za wózkiem i zaczął pchać go w kierunku woliery, wciąż miałam rozdziawione usta.


  Kiedy zniknął z pola widzenia, oparłam się o ścianę, a przez moje myśli przepływały kolejne obrazy. Twarz Alastaira, jego tusz biegnący po moim ciele, wlewający mi się do nozdrzy, duszący mnie, aż wszystko stało się purpurą, a po niej nie było już nic.


  Wzięłam głęboki oddech i kazałam tej wizji zniknąć. Nie miałam czasu na lęk. Na jego miejscu rozgościła się żelazna determinacja. Jeśli chciałam ponownie zobaczyć swoją siostrę, musiałam ruszyć się z miejsca.
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  Personel kuchni był zbyt zapracowany, aby zauważyć przechodzącą pomocnicę. Wychodząc zza rogu przy zamrażarce, poprawiłam opaskę na oku i zatrzymałam się na widok Béatrice i stojącej obok niej Madame Des Rêves.


  Widocznie występowała tego wieczoru, bo miała na sobie trzydziestocentymetrową perukę w kolorze likieru chartreuse ozdobioną klejnotami. Jasna suknia spływała po niej jak szampan nalewany do kieliszka.


  – Béatrice poinformowała mnie, że niedawno zostałaś zdegradowana – powiedziała na mój widok des Rêves.


  Gdy zobaczyła opaskę na moim oku, wymknął się jej uśmieszek.


  – Zgadza się – potwierdziłam i powoli się od niej odsunęłam.


  Miałam na sobie naszyjnik maman, co oznaczało, że srebrny szpon raczej nie jest w stanie mi zaszkodzić, za to jej długie pazury owszem, jak również wydający rozkazy głos, gdyby zaczęła coś podejrzewać.


  Béatrice odwróciła się do mnie i odchrząknęła.


  – Jak już wyjaśniłam Madame, Alastair obiecał dostojnikom z Verdanne oprowadzanie po kuchni i zażyczył sobie, żebyście obie sprowadziły Issiga do jego gabinetu najszybciej, jak to możliwe. – Wskazała gestem na podłogę.


  Stała tam pusta klatka, w której niosłam Zosę w Champilliers.


  – Nadal nie pojmuję, czemu sam mi o tym nie wspomniał – powiedziała des Rêves.


  Béatrice wzruszyła ramionami.


  – Sprawiał wrażenie, jakby bardzo się spieszył. Mówił coś o gościach żądających wyjaśnień, dlaczego znaleźliśmy się w Champilliers.


  – Gdzie wobec tego jest Frigga? Zawsze pomaga w takich przypadkach.


  – Jest zajęta.


  Des Rêves fuknęła.


  – Dobrze, miejmy to już za sobą. Za niecałą godzinę mam występ.


  Uniosłam klatkę i wystawiłam przed siebie, żeby des Rêves mogła ją ode mnie przejąć.


  – Nie zamierzam tego dotykać – powiedziała. – Noszenie klatek to zajęcie dla Friggi. A teraz pospiesz się i otwórz te drzwi.


  Des Rêves chciała, żebym weszła do środka zamrażarki razem z nią.


  – Ja pójdę – zaoferowała Béatrice, zamierzając wziąć ode mnie klatkę.


  To jednak pokrzyżowałoby nam plany. Potrzebowałam jej w wolierze.


  – W porządku – powiedziałam. – Dam sobie radę.


  – W takim razie… Zobaczymy się później. – Posłała mi surowe spojrzenie i odeszła.


  Madame des Rêves odchrząknęła.


  – To jak, będziemy stały tu bezczynnie jak pokojówki? – Podeszła do drzwi zamrażarki. – Gdzie klamka?


  – Nie ma klamki. – Dwukrotnie zastukałam w stal.


  Tak jak poprzednio drzwi otworzyły się, przynosząc lodowaty powiew. Zrobiłyśmy krok w przód, a drzwi zatrzasnęły się, zamykając nas w środku.


  Nic się nie zmieniło. Issig siedział przykuty do ściany, jego ciało było niewzruszone niczym skała.


  – A więc nie żyje. – Madame des Rêves zbliżyła się do niego.


  – Nie rób tego – powiedziałam, gdy przyłożyła dłoń do jednego z białych, połamanych palców.


  Lód zaczął się kruszyć, lecz des Rêves tego nie zauważyła. Dotknęła swojego srebrnego szponu, ale nie przyłożyła go do ciała Issiga. Obeszła go dookoła. Temperatura w pomieszczeniu spadła i szczękały mi zęby. Wskazałam na szpon. Żeby nasz plan mógł się powieść, musiała zamienić go w ptaka.


  – No dalej, zamień go.


  Ale nic takiego nie nastąpiło. Madame De Rêves bawiła się artefaktem, obracając go w palcach.


  – Trochę mi to zajęło. Niezła kłamczucha z tej Béatrice.


  Wstrząsnęło mną potworne przeczucie.


  – Co masz na myśli?


  Kobieta patrzyła na opaskę na moim oku.


  – Gdy Yrsa wyłupia oko, jest to bardzo bolesne. Chociaż suminariusze szybko do siebie dochodzą, to i tak leżą bez ruchu przez ponad godzinę. Ale Béatrice nie mogła tego wiedzieć. Udało jej się tego uniknąć. Przynajmniej do teraz, bo Alastair o wszystkim się dowie. – Postąpiła na przód i zdarła moją opaskę. – Tak jak myślałam.


  Pot zebrany na moim karku zmienił się w lód. Cofnęłam się.


  – Zapominasz, że Alastair na nas czeka. – Drżał mi głos.


  – Bzdura. Nawet gdybyś nie skłamała na temat oka, i tak wiem, że nigdy nie pozwoliłby nikomu go stąd wyprowadzić. Udawałam, że ci wierzę, bo chciałam na własne oczy zobaczyć Issiga. Alastair tego zabrania. Pozwala tu przychodzić Yrsie, ale mnie jakoś nie ufa. – Obeszła zamarzniętego suminariusza łukiem. – Kiedyś był równie potężny co Bel, może nawet bardziej. A teraz? Żyjąca zamrażarka. Tyle zmarnowanej magii.


  – Sprowadziłaś mnie tu podstępem.


  Zrozumiałam swój błąd, gdy des Rêves sięgnęła do dekoltu swojej sukni i wyjęła podręczne lusterko. Z tej odległości zaśniedziały metal połyskiwał natłuszczonym blaskiem. Z artefaktu dochodził niski, niebezpieczny szum.


  Wycofałam się pod ścianę. Pozostałe artefakty na mnie nie działały, ale lustro wyciągało magię z suminariusza. Wydawało się inne od pozostałych. Potężne. Dzwoniło mi w uszach i nie mogłam oderwać od niego wzroku.


  – Co zamierzasz z nim zrobić?


  – Zabiorę twoją magię dla siebie – powiedziała zwyczajnie. – Potem wykorzystam ociupinkę, żeby przemienić cię, skarbie, w małego, słodkiego ptaszka. – Dotknęła warg ostrym paznokciem. – Może zabiorę też magię Issiga. Wprawdzie Alastair nie będzie zachwycony, ale zrzucę winę na ciebie.


  Próbowałam wydostać się z zamrażarki, napierając na drzwi plecami, ale te nie ustępowały. Des Rêves zrobiła krok w moją stronę.


  – Wiem o miedzianej łyżce – powiedziałam.


  Przykuło to jej uwagę.


  – Tak?


  – Wiem od Céleste.


  – I jak też ma się nasza Céleste?


  Przełknęłam głośno ślinę.


  – Nie żyje. Yrsa roztrzaskała jej oko.


  – Tak będzie dla wszystkich lepiej.


  – Lepiej? – Próbowałam powściągnąć swoją reakcję, ale ta kobieta wykorzystywała skradzioną moc do najgorszych postępków; nienawidziłam jej za to. – Dlaczego jesteś taka okrutna?


  Zaśmiała się.


  – Nie jestem okrutna. Jestem zjawiskowa.


  Wyprostowałam się na dźwięk tego słowa.


  – W tym rzecz – powiedziałam, rozważając wszystko, co powiedziała mi Céleste. – Kiedy znalazłaś się w stowarzyszeniu, byłaś w stanie używać tylko miedzianej łyżki. Nikt nie zwracał na ciebie uwagi, prawda?


  Madame des Rêves wzdrygnęła się, wiedziałam więc, że trafiłam w czuły punkt.


  – Otaczali cię najwięksi suminariusze, jacy kiedykolwiek stąpali po ziemi.


  – Wtedy byłam słaba – powiedziała. – Ale nie trwało to długo.


  Przypomniały mi się słowa Bela: Jesteś silniejsza, niż myślałem.


  Miał rację: byłam silna. Moja siła tkwiła w mocy, której brakowało des Rêves, i która nie miała nic wspólnego z magią.


  – Z każdą okrucieństwem, którego dokonujesz, chcesz zatrzymać skradzioną magię przy sobie, poczuć się zjawiskowa. Jednak po odjęciu całego blichtru jesteś okropną, słabą osobą. Pewnie jeszcze słabszą niż wtedy, gdy używałaś miedzianej łyżki.


  Na jej twarzy wystąpiły plamy.


  – Jak śmiesz wygadywać takie rzeczy? Nie jestem słaba. Jestem…


  W tym momencie Issig zacisnął dłonie wokół jej szyi.


  Des Rêves charczała i próbowała ze wszystkich sił pozbyć się jego rąk, wbijając mu paznokcie w ciało. Bezskutecznie. Jej palce posiniały, po czym zaczęły się kruszyć, razem z wargami i czubkiem nosa. Powietrze miało kwaśny zapach. Des Rêves otworzyła szeroko usta, żeby krzyknąć, jednak wydobyła się z nich tylko mgiełka lodowego pyłu. Zakrztusiłam się i chwyciłam się za gardło, tymczasem żyły w jej szyi nabrzmiały. I rozpadły się na kawałki.


  Issig wcale nie był trupem, ale nie można było powiedzieć tego o Madame des Rêves. Jej na wskroś przemarznięta twarz pękła na pół po zderzeniu z podłogą. Okropne lusterko roztrzaskało się razem z tym, co z niej pozostało. Odważyłam się zerknąć w dół na jej ciało, rozszczepione na kawałki niczym zbity talerz.


  Oparłam się o ścianę, starając się powstrzymać zawartość żołądka przed wydostaniem się na zewnątrz. Chłód wdarł się pod moje ubrania i skórę i zaczęłam się trząść. Moje gardło pęczniało i musiałam odwrócić wzrok, zanim odbiło mi się wymiocinami.


  Ta kobieta żyła pewnie sto lat lub więcej, a zawdzięczała to wyłącznie zbrodniom, których się dopuszczała. Teraz była martwa, a ja miałam w tym swój udział. Kręciło mi się w głowie. Nogi zaczęły mi drżeć od doznanego szoku. Bałam się, że odmówią mi posłuszeństwa, ale nie było gdzie usiąść. Poza tym nie miałam czasu do stracenia.


  Musiałam coś zrobić, choć nie wiedziałam co. Des Rêves była istotną częścią całego planu. Jego kolejnym etapem miało być zmuszenie jej do przemienienia Issiga w małego ptaka, który zmieściłby się w klatce. Po nim zaś ponowna zmiana go w człowieka w gabinecie Alastaira. A potem przemiana mojej siostry i pozostałych ptaków…


  Choć jej nienawidziłam, potrzebowałam jej. Wszystko zależało od jej srebrnego szponu.


  Béatrice z Hellasem powinni teraz wykonywać swoją część zadania i czekać, aż ja wykonam swoją. Gdyby mi się nie udało, wątpię, żebym zobaczyła jeszcze któreś z nich ponownie, albo żeby ktokolwiek z nas opuścił to miejsce żywcem. Pokręciłam głową, patrząc, jak plany rozsypują się na moich oczach.


  Issig przeniósł wzrok z popękanych zwłok des Rêves na mnie. Naprężył łańcuchy, a w pomieszczeniu jeszcze bardziej się ochłodziło.


  Myśl. Musiało istnieć coś, czego mogłam spróbować. Zmusiłam się, żeby jeszcze raz spojrzeć na zwłoki. Srebrny szpon leżał na podłodze niecałe pół metra od pękniętego policzka des Rêves.


  Zachwiałam się, gdy poczułam nagły przypływ mdłości. Oddychając przez nos, wysunęłam jedną nogę przed siebie, manewrując stopą wokół szczątków Madame des Rêves. Ostrożnie zaczepiłam o łańcuch ze szponem dużym palcem od stopy i przyciągnęłam go do siebie, a następnie schwyciłam i ścisnęłam w dłoni.


  – Masz zadziałać, do jasnej cholery – wycedziłam.


  Wtedy coś poczułam. Nie tak silnie, jak gdy obraz Céleste naprowadził mnie na purpurową markizę, ale wyraźnie. Pozwoliłam, aby magia popłynęła wzdłuż mojego nadgarstka. Wstrzymując oddech, przytknęłam krawędź szponu do koniuszka jednego z naprężonych palców Issiga.


  Na jego twarzy pojawiło się zdziwienie, po czym skurczył się, a jego ubrania się zapadły. Chwilę później, pośród stosu łańcuchów, stała rybitwa popielata.


  Nie mogłam w to uwierzyć. Szpon zadziałał.


  Nie było jednak czasu na świętowanie. Wsunęłam szpon do kieszeni. Teraz trzeba było wyprowadzić stąd Issiga. Ostrożnie go uniosłam i zamknęłam w klatce. Kiedy weszłam z nim do kuchni, przywitała mnie tajemnicza cisza.


  Kuchnia była pusta.


  Okrążyłam półkę, na której stały porzucone miski z wodą i ostrygami. Na płytkach leżały pobite maleńkie naczynka z czarnym kawiorem, przemieszane z połamanymi waflami koloru kości słoniowej i wykrzywionymi srebrnymi łyżkami. W zasięgu wzroku nie było żadnego pracownika. Zobaczyłam ich dopiero, gdy przeszłam przez kuchenne drzwi do pogrążonego w chaosie lobby.


  – Udało im się – wyszeptałam do siebie, po czym odskoczyłam w tył, kiedy w moim kierunku nadleciały trzy papugi.


  Tuż za nimi powietrze przecięła chmara stalowych owadów, znikając za szybą woliery, skąd kolejne ptaki wzbijały się w górę stałym strumieniem.


  Hellasowi udało się otworzyć wolierę.


  Stado ptaków osaczyło grupę kobiet, skubiąc ich kolczyki. Co najmniej dwanaście białych pawi otoczyło innego rozbawionego gościa, który z trudem utrzymywał je na dystans przy pomocy zaczarowanego pufa. Ptaki były wszędzie. Nurkowały między portierami, dziobiąc ich mosiężne guziki, a w ślad za nimi podążała brzęcząca masa motyli zrobionych ze stali i pojedynczych śrubek.


  Z zachwytem patrzyłam na apartamenty dla gości w galerii na drugim piętrze. Gdy tylko otworzyły się któreś z drzwi, ptaki wdzierały się do pokoju. Zdezorientowani goście uciekali, ciężko posapując, unosząc spódnice lub naciągając koszule. Pewien mężczyzna rzucił się do ucieczki nago, w popłochu starając się przywdziać surdutowy płaszcz, podczas gdy finezyjne guziki łopotały wraz z obnażonymi częściami ciała.


  Wtedy dostrzegłam Zosę, olśniewającą niczym oszlifowany brylant. Choć polegała bardziej na jednym ze skrzydeł, wcale jej to nie spowalniało. Jej intensywnie złoty korpus śmignął przez środek lobby, skrzecząc na grupki pozbawionych koloru strzyżyków, zimorodków i kardynałów. Ptaki jej słuchały. Zosa dowodziła nimi niczym przywódczyni niezłomnej armii, latając wysoko przez korytarze i nurkując od jednego apartamentu do drugiego.


  Powietrze wypełniały piski i wrzaski, jednak najbardziej satysfakcjonującym widokiem ze wszystkich były czarne lakierowane drzwi, które nie zamykały się przez stały strumień uciekających gości.


  Nadszedł czas na mnie.


  Pędziłam przez niezliczone korytarze i sale balowe położone na poziomie lobby. Świece paliły się purpurowym płomieniem, a na wykładzinę sypały się pióra. Od noszenia klatki bolały mnie ręce, ale wewnątrz mnie palił się ogień wzniecony przez Bela, moich przyjaciół i moją siostrę. Płonął jaśniej niż jakakolwiek świeca, nie pozostawiając miejsca na lęk, a jedynie na tlącą się i podsycaną z każdym krokiem nienawiść.


  Zatrzymałam się gwałtownie w wyglądającym znajomo korytarzu i obróciłam gałkę drzwi prowadzących do gabinetu Alastaira. Zamknięte. Poszperawszy w kieszeni, wyciągnęłam z niej trybiki Béatrice.


  Wcześniej rozmontowała dwoje drzwi przebieralni wraz z zamkami. Następnie poinstruowała mnie, co zrobić, a ja z pomocą jej trybików rozebrałam czworo kolejnych drzwi. Nie czułam ich tak samo dobrze jak ona, więc nie byłam w stanie używać ich równie szybko, ale wkrótce gałka od drzwi do gabinetu leżała na podłodze.


  Gdy znalazłam się w środku, popędziłam do biurka i przystanęłam. Zacisnęło mi się gardło. Trzecia szuflada biurka była otwarta. I pusta. Brakowało w niej nieskończonego archiwum.
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  Przeszukanie pozostałych pięciu szuflad biurka również nie przyniosło rezultatu. Tak samo jak półek, gabloty osobliwości i małej szafki na ubrania z wykonanymi z brązu uchwytami w kształcie szponów, które zacisnęły się na moich palcach, gdy otworzyłam szeroko drzwiczki, tylko po to, aby znów niczego nie znaleźć. Alastair musiał zabrać archiwum.


  Upuściłam klatkę koło moich stóp. Issig zaskrzeczał.


  – Wybacz – powiedziałam.


  Trudno było sobie wyobrazić, że ten mały ptak może posiadać tak dużą moc. Teraz jednak była ona całkowicie bezużyteczna.


  Myślałam, że to wystarczy. Oczami wyobraźni widziałam, jak Issig obraca plan podróży zapisany purpurowym tuszem Alastaira w lodowy pył. Myślałam, że jeśli go tu przyprowadzę i przemienię w człowieka tuż przy szufladzie, Issig wszystko zniszczy.


  To jednak nie miało teraz znaczenia. Wszystko będzie bez sensu, dopóki nie znajdę archiwum. O ile je znajdę.


  Zanim zdążyłam się zastanowić, co dalej, do środka wleciał mały złoty ptak i przysiadł na krawędzi krzesła. Na jego widok moje oczy wypełniły się łzami. Przypomniałam sobie o porcelanowym palcu w kieszeni, po cichu wyrzucając sobie, że nie zakopałam go głęboko w ziemi w Champilliers, gdzie nikt nigdy by go nie roztrzaskał.


  Dotknęłam piór Zosy, desperacko pragnąc zobaczyć jej twarz. Ścisnęłam szpon i wyciągnęłam go ku niej, ale odskoczyła w bok.


  – Daj mi przemienić się z powrotem – prosiłam.


  Stuknęła dziobem w moją dłoń, strącając szpon na podłogę.


  – Przestań – wykrzyknęłam, kiedy z dłoni pociekła mi krew.


  Gdy po raz drugi uniosłam szpon, znów mnie dziobnęła.


  – Nie chcesz, żebym cię zmieniła?


  Zosa wzięła pukiel moich włosów w dziób i pociągnęła mnie w kierunku drzwi.


  – To boli.


  Podniosłam się, ale ona leciała już korytarzem. Gdy nie poszłam za nią od razu, podleciała z powrotem i pociągnęła mnie za rękaw.


  – Dobrze, dobrze, już idę.


  Podniósłszy klatkę z Issigiem, pospieszyłam za Zosą. Dudniło mi w głowie. Wkrótce jednak wąski korytarz zmienił się w świat z białego papieru. Znalazłyśmy się w wolierze.


  Wewnątrz panowało istne pobojowisko. Ptaki nadal szamotały się w środku, a rośliny zostały przewrócone, wymiętoszone i stratowane. Wysoko w szkle woliery można było zauważyć ogromne rysy, jakby ktoś próbował rozbić je za pomocą mebli. Odpadł już sporych rozmiarów kawałek. Kolejny mógł spaść w każdej chwili.


  Skulona przy ścianie Frigga wyganiała ptaki za drzwi za pomocą papierowego liścia. Obie zamarłyśmy na dźwięk pękającego szkła.


  Spojrzałam w górę. Kolejne rysy pełzły w dół jak węże. Szkło zagrzmiało i pękło, a z lobby dały się słyszeć odgłosy piszczących gości, ćwierkania i krzyczącego personelu.


  Szkło ze skrzydeł ważki właśnie się rozpadało.


  – Cofnij się!


  Podniosłam klatkę z Issigiem i wybiegłam z nią na środek ptaszarni. Frigga była tuż za mną. Skuliłyśmy się razem w momencie, gdy z sufitu odłamał się olbrzymi kawał szkła, miażdżąc papierowe drzewo tuż obok miejsca, w którym przed sekundą stałyśmy.


  – Czy to naprawdę Issig? – Frigga nie odrywała wzroku od klatki, a po jej twarzy płynęły łzy.


  – Tak. Musimy go stąd wydostać. – Rozejrzałam się wokół. – Gdzie Hellas?


  Wskazała na lobby.


  – Byli tam maître z Yrsą. Hellas… Hellas poszedł z nimi porozmawiać.


  – Co się stało?


  Po jej policzkach popłynęło więcej łez.


  – Mów.


  – Nie wrócił.


  – Czy oni wiedzą, że tu jesteś?


  Pokręciła głową.


  – Nawet Hellas nie wiedział, że tu jestem, dopóki tu nie wszedł. Nie mogłam tak po prostu zostawić ptaków.


  Zosa sfrunęła w dół i wylądowała na moim ramieniu. Kiedy Frigga wyciągnęła do niej dłoń, moja siostra skoczyła bliżej mojego ucha.


  – On cię zna – stwierdziła Frigga.


  Zmierzwiłam złote pióra Zosy.


  – Ona.


  Nie wiedziałam, co robić. Jeśli zostałybyśmy w wolierze, a szkło spadłoby na nas, zginęłybyśmy na miejscu. Jednak gdybyśmy znalazły się w lobby, pożałowałybyśmy, że tak się nie stało. Gdyby był tam Alastair, zabrałby mi Issiga, jak tylko by nas zobaczył. Jeśli zdołałabym dostać się do archiwum, zanim by to nastąpiło, zanim Alastair zbliżyłby się do mnie ze swoim kałamarzem, wszyscy moglibyśmy z powrotem odzyskać nasze życia.


  Nie wiedziałam tylko jak. Wydawało się to niemożliwe.


  Opiekuj się swoją siostrą, słyszałam słowa maman. Potem usłyszałam inne głosy – głosy wszystkich – krzyczące, strofujące, błagające mnie o pomoc.


  Zosa przyglądała mi się z powagą.


  – Co według ciebie powinnam zrobić? – Rozejrzałam się dookoła, zahaczając o coś wzrokiem. – Co to? – Pokazałam palcem.


  Frigga odwróciła się w stronę półki, na której piętrzyły się różne przedmioty.


  – Zaopatrzenie woliery.


  Za nią stał metalowy wózek na pranie, o którego wyposażenie zadbała Béatrice.


  – Myślę, że wiem, jak wydostać stąd Issiga, ale obie musicie robić, co wam powiem – powiedziałam do Zosy i Friggi, po czym podeszłam do szafki z zaopatrzeniem, a moja siostra podleciała tuż za mną.
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  Trzęsły mi się ręce, gdy szłam obok Friggi pchającej wózek na pranie do spustoszonego lobby. Wszędzie walały się walizki, porozrzucane ubrania i połamane krzesła. Niektórzy goście nadal pospiesznie opuszczali hotel, podczas gdy nieliczna ich grupa schroniła się pod tym, co zostało z czerwonego fortepianu. Obok nich nieważkie pióra z wnętrza poduszki hotelowej kłębiły się wzdłuż całej ściany, a biały marmur na podłodze usiany był plamami krwi.


  Dłoń Sida zacisnęła się na moim ramieniu.


  – Szukaliśmy cię. Wiemy, że zmieniłaś Issiga w ptaka. Gdzie on teraz jest?


  Ktoś musiał znaleźć szczątki des Rêves i wywnioskować z tego, co zaszło.


  Wskazałam podbródkiem stojącą na wózku klatkę. Na szczęście Frigga wiedziała, gdzie można znaleźć płótno. Owinęliśmy nim klatkę, ukrywając ptaka.


  Sido potrząsnął klatką wolną ręką.


  – Coś lekka ta klatka.


  – Czego się spodziewałeś? W końcu to ptak. Gdzie maître?


  – Wszyscy czekają na ciebie w środku. – Pokazał na salon.


  Na słowo wszyscy przewróciło mi się lekko w żołądku.


  – Zostań tutaj – poleciłam Frigdze.


  Kobieta mocniej ścisnęła uchwyt wózka. Napotkała mój wzrok i wymieniłyśmy się spojrzeniami. Sido chrząknął i popchnął mnie do przodu.


  Salon Zachwytów był w o wiele gorszym stanie niż lobby. Połamane krzesła. Powywracane stoliki. Podłogę zaśmiecały kanapeczki i rozbita porcelana. Kryształy żyrandoli odbijały blask fioletowych płomieni, rzucając na wszystko purpurowe światło.


  Sido niósł klatkę na środek salonu, ciągnąc mnie za sobą.


  Po drodze wszędzie wypatrywałam nieskończonego archiwum. Troje suminariuszy siedziało wzdłuż loży pośród morza przewróconych stolików.


  Zarówno Béatrice, jak i Hellas zachowywali śmiertelny spokój. Mieli zakneblowane usta i związane ręce. Naprzeciwko nich siedziała Yrsa z zestawem chirurgicznym rozłożonej obok swojej filiżanki, a nieopodal leżał palec należący do Bela. Alchemiczka trąciła porcelanę małym palcem. Palec stoczył się na skraj stołu. Wstrzymałam oddech, gdy złapała go w dłoń, po czym spojrzała za mnie z przebiegłym uśmieszkiem.


  Obróciłam się.


  Na barowym stołku siedział Bel. Złapał moje spojrzenie i mrugnął.


  Z mojego ciała uszło całe ciepło.


  Nadal zachowywał się jak Bel; w ten sam sposób przechylał głowę, tak samo zaciskał wargi, nawet kosmyk, który zwykle opadał mu na brew, był na swoim miejscu. Tyle tylko, że jego twarz sprawiała wrażenie pustej, jak twarz sklepowego manekina. Choć wciąż był sobą, równocześnie nim nie był. Czegoś brakowało. Alastair zrobił mu to, ponieważ ośmielił się mi pomóc.


  Spojrzałam na Yrsę.


  – Daj mi jego palec.


  – Nie tak szybko. – Położyła kawałek porcelany koło tej przeklętej filiżanki.


  – Tu jesteś! – zakrzyknął Alastair, aż zakołysały się żyrandole.


  Wszedł do salonu przez drzwi prowadzące poza scenę, a za nim kroczył szereg suminariuszy. Każdy z nich ściskał swój artefakt, a ich oczy były wbite we mnie.


  Przeszukałam wzrokiem dłonie Alastaira. W pięści miał kałamarz, a pod pachą trzymał nieskończone archiwum.


  – Zabierz Issiga do zamrażarki – rozkazał Sidowi. – Otocz klatkę łańcuchami. – Sido przytaknął i postąpił kilka kroków naprzód, gdy Alastair go zatrzymał. – Zaczekaj. – Szybkim ruchem zerwał płótno z klatki.


  Nie była to klatka z Issigiem, ale stara i zardzewiała klatka z brakującymi drzwiczkami, którą znalazłam na półce w wolierze. Siedział w niej ptak o kolorze stopionego złota.


  – Gdzie jest Issig? – Gdy nie odpowiedziałam, Alastair kopnął w stół. – Jest mój.


  – Mylisz się. Issig nie jest twoją własnością.


  Odwróciłam się w stronę Bela, a potem loży, gdzie siedzieli Béatrice i Hellas. Alastair może i miał władzę nad kontraktami, ale ja miałam ludzi, którzy mnie kochali i wiedziałam, że przyjdą mi z pomocą.


  Zagwizdałam.


  Wcześniej przekazałam im instrukcje na dokładnie ten moment. Zosa wyfrunęła z klatki, trzepocząc skrzydełkami nad Alastairem. Jego ręce poszybowały w górę, aby osłonić twarz, wypuszczając jednocześnie klatkę i archiwum. Zrobiłam krok w jego stronę.


  – Bierzcie je! – wykrzyknął Alastair do suminariuszy, którzy jednocześnie zaczęli biec w naszym kierunku.


  Odwróciłam się. Frigga właśnie wjeżdżała wózkiem do salonu. Jednym ruchem zerwała z niego płótno i przyłożyła swój kajdan do uchwytu wózka. Używając magii, przerobiła metalowy spód wózka na klatkę. Dwadzieścia dwa bezbarwne ptaki – wszystkie, które pozostawały w wolierze – wleciały prosto w tłum suminariuszy i w Sida, podczas gdy Zosa skakała wokół Alastaira, dziobiąc go w uszy.


  Byłam już prawie u celu. Usuwałam z drogi krzesła. Jednak zanim zdążyłam złapać archiwum, ktoś mnie wyprzedził.


  – Przynieś je do mnie – nakazał Alastair.


  Bel zamrugał i obrócił archiwum w dłoni. Jego ciemne oczy były wlepione we mnie, jakby w jakiś sposób był w stanie przejrzeć mgłę zaczarowanego tuszu.


  – Archiwum. Natychmiast! – zaryczał Alastair.


  – Bel – błagałam. – Proszę, oddaj mi je.


  Brwi Bela ściągnęły się, ale nie postąpił w moją stronę. Piekły mnie oczy, gdy wręczał archiwum Alastarowi, a nie mnie.


  – Jani, pospiesz się! – krzyknęła Frigga.


  Nie wiedziałam, co robić, jednak widocznie miałam w sobie dość siły, żeby podbiec do wózka. Niczego nie czułam. Zamrugałam, aby powstrzymać łzy rozpaczy. Bez archiwum Issig nie mógł nic zrobić. Frigga podniosła klatkę do góry. Pokręciłam głową.


  – Ja nie… Nie mam archiwum.


  – Jak to? – Jej twarz okrzepła. – Przecież twoja siostra…


  – Wytrąciła mu je z ręki, ale Bel złapał je przede mną. Oddał je Alastairowi.


  Frigga spojrzała za mnie i zaklęła.


  Odwróciłam się. Alastair zmierzał w naszym kierunku. Bez wahania wzięłam do ręki srebrny szpon i przyłożyłam go do klatki z Issigiem.


  – Nie zbliżaj się.


  Alastair się zatrzymał.


  Moje oczy przeskoczyły na archiwum pod jego pachą. Zosa podleciała i usiadła na moim ramieniu. Ścisnęłam szpon. Wciąż mogłam przemienić Issiga. Przez ułamek sekundy w zamrażarce przypomniał sobie, kim jest. To mogło wystarczyć.


  – Nie rób tego – powiedział zdesperowany Alastair, zerkając na Zosę. – Twoja siostra nie jest suminariuszką. Jeśli przemienisz Issiga, jego chłód ją zabije.


  Miał rację. Wprawdzie Issig próbował kiedyś ukraść archiwum, jednak przez swój wyczyszczony umysł był śmiercionośny. Wszystko z powodu kontraktu.


  Jego kontraktu.


  Moja wolna dłoń powędrowała do naszyjnika maman. Gdyby zadziałał na Issiga tak jak na mnie, gdyby unieważnił jego kontrakt i przywrócił mu świadomość, wówczas byłby w stanie sam zniszczyć archiwum, nikogo przy tym nie raniąc. Niezdarnie gmerając przy zapięciu, zdołałam zdjąć naszyjnik. Ścisnęłam go w dłoni. Co robić? Nie miałam żadnej gwarancji, że to zadziała. Gdyby tak się nie stało, Issig zraniłby Zosę.


  – Nie bądź niemądra. Oddaj mi szpon, a pozwolę ci opuścić hotel jeszcze dziś. Będziesz bezpieczna i nigdy więcej mnie nie zobaczysz. Czyż nie tego właśnie chcesz?


  Owszem, chciałam. Kiedyś. Teraz jednak jego oferta nie robiła na mnie wrażenia. Wszyscy, na których mi zależało, znajdowali się w tym pomieszczeniu. Musiałam podjąć decyzję.


  Spojrzałam na Zosę. Jej ciemne oczy wpatrywały się we mnie.


  – Co powinnyśmy zrobić? – spytałam.


  W końcu to było też jej życie. Łzy przedarły się przez barierę moich rzęs, gdy wzbiła się w górę i stuknęła dzióbkiem w szpon, kierując go w dół ku Issigowi.


  Dokonała wyboru.


  Wcześniej rzadko jej słuchałam, ale teraz zamierzałam to zmienić.


  – Nie! – wrzasnął Alastair.


  Chłód owiał moje dłonie z chwilą, gdy szpon dotknął główki rybitwy. Ptak zafalował, po czym zaczął rosnąć. Krucha stal wystrzeliła we wszystkie strony, gdy klatka pękła, a Issig zmienił się w mężczyznę.


  Ostrożnie, aby nie dotknąć jego ciała, założyłam mu na szyję naszyjnik maman. Tylko zadziałaj, modliłam się. Issig wyglądał, jakby nic się nie wydarzyło. Miałam przeczucie, że coś jest nie tak, jak powinno.


  Skóra na czubku mojej głowy schłodziła się i poczułam, jak okrywa mnie gęsta mgła. Zamrugałam. Wokół mnie nie było żadnej mgły. Była za to wewnątrz mojej głowy, i wcale nie opadała.


  Zaczęłam się trząść. W salonie zrobiło się lodowato. Suminariusze wycofywali się. W ślad za nimi ruszył Bel, maszerując wzdłuż baru, a Yrsa ze swoją filiżanką wspięła się na scenę. Podłoga salonu jęknęła z zimna. Maleńkie szpony Zosy wbijały się w ramię mojej sukni.


  – Musisz się cofnąć – odezwał się głęboki głos.


  Odwróciłam się i potknęłam. Issig patrzył prosto na mnie. Dotknął pary naszyjników na piersi. Jednym był biały dysk, drugim cienki łańcuszek z rudawego złota.


  Złoty naszyjnik. Zanim mu go dałam, to ja go nosiłam. Był artefaktem. Jednak gdy próbowałam sobie przypomnieć, skąd go miałam, czułam, że mój umysł natrafia na mur.


  – Powiedziałem: cofnij się! – zagrzmiał Issig.


  Drugi z naszyjników – biały dysk, jego artefakt – zagrzechotał.


  – Wejdź na scenę. W przeciwnym razie stanie ci się krzywda.


  Siedząca na moim ramieniu Zosa zadrżała.


  – Zmień go z powrotem! – krzyknął do mnie Alastair.


  Na dźwięk jego głosu po twarzy Issiga rozlał się gniew. Rzucił się naprzód i wyrwał archiwum z jego dłoni, zapewne tak samo, jak próbował to zrobić tamtego dnia, kiedy jego umysł nie wytrzymał. Tym razem jednak miał swój artefakt.


  Okładka archiwum skruszała z zimna i zaczęła się odłamywać. Alastair próbował je odzyskać.


  – Nie tym razem – powiedział Issig.


  Jednym szybkim ruchem uderzył w dłoń Alastaira, wytrącając z niej kałamarz z wilczym korkiem, który spadł na podłogę i roztrzaskał się na kawałki. Alastair wrzasnął, gdy marmur w całości pochłonął potłuczony kałamarz razem z wilczą głową, jakby był to ni mniej, ni więcej tylko rozbity kieliszek do szampana.


  Temperatura w salonie spadała. Wspinałam się na krzesła, kierując się ku scenie, podczas gdy salon zmieniał się w tundrę. Drewno zaczynało się rozszczepiać. Mój własny oddech sprawiał mi ból, mimo to nie przestawałam się wspinać i iść naprzód.


  Szkło oddzielające Salon Zachwytów od lobby pękało. Podłoga ugięła się, a powietrze zastąpił chłód, który przeszywał do szpiku kości.


  Schowałam Zosę w zgięciu mojej szyi, tuż przy piersi. Zdawało się, że nawet czas zwolnił. Moje oczy spotkały wzrok Bela po drugiej stronie salonu w tej samej chwili, w której Issig szeroko otworzył archiwum. Następnie włożył dłoń do środka i przywołał wybuch zimna w samym środku salonu.
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  W jednej sekundzie nie stałam, lecz leżałam na scenie, wciśnięta między zamarznięty kawał drewna a ścianę, zbyt otępiała od zimna, żeby myśleć trzeźwo. Jedyne ciepło, które czułam, pochodziło od mojej siostry i moich palców, które nie chciały się od niej oderwać.


  Moje kości zatrzeszczały. Stawy wydawały się stare i zużyte, i bolały od zbyt wielu lat pracy w garbarni. Zasyczałam z bólu, gdy odłamki szkła i lodu zaczęły odpadać z moich ramion, włosów i nosa.


  Zosa się trzęsła. Wyczuwszy ją, sprawdziłam swoją kieszeń. Palcami musnęłam ostre krawędzie porcelany.


  Palec Zosy złamał się na pół.


  Nie. Zadrżałam. Popatrz tylko, przecież ona żyje. Żyje! Jak to możliwe? Odwróciłam się i odruchowo cofnęłam.


  Ostatecznie ocaliła nas Yrsa. Jej zmiażdżone ciało leżało pod olbrzymim, odłamanym kawałem drewna, które musiało wystrzelić w następstwie wybuchu. Belka ze stropu zatrzymała się zaledwie kilka centymetrów od mojej szyi. Obok nieruchomej ręki Yrsy leżały roztrzaskane części filiżanki, a pod nimi zamarznięta kałuża niemleka.


  Zaklęcie rzucone na porcelanowy palec Zosy musiało zostać przerwane, gdy rozbiła się filiżanka. Było to jedyne logiczne wyjaśnienie.


  Usiadłam i skrzywiłam się, gdy mój kuchenny fartuch rozpadł się jak warstwa lodu na podłodze. Biorąc bolesny oddech, rozejrzałam się wokół.


  Salon Zachwytów został doszczętnie zniszczony.


  Najgorzej przedstawiał się środek pomieszczenia, gdzie stał Issig. Położony dalej marmurowy bar wydawał się cały, tyle że wszystkie fiolki popękały z zimna, a ich zawartość wystrzeliła w powietrze i natychmiast zamarzła, tworząc coś na kształt wielkiej, lodowej fontanny. Wyglądało to jak przedziwnie piękna rzeźba. Z miejsca, w którym siedziałam, dostrzegałam srebrny strumień koszmaru, wznoszący się ponad kolorowy lód.


  Wszystko pokrywał śnieg, opadający na dół z sufitu i zbierający się na podłodze. Ze szklanej ściany oddzielającej salon od lobby zostały tylko powykrzywiane, postrzępione fragmenty. Wielkie kłęby bieli wdzierały się przez ziejącą dziurę i wznosiły ponad chaosem pokiereszowanych, otulonych śniegiem stolików z lakierowanego drewna.


  Zgarnęłam kupkę śniegu obok stopy i przycisnęłam do piersi. Lód stopniał, zostawiając kulkę rozmokłego papieru. Mój oddech zamarł, gdy rozpoznałam kilka kawałków papieru z plamami w kolorze purpury.


  Papierowy śnieg sypał się wszędzie, wypełniając powietrze. Nieskończone katalogi artefaktów, zaklęć i kontraktów – cała zapisana purpurowym atramentem zawartość archiwum – zostały zniszczone.


  Dotknęłam głowy, przypominając sobie grubą warstwę mgły przesłaniającej mój umysł niecałą minutę wcześniej. Nie było po niej śladu. Przeszedł mnie dreszcz, gdy przypomniałam sobie, z jaką łatwością mój umysł zasnuł się mgłą w chwili, gdy zapięłam naszyjnik na szyi Issiga.


  Poza dzwonieniem w uszach słyszałam krzyki. Ktoś wołał moje imię.


  Pośród rozbitych fragmentów kryształu stała Béatrice. Knebel musiał wypaść z jej ust. Od stóp do głów pokrywały ją zbitki papierowego śniegu. Zaczęła przedzierać się przez gruzowisko. Gdy dotarła do mnie, zatrzymała się, z niedowierzaniem przypatrując się mojej twarzy, dłoniom i trzęsącemu się ptakowi przy mojej szyi. Z rozciętej brwi ciekła jej krew, ale poza tym wyszła z wybuchu bez szwanku. Całe szczęście, że znajdowała się daleko od Issiga. Objęłam ją ramieniem. Po naszych policzkach pociekły łzy i natychmiast zamarzły.


  – Teraz pamiętam. – Jej piersią wstrząsnął szloch. – Moja siostra…


  – Żyje.


  – Co?


  – Mieszka na północy Verdanne, w błękitnym mieście, w którym się zatrzymaliśmy. Bel mi ją przedstawił.


  Béatrice nie mogła znaleźć słów. Chciałam wypytać ją o Margot, ale teraz nie było na to czasu.


  – Proszę – powiedziałam.


  Pojemnik z trybikami zabrzęczał, gdy wyłowiłam go z kieszeni i umieściłam w jej zimnej, otwartej dłoni.


  Zosa zagruchała.


  – Pójdę sprawdzić, co z resztą – oznajmiła Béatrice, ocierając twarz. – Zostawię was same. – Odwróciła się, wykrzykując kolejne imiona i korzystając z trybików, aby oczyścić sobie drogę.


  Gdy się oddaliła, przeciągnęłam palcem po szyjce Zosy. Zadrżała, ale gdy mnie dziobnęła, wiedziałam, że nic jej nie jest. Jej maleńkie ślepka rozszerzyły się, gdy szpon dotknął brzegu jej skrzydła.


  W jednej chwili Zosa zmieniła się w człowieka. Nastąpiło to tak nagle, że nie miałam czasu postawić jej na ziemi. Nim zdążyłam zamrugać, leżałam rozciągnięta na podłodze, z siedząca na mojej piersi Zosą, podpierającą się po bokach nogami, a mokre, złote pióra jej sukni łaskotały mnie w nos. Usiadłam i złapałam ją za ręce po raz pierwszy od wielu tygodni. Objęła mnie ramionami i ścisnęła tak mocno, że naderwała mi mięsień.


  – Za mocno – powiedziałam, a ona śmiała się, aż sięgnęłam w dół i wzięłam jej ręce w dłonie, dotykając brakujących palców, dotykając jej. – Mogę zobaczyć? – spytałam, ale pokręciła głową.


  Wyjęła dłoń z mojego uścisku i ukryła w mokrych fałdach spódnicy. Przeszło mi przez myśl, żeby chwycić ją z powrotem i obejrzeć, ale postanowiłam tego nie robić. Pokaże mi, kiedy będzie chciała, w swoim czasie.


  Po chwili Zosa skierowała wzrok w dół, nagle onieśmielona. Poza dniem, w którym straciła palce, była to nasza pierwsza rozmowa od wielu dni.


  – Bardzo nam pomogłaś, wiesz? – powiedziałam. – Bez ciebie by się nie udało.


  – A więc jednak na coś się przydałam? – Jej usta drgnęły.


  Otarłam łzę.


  – Nie nadużywaj mojej dobroci.


  Zosa uszczypnęła mnie w nos i zaczęłam szlochać, a ona śmiała się w głos. Obie byłyśmy przemoczone, załzawione i podekscytowane. Zanurzałyśmy dłonie w topniejący śnieg. Po kilku minutach Zosa ucichła i zaczęła wydłubywać papier spod paznokcia.


  Złapałam za jej zdrową rękę, tą, którą pozwalała mi oglądać. Była lodowata.


  – Przepraszam, że na początku nie zatrzymałam cię przy sobie. – Po moich policzkach nieprzerwanie płynęły łzy. – Przepraszam za wszystko, co się tu wydarzyło.


  – To nie twoja wina – odparła. – Przynajmniej mogłam śpiewać.


  – Widziałam cię na scenie. Byłaś niesamowita.


  – Naprawdę?


  Przytaknęłam, a na jej policzkach wykwitł róż.


  – Co nieco pamiętam, ale dużo wspomnień jakby zasnuwa mgła. Jak długo byłam ptakiem?


  Przełknęłam gulę w gardle.


  – Długo.


  – Co działo się z tobą?


  Odpowiedź na to pytanie zajęłaby kilka godzin, a Zosa zaczynała szczękać zębami. Pomogłam jej wstać. Chciała odszukać swoje przyjaciółki – dwie pozostałe szansonistki, z którymi występowała, a które nadal były ptakami, obiecałam więc spotkać się z nią później, gdy obie będziemy już siedzieć wygodnie przy kominku, i wszystko opowiedzieć. Najpierw musiałam kogoś znaleźć.


  Powoli przedarłam się do spustoszonego baru. Pod nim leżał nieruchomy Bel.


  W zetknięciu z rozbitym szkłem mój kuchenny fartuch zachrzęścił na wysokości kolan, gdy uklękłam i odgarnęłam warstwę papierowego śniegu z jego policzka. Miał zamknięte oczy, a jego nóż był wysunięty. Jego rzęsy i kąciki ust pokrywała warstwa lodu. Moje serce nagle stało się bardzo ciężkie.


  Delikatnie sięgnęłam w dół i dotknęłam łuku jego wargi. Jego rzęsy zatrzepotały. Zmrużył oczy i zamrugał, pozbywając się kawałków szronu. Zawisłam nad nim bez ruchu, nie mając odwagi się poruszyć ani nawet oddychać.


  Pamiętasz mnie?


  Bel skrzywił się i wyciągnął dłoń po splątany kosmyk moich włosów, który wisiał przy jego policzku. Przyjrzał mu się uważnie. Jego usta wygięły się w półuśmiechu.


  – Nigdy nie widziałem cię z rozpuszczonymi włosami – powiedział ochrypłym głosem. – Wyglądasz… ładnie.


  Zmarszczyłam twarz, a jego uśmiech zniknął. Zanim zdążyłam zanieść się płaczem, usiadł i przyciągnął mnie do siebie, sadzając mnie sobie na kolanach. Przeczesywał moje włosy palcami i dalej mi się przyglądał.


  Zadrżałam, gdy jego dłoń pogładziła moje plecy, a potem moje ramiona, tułów i szyję, jak gdyby szukając pęknięć.


  – Nie ruszaj się.


  – Nic mi nie jest, głuptasie – powiedziałam nabrzmiałym od emocji głosem.


  Łagodnym gestem otarł łzy z moich policzków.


  – Myślałem, że już nigdy nie będzie mi dane się z tobą pokłócić.


  – I tak oto straciłeś szansę na spokojne życie.


  Bel się roześmiał. Jego ciepłe ramiona owinęły się wokół mnie tak ciasno, że słyszałam bicie obu naszych serc, jakby bał się, że rozpłynę się w powietrzu. Siedzieliśmy tak pod barem, splątani, dopóki nie zaczęliśmy trząść się od papierowego śniegu.


  – Moja siostra znów jest sobą – powiedziałam, tuląc się do jego ciepłego ciała. – A Béatrice jest cała.


  Bel spojrzał w stronę, gdzie leżało przygniecione ciało alchemiczki.


  – Yrsa?


  – Nie żyje. Jej filiżanka się roztrzaskała. Nie widziałam też Sida.


  Bel skinął głową i odrzucił pasmo mokrych włosów z mojego karku. Przeszył mnie dreszcz, gdy głaskał skórę pod moim uchem.


  – A Alastair?


  W chwili wybuchu Alastair stał obok Issiga. Nie widziałam, żeby uciekał, ale sama usiłowałam wówczas znaleźć się jak najdalej.


  – Nie wiem – odparłam.


  – Wobec tego chodźmy się rozejrzeć.


  Bel stanął na nogi z grymasem na twarzy i pociągnął mnie za sobą. Wspólnie torowaliśmy sobie drogę z salonu do zrujnowanego lobby.


  Wszędzie walały się odłamki szkła i połamane krzesła. Garstka gości nadal kuliła się pod zniszczoną górą czerwonego fortepianu. Papierowy śnieg przykrywał każdą powierzchnię. W przeciwieństwie do piór z poduszek, wciąż spadał. Pokrywał żyrandole i łukowate wnęki. Zbierał się na woskowanych gałęziach cudownych drzewek pomarańczowych. Pogasił wszystkie kolorowe płomienie.


  – Zniknęła – powiedział ze zdumieniem Bel, wbijając wzrok w miejsce, w którym kiedyś stała wielka szklana woliera.


  Ponad nami, pośród padającego śniegu, przemykały ptaki.


  Pośrodku lobby stała grupka pracowników. Stał z nimi Issig, od stóp do głów okryty płótnem z woliery. Szepnął coś do Friggi, a ta uśmiechnęła się i dotknęła jego obojczyka, na którym wciąż wisiał naszyjnik mojej matki. Issig złapał Friggę za rękę, splatając z nią palce. Odwróciłam wzrok, gdy złożył pocałunek na jej dłoni.


  – To niebywałe – powiedział Bel. – Ktoś nareszcie uwolnił Issiga.


  – Pewnie ta kretynka od mieszania zupy – odparłam.


  Bel uniósł brwi.


  Chwilę później ktoś krzyknął z radości, a Issig chwycił w objęcia mężczyznę w fartuchu kucharza, jak gdyby od dawna się znali. Kontrakty zostały zniszczone. Personel hotelu odzyskał wspomnienia.


  Wkrótce wszyscy zebrali się wokół jednego zwiniętego ciała na podłodze.


  Alastair.


  Miał zamknięte oczy, a jego powieki przybrały bladoniebieski odcień, tak że wydawały się przezroczyste. Z kącika ust sączyła mu się krew i skapywała po policzku.


  Hellas trącił jego ramię czubkiem buta.


  – Nie żyje?


  Bel sprawdził mu puls.


  – Jego serce wciąż bije. Pewnie próbował uciec, ale wybuch sprawił, że stracił przytomność.


  Przenosiłam wzrok z jednego pracownika na drugiego, obserwując ludzi, których więził i krzywdził Alastair. Czekałam, aż ktoś uderzy jego głową o marmur i zakończy jego życie. Jednak nikt się nie poruszył. Nikt z nas nie chciał więcej tortur ani cierpienia. Poza tym bez podręcznego lusterka Alastairowi nie zostało dużo czasu, aż skradziona magia się wyczerpie.


  – Mam pomysł – powiedział Issig.


  Podszedł do leżącego na plecach Alastaira i podniósł go za barki.


  – Znam pewne miejsce, które wyszło z użytku, gdzie możemy zamknąć go do czasu, aż zdecydujemy, co z nim zrobić. – Na klasycznie piękną twarz Issiga wkradł się uśmiech. – Hellas, bądź tak dobry i weź go za nogi. Przeniesiemy go do zamrażarki.
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  Przez kilka kolejnych godzin łapaliśmy ptaki. Spore stado zaszyło się w pobliżu okna księżycowego. Jeszcze więcej wylatywało z różnych kryjówek w całym hotelu. Powietrze wypełniało skrzeczenie setek ptaków. Stałam obok Bela i dotykałam ich skrzydło po skrzydle srebrnym szponem.


  Prawie trzydzieścioro z nich wyglądało zupełnie zwyczajnie. Za to cała reszta odpowiadała opisowi Céleste – byli wyzuci z koloru, a ich kończyny podziurawione.


  Większość dziur przesłaniały ubrania. Ale nie wszystkie. Wychudła dziewczynka, która nie miała jeszcze dziesięciu lat, wtykała palce w dziurę o szerokości nadgarstka w swoim bladym ramieniu. Zaś brązowoskóry mężczyzna chodził z nieregularną dziurą w łydce.


  To w tym miejscu musiało dotknąć go podręczne lusterko. Wiedza, że des Rêves i Alastair robili to przez lata, napawała mnie odrazą. Przypomniałam sobie dłoń Céleste i wiązkę ścięgna, i zrobiło mi się niedobrze.


  Przynajmniej nikt nie wyglądał na cierpiącego. Wszyscy przemienieni z ptaków w ludzi suminariusze byli zbyt oszołomieni, żeby cokolwiek zrobić, i tylko usuwali się z drogi.


  Goście w większości opuścili już hotel, jednak uwolnieni suminariusze szybko zajęli ich miejsca. Część z nich nadal miała na sobie wieczorowe stroje, w których występowała. Pozostali byli ubrani w połyskujące płaszcze surdutowe, jedwabne peleryny i gorsetowe suknie z minionej epoki. Niektórzy wciąż mieli na sobie kuchenne fartuchy upstrzone plamami z zupy. Większość jednak była ubrana w strój, w którym przyszła do hotelu.


  Dotknęłam jaskrawego, szmaragdowego ptaka – jednego z suminariuszy, którzy nie utracili swojej magii – a on przemienił się w starszą kobietę o głęboko oliwkowej skórze, ubraną w strój kucharki z zeszłego wieku. Oniemiały Bel utkwił w niej wzrok. Ona zaś objęła go ramionami.


  – Teraz wszyscy możemy wrócić do domu – powiedziała.


  Dom Bela.


  Na myśl o tym, co to oznacza, ścisnęło mi się serce.


  Po tym, jak kucharka odeszła, żeby znaleźć swoich przyjaciół, Bel zrobił się dziwnie milczący. Sprawiał wrażenie, jakby nie chciał mnie opuszczać, ale na przemianę wciąż czekał długi sznur ptaków. Przełknęłam gulę w moim gardle.


  – Jest pewnie więcej osób, które chcesz odszukać. Idź, ja zajmę się resztą.


  – Jesteś pewna?


  Powoli przeciągnął koniuszkiem kciuka po mojej szyi. Zamknęłam oczy i wczułam się w jego dotyk, choć tylko na chwilę. Nie chciałam, żeby mnie zostawił, jeszcze nie teraz.


  Wkrótce jednak opuści hotel na dobre i wróci do domu, upomniałam się. Zmusiłam się, aby odtrącić jego dłoń.


  – Porozmawiamy później.


  Po odejściu Bela przemieniłam ostatniego pracownika. Gdy skończyłam, znalazła mnie Zosa. Wzięłam ją za rękę i poprowadziłam w górę wielkimi schodami. Wspólnie szukałyśmy miejsca, w którym będziemy mogły wyschnąć, odetchnąć i zastanowić się, co dalej.
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  Poza zniekształconymi drzwiami Oda Do Zaczarowanego Lasu była w idealnym stanie. W szafie wisiały dwie szaty, każda z wyszytym błyszczącą purpurową nicią monogramem „H.M.”. Zosa odkleiła swoją suknię od ciała. Przywdziała szatę i wgramoliła się pod grubą kołdrę, naciągając ją aż po szyję.


  Podniosłam dzbanek z herbatą, aby rozlać ją do filiżanek, ale nie dobywała się z niego para. Zamoczyłam palec w cieczy – była letnia. Zaklęcie, które ogrzewało dzbanek znajdowało się w archiwum. Tak jak wszystkie inne zaklęcia. Cała magia, która czyniła to miejsce wyjątkowym, zniknęła.


  Opadłam na łóżko obok Zosy, szczęśliwa, że mam ją koło siebie.


  – Co pamiętasz?


  Myślałam, że uśmiechnie się beztrosko, jak tamtego dnia w Durc, kiedy przyjechał hotel. Ale kąciki jej ust opadły i unikała mojego wzroku.


  – Nie chcę teraz o tym mówić – powiedziała, ziewając i bawiąc się jedwabnym frędzlem od poszewki na poduszkę.


  Nadal ukrywała przede mną dłoń, widziałam jednak, jak rusza nią pod kołdrą.


  – Czy myślisz, że portier mógłby zrobić dla mnie coś na kształt jego drewnianego palca?


  Chodziło jej o Bela. Zosa nie wiedziała o jego nożu sprężynowym. Wyobraziłam ją sobie z czterema nożami zamiast palców i usilnie starałam się tego nie okazać.


  Ucałowałam jej wilgotne włosy.


  – Jestem pewna, że coś wymyśli.
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  W Odzie Do Zaczarowanego Lasu spędziłyśmy kilka dni. Zosa nie chciała go opuszczać, a ja nie chciałam opuszczać jej. Często wpadała do nas Béatrice, przynosząc nam jedzenie i informacje o tym, co działo się w hotelu. Dzieliła się opowieściami o ludziach, którzy odnaleźli się po dziesięcioleciach, albo o przyjaźniach, które zawiązywały się między tymi, którzy nigdy wcześniej się nie spotkali. Po krótkiej namowie opowiedziała mi też, jak sama się tu znalazła.


  Lata temu ojciec usiłował wydać najpierw ją, a później Margot, za mąż za tego samego bogatego sąsiada. Jednak ponieważ Margot nie była zainteresowana małżeństwem, a Béatrice – mężczyznami, obie uciekły do Champilliers i zatrudniły się w Atelier Merveille. Nocami Margot grała na pianinie, a Béatrice przygotowywała własny pokaz z nadzieją, że dołączy do siostry na scenie. Hotel zjawił się, gdy spędzały wakacje na wybrzeżu. To wtedy ostatni raz widziała siostrę. Była wściekła, rzecz jasna, ale jej plany na przyszłość podszyte były nadzieją, której nie widziałam u niej wcześniej. Pragnęła odwiedzić Margot tak szybko, jak to tylko możliwe.


  Dowiedziałam się, że wielu suminariuszy pragnęło odszukać członków swojej rodziny, którzy być może jeszcze żyli.


  Béatrice powiedziała mi także, że długo rozmawiała z Issigiem na temat eksplozji w salonie. Wspomnienia wróciły do niego, gdy tylko założyłam mu naszyjnik. Mogłabym ucałować ten wisiorek – nie chciałam myśleć, co by się stało, gdyby nie zadziałał.


  Issig zatroszczył się o to, żeby naszyjnik wrócił do mnie dzień po wybuchu. Wątpiłam, żeby kiedykolwiek jeszcze przydał mi się tak bardzo, jak w ciągu ostatnich tygodni, ale nie powstrzymało mnie to przed błyskawicznym zapięciem go na mojej szyi.


  Prawdę mówiąc, lubiłam czuć jego ciężar na skórze, a subtelne wibracje magii działały na mnie uspakajająco. Lubiłam też to, że przypominał mi o tym, jak bardzo mi się poszczęściło. Czasami przyłapywałam się na dotykaniu go i odgrywaniu w głowie różnych scenariuszy oraz myśleniu o tym, co utraciliśmy.


  Mimo naszych starań ten dzień przyniósł kilka ofiar. Niektórzy polegli w wybuchu obok Yrsy, choć nikt, kogo dobrze znałam.


  Bliźniacy przepadli. Frigga widziała, jak Sido wybiega z hotelu wkrótce po wybuchu. Nie wiadomo, co stało się z Sazeratem.


  Bel co jakiś czas przychodził do naszego apartamentu, jednak zawsze była przy mnie Zosa, więc nigdy nie zamieniliśmy ze sobą więcej niż kilka wymuszonych słów. Nie chciałam wiedzieć, kiedy zamierzał opuścić hotel, aby wrócić do domu, a on wyraźnie nie był gotowy mi tego powiedzieć.


  Po upływie tygodnia przekonałam Zosę do założenia czegoś innego niż szata. Ukryła swoją zranioną dłoń w kawałku prześcieradła, a ja zabrałam ją do Champilliers.


  Zajrzałyśmy do ciastkarni, perfumerii, a następnie do Atelier Merveille, gdzie usiadłyśmy pośród stosów falban i koronek, i szybko wyszłyśmy, gdy ekspedientka przyniosła nam wybór olbrzymich, wielokolorowych peruk.


  Potem pokazałam jej hotel, taki jaki znałam. Poprowadziłam ją na tył kuchni i poprzez labirynt korytarzy dla personelu. Przedstawiłam ją Królowi Zeligowi, który upierał się przy operowaniu windą, chociaż dzwoniła i kołatała głośniej niż przedtem.


  Później, gdy Zosa już umościła się w łóżku, odwróciła się do mnie.


  – Czy naprawdę jest już po wszystkim?


  – Póki co, tak – odparłam, próbując przekonać o tym samą siebie.


  Uniosłam dłoń i przejechałam palcem po piórze w kolorze stopionego złota, które włożyłam sobie za ucho. Znalazłam je po wybuchu i nie potrafiłam się z nim rozstać. Obojętnie, co miało nadejść, stawimy temu czoła razem, ja i Zosa.


  
    [image: ]
  


  Następnego dnia znalazłam się w kuchni, ubrana w poplamiony zupą fartuch, który pojawił się w szafie Ody Do Zaczarowanego Lasu tylko dlatego, że umieściła go tam Béatrice. Stałam nad parującym miedzianym garem, pomagając szefowej kuchni, która naprawdę miała na imię Gerde.


  Gdy ubranie całkowicie przykleiło mi się do pleców, zdjęłam fartuch i rozpuściłam włosy. Następnie wspięłam się po wielu schodach i dotarłam na szóste piętro, gdzie zgodnie z tym, co powiedziała mi Béatrice, miał znajdować się on.


  Bel stał samotnie przy oknie księżycowym.


  Wytarłam śliskie dłonie w spódnicę i stanęłam koło niego. Przez kilka minut żadne z nas się nie odezwało. Kiedy nie byłam w stanie dłużej tego znieść, odchrząknęłam.


  – Słyszałam, że Hellas znalazł w gabinecie Alastaira ogromny sejf pełen skaadyjskiego urdielu.


  Bel skinął głową.


  – To majątek.


  Tyle wiedziałam od Béatrice. Powiedziała mi, że część personelu zamierzała kupić materiały budowlane, zatrudnić pomoc i naprawić zniszczenia w budynku. Jednak pieniądze nie były w stanie naprawić wszystkiego.


  – Jak się czują suminariusze? – spytałam.


  – Tak jak można się tego spodziewać. Wręczyliśmy artefakty tym, którzy wciąż mają magię.


  Myślałam o tym wcześniej. Poza spędzaniem czasu z Zosą, przez ostatnie kilka dni zajmowałam się tylko tym. Przede wszystkim jednak rozmyślałam o przyszłości, o tym, jak mogłaby wyglądać.


  – Czy uważasz, że pozostało wystarczająco wielu suminariuszy będących w stanie praktykować magię, aby to miejsce znów… odżyło?


  Bel posłał mi kpiące spojrzenie.


  – Co też chodzi ci po tej oślej głowie?


  – No więc tak czy nie? – Nie ustępowałam.


  Bel potarł przestrzeń pomiędzy brwiami z zastanowieniem.


  – Nic nie jest w stanie zastąpić atramentu Alastaira. Nie uwierzysz jednak, do jakich niezwykłych rzeczy są zdolne niektóre artefakty.


  Wziął moją dłoń w ręce i przebiegł kciukiem po nadgarstku. Próbowałam się nie trząść, ale całkiem poległam.


  – Dlaczego o to pytasz?


  – Béatrice powiedziała mi, że wielu… – Wzięłam oddech. – Wielu suminariuszy było tu uwięzionych tak długo, że nie mają pewności, czy mają do czego wracać. Niektórzy nawet nie wiedzieli o tym, że w ich żyłach płynie magia, dopóki nie zostali wyłowieni z tłumu, a wielu wciąż ją ma i chce nauczyć się nią posługiwać. – Spojrzałam w dół na nasze splecione dłonie. – Z kolei ci pozbawieni magii… Część się z tym pogodziła, lecz większość jest wściekła. Chcą, żeby ktoś odwrócił to, co im zrobiono, cokolwiek to było.


  – Tak powiedzieli Béatrice?


  – Pewnie był to jedyny sposób, żeby przestała się o nich zamartwiać – powiedziałam, przypominając sobie zatroskany wyraz twarzy Béatrice, gdy mi o tym opowiadała. – Zamierzam coś z tym zrobić. To dlatego tu przyszłam.


  Jego brwi uniosły się, ale nie zraziłam się tym. Zdziwiłabym się, gdyby Bel nie zareagował choć odrobinę sceptycznie.


  – Chcę, żeby hotel nadal działał jak do tej pory. Póki co sygnet pozostaje tylko fantazją, ale sama Céleste powiedziała, że w baśniach kryje się ziarnko prawdy, a ktoś należący do Societé des Suminaires wierzył w istnienie sygnetu na tyle, aby dodać go do katalogu znanych artefaktów.


  Bel wypuścił moją dłoń.


  – Zamierzasz szukać tego przeklętego pierścienia? – powiedział beznamiętnym tonem.


  – Nie tylko jego. Nawet jeśli sygnet nie istnieje, świat jest szeroki i niepojęty. Skąd wiadomo, że nie istnieje jakiś inny artefakt, który mógłby nam pomóc? Ci suminariusze byli uwięzieni za szkłem całymi latami. Myślę, że należy im się przynajmniej szansa na znalezienie czegoś. – Bel otworzył usta, ale uniosłam dłoń. – Nie patrz tak na mnie. Wielu ludzi zmarło przez to, co zrobił Alastair. Jeśli mamy naprawić hotel, powinniśmy przynajmniej spróbować.


  I chcę, żebyś został tu ze mną i mi w tym pomógł, pragnęłam dodać z całego serca, ale nie potrafiłam sprawić, aby te słowa wyszły z moich ust.


  Bel dotknął swoim nożem wargi.


  – Myślałem, że chcesz zabrać Zosę do Aligney.


  Po raz pierwszy tego dnia zdobyłam się na śmiech.


  – Nie śmiej się ze mnie – powiedział.


  Parsknęłam.


  – Owszem, chcę zabrać Zosę do Aligney najbardziej na świecie, ale to nie jest już nasz dom. Teraz moim domem jest hotel, tak samo jak niegdyś Aligney czy Durc. Są tu wszyscy, na których mi zależy. To miejsce… Chcę, żeby stało się domem dla każdego, kto zapragnie się w nim zatrzymać.


  Bel nic nie odpowiedział. Zamiast tego obniżył wzrok i skierował go na parę artefaktów na mojej szyi. Ciężkie kosmolabium zwisało teraz z łańcuszka maman.


  Po zbyt długiej ciszy Bel uniósł dłoń.


  – Mogę?


  Skinęłam głową i skrzywiłam się, gdy jego ciepłe dłonie musnęły moją skórę, aby zbadać skomplikowany mechanizm kosmolabium. Nie strzepnęłam ani nie odepchnęłam jego palców, chociaż z trudem mogłam oddychać.


  – Sądzę, że możesz być w stanie poczuć mój klucz. Jeśli chcesz, mogłabyś spróbować go użyć. Może ci się spodoba. – Patrzył na mnie kątem oka. – Jeśli mamy szukać artefaktu, który ma pomóc tym wszystkim suminariuszom, dobrze byłoby nie musieć pracować w każdą północ w najbliższej przyszłości.


  Bel zamierzał zostać.


  – Ale przecież tak bardzo chciałeś opuścić hotel. Twoja rodzina…


  Jego twarz przeszył ból.


  – Moja matka pochodziła z rodziny, w której płynęła krew suminariuszy, ale nigdy nie powiedziała o tym mojemu ojcu. Nie posiadała artefaktu, jednak wiedziała o pierwotnej magii wystarczająco dużo, żeby wiedzieć, jak powstrzymać ją od krzywdzenia innych. Pewnie wszystko byłoby dobrze, jednak gdy byłem małym chłopcem, zdecydowała się powiedzieć mojemu ojcu, kim jestem – na długo zanim magia zdążyła się ujawnić – a on zaczął się mnie bać. Powiedział mi… – Przełknął ślinę. – Powiedział mi, że wolałby, żebym się nie urodził. Moja matka słyszała o Alastairze, o tym, że przyjmuje i pomaga suminariuszom. Gdy więc hotel przybył do naszego miasteczka… – W tym miejscu jego słowa się urwały, a twarz przybrała udręczony wyraz.


  – Tak bardzo mi przykro.


  Bel uniósł dłoń i odgarnął kosmyk moich włosów za ucho.


  – To było dawno temu. Wątpię, żeby ktokolwiek z mojej rodziny pozostał przy życiu, a nawet jeśli, to nie jestem pewien, czy chcę ich widzieć. – Westchnęłam, gdy jego palce musnęły moją skórę po wewnętrznej stronie łokcia. – Chcę zostać w hotelu. Chcę pomóc.


  – Jako maître?


  Jego usta wykrzywiły się ku górze.


  – Nie wyglądasz mi na kogoś, kto byłby zdolny przyjmować ode mnie rozkazy. Nie sądzę też, żebym ja mogła słuchać twoich poleceń.


  – Pewnie masz rację. Śmiem przypuszczać, że gdybym kiedykolwiek wydał ci rozkaz, zapewne skończyłbym z nożem między żebrami.


  – Bez wątpienia. – Zawyłam, gdy rękojeść jego noża dotknęła mojej talii.


  Żadne z nas nie mogło nadzorować drugiego. Byliśmy sobie równi. Wyglądało na to, że Bel myśli to samo, bo powiedział:


  – Chcę pracować z tobą. – Jego palce splotły się z moimi. – Przy twoim boku.


  Przyciągnął mnie bliżej – tak blisko, że czułam, jak każdy mosiężny guzik jego marynarki wciska się w moją klatkę piersiową. Jego serce biło szybko, tak jak moje.


  – Mogłabyś nawet być maître’em, jeśli chcesz mieć tytuł. Po tym, co dla wszystkich zrobiłaś, ludzie oczekują, że go przyjmiesz. – Pochylił się, a jego wargi musnęły moje ucho. – Tylko nie pozwól, żeby uderzył ci do głowy.


  Zastygł na dźwięk otwierającej się klatki w windzie. Ktokolwiek to był, nie zabawił długo. Osoba ta wyjrzała szybko przez okno księżycowe, nie chcąc przeszkadzać znajdującej się pod nim parze.


  Po jej odejściu musnęłam palcem ozdobne rzeźbienia na rękojeści noża Bela. Chciałam zadać mu tak wiele pytań – wiedziałam, że przyjdzie na nie czas później – ale szczególnie nie mogłam się doczekać odpowiedzi na jedno z nich.


  – Jak masz na imię?


  – Bel – odpowiedział bez wahania.


  – Tylko nie mów mi, że nie pamiętasz.


  – Pamiętam. Moje imię wiąże się z miejscem, które nie jest już moim domem. Może kiedyś nieco za bardzo pragnąłem je poznać. Myślałem, że to ono decyduje o tym, kim jestem, ale to tylko imię. Przez większość mojego życia nazywam się Bel. To nim teraz jestem. – Pogłaskał kciukiem moją dolną wargę. – Lubię, gdy je wymawiasz.


  Uniosłam brew.


  – Myślałam, że wolisz, jak trzymam buzię na kłódkę?


  – Tylko wtedy, gdy cię całuję – odparł. – Gdyby zależało to ode mnie, w najbliższym czasie w ogóle byś się nie odzywała.


  Ukryłam twarz w zagłębieniu jego szyi i uśmiechnęłam się.


  – Gdzie jesteś?


  – Nie ma mnie. Idź sobie.


  – Niedoczekanie. – Podciągnął mnie do góry i owinął ramiona wokół mnie jeszcze ciaśniej.


  Zadrżałam.


  – Nie chcesz przynajmniej odwiedzić swojego domu?


  – Może kiedyś. Na razie muszę chyba zadowolić się hotelem. A ty chcesz odwiedzić dom?


  Jego pytanie zawisło nad nami. Wyjrzałam na Champilliers i pomyślałam o moim ostatnim domu, słońcu nad portem w Durc i stęchłym zapachu ryb w powietrzu.


  – Może na jeden dzień.


  - EPILOG -


  Przez Salon Zachwytów przeciągnięto frędzlowatą zasłonę z napisem ZAMKNIĘTE DO ODWOŁANIA.


  Nikomu to jednak nie przeszkadzało. Goście byli aż nazbyt podekscytowani tym, że mogą tu być, zobaczyć magię legendarnego hotelu i odwiedzić miejsca, do których miał ich zabrać.


  W lobby roiło się od gości. Niektórzy mieli na sobie długie brokatowe kreacje, inni własnoręcznie uszyte suknie z niebotyczną ilością falban. Garstka z nich miała nawet zafarbowane koniuszki palców i rzucała słowami, których próżno by szukać wewnątrz eleganckich butików wzdłuż bulwaru Marigny. Wszyscy mieli jednak coś wspólnego: każdy miał taką samą szansę otrzymać zaproszenie. Rozdzielano je sprawiedliwie, a goście płacili tyle, na ile pozwalało im ich położenie, nawet jeśli była to pojedyncza moneta.


  We wszystkich oczach widać było błysk, gdy czekali z zapartym tchem, aby doświadczyć magii na własnej skórze. Na ten wieczór zaplanowano soirée, podczas którego miał wystąpić najpotężniejszy suminariusz na świecie – Magnifique.


  Gościni na przedzie przycisnęła program do piersi i wskazała na drobną jasnoskórą dziewczynę o lśniących blond lokach. Była ubrana w najwymyślniejszą suknię ze wszystkich, prześwitujący melanż srebra i ażurowych kokard, zakupioną zapewne w jakimś ekskluzywnym atelier w Champilliers.


  Oddechy ustały. Ludzie mrugali, nie dlatego, że nie mogli czegoś sobie przypomnieć, lecz ponieważ nie chcieli już nigdy zapomnieć widoku odzianych w koronkowe rękawiczki dłoni drobnej dziewczyny wyrzucającej w powietrze setki stalowych owadów. Starsza kobieta obok niej, tak podobna, że mogła być chyba tylko jej babcią, zaczęła grać na jaskrawoczerwonym fortepianie.


  Załopotały metalowe skrzydła, zalewając lobby, lądując na meblach, ramionach i nosach. Owady leciały migoczącą chmarą wokół papierowych drzew wyrastających z kart do gry na podłodze i pośród żyrandoli. Wówczas dziewczyna uniosła rękę, a kolumna buczącego srebra rozdarła powietrze i niczym piasek wpadła do jej otwartej dłoni.


  Brawa nie milkły, dając sygnał każdemu, kogo jeszcze nie było w lobby, że najwyższy czas się tam pojawić.


  Goście napływali niesłabnącym strumieniem. Nadchodzili z nieskończonej biblioteki, z przedziwnego papierowego lasu pośrodku lobby, którego nie odgradzało żadne szkło i które było otwarte dla wszystkich. Wychodzili z windy lub schodzili po wielkich schodach z antresola i galerii z leopardami na jedwabnych smyczach, osuszając łzy na policzkach, wywołane magią tego miejsca.


  – Czy ten mężczyzna to nie przypadkiem maître d’hôtel? – Starsza kobieta wskazała palcem na zacieniony kąt, ściskając parę powiększających lorgnon. – Słyszałam, że poprzedni gdzieś zniknął.


  – Wydaje mi się, że nowy maître jest kobietą – stwierdził jej towarzysz, ale i tak spojrzał we wskazane przez nią miejsce, na osobliwego mężczyznę, który opierał się o ścianę.


  Mężczyzna ów nie stał twarzą do sceny, lecz do widowni, i obserwował przebieg soirée. Popukał się w podbródek palcem, który z miejsca, w którym stała para, wydawał się być tylko wyrzeźbionym i wypolerowanym kawałkiem drewna.


  Ponad gośćmi ptaki swobodnie przelatywały między żyrandolami, nikt jednak nie ośmielił się spojrzeć w górę. Oczy wszystkich utkwione były w czarnych, lakierowanych drzwiach.


  – Czy nie powinno tam być sceny? – zwróciła uwagę młoda dziewczyna, gdy z widowni wyłoniła się maîtresse d’hotel.


  Ta chudzinka?, pomyślała dziewczyna. Wcale nie różni się ode mnie.


  Maîtresse miała na sobie prostą, niebieską sukienkę w kolorze morza podczas sztormu, a na szyi małe świecidełko z brązu na złotym łańcuszku. Jej ciemne włosy podskakiwały, gdy się poruszała, rozsypując się po jej plecach we wzburzonych falach i łapiąc światło z migoczących lamp oliwnych, obniżanych właśnie za pomocą korb i bloczków koło drzwi. Dziewczyna była przepiękna w swej skromności, jak światło latarni na morzu kolorowych gości. Jedyną niepoważną rzeczą w całej jej postaci było pojedyncze pióro koloru stopionego złota za uchem.


  Kobieta z parą lorgnon w dłoni nachyliła się do swojego towarzysza.


  – Gdzie jest Magnifique? Do północy zostało tylko kilka minut.


  Jej towarzysz nie odpowiedział, ponieważ osobliwy mężczyzna z kąta stał teraz przed maîtresse. Pogładził jej szyję, odgarniając kosmyk włosów, ale przytrzymał kciuk przy jej szyi odrobinę za długo, niż wypadało, po czym wyszeptał jej coś do ucha, a jej policzki oblały się rumieńcem.


  – Jak sądzisz, co jej powiedział? – spytała kobieta.


  – Cśś – powiedział jej towarzysz, chociaż sam się nad tym zastanawiał.


  Grupka chichoczących kobiet na przedzie wpadła w zachwyt, gdy mężczyzna nachylił się, by czule i powoli pocałować maîtresse, a jego palce zajęły miejsce pióra w jej włosach na chwilę przed tym, jak przekazał jej klucz, który nosił na szyi.


  – Trochę to niestosowne, nie uważasz? – powiedziała z dezaprobatą kobieta.


  – Cicho sza – odparł jej towarzysz. – Już prawie północ.


  PODZIĘKOWANIA


  Książka ta była podróżą niemal równie cudowną, co przywołany na jej stronach hotel. Kiedy po raz pierwszy zasiadłam do pisania, nie miałam pojęcia, jak wielu wspaniałych ludzi spotkam na drodze prowadzącej do jej wydania. Udowodniliście mi, że magia naprawdę istnieje.


  Dziękuję genialnej parze redaktorek Casey McIntyre i Gretchen Durning – nadal nie mogę uwierzyć, że mam nie jedną, a dwie wspaniałe redaktorki na pokładzie. Dzięki wam natychmiast poczułam się swobodnie, a wasze redaktorskie pomysły doprowadziły do powstania kilku z moich ulubionych scen w powieści. Jestem niesamowicie wdzięczna, że obie jesteście częścią mojego zespołu.


  Moim agentkom marzeń, Hillary Jacobson i Alexandrze Machinist – dziękuję wam obu za zaakceptowanie tego dziwacznego świata i wspomaganie mnie w czynieniu go wspanialszym, niż uważałam za możliwe. Wasz talent może równać się tylko waszej dobroci. Nieustannie zadziwia mnie wszystko, czego się podejmujecie i jestem za to ogromnie wdzięczna. Nie wyobrażam sobie mieć lepszych agentek. Dziękuję też każdemu w ICM, kto przyłożył rękę do tej książki, zwłaszcza Lindsey Sanderson i mojej agentce filmowej, Josie Freedman. Dziękuję moim zagranicznym agentom z Curtis Brown UK: Roxane Edouard, Savannie Wicks i Liz Dennis.


  Podziękowania należą się Kristie Radwilowicz, Theresie Evangeliście i Jimowi Tierneyowi za okładkę, na widok której wydałam z siebie zduszony okrzyk i musiałam usiąść. Dziękuję Tony’emu Saharze za olśniewające wnętrze książki. Pozostałym członkom zespołu Penguin Young Readers w składzie: Jayne Ziemba, Amy White, Marinda Valenti, Sola Akinlana, Alison Dotson, Nicole Wayland, Olivia Russo, Felicia Frazer, Deb Polansky, Shanta Newlin, Emily Romero, Alex Garber, Felicity Vallence, Shannon Spann, Jen Klonsky, Jocelyn Schmidt i Jen Loja – dziękuję, że moje dziwaczne marzenie mogło stać się rzeczywistością. Nie mogę się doczekać, aby zobaczyć, do jakich fantastycznych miejsc zawędruje Hotel Magnifique.


  Dziękuję wam po tysiąckroć, Joan He i Maro Rutherford, za objęcie tej książki mentoratem. Tych kilka miesięcy podczas Pitch Wars nadal jest moim ulubionym momentem tej podróży. Jestem nieskończenie wdzięczna Brendzie Drake, Heather Cashman i każdemu zaangażowanemu w organizację Pitch Wars w 2017 roku, zwłaszcza pozostałym podopiecznym mentorów. Prawdą jest, że najważniejsza jest wspólnota. Bez tamtego doświadczenia nie byłabym pisarką, jaką dziś jestem.


  Dziękuję osobom, które w znaczący sposób ukształtowały moje pisanie. Elizabeth Runnoe, jesteś najlepszą krytyczką i przyjaciółką, jakiej można pragnąć. Alison Brink – nadzwyczajnej terapeutce i niesamowitemu człowiekowi pod każdym względem – niezmiennie jesteś moim światełkiem. Janelle Erickson i Angie Beckey za przeczytanie wczesnych wersji i za dalej trwającą przyjaźń. April Smasal za bycie wierną fanką i za kwiaty. Timowi Blevinsowi, pierwszej osobie, której przedstawiłam mój pomysł tamtego pamiętnego, styczniowego dnia całe lata temu; twoja reakcja zaprószyła ogień. Sovanneary Sweere, jednej z moich najstarszych i najdroższych przyjaciółek, za spacery nad jeziorem i słuchanie. Mojej kochanej kuzynce Jessice i pozostałym biedroneczkom za wasze nieskończone pokłady entuzjazmu.


  Dziękuję moim przyjaciołom i znajomym z pracy za wsparcie podczas powstawania tej książki, w szczególności Emily Lane, Denise Lorenz, Adamowi Ridgeway, Annie Mercier, Jenny Pinion, Renee Kallio, Lindsey Wright, Joanne Torres, Amandzie Clark, Alea Toussaint i Tomowi Sebanc.


  Zanim pisałam książki, pracowałam jako kierowniczka artystyczna u boku niektórych z najbardziej utalentowanych pisarzy, jakich przyszło mi poznać. Do każdego z was kieruję ogromne wyrazy wdzięczności za pokazanie mi, do czego zdolne są słowa.


  Dziękuję mojej grupie pisarskiej No Excuses, a zwłaszcza Elizie Langhans, Brook Kuhn, Lyli Lawless, Jeffowi Wootenowi, Brighton Kamen, Ryanowi Van Loan, Erin Fitzgerald i Margie Fuston za bycie pełną optymizmu grupą konsultacyjną podczas naszych comiesięcznych spotkań na czacie video. Specjalne podziękowania dla Emily Thiede za jedenastogodzinne czytanie, które odmieniło tę książkę, oraz Melody Steiner za twój niezłomny entuzjazm. Wszystkim z grupy pisarskiej Loft – Paulowi Bachleitnerowi, Johnowi Sheahan, Erin Gallas, Jennifer Granneman i Mohammadowi Seifi – dziękuję za wasz entuzjazm i opinie.


  Ogromne podziękowania dla każdego w The Loft Literary Center w Minneapolis. Wieczorne zajęcia dały tej pracującej matce świętą przestrzeń na marzenia. Ta książka narodziła się w Loft. To samo pod wieloma względami tyczy się także mojego pisania.


  Sercem tej historii jest opowieść o siostrach i nie byłabym w stanie napisać jej tak, jak to zrobiłam, gdyby nie moja własna siostra. Cudowna Caren, dziękuję ci za twoje wsparcie. Jesteś magiczna. Tak bardzo cię kocham. Mojej matce Carolyn i jej mężowi Arniemu dziękuję za bycie dla mnie oparciem podczas tego długiego procesu. Mamo, masz moje pozwolenie, aby powiedzieć wszystkim swoim znajomym na Facebooku o mojej książce. Pat, Jerry’emu, Christine i całemu składowi z Milwaukee dziękuję za doping. Kocham was wszystkich.


  Dziękuję mojemu mężowi Ericowi. Ta książka nie powstałaby bez ciebie. Nie musiałeś poświęcać weekendów na opiekę nad dziećmi, gdy ja zamykałam się w pokoju, aby pisać, a jednak to robiłeś. Dziękuję, że praca, która jest ważna dla mnie, jest ważna także dla ciebie. Ta podróż byłaby okropnie samotna bez ciebie u mojego boku. Kocham cię. Ta książka od początku była dedykowana tobie.


  Dziękuję moim małym chłopcom, Rouge’owi i Westowi, i przepraszam was za wszystkie porcje mac’n’cheese, które serwowałam wam, gdy zbliżał się termin oddania książki. Kocham was obu! Nie przestawajcie czytać dziwnych opowieści i marzyć.


  Na końcu dziękuję mojemu tacie Svice, który odszedł z tego świata, gdy sama ledwie zaliczałam się do młodych dorosłych – nie ma dnia, w którym za tobą nie tęsknię. Chciałabym, żebyś nadal tu był i mógł zobaczyć te wszystkie niezwykłe rzeczy, które robię. Zwłaszcza tę.
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